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Dla Clary i Audrey



Wspól no tę ludz kich dzia łań uza sadnia w koń cu tyl ko je den głów ny cel: wy wal czyć dla ludzi pra ‐
wo do by cia róż ny mi, odrębny mi jednost ka mi, że by mo gli po swo je mu, każ dy ina czej, czuć,
my śleć, żyć na tym świe cie. Że by wy wal czyć ta kie pra wo, obro nić je al bo roz sze rzyć, ludzie się
jedno czą. Wte dy jednak ro dzi się strasz liwy, ale po tęż ny prze sąd, że wła śnie owo zjedno cze nie
– w imię ra sy, Bo ga, partii, pań stwa – jest nie tyl ko środkiem, ale i ce lem ży cia. Nie, nie, i jesz ‐
cze raz nie! W czło wie ku, w je go skrom nej swo isto ści, w je go pra wie do niej tkwi je dy ny, praw ‐
dziwy i wiecz ny sens wal ki o ży cie.

Wa silij Grossman, Życie i los (przeł. Je rzy Czech)

Wła ściwo ścią ruchu jest je go spon ta nicz ność, ży wio ło wa, dy na micz na ekspan syw ność i – krót ‐
ko trwa łość. Na to miast wła ściwo ścią struk tury jest bez władność, odporność, zdumie wa ją ca, nie ‐
mal in stynk tow na zdol ność prze trwa nia.

Ry szard Ka puściń ski, Sza chinszach



PROLOG

2007–2008

To by ła je sien na noc w za chodnim Ira ku. Żoł nie rze elitarnej ame ry kań skiej jednost ki JSOC (Jo ‐
int Spe cial Ope ra tions Com mand) prze pro wa dzili je den z wie lu nocnych na lo tów na ludzi po ‐
dejrze wa nych o terro ryzm i ścisłe związ ki z Al-Ka idą. Tym ra zem ce lem był re gio nal ny przy ‐
wódca, któ ry sam sie bie okre ślał mia nem Muthan ny. Re zul ta ty ak cji by ły nie ocze kiwa ne, al bo ‐
wiem przy nio sła ona odkry cie praw dziwej zło tej ży ły.

Gdy by cho dziło o in ną wojnę, pro wa dzo ną w in nych cza sach, „ży łą zło ta” mógł by być wiel ki
ma ga zyn cen nej bro ni czy zbiór map wojsko wych uka zują cych ruchy i roz lo ko wa nie wojsk prze ‐
ciw nika. W XXI wie ku żoł nie rze JSOC zna leź li coś rów nie warto ścio we go – nie wiel ki no tat nik.

W cza sie ak cji za bito Muthan nę. Z ma te ria łów prze ję tych w je go sie dzibie nie zbicie wy nika ‐
ło, że był odpo wie dzial ny za ko ordy na cję ruchów za gra nicz nych bo jow ników Al-Ka idy i po ten ‐
cjal nych za ma chow ców-sa mo bój ców dzia ła ją cych tuż za po bliską gra nicą z Sy rią oraz w Ira ku,
gdzie wojska ame ry kań skie i irackie, a tak że ludność cy wil na, zma ga ły się z ko lejny mi ata ka mi,
w któ rych ginę ło co raz wię cej osób. Wkrót ce oka za ło się, że zna le zisko nie jest zwy czajnym no ‐
tat nikiem, lecz czymś znacz nie cen niejszym – zbio rem nazw i nume rów odno szą cych się do
plików kom pute ro wych, w któ rych znajdują się na zwiska, zdję cia, wzo ry do kumen tów po trzeb‐
nych w po dró ży, prze le wy ban ko we, ra chun ki za karty te le fo nicz ne, ubra nia, po jaz dy, pa liwo
oraz wie le in nych szcze gó ło wych in forma cji zwią za nych z oko ło pię ciuset no wy mi człon ka mi
orga niza cji. W tej ba zie da nych moż na by ło zna leźć nie mal każ de go mudża he dina, któ ry w
ostat nich la tach prze jeż dżał przez Sy rię i do tarł do Ira ku.



Przez ca łe wie ki podsta wo wa tak ty ka pro wa dze nia wal ki przez pie cho tę opie ra ła się na za ‐
sa dzie „ogień i ma newr”. Spraw ny do wódca mógł po ko nać prze wa ża ją ce siły prze ciw nika, do ‐
sko na ląc sztukę prze miesz cza nia swo ich żoł nie rzy i efek tyw ne go skupia nia ognia. Ta kie umie ‐
jęt no ści są na dal nie zwy kle istot ne na kon wen cjo nal nym po lu wal ki, ale współ cze sne bitwy to
rzadko dwie armie pro wa dzą ce ma new ry na lą dzie. Ge ne rał bro ni Micha el Flynn, sto ją cy obec‐
nie na cze le ame ry kań skiej Agen cji Wy wia du Obron ne go (De fen se In tel ligen ce Agen cy), pod‐
sumo wuje to w na stę pują cych sło wach: „In forma cja i wy wiad to ogień i ma newr XXI wie ku”.

Co ma na my śli, wy po wia da jąc to zda nie?
Do sko na łą ilustra cję tej opinii sta no wi wspo mnia na „ży ła zło ta” w po sta ci do kumen tów

prze ję tych w ak cji okre ślo nej mia nem na lo tu na Sin dżar. Ode gra ły one ogrom ną ro lę w unice ‐
stwie niu Al-Ka idy w Ira ku. W cią gu sze ściu lat od za ma chów z 11 wrze śnia ame ry kań ska armia i
wy wiad, re pre zen to wa ne przez najróż niejsze jednost ki i agen cje, za rów no te po wszechnie
zna ne, jak i abso lut nie tajne, ściśle współ pra co wa ły – na nie spo ty ka ną wcze śniej ska lę – w ce lu
znisz cze nia podziem nych sia tek terro ry stycz nych. W dzia ła niach wy ko rzy sta no nie tyl ko wy ‐
jąt ko we umie jęt no ści zna ko mitych ko man do sów JSOC, ale tak że superkom pute ry i spe cjal ne
opro gra mo wa nie. Wy kwa lifiko wa ni ana lity cy pra co wa li w najdal szych za kąt kach Ira ku, a
wszel kie zdo by te ma te ria ły prze kształ ca no w prze twa rzal ne kom pute ro wo da ne. Do ty czy ło to
za rów no in forma cji i do kumen tów do starcza nych przez tra dy cyjne siat ki szpie gow skie, jak i
ste no gra mów z prze słuchań za trzy ma nych, re je strów z elek tro nicz ne go mo nito rin gu in terne ‐
tu oraz sie ci ko mórko wych, a tak że obra zów i odczy tów czujników ze bra nych przez bez sze lest ‐
ne dro ny, la ta ją ce wy so ko nad po ten cjal ny mi ce la mi przez ca łe dni, ty go dnie, mie sią ce, a na ‐
wet la ta. Ogrom na ba za da nych, na któ rą skła da ją się te skraw ki in forma cji – rzadko bez po ‐
średnio ze so bą po wią za nych – służy kom pute rom do wy najdy wa nia związ ków po zo sta ją cych
do tej po ry w ukry ciu. Mo że to być na przy kład wspól ny ra chunek ban ko wy na le żą cy do po lity ‐
ka He zbol la hu i no we go człon ka Al-Ka idy, adres w Nadża fie, pod któ rym w dwóch róż nych ter‐
minach po ja wili się dwaj zna ni z na zwisk terro ry ści-sa mo bójcy czy zdję cie z port fe la za mordo ‐
wa ne go ame ry kań skie go żoł nie rza, zna le zio ne na twardym dysku kom pute ra czło wie ka peł ‐
nią ce go najpraw do po dobniej funk cję skarbnika orga niza cji terro ry stycz nej. Kom puter dzia ła
bez prze rwy, odnajdując krwa we wąt ki łą czą ce po szcze gól ne da ne. Gdy by nie ta ana liza, wspo ‐
mnia ne związ ki nigdy nie wy szły by na jaw i nikt nie odkrył by, że w tych sy tuacjach przy pa dek
nie wcho dził w grę. Krwa we wąt ki two rzą związ ki o co raz więk szym za się gu, skła da ją ce się na
wiel ką nie widocz ną sieć. Po odkry ciu tych za leż no ści ko man do si wie dzą już, gdzie i kie dy za dać
ko lejny cios.

Po zdo by ciu łupu z Sin dża ru do wódca JSOC Stan ley McChry stal podjął za ska kują cą de cy zję o
odtajnie niu ma te ria łów i prze ka za niu ich do Cen trum Wal ki z Terro ry zmem w West Po int, a
tam ich roz szy fro wa niem za ję li się spe cja liści z róż nych dzie dzin. Do ja kich wnio sków do szli?
Nie wąt pliwie da ne oba la ły pro pa gan do we stwierdze nie gło szą ce, że Al-Ka ida w Ira ku to pa trio ‐
tycz ny ruch opo ru. No wo zwerbo wa ni człon ko wie ujaw nie ni na podsta wie da nych z Sin dża ru
po cho dzili z Libii, Ma ro ka, Sy rii, Al gie rii, Oma nu, Je me nu, Tune zji, Egiptu, Jorda nii, Ara bii Sau‐
dyjskiej, Bel gii, Fran cji i Wiel kiej Bry ta nii. Na podsta wie zna le zio nych ma te ria łów, ana lity cy
ame ry kań skie go De parta men tu Skarbu prze śle dzili transak cje finan so we i ziden ty fiko wa li ca łe
kie row nictwo irackiej sie ci po mo cy za gra nicz nej na rzecz terro ry stów, ma ją cej sie dzibę w Sy rii.



Na jej cze le stał czło wiek, któ ry przedsta wiał się ja ko Abu Gha diya, a je go praw dziwe na zwisko
brzmia ło Ba dran Turki Ha shim al-Ma zidih.

Nie co po nad rok po na lo cie na Sin dżar zlikwido wa no ca łe głów ne do wódz two sie ci po mo cy
dla Al-Ka idy dzia ła ją ce na te re nie Sy rii. Wy starczy ła jedna ak cja z paź dziernika 2008 ro ku, by
za bić Abu Gha diyę, jedne go z je go bra ci oraz dwóch kuzy nów. Wszy scy na le że li do najwyż sze go
kie row nictwa tej orga niza cji. Ba za da nych po zwo liła też na utwo rze nie pla nu ope ra cji JSOC na
te re nie Ira ku oraz wy śle dze nie i pojma nie lub za bicie za gra nicz nych człon ków, któ rzy nie zdą ‐
ży li po świę cić ży cia w sa mo bójczych ata kach.

We dle da nych ame ry kań skie go De parta men tu Obro ny pod ko niec 2008 ro ku licz ba za ma ‐
chów terro ry stycz nych w Ira ku spa dła o osiem dzie siąt pro cent. Zde cy do wa na ten den cja spad‐
ko wa trwa ła tak że po wy co fa niu wojsk USA w 2011 ro ku i dziś licz ba ak tów prze mo cy jest
mniejsza niż w ja kim kol wiek okre sie od cza su in wa zji Ame ry ka nów w 2003 ro ku.

Jest kil ka przy czyn tej ude rza ją cej zmia ny. W wy niku po wsta nia w 2008 ro ku sun nickie go
ruchu Prze budze nie, wie lu irackich po wstań ców obró ciło się prze ciw ko Al-Ka idzie. Przy najmniej
w pew nym stopniu sprzy ja ło te mu tak że ujaw nie nie la tem 2008 ro ku ana lizy da nych z Sin dża ‐
ru, któ re do wio dły, że ko rze nie orga niza cji znaj dują się za gra nicą. Trze ba też przy znać, że du‐
że zna cze nie mia ła zde cy do wa na zmia na tak ty ki wal ki z re be lian ta mi, ja ką w tym sa mym
okre sie za sto so wał gen. Da vid Pe tra eus. Filo zo fia Pe tra eusa za kła da ła bez względne zwięk sza ‐
nie na cisku na tzw. nie prze jedna ne ele men ty. Podsumo wa niem te go po dejścia są je go sło wa:
„Lubię się kłaść wie czo rem ze świa do mo ścią, że mam wię cej przy ja ciół i mniej wro gów”.

JSOC za pew niła „mniej wro gów”, a McChry stal okre ślił na lot na Sin dżar mia nem jedne go z
prze ło mo wych do ko nań swo jej jednost ki.

Zwy cię stwo na wojnie czę sto wy ma ga no wych tak tyk, me tod i na rzę dzi. Ata ki na Ame ry kę
do ko na ne 11 wrze śnia 2001 ro ku za chwia ły utrwa lo ny mi od lat za ło że nia mi w kwe stii obro ny
na ro do wej USA. Osa ma bin La den i je go ekstre mistycz na orga niza cja oka za li się za gro że niem
zupeł nie no we go ty pu – glo bal ną sie cią do brze opła ca nych in te ligent nych za ma chow ców-sa mo ‐
bójców, któ ra nie mia ła okre ślo ne go adre su. Ogrom ny arse nał Sta nów Zjedno czo nych, gło wice
ją dro we, nie zwy cię żo ne siły lot nicze, armia i ma ry narka wo jen na, a na wet ca ła biuro kra tycz ‐
na struk tura glo bal ne go mo nito rin gu, szpie go stwa i ana lizy da nych wy wia dow czych po wsta ły
głów nie po to, że by odstra szać po ten cjal ne go agre so ra. Któż odwa żył by się na atak, sko ro re ak ‐
cja by ła by bły ska wicz na, śmiercio no śna i nie moż liwa do po wstrzy ma nia?

Ale co sta ło by się w sy tuacji, gdy by za gro że nie przy szło „znikąd”? Co wte dy?
Przed ta kim oto pro ble mem sta nę ła Ame ry ka po ata kach z 11 wrze śnia. Odpo wie dzią by ła

in forma cja. Zlo ka lizo wa nie wro ga to jedno z naj waż niejszych za dań sto ją cych przed każ dym,
kto uczest niczy w wojnie, ale wraz z ata ka mi Al-Ka idy zmie nił się po ziom trudno ści. Jej człon ‐
ko wie ży li i pra co wa li w róż nych za kąt kach świa ta, po zo sta jąc w kon tak cie dzię ki sie ciom te le ‐
ko munika cyjnym obejmują cym ca ły glob. Bio rąc pod uwa gę sto pień skom pliko wa nia, mię dzy ‐
na ro do wy cha rak ter tych po wią zań, wy ko rzy sta nie pseudo nimów oraz najróż niejszych szpie ‐
gow skich sztuczek, zlo ka lizo wa nie wro ga wy da wa ło się wprost nie moż liwe.

Zdo by cie no tat nika z Sin dża ru oraz wy nika ją ce z te go roz bicie waż nej orga niza cji po ka za ‐
ło, że moż na te go do ko nać. Sześć lat po ata ku Sta ny Zjedno czo ne, za an ga żo wa ne w dwie woj‐
ny i wciąż nę ka ne przez widmo bez karne go, po zo sta ją ce go na wol no ści bin La de na, prze ży ły



w koń cu coś, co moż na by ło uznać za po cie sze nie.
Wresz cie uda ło się zna leźć do bry spo sób na do ko na nie odwe tu…



1

DEFINICJA ZŁA

11 września 2001 roku

W Chica go zbliża ła się ósma ra no. Był pięk ny sło necz ny po ra nek. Ba rack Oba ma je chał wła śnie
La ke Sho re Drive, gdy na gle umil kła muzy ka w ra diu i włą czy ły się wia do mo ści. Oka za ło się, że
w jedną z wież no wo jorskie go World Tra de Cen ter ude rzył ja kiś sa mo lot. Oba ma nie zwró cił
więk szej uwa gi na tę in forma cję, za kła da jąc, że cho dzi o ja kie goś pilo ta cessny, któ ry po peł nił
nie wy ba czal ny błąd.

Se na tor czę sto po ko ny wał pięt na sto minuto wą tra sę mię dzy swo im do mem w Hy de Park w
Il lino is i The Lo op, gdzie pra co wał. Po pra wej stro nie widział ogrom ne je zio ro Michigan, a przed
so bą, nie co na le wo – sze reg dra pa czy chmur, wśród któ rych uwa gę zwra ca ła czarna bry ła
zwień czo nej an te na mi Se ars To wer. Kie row ca, któ ry ma z jednej stro ny roz le głe je zio ro, a nad
so bą nie bo Il lino is, mo że się po czuć tak, jak by się za nurzał w kra inie błę kitu.

Oba ma je chał wła śnie do Thompson Cen ter, sie dem na sto pię tro wej sie dziby władz mia sta.
Mo numen tal na, lśnią ca budow la wy ło żo na gię tym, odbla sko wym szkłem, przy po mina sta tek
ko smicz ny, któ ry wła śnie wy lą do wał na Zie mi. Spra wy, któ ry mi miał się za jąć w tym efek tow ‐
nym gma chu, nie mia ły w so bie nic ro man tycz ne go, cho dziło bo wiem o ruty no we obra dy Po łą ‐
czo ne go Ko mite tu ds. Re gula minu Administra cyjne go. Harmo no gram po sie dze nia za kła dał kil ‐
kugo dzin ne zma ga nia z drobny mi zmia na mi do ty czą cy mi dzia ła nia trzy dzie stu dzie wię ciu



róż nych rad, pro gra mów, ko misji i de parta men tów.
Oba ma re pre zen to wał Dystrykt 13. le żą cy na pół nocnych obrze żach So uth Side. Po za za ję ‐

cia mi w ra mach man da tu se na to ra pra co wał też ja ko praw nik w jednej z wiel kich chica gow skich
kan ce la rii oraz ja ko starszy wy kła dow ca pra wa kon sty tucyjne go w Law Scho ol na University of
Chica go. W mie ście, w któ rym osiadł, był dość zna ny – uzna wa no go za bardzo obie cują ce go
mło de go czło wie ka, ale mimo wszyst ko wy da wa ło się, że je go ka rie ra stoi w miejscu. Dwa la ta
wcze śniej po niósł sro mot ną klę skę w wy bo rach do Kon gre su, co by ło dla nie go suro wą lek cją po ‐
ko ry, zwy cięz ca otrzy mał bo wiem dwukrot nie więk szą licz bę gło sów. Wszy scy aż na zbyt do ‐
brze zda wa li so bie spra wę z je go kwa lifika cji in te lek tual nych, o któ rych do bit nie świadczył dy ‐
plom pra wa z Ha rvardu i to, że był pierw szym Afro ame ry ka ninem peł nią cym funk cję sze fa
pre stiżo we go „Law Re view” wy da wa ne go na tym słyn nym uniwersy te cie. Ukoń cze nie najlep‐
szych ame ry kań skich uczel ni liczy się w wiel kiej po lity ce tyl ko wte dy, gdy to wa rzy szy mu zna ‐
jo mość co dzien ne go ży cia prze cięt nych ludzi, a te go Oba mie bra ko wa ło. Wy glą dał i wy po wia dał
się jak pro fe sor pra wa. Okre śla no go przy miot nikiem cool, co mie wa ło za rów no po zy tyw ny, jak
i ne ga tyw ny wy dźwięk. Był za tem cool w zna cze niu „fajny”, bo miał styl i pre zen cję – wy so ki,
szczupły, opa no wa ny i pe łen oso biste go uro ku. Ale był też cool w zna cze niu „chłodny”, bo czę sto
wy da wał się zdy stan so wa ny, pe łen re zerwy, a na wet wy wyż sza ją cy się. Przed mie sią cem
skoń czył czterdzie ści lat, więc wiek nie kwa lifiko wał go już do mia na cudow ne go dziecka po lity ‐
ki. Jeź dził czarnym je epem che ro kee – sa mo cho dem ty po wym dla ame ry kań skich ojców ro dzin.
Wraz z żo ną Michel le wy cho wy wał dwie córki – ma leń ką Sa shę i trzy let nią Ma lię.

Po za parko wa niu sa mo cho du se na tor wje chał na gó rę jedną z prze szklo nych wind, do któ rych
wcho dzi się z prze stron ne go atrium, po czym usiadł na krze śle i za czął słuchać przy go to wa ne go
wcze śniej oświadcze nia świadka. Na gle z wszyst kich za kąt ków sa li roz le gły się dzwon ki te le fo ‐
nów ko mórko wych. Oba ma spojrzał na wy świe tlacz swo je go black berry, że by spraw dzić otrzy ‐
ma ne SMS-y. Po chwili szmer roz mów za głuszył ze zna nia świadka, nikt już nie zwra cał na
nie go uwa gi. Wie ści do ty czą ce dol ne go Man hat ta nu spły wa ły rów no cze śnie z ty się cy róż nych
źró deł. Za ata ko wa no drugą wie żę. To by ły zwy kłe sa mo lo ty pa sa żerskie. Wie że pło nę ły. To nie
był wy pa dek. To był sko ordy no wa ny atak.

Po de cy zji o ewa kuacji Thompson Cen tre Oba ma opuścił budy nek wraz z in ny mi oso ba mi.
Gdy tak stał na chodniku wśród ty się cy miesz kań ców Chica go ewa kuowa nych z wy so ko ściow ‐
ców w The Lo op, mimo wol nie podniósł wzrok na Se ars To wer. Na gle zo ba czył ten sym bol mia ‐
sta w zupeł nie in nym świe tle. Cha rak te ry stycz ny dra pacz chmur nie był już w tym mo men cie
zna kiem roz po znaw czym Wietrz ne go Mia sta. Te raz Oba ma widział w nim je dy nie gigan tycz ‐
ny obiekt, któ ry mo że stać się ła twym ce lem ko lejne go ude rze nia.

Micha el Mo rell, któ ry w tym cza sie prze by wał w Sa ra so cie, za sta na wiał się, czy ko lejny sa ‐
mo lot ude rzy wła śnie w nie go. Czło wiek, zaj mują cy się przy go to wa niem in forma cji CIA dla
pre zy den ta Geo rge’a W. Busha, znajdo wał się te go ran ka w skła dzie ekipy to wa rzy szą cej gło ‐
wie pań stwa podczas wizy ty w mie ście le żą cym w za chodniej czę ści Flo ry dy. Odwie dziny pre ‐
zy den ta by ły wiel kim wy da rze niem dla Sa ra so ty. Każ dy, kto obrał by Busha za cel ude rze nia,
wie dział by do kładnie, gdzie go zna leźć w tym dniu, a pa sa żerski sa mo lot do sko na le wy ko nał by
swo je za da nie.



Gdy pierw szy sa mo lot ude rzył w wie żę WTC, Mo rell sie dział na tyl nym fo te lu va na ja dą ce ‐
go w ko lum nie pre zy denckiej. Sa mo cho dy mknę ły po Gulf of Me xico Drive i znajdo wa ły się na
Longbo at Key, kie dy Ari Fle ischer, rzecz nik pra so wy Busha, ode brał roz mo wę i zwró cił się do
Mo rel la:

– Micha el, wiesz coś mo że o sa mo lo cie, któ ry ude rzył w World Tra de Cen ter?
Mo rell ja ko oficer wy wia du pra cują cy na sta łe w Bia łym Do mu był wła śnie tym czło wie ‐

kiem, do któ re go zwra ca no się, gdy cho dziło o najnow sze in forma cje w najbardziej sen sa cyj‐
nych spra wach. Sa mo lot ude rzył w budy nek, gdy ekipa pre zy dencka by ła w po dró ży, więc tym
ra zem Mo rell nie wie dział nic o tym wy da rze niu. My ślał, jak wszy scy, że najpraw do po dobniej
cho dzi o nie wiel ki sa mo lot, któ re go pilot za pew ne stra cił orien ta cję przy złej po go dzie, ale na
wszel ki wy pa dek za dzwo nił do szta bu w Lan gley w sta nie Wirginia. Cen trum ope ra cyjne CIA
po in formo wa ło go, że do szło do ka ta stro fy – w North To wer ude rzył sa mo lot. Nie był to ma ły
sta tek po wietrz ny, ale sa mo lot pa sa żerski.

Te go dnia do świadczo ny ana lityk CIA wstał jak zwy kle przed świtem i przy go to wał się w
swo im po ko ju ho te lo wym na ruty no wą po ran ną se sję z pre zy den tem. Każ de go ran ka o ósmej
Mo rell do starczał pre zy den to wi tzw. PDB (Pre sident’s Da ily Brie fing) – podsumo wa nie naj‐
now szych ra portów wy wia du z ca łe go świa ta. Po przednie go dnia po po łudniu po le ciał pre zy ‐
denckim Air Force One na po łudnie, by roz po cząć ty go dnio wą wizy tę na pro win cji. Ce lem tej
po dró ży by ła pro mo cja inicja tyw eduka cyjnych pre zy den ta Busha. Pierw szym przy stan kiem by ‐
ło Jack so nvil le, gdzie zorga nizo wa no dyskusję przy okrą głym sto le. Na stępnie ca ła ekipa po je ‐
cha ła na po łudnie do Sa ra so ty, by spę dzić noc w Co lo ny Be ach and Ten nis Re sort na wy spie cią ‐
gną cej się wzdłuż wy brze ża, na któ rym le ży mia sto.

Obecność Mo rel la nie mia ła żadne go związ ku z te ma ty ką eduka cyjną, któ rej po świę co ny
był nadcho dzą cy ty dzień. Po dobnie jak wojsko wy, któ ry no sił pre zy dencką „pił kę” – urzą dze nie
szy frują ce nie zbędne do po twierdze nia roz ka zu ata ku ją dro we go – ana lityk CIA to wa rzy szył
Busho wi za wsze i wszę dzie. Ame ry ka nie sta ła się obiek tem po waż ne go bez po średnie go ata ku
od cza sów Pe arl Harbor, więc po ran ny brie fing za zwy czaj do ty czył spraw znacz nie bardziej
abstrak cyjnych, jak na przy kład „za gadnień zwią za nych z bez pie czeń stwem na ro do wym”. Za ‐
wsze po ja wia ły się ja kieś za gro że nia terro ry stycz ne, ale ra port przy go to wa ny na ten po ra nek
nie za wie rał nicze go szcze gól ne go ani po waż ne go.

Bush nigdy nie lubił prze ko py wać się przez pisem ne spra woz da nia. Wo lał, że by podrzuco no
mu najważ niejsze kwe stie podczas po ran ne go spo tka nia, a on mógł na stępnie prze czy tać od‐
po wiednie fragmen ty ra portu i za dać py ta nia. Dla Mo rel la to pół go dzin ne spo tka nie sta ło się
czymś w ro dza ju przedsta wie nia odgry wa ne go co dzien nie na za mó wie nie pre zy den ta. Sam
Bush bardzo lubił te se sje i na zwał je po tem „jedny mi z najbardziej fa scy nują cych punk tów w
pro gra mie dnia”. Mo rell odgry wał w nich głów ną ro lę, choć był wła ściwie nie widocz ny. Ten
drobny pe dan tycz ny sza tyn w okula rach, o gładko za cze sa nych wło sach, nie wy róż niał się ani
swo im wy glą dem, ani sty lem. Czę sto no sił wy mię ty garnitur i po ruszał się jak cy wil – mięk kim,
swo bodnym kro kiem. To czło wiek, któ ry sie dząc na krze śle, podkurcza no gi i zwija się w kul kę,
na do da tek jest śmiertel nie bla dy, więc wśród po tęż nych ochro nia rzy i rumia nych do radców
wojsko wych wy glą dał jak cho ro wite chucherko. W cza sie roz mo wy Mo rell był za wsze bardzo ak ‐
tyw ny. Mó wił z sze lesz czą cym ak cen tem ty po wym dla Ohio, a swo je po glą dy i opinie podkre ‐



ślał ge sty kula cją i mo wą cia ła, marsz cząc brwi i wy suwa jąc podbró dek. Przez więk szość swo jej
pra cy w agen cji wy wia dow czej zajmo wał się pro ble ma mi Azji.

Przed po ran nym spo tka niem z Mo rel lem Bush zdą żył po świę cić kil ka minut na czy ta nie Bi‐
blii, urzą dził so bie prze bież kę w ciem no ściach wo kół po la gol fo we go Co lo ny, po czym ubrał się i
zjadł śnia da nie. Te ma ty ka brie fin gu skupia ła się te go dnia na Chinach. Jest ona wpraw dzie na ‐
dal utajnio na, jednak wia do mo, że kil ka mie się cy wcze śniej sa mo lot EP-3 o na pę dzie turbo śmi‐
gło wym, zbie ra ją cy in forma cje wy wia dow cze dla ma ry narki USA, zde rzył się z chiń skim my ‐
śliw cem odrzuto wym w re jo nie wy spy Ha inan. W wy niku wy padku zginął chiń ski pilot, do szło
też do pierw sze go, na szczę ście nie zbyt po waż ne go kry zy su mię dzy na ro do we go za ka den cji
Busha. Mo rell dyspo no wał tak że no wy mi in forma cja mi wy wia dow czy mi z Ro sji, któ re by ły
jesz cze tajne, ale wia do mo, że świe ży wów czas skan dal szpie gow ski wo kół oso by Ro berta
Hansse na do pro wa dził do wza jem ne go wy da le nia dy plo ma tów przez oba kra je. Mo rell przed‐
sta wił na stępnie no we in forma cje o trwa ją cej w Pa le sty nie in tifa dzie1), któ ra się za ostrza ła i
zajmo wa ła czo ło we miejsca w świa to wych dzien nikach in forma cyjnych. Je den z punk tów ra ‐
portu skło nił pre zy den ta do roz mo wy te le fo nicz nej z do radczy nią ds. bez pie czeń stwa na ro do ‐
we go Con do le ez zą Rice, któ ra po zo sta ła w Bia łym Do mu. W póź niejszych la tach nikt już nie
pa mię tał, o czym roz ma wia li, zwłasz cza że w świe tle te go, co się mia ło zda rzyć za chwilę (w
mo men cie roz mo wy pre zy den ta z Rice wszyst kie czte ry po rwa ne sa mo lo ty pa sa żerskie znaj‐
do wa ły się już w po wie trzu) pro gram dnia był już nie istot ny.

1) Cho dzi o tzw. drugą inti fa dę, któ ra rozpo czę ła się 28 wrze śnia 2000 ro ku. Inti fa da,
arb. bunt, była ma so wym po wsta niem Pa le styńczyków prze ciwko izra el skiej okupa cji
Pa le styny. Obejmo wa ła również konflik ty we wnątrz ruchu pa le styńskie go mię dzy
funda menta li stycznymi ugrupo wa nia mi muzułmański mi (Ha mas) a zwo lenni ka mi ru-
chu na ro do we go kie ro wa ne go przez Ja si ra Ara fa ta (przyp. AW).

Po za koń cze niu brie fin gu Bush wy je chał na za pla no wa ne spo tka nie w Em ma E. Bo oker
Ele men ta ry Scho ol, w któ rej o dzie wią tej ra no miał odwie dzić drugo kla sistów w obecno ści ka ‐
mer te le wizyjnych i licz nych re porte rów. Wszy scy by li już w szko le, gdy do tarła do nich wia do ‐
mość o drugim sa mo lo cie. Mo rell z po zo sta ły mi człon ka mi ekipy pre zy denckiej prze by wał w są ‐
siedniej sa li lek cyjnej. Był w niej te le wizor, w któ rym wkrót ce moż na by ło zo ba czyć na gra nie z
sa mo lo tem ude rza ją cym w So uth To wer. Pło mie nie ogarnę ły już obie wie że.

An drew Card, szef administra cji pre zy denckiej, po sta no wił prze ka zać tę wia do mość Busho ‐
wi, prze szedł więc do kla sy, w któ rej pre zy dent sie dział wła śnie na krze śle przed dziećmi czy ta ‐
ją cy mi na głos książ kę o ma łej gą sce.

– Drugi sa mo lot ude rzył w drugą wie żę – szepnął Card. – Ame ry ka zo sta ła za ata ko wa na.
Ka me ry uchwy ciły zdumio ny wy raz twa rzy pre zy den ta. Nie któ rzy póź niej wy śmie wa li go

za tę re ak cję, ale ja ka mina by ła by odpo wiednia w przy padku ta kich wia do mo ści? Bush po sta no ‐
wił za cho wać ka mien ny spo kój. Zo stał z dziećmi aż do koń ca czy ta nej histo ryjki, ale je go za cho ‐
wa nie ule gło gwał tow nej zmia nie. Wcze śniej był ra do sny i do sko na le ba wił się podczas wy stę pu
dzie ci. Te raz sie dział z po nurą miną i by ło widać, że jest nie obecny duchem. Po za koń cze niu



lek tury po chwa lił uczniów i szybko wy szedł do są siedniej kla sy. W te le wizji po ka zy wa no wła ‐
śnie w zwol nio nym tem pie sa mo lot United Airlines lot 175, któ ry wbija się w So uth To wer i za ‐
mie nia w kulę ognia. Fle ischer odbył krót ką roz mo wę z pre zy den tem, któ ry po śpiesz nie po czy ‐
nił ja kieś odręcz ne no tat ki, po czym wró cił do za tło czo nej kla sy, by po now nie sta nąć przed ka ‐
me ra mi i dzien nika rza mi.

– Pa nie i pa no wie, to trudna chwila dla Ame ry ki – za czął.
Sa mo lo ty spa da ły z nie ba na zie mię, po ry wa cze-sa mo bójcy na pro wa dza li je na najważ niej‐

sze budyn ki uży tecz no ści publicz nej, budow le-sym bo le, za bija jąc ty sią ce ludzi i za mie nia jąc w
po piół za rów no ma szy ny, jak i pa sa że rów. Na do da tek nikt nie wie dział, ile sa mo lo tów bie rze
udział w tej ak cji.

Mo rell po my ślał, że po winien na tychmiast prze nieść Busha w in ne miejsce. Ruszył w stro nę
jedne go z agen tów Se cret Se rvice, ale spo strzegł, że ochro na już go wy prze dziła. Ochro nia rze
ka za li mu wyjść z budyn ku w stro nę ko lum ny sa mo cho dów. Gdy pre zy dent za koń czył swo je
krót kie oświadcze nie, wszy scy na tychmiast wy ruszy li na lot nisko.

Na pły wa ły ko lejne złe wia do mo ści. Trze ci sa mo lot, na le żą cy do Ame rican Airlines lot 77,
ude rzył w Pen ta gon, gdy ko lum na pre zy dencka mknę ła jesz cze na pół noc po Ro ute 41. Wszy scy
mie li wra że nie, że każ dy wy so ki budy nek, każ dy wiel ki po mnik i za by tek, każ dy sym bol Ame ‐
ry ki zna lazł się w nie bez pie czeń stwie. Gdzie ude rzy ko lejny sa mo lot? Po wszechne prze ra że nie,
ja kie za pa no wa ło w tych pierw szych go dzinach, nie mia ło w so bie nic z uro jeń. Ata ki wy wo ła ły
strach, ale jedno cze śnie obudziły w ludziach pierwot ne odruchy i in stynkt sa mo za cho waw czy.
Za le dwie sie dem dzie siąt je den minut po ude rze niu w North To wer, set ki kilo me trów na za chód
od No we go Jorku, wy so ko nad Pen syl wa nią, pa sa że ro wie lo tu 93 United Airlines zorga nizo wa li
się i za ata ko wa li po ry wa czy. Sa mo lot, któ rym le cie li, spadł na zie mię i roz bił się na po lu w
miejsco wo ści Shank svil le w sta nie Pen syl wa nia, na wschód od Pit tsburga.

Re ak cja na te wy da rze nia by ła na tychmia sto wa i ogarnę ła ca ły na ród. Wojsko po de rwa ło w
po wie trze my śliw ce i za bez pie czy ło ba zy. Za mknię to lot niska, za blo ko wa no ulice, ewa kuowa ‐
no wie le budyn ków.

Tym cza sem w Chica go Oba ma zo rien to wał się, że w da ją cej się prze widzieć przy szło ści nikt nie
wró ci do Thompson Cen ter, wsiadł więc do sa mo cho du i udał się do po bliskiej kan ce la rii praw nej,
w któ rej pra co wał. Sie dziba Da vis, Miner, Barn hill i Gal land mie ściła się w ce gla nej ka mie nicy.
Na do le znajdo wa ła się nie wiel ka sa la kon fe ren cyjna, a w niej te le wizor, na któ rym pra cow ni‐
cy biura śle dzili roz gry wa ją cą się wła śnie tra ge dię. Wraz z milio na mi te le widzów na ca łym
świe cie pa trzy li na ko bie ty i męż czyzn uwię zio nych na górnych pię trach Bliź nia czych Wież.
Oni wciąż jesz cze ży li, tło czy li się przy oknach, a za nimi bucha ły pło mie nie. Ci ludzie roz pacz li‐
wie wzy wa li po mo cy, usiłując zna leźć ja kiś ra tunek. Nie któ rzy de cy do wa li się na skok, ostat ni
w ich ży ciu. Oba ma wraz z in ny mi pa trzył, jak wie że runę ły w dół. Wy obra żał so bie ty sią ce lu‐
dzi za mknię tych w śmiertel nej pułapce. Widział też dym i pło mie nie uno szą ce się nad znisz ‐
czo ny mi ścia na mi Pen ta go nu.

Bill McRa ven obserwo wał prze bieg wy da rzeń ze szpital ne go łóż ka umiesz czo ne go w je go do ‐
mu w San Die go. Na Za chodnim Wy brze żu był jesz cze wcze sny ra nek. Ka pitan oddzia łów SE ‐



AL ma ry narki wo jen nej wy glą dał jak praw dziwy żoł nierz na wet wów czas, kie dy le żał w łóż ku.
Był wy so kim, szczupłym, i do brze umię śnio nym męż czy zną z krót ko przy cię ty mi wło sa mi,
przez co je go odsta ją ce uszy jesz cze bardziej rzuca ły się w oczy. Gdy pa trzy ło się na je go twarz,
wy da wa ło się, że dol na i górna część są nie co asy me trycz ne, a wy ra zista żuchwa wska zy wa ła,
że jest to czło wiek twardy i zde cy do wa ny. W ostat nim cza sie ak tyw ność ka pita na spro wa dza ła
się wła ściwie wy łącz nie do prze no sze nia się ze szpital ne go łóż ka na wó zek i z po wro tem. Ta ka
bez radność by ła upo ka rza ją ca dla czło wie ka, któ ry przy wią zy wał ogrom ną wa gę do spraw no ści
fizycz nej. W szko le średniej w San An to nio w sta nie Tek sas stał się praw dziwą gwiaz dą bież ni,
a po jej ukoń cze niu wy brał ka rie rę wojsko wą. Jak każ dy czło nek elitarnych jedno stek spe cjal ‐
nych po świę cił ca łe ży cie na roz wój umy sło wy i fizycz ny. Dwa mie sią ce wcze śniej przy tra fił mu
się strasz liwy wy pa dek podczas sko ku ze spa do chro nem. Po swo bodnym spa da niu z wy so ko ści
po nad trzech ty się cy me trów McRa ven wpadł na spa do chron in ne go skocz ka, za czął się gwał ‐
tow nie obra cać i nie mal cał ko wicie stra cił przy tom ność. Uda ło mu się w koń cu wy szarpnąć lin kę
wy zwa la ją cą za pa so wy spa do chron, co ura to wa ło mu ży cie. Nie ste ty, jedna no ga za plą ta ła mu
się w lin ki, druga w ta śmy no śne, a siła otwie ra ją ce go się spa do chro nu o ma ło nie ro ze rwa ła go
na pół. Wszyst ko skoń czy ło się pęk nię ciem miednicy, zła ma niem krę go słupa i ode rwa niem
mię śnia brzucha. Sta ło się ja sne, że w najbliż szej przy szło ści nie ma mo wy o żadnych ry zy kow ‐
nych ak cjach, a je śli uda mu się sta nąć na no gach, w je go cie le po zo sta ną na za wsze śruby i me ‐
ta lo we płyt ki.

McRa ven wy do stał się ze szpita la, ka żąc prze nieść łóż ko do do mu, gdzie te go ran ka oglą dał,
jak na Ame ry kę spa da ją ko lejne cio sy. Nie czuł go ry czy, bo przyj mo wał suro we za sa dy rzą dzą ce
je go za wo dem. Do szedł do wnio sku, że gdy by rze czy wiście był na ty le do bry, że by wy ko nać
skok ze swo bodnym spa da niem w ra mach ak cji bo jo wej SE AL, to nigdy nie do szło by do te go
wy padku. Za służył na to, co go spo tka ło. Nie martwił się utra tą szans na awans, bo gdy by mu
za le ża ło na stopniach woj sko wych, nigdy nie wstą pił by w sze re gi ma ry narki wo jen nej. Tak sa ‐
mo by ło w woj skach lą do wych – jednost ki spe cjal ne by ły dro gą do dzia ła nia w ra mach ma łych
ze spo łów, a nie ścież ką awan su na ko lejne sta no wiska do wódcze, któ re wią żą się z odpo wie ‐
dzial no ścią za co raz więk szą licz bę żoł nie rzy. Przedsta wicie le kon wen cjo nal nych sił zbrojnych
wie dzie li, że jednost ki spe cjal ne rzą dzą się po pro stu in ny mi pra wa mi. Do ich oddzia łów wstę ‐
po wa li ludzie, któ rzy chcie li ska kać z sa mo lo tów, wy sa dzać w po wie trze róż ne obiek ty, a cza ‐
sem tak że spraw dzić się w praw dziwej misji – na wet je śli kraj nie to czył oficjal nie żadnej woj ‐
ny. McRa ven miał czterdzie ści pięć lat, a ostat nio służył ja ko do wódca Spe cjal nej Grupy Bo jo wej
Ma ry narki Wo jen nej w Co ro na do, co uzna wał za swo ją wy ma rzo ną pra cę. Wie dział, że bę dzie
mu bra ko wa ło jedne go – udzia łu w ak cjach.

McRa ven wal czył w wojnie w Za to ce Perskiej i przez ca łe swo je do ro słe ży cie cięż ko pra co ‐
wał, że by brać udział w nie bez piecz nych misjach. W tej chwili nikt jesz cze do kładnie nie wie ‐
dział, jak Sta ny Zjedno czo ne za re agują na ata ki, ale by ło ja sne, że kraj zna lazł się w sta nie
wojny. McRa ven zda wał so bie spra wę z te go, że ta wojna go ominie.

Wia do mo by ło, że spraw cą za ma chów nie jest ża den kon kret ny kraj. Najpraw do po dobniej
sta ła za nimi grupa za go rza łych fa na ty ków dzia ła ją cych w róż nych miejscach. Trudno by ło ich
zlo ka lizo wać i odpo wie dzieć na atak. Wojna za wsze sta wia przed ludź mi no we wy zwa nia. Na ‐
ród, któ ry rusza do bo ju, re agując na nie zna ne wcze śniej za gro że nie, musi po omacku zna leźć



dro gę dzia ła nia i opra co wać ta ką stra te gię i tak ty kę, któ ra do pro wa dzi do zwy cię stwa. To wy ‐
ma ga cza su (w tym przy padku do brych kil ku lat), ale wie dza McRa ve na upo waż nia ła go do
stwierdze nia, że wie, ja ki bę dzie ko niec tych zma gań. Ten czło wiek do kładnie prze studio wał hi‐
sto rię ame ry kań skich ope ra cji spe cjal nych. Na podsta wie pierw szych tro pów, po ja wia ją cych się
już w te le wizji, na brał też prze ko na nia, że ca łą ak cję zorga nizo wa ło nie wiel kie ugrupo wa nie
terro ry stycz ne o na zwie Al-Ka ida. Ludzie ta cy jak on sły sze li o tej orga niza cji znacz nie wię cej
niż prze cięt ny miesz ka niec Sta nów Zjedno czo nych. Je śli za ata ka mi nie sta ło akurat to ugru‐
po wa nie, to w grę wcho dziło in ne o po dobnym cha rak te rze. Jak moż na wal czyć z taj ną po ‐
nadna ro do wą orga niza cją do ko nują cą za ma chów? Jest to moż liwe dzię ki wy wia do wi oraz do ‐
sko na le wy szko lo nym jednost kom spe cjal nym ty pu SE AL – dzię ki ludziom, któ rzy po tra fią za ‐
dać bły ska wicz ny, cel ny cios w każ dym za kąt ku świa ta. McRa ven do sko na le zda wał so bie z te ‐
go spra wę. Wie dział też, że je go oddział pójdzie wal czyć bez nie go.

Przede wszyst kim był świa dom, że ta wojna bę dzie się to czyć la ta mi. A czas gra na je go ko ‐
rzyść. Kie dyś bę dzie zno wu spraw ny. Kie dyś mo że się oka zać, że znajdzie ja kiś spo sób na to, by
znów wziąć udział w ak cji.

Michèle Flo urnoy prze by wa ła w Wa szyngto nie, gdy ujrza ła dym uno szą cy się nad Pen ta go nem,
na drugim brze gu Po to ma cu. Pra co wa ło tam wie lu jej przy ja ciół.

Czterdzie sto let nia pra cow nica na uko wa, absol went ka Ha rvardu i Oksfordu, by ła jedną z
najwy bit niejszych in te lek tualistek w krę gach wojsko wych. Na le ża ła do nie licz nych miesz ka nek
Wa szyngto nu, któ re po sta no wiły zwią zać swo ją ka rie rę za wo do wą z za gadnie nia mi do ty czą cy ‐
mi bez pie czeń stwa na ro do we go. Każ dy, kto ją znał, wie dział do sko na le, że kwe stią cza su po zo ‐
sta je za ję cie przez nią ko lejne go waż ne go sta no wiska w Pen ta go nie. Te raz jednak – po dobnie
jak w przy padku wie lu in nych osób, któ re za wdzię cza ły rzą do we po sa dy po parciu jednej czy
drugiej partii po litycz nej – jej prze szłość na sta no wisku głów ne go pla nisty Pen ta go nu za cza ‐
sów administra cji Clin to na ozna cza ła, że zna la zła się w gro nie licz nych ekspertów po litycz nych
na wy gna niu. W Bia łym Do mu miesz kał te raz re publika nin, któ ry nie daw no roz po czął pierw ‐
szą ka den cję.

Flo urnoy by ła zna na z te go, że opo wia da ła się za ujmo wa niem za gadnień obro ny na ro do ‐
wej w kon tek ście mię dzy na ro do wym. Bardziej niż na ide olo gii skupia ła się na part nerstwie i
pragma ty zmie. Na wie le sta no wisk zwią za nych z obron no ścią pre zy dent Bush wy zna czył ta ‐
kich ludzi, któ rzy mie li skłon ność do zde cy do wa ne go ko rzy sta nia z siły wojsko wej USA. Ta cy po ‐
lity cy po szukiwa li part ne rów za gra nicą, ale nie chcie li, by to part nerstwo wią za ło Ame ry ce rę ‐
ce przy po dejmo wa niu dzia łań. W cza sie po ko ju ta kie róż nice w filo zo ficz nych za ło że niach mo ‐
gły za in te re so wać głów nie ekspertów i dyskuto wa no nad nimi w cza sie de bat po świę co nych
wojsko wo ści oraz roz wo jo wi armii. Te go sa me go ran ka Flo urnoy udzie liła wy wia du dla Na tio nal
Public Ra dio, w któ rym wy po wia da ła się na te mat nie któ rych inicja tyw pla no wa nych przez se ‐
kre ta rza obro ny Do nal da Rumsfel da. Pa ni Flo urnoy pra co wa ła w Cen trum Ba dań Stra te gicz ‐
nych i Mię dzy na ro do wych (Cen ter for Stra te gic and In terna tio nal Studies; CSIS) – think tan ku,
w któ rym udzie la li się przedsta wicie le obu partii. By ła też pro fe so rem na Uniwersy te cie Obro ‐
ny Na ro do wej i wspo ma ga ła Pen ta gon w przy go to wa niu stra te gicz ne go Czte ro let nie go Pla nu
Obro ny. Ten obszerny do kument wska zy wał bardzo kon kret nie wszyst kie prio ry te ty do ty czą ce



obron no ści pań stwa. Gdy ko lejne sa mo lo ty ude rza ły w ce le, Flo urnoy bra ła udział w mię dzy na ‐
ro do wym spo tka niu na te mat pro gnoz do ty czą cych obron no ści, odby wa ją cym się na prze ciw ko
Bia łe go Do mu.

Po ewa kuacji wszyst kich budyn ków w oko licy pa ni Flo urnoy sta ła na Pen n sy lva nia Ave nue i
pa trzy ła na zło wiesz czy słup dy mu wy ra sta ją cy na drugim brze gu rze ki. Wie dzia ła, że w tej
chwili wszyst kie te ma ty podję te na spo tka niu sta ły się zupeł ną abstrak cją, jak by ktoś jednym
ruchem wy ma zał je wszyst kie z ta blicy. W jednej chwili prio ry te ty obron ne Ame ry ki ule gły ra ‐
dy kal nej, brutal nej zmia nie.

Michèle Flo urnoy prze szła kil ka prze cznic i zna la zła się w sie dzibie CSIS, skąd za dzwo niła
do do mu, że by spraw dzić, czy z jej dziećmi wszyst ko w po rządku. Na stępnie pró bo wa ła skon ‐
tak to wać się te le fo nicz nie z ko le ga mi z Pen ta go nu, nie ste ty bez skutecz nie. W koń cu ode bra ła
kil ka po łą czeń od ko le gów z pra cy i dzien nika rzy, m.in. od re porte ra NPR, z któ rym roz ma wia ‐
ła za le dwie kil ka go dzin wcze śniej. Zdra dziła, że jest co raz bardziej prze ko na na o udzia le Al-
Ka idy w za ma chach, lecz na tym eta pie by ła to je dy nie hipo te za.

Ko lejny de mo kra ta prze by wa ją cy na przy muso wym wy gna niu, Tho mas Do nilon, tak że
znajdo wał się w cen trum Wa szyngto nu. Akurat podda wał się co rocz nym kom plek so wym ba da ‐
niom le karskim w ga bine cie przy M Stre et. Do nilon skoń czył czterdzie ści sześć lat, był więc w
wie ku, w któ rym czło wiek, zwłasz cza tak po kaź nej po stury, za czy na pła cić za długie go dziny
spę dzo ne za biurkiem. Przez wie le lat pra co wał na rzą do wych po sa dach ja ko praw nik. Ty rał za
trzech, a te raz oka za ło się, że je go orga nizm za czy na się bun to wać. W świa to wej sto licy pra co ‐
ho lików uzna wa no go za wy jąt ko wy okaz. W 1977 ro ku był najmłodszym do radcą w ekipie pre ‐
zy den ta Carte ra, a za pre zy den tury Clin to na pra co wał ja ko szef perso ne lu w De parta men cie
Sta nu. W 1992 ro ku brał udział w kam pa nii Clin to na, odgry wał też ro lę pre zy den ta G.H.W. Bu‐
sha, przy go to wując do de ba ty Rossa Pe ro ta. Długie go dziny prób za owo co wa ły zna jo mo ścią
mnó stwa istot nych fak tów przy dat nych w wie lu sy tuacjach. Do nilon był twardym gra czem –
za wsze uprzej mym, lecz nie ustę pliwym. Gdy mó wił, po ka zy wał ca ły garnitur górnych i dol nych
zę bów, więc wy da wa ło się, że prze żuwa każ de sło wo. Przed wiel kimi po je dyn ka mi Clin ton lubił
prze pro wa dzać z nim spa ring, upra wia jąc szermierkę słow ną. Te raz, nie ca ły rok po za in sta lo ‐
wa niu się no wej re publikań skiej administra cji, sta nął z bo ku, wy ko rzy stując dy plom z pra wa i
do świadcze nie po litycz ne w pra cy lobby sty w Fe de ral Na tio nal Mort ga ge Asso cia tion (zwa nym

po pularnie Fan nie Mae)2).

2) Fannie Mae jest prywat nym przedsię bior stwem sponso ro wa nym przez rząd USA, na
mo cy spe cjal ne go pra wa auto ryzo wa nym do po życza nia pie nię dzy i udzie la nia gwa -
rancji kre dyto wych. Nie jest bezpo średnio fi nanso wa ne przez rząd, a emi to wa ne
przez nie pa pie ry war to ścio we nie są po rę czo ne ani chro nio ne przez państwo. Fir ma
jest czę ścio wo zwol nio na z pła ce nia po dat ków do cho do wych (przyp. red.).

Po za koń cze niu ba dań le karskich Do nilon wy je chał z podziem ne go ga ra żu i zna lazł się w
gigan tycz nym korku. Ludzie opuścili biurow ce w ca łym Dystryk cie Ko lum bii i wy glą da ło na to,
że wszy scy w jednej chwili ruszy li do do mów. Do nilon usiło wał do dzwo nić się do żo ny, ale sieć



by ła prze cią żo na i po łą cze nie oka za ło się nie moż liwe. Włą czył ra dio i z prze ra że niem słuchał
ko lejnych wia do mo ści, prze suwa jąc się cen ty metr po cen ty me trze na pół nocny wschód, w stro ‐
nę do mu. Jaz da prze dłuża ła się w nie skoń czo ność. Gdy wresz cie do tarł na miejsce, oka za ło się,
że je go żo na tak że wró ciła już z pra cy, ode braw szy wcze śniej có recz kę z przedszko la Be thesda.
Po chwili ra zem z milio na mi Ame ry ka nów oglą da li w te le wizji dal szy roz wój zda rzeń.

Micha el Vickers znajdo wał się za le dwie kil ka prze cznic da lej, w sie dzibie nie wiel kie go Cen trum
Ana liz Stra te gicz nych i Budże to wych, któ re za ło żył po odejściu z wy wia du i wojska. Dwa dzie ‐
ścia lat wcze śniej ja ko uzdol nio ny oficer CIA zorga nizo wał tajną ame ry kań ską misję, któ rej ce ‐
lem by ło udzie le nie po mo cy grupie luź no współ pra cują cych przy wódców ple mien nych oraz is‐
lam skich ekstre mistów, któ rzy wal czy li w Afga nista nie z in wa zją so wiecką. Ak cja zo sta ła uzna ‐
na za najwięk szą tajną misję w ca łej histo rii agen cji wy wia dow czej. Vickers ja ko daw ny oficer
wojsko wych sił spe cjal nych stał się w swo im śro do wisku praw dziwą le gen dą. Był ekspertem od
spraw Bliskie go Wscho du, miał w tym re gio nie sze ro kie kon tak ty, a do świadcze nie za wo do we
zdo by te w wy wia dzie i jednost kach spe cjal nych mia ło być nie zwy kle przy dat ne w roz po czy na ‐
ją cej się wła śnie no wej wojnie. Na we zwa nie Rumsfel da miał na stępne go dnia wró cić do pra cy,
ja ko kon sul tant Pen ta go nu. Je go za da niem by ło opra co wa nie odpo wie dzi Sta nów Zjedno czo ‐
nych na ata ki z 11 wrze śnia.

Ge ne rał bry ga dy Da vid Pe tra eus prze by wał w Bo śni. Wia do mość o ata ku na Ame ry kę za sta ‐
ła go wcze snym wie czo rem w sie dzibie szta bu Bry ga dy Nordycko-Pol skiej. Ten drobny ży la sty
męż czy zna, garbią cy się lek ko od cza sów wy padku spa do chro no we go, któ ry prze żył wie le lat
te mu, sie dział w to wa rzy stwie ofice rów z róż nych kra jów i pa trzył, jak runę ły obie wie że. W
tym mo men cie zdał so bie spra wę, że misja za rów no je go, jak i wszyst kich żoł nie rzy ame ry kań ‐
skich, ule gnie wkrót ce zmia nie. Po dejrze nia Pe tra eusa na tychmiast skie ro wa ły się w stro nę Al-
Ka idy i jej za ło ży cie la, któ ry na zy wał się Osa ma bin La den.

Pe tra eus nie strze lał w ciem no. W la tach 1997–1999 pra co wał na sta no wisku za stępcy prze ‐
wodniczą ce go Ko le gium Sze fów Szta bów w Pen ta go nie. W tam tym cza sie administra cja Clin ‐
to na czę sto dyskuto wa ła na te mat te go, czy i kie dy roz po cząć po lo wa nie na ra dy kal ne go islam ‐
skie go przy wódcę. Po sta no wio no wów czas wy strze lić ra kie ty sa mo ste rują ce, bio rąc na cel
obiek ty Al-Ka idy w Suda nie i w Afga nista nie, ale ak cja ta nie przy nio sła zna czą cych efek tów.
Bin La den był nie uchwyt ny. Te raz jednak re ak cja mia ła być za kro jo na na znacz nie więk szą
ska lę – mia ła zmie nić oblicze świa ta. Do za dań Pe tra eusa w Bo śni na le ża ło do wo dze nie tajną
jednost ką ude rze nio wą, w któ rej skład wcho dzili naj le piej wy szko le ni przedsta wicie le róż nych
sił. Jednost ka zaj mo wa ła się tro pie niem i lo ka liza cją zbie głych serbskich i chorwackich zbrodnia ‐
rzy wo jen nych, zbie ra niem in forma cji wy wia dow czych, bły ska wicz ny mi na lo ta mi na wy zna ‐
czo ne ce le, czę sto prze pro wa dza ny mi w po rze nocnej z wy ko rzy sta niem he likopte rów.

Świe żo upie czo ny absol went New York University Ben Rho des obserwo wał z Bro okly nu tra ge ‐
dię, któ ra roz wija ła się przed je go ocza mi. Ro bił ma giste rium z lite ra tury (Cre ative Writing), a
rów no cze śnie był za an ga żo wa ny w lo kal ną po lity kę. 11 wrze śnia zajmo wał się roz da wa niem
ulo tek kan dy dat ki do Ra dy Mia sta Dia ny Rey ny – te go dnia odby wa ły się w No wym Jorku wy ‐
bo ry sa mo rzą do we. Rho des za an ga żo wał się w po lity kę po do świadcze niach ze skrajny mi so cja ‐



lista mi, z któ ry mi ze tknął się na Upper West Side, oraz z za twardzia ły mi re publika na mi w iście
tek sań skim sty lu po zna ny mi na Rice University. Oba wiał się wszyst kie go, co mo gło by się ko ja ‐
rzyć z do gma ty zmem, dla te go stał te raz na na brze żu Bro oklyn He ights i roz da wał ulot ki. Pło ‐
mie nie i dym uno szą cy się nad North To wer two rzy ły wstrzą sa ją cy obraz. Rho des przy pusz czał,
że do szło do nie szczę śliwe go wy padku, jednak sie dem na ście minut póź niej zo ba czył na drugim
brze gu East River coś jesz cze strasz niejsze go. Najpierw w górnej czę ści So uth To wer po ja wił się
ośle pia ją cy błysk, a po chwili obie wie że sta ły już w pło mie niach, a nad nimi wy ro sły ogrom ne
pió ro pusze dy mu, któ re za snuły ca ły Man hat tan. Rho des nie mógł uwie rzyć wła snym oczom. Z
krót ko fa lów ki sto ją ce go obok po licjan ta roz le gło się we zwa nie o po moc skie ro wa ne do wszyst ‐
kich, któ rzy mo gą jej udzie lić, a po wie trze wy peł nił jęk sy ren. Rho des odwró cił się i spoj rzał w
dół na tra sę Bro oklyn–Queens oraz ma sę ka re tek i po licyjnych ra dio wo zów mkną cych na sy ‐
gna le na pół noc, w stro nę Bro oklyn Bridge i da lej, w kie run ku Man hat ta nu.

Pło mie nie i smugi dy mu wca le się nie zmniejsza ły. Ogrom ka ta stro fy był nie do ogarnię cia.
Ben nie odwra cał wzro ku od wież. W koń cu So uth To wer runę ła, ale po drugiej stro nie rze ki nie
to wa rzy szył te mu ża den dźwięk. Nie by ło sły chać ani huku ani ło mo tu. Dra pacz chmur po pro ‐
stu na gle się osunął, zwija jąc się, jak by to by ło coś zupeł nie normal ne go. Po chwili znik nął, gi‐
nąc w ogrom nej bia łej chmurze po pio łów i zglisz czy.

Rho des ruszył przed sie bie. Wy da wa ło się ja sne, że North To wer spo tka ta ki sam los, a te go
nie chciał już oglą dać. Dwie wie że, sym bol je go je go dzie ciń stwa, któ re spę dził w No wym Jorku.
W swo im dwudzie sto trzy let nim ży ciu nie do świadczył nicze go, co po mo gło by mu po go dzić się z
oglą da ny mi przed chwilą sce na mi. Uwiel biał Erne sta He min gwaya – ja ko student ca łe la ta no ‐
sił w tyl nej kie sze ni spodni egzem plarz po wie ści Słońce też wschodzi. Filo zo fia He min gwaya za ‐
kła da ła, że mę ską rze czą jest sta nąć z naj trudniejszą praw dą twa rzą w twarz. Ben, nie do szły
po wie ścio pisarz, tak że odszedł w tym dniu od świa ta fik cji. Nie za leż nie od te go, czym by ły
oglą da ne przez nie go sce ny, wie dział, że musi sta wić im czo ła, że je go ży cie nigdy już nie bę ‐
dzie ta kie sa mo, po dobnie zresz tą jak ży cie wie lu Ame ry ka nów, któ rzy by li świadka mi tych wy ‐
da rzeń.

Gdy wie że runę ły, pre zy dent Bush znajdo wał się na po kła dzie sa mo lo tu. W gro nie najbliż szych
współ pra cow ników obserwo wał prze bieg zda rzeń, sie dząc w po miesz cze niu dla perso ne lu w
przedniej czę ści Air Force One, gdzie moż na by ło zła pać sła by sy gnał te le wizyjny. Obraz co
chwila po ja wiał się i znikał. Bush za nie po ko ił się bra kiem te le wizji sa te litarnej na po kła dzie i
do szedł do wnio sku, że na le ży się tym za jąć. Je den z ko men ta to rów po wie dział, że odpo wie ‐
dzial ność za ata ki wziął na sie bie Front De mo kra tycz ny Wy zwo le nia Pa le sty ny.

Mo rell uznał, że ta wersja jest zupeł nie nie praw do po dobna. Wspo mnia na orga niza cja po ‐
wsta ła wie le lat te mu w wy niku roz ła mu w ło nie Orga niza cji Wy zwo le nia Pa le sty ny i by ła dziś
wła ściwie martwa.

– Co wiesz o tej grupie? – za py tał Bush.
– Nie ma ją moż liwo ści ani środków do prze pro wa dze nia ta kie go ata ku – odparł Mo rell.
In forma cja zo sta ła zde men to wa na w cią gu kil kuna stu minut.
Nie sa mo wite, jak szybko wpro wa dzo no pro ce dury wo jen ne. Za nim ko lum na sa mo cho dów

do tarła do Mię dzy na ro do we go Portu Lot nicze go Sa ra so ta Bra den ton, Air Force One był już oto ‐



czo ny przez agen tów Se cret Se rvice uzbro jo nych w ka ra biny auto ma tycz ne. Nigdy wcze śniej
nie do szło do ta kie go ata ku, za tem nikt nie wie dział, cze go się spo dzie wać, kto stoi za ca łą ak ‐
cją i ja ki jest jej za sięg. W krę gu po dejrzeń zna la zło się wszyst ko i wszy scy. Za nim ekipa pre zy ‐
dencka we szła na po kład, agen ci spraw dzili każ dą torbę, na wet Carda i Mo rel la i wojsko we go
opie kują ce go się wa lizecz ką z przy ciskiem ato mo wym.

Gdy przedsta wiciel CIA wszedł na po kład, za py tał jedne go z agen tów:
– Do kąd le cimy?
– Bę dzie my po pro stu la ta li nad zie mią – odpo wie dział tam ten.
Sko ro sa mo lo ty spa da ją z nie ba na zie mię jak po ciski, to mo że rze czy wiście najbez piecz ‐

niejszym miejscem dla pre zy den ta bę dzie prze strzeń po wietrz na…
Air Force One wy lą do wał w ba zie lot nictwa wojsko we go w Barksda le w sta nie Luizja na, że ‐

by za tan ko wać pa liwo i uzupeł nić za pa sy żyw no ści. Na dro dze do ko ło wa nia sta ły w sze re gu
bom bow ce. Wciąż na pły wa ły no we do nie sie nia o ata kach: bom bach, ko lejnych sa mo lo tach-po ci‐
skach, groź bach wo bec Air Force One i ata ku wy mie rzo nym w ran czo Busha w Craw ford w sta ‐
nie Tek sas. Wszyst kie te in forma cje oka za ły się fał szy we, ale w świe tle te go, jak zuchwa łe i
strasz liwe by ły do tychcza so we za ma chy, każ dy no wy sy gnał wy da wał się praw do po dobny.

Gdy pre zy dent wy siadł z sa mo lo tu, by na grać prze sła nie do na ro du ame ry kań skie go, Mo rell
po zo stał w środku wraz z więk szo ścią człon ków ekipy. Za ło ga po śpiesz nie ła do wa ła na po kład
wo dę i żyw ność, bo nikt nie wie dział, jak długo sa mo lot z pre zy den tem bę dzie musiał uno sić się
w po wie trzu. Gdy mię dzy fo te la mi prze szedł do radca wojsko wy z listą pa sa że rów, wy pra sza jąc
nie któ rych z nich z sa mo lo tu, przedsta wiciel CIA za py tał, o co w tym wszyst kim cho dzi.

– Trze ba tu wy sa dzić kil ka osób – odparł do radca.
– A co ze mną? – za py tał Mo rell.
– An dy Card po wie dział, że pan zo sta je.
Sa mo lot wy starto wał ze zmniejszo nym ła dun kiem, kie rując się do ba zy Stra te gicz ne go Do ‐

wódz twa Lot nictwa w Oma ha w sta nie Ne bra ska. Gdy wzniósł się w po wie trze, Mo rell zo stał
po now nie we zwa ny do ka biny Busha.

– Jak my ślisz, kto to zro bił? – za py tał pre zy dent.
Mo rell roz ma wiał już przez te le fon z cen tra lą, ale w tej chwili nikt nie mógł jesz cze udzie lić

mu osta tecz nej odpo wie dzi na to py ta nie.
– Ma my na świe cie dwa pań stwa, któ re wspie ra ją terro ryzm i mo gły prze pro wa dzić ta ką

ak cję, Iran i Irak – po wie dział Mo rell – ale oba ma ją wszyst ko do stra ce nia, a nic do zy ska nia.
Gdy bym miał zga dy wać, po sta wił bym dużo pie nię dzy na to, że za wszyst kim stoi Al-Ka ida.

– Więc kie dy bę dzie my wie dzieć na pew no? – spy tał Bush.
Mo rell nie po tra fił odpo wie dzieć na to py ta nie. Wy ja śnił pre zy den to wi, że agen cja za wsze

po trze bo wa ła cza su, że by osta tecz nie po twierdzić odpo wie dzial ność za wcze śniejsze ata ki. Wy ‐
mie nił za ma chy bom bo we w Al-Kho bar w Ara bii Saudyjskiej w 1996 ro ku, ame ry kań skie am ba ‐
sa dy w Tan za nii i Ke nii w 1998 ro ku i okręt USS „Co le” u wy brze ży Je me nu w 2000 ro ku. W
pierw szym przy padku usta le nie mo co daw ców za ję ło dzie sięć dni, a w ko lejnych – kil ka mie się ‐
cy.

– Mo że się zda rzyć, że do wie my się o tym do pie ro za ja kiś czas – po wie dział.
In forma cje po ja wiły się cał kiem szybko. Je den z ana lity ków z Lan gley spraw dził listy pa sa ‐



że rów po rwa nych sa mo lo tów i wy krył bez po średnie związ ki nie któ rych po ry wa czy z Al-Ka idą.
In forma cja ta krą ży ła już mniej wię cej od go dziny, ale jesz cze nie do tarła do Mo rel la. Bush
otrzy mał ją za po średnictwem wide ofo nu bez po średnio od dy rek to ra CIA Geo rge’a Te ne ta tuż
po wy lą do wa niu w Oma ha. W tej sy tuacji pre zy dent prze jął inicja ty wę z rąk swo ich ochro nia rzy
i roz ka zał wra cać do Wa szyngto nu. Chciał jesz cze te go sa me go wie czo ra skie ro wać orę dzie do
na ro du, wy gła sza jąc je z Bia łe go Do mu.

W dro dze po wrot nej Mo rell odbył ko lejną roz mo wę z Bushem, tym ra zem in formując go o
spra woz da niu wy wia du ds. za gra nicz nych. Wy nika ło z nie go, że w Sta nach Zjedno czo nych ist ‐
nie ją uśpio ne ko mórki orga niza cji terro ry stycz nej przy go to wa ne na prze pro wa dze nie drugiej
fa li ata ków. Już w sierpniu podczas jedne go z brie fin gów Mo rell ostrze gał Busha przed Al-Ka ‐
idą, któ ra mia ła pla no wać ja kieś dzia ła nia, ale wów czas in forma cja ta nie by ła po twierdzo na,
więc nie wzbudziła szcze gól ne go za nie po ko je nia. Wła dze nie zde cy do wa ły się na wsz czę cie
żadne go alarmu ani podję cie ja kichkol wiek kon kret nych kro ków. Je dy nym sy gna łem, że spra ‐
wa mo że być po waż na, był groź nie brzmią cy ty tuł sa me go ra portu: Gotowość bin La de na do ude ‐
rze nia na te re nie USA. Oczy wiście nikt wów czas nie przy pusz czał, że ewen tual ny atak mo że
przy brać ta kie roz mia ry, z ja kimi Ame ry ka mia ła wła śnie do czy nie nia. W sierpniu wie lu pra ‐
cow ników by ło na urlo pach, więc Mo rell z trudem zdo by wał ma te ria ły, któ re mógł by prze ka zać
pre zy den to wi. Na zy wał je zresz tą „pa pierka mi z cza su let nie go za sto ju”. Mia ły one najczę ściej
ogól niko wy cha rak ter. Znaj do wa ły się wśród nich za piski do ty czą ce po ten cjal nych za gro żeń, o
któ rych roz ma wia no znacz nie rza dziej niż o in nych kwe stiach po ja wia ją cych się w po ran nym
pla nie dnia. By ły to oczy wiście te ma ty, do któ rych CIA podcho dziło bardzo po waż nie, ale w ma ‐
te ria łach po pro stu bra ko wa ło kon kre tów. Bin La den mó wił o ja kiejś dużej ak cji w Sta nach, któ ‐
ra mia ła „ura do wać” je go zwo len ników, ale po dobne groź by wy gła szał już od wie lu lat. W spra ‐
woz da niu zna la zła się tak że in forma cja o tym, że FBI pro wa dziło „sie dem dzie siąt sze ro ko za ‐
kro jo nych śledztw” do ty czą cych gróźb, w któ rych po ja wia ła się po stać bin La de na. Za sadnicze
prze sła nie ra portu spro wa dza ło się do te go, że Al-Ka ida coś pla nuje, rząd USA nie ma po ję cia, co
to ma być, ale i tak po dejmuje wszel kie moż liwe kro ki, by te mu za po biec.

O zmierz chu Air Force One podszedł do lą do wa nia w Ba zie Lot niczej An drews. Wie lu pa sa ‐
że rów drze ma ło po długim, pra co witym dniu, ma jąc zresz tą przed so bą perspek ty wę cięż kiej
no cy. Mo rell podniósł się, że by spoj rzeć przez okno. Zo ba czył dwa my śliw ce F-16, któ re przy go ‐
to wa ły się do eskorto wa nia sa mo lo tu pre zy denckie go podczas lą do wa nia. Le cia ły w pre cy zyj‐
nym szy ku, tak blisko koń có wek skrzy deł Air Force One, że by ło do kładnie widać twa rze pilo ‐
tów w kok picie. W odda li Mo rell do strzegł smugę dy mu, któ ry wciąż uno sił się nad Pen ta go ‐
nem.

Wie czo rem, już w do mu, Mo rell wy słuchał w te le wizji pre zy denckie go orę dzia do na ro du.
Za nim po ło żył się do łóż ka, zaj rzał do dzie ci, któ re już spa ły oto czo ne sterta mi pluszo wych
zwie rza ków. Po my ślał wte dy: świat, w któ rym ży ją, cał ko wicie się zmie nił, a one nie ma ją o
tym po ję cia.

Wie czo rem pre zy dent Bush wy gło sił prze mó wie nie z Ga bine tu Owal ne go.
– Dzisiaj na si współ o by wa te le, nasz spo sób ży cia i na sza wol ność zo sta ły za ata ko wa ne w

se rii roz myśl nych, śmiercio no śnych ak tów terro ru – po wie dział. Na stępnie szcze gó ło wo przed‐



sta wił wy da rze nia i zło żył wy ra zy uzna nia wszyst kim, któ rzy w cięż kiej sy tuacji nie śli in nym
po moc, na ra ża jąc wła sne ży cie. Obie cał „zna leźć odpo wie dzial nych za ata ki i po sta wić ich przed
obliczem spra wie dliwo ści”.

Czło wiek, któ ry po no sił najwięk szą odpo wie dzial ność za za ma chy, Osa ma bin La den, nie
był do tąd do brze zna ny po za krę ga mi zwią za ny mi z obro ną na ro do wą, ale wkrót ce miał zo stać
najsław niejszym terro ry stą na świe cie. W ko lejnych ty go dniach i mie sią cach przy znał się do od‐
po wie dzial no ści za ata ki, po chwa lił po ry wa czy-sa mo bójców, uzna jąc ich za mę czen ników spra ‐
wy, i na grał film, na któ rym z uśmie chem wy ra ża za do wo le nie z do ko nań orga niza cji i wy ‐
chwa la Al la ha za suk ce sy bo jow ników.

– Ma my Ame ry kę ugo dzo ną przez Bo ga w jedno z najczul szych miejsc – po wie w na gra niu
wideo upo wszechnio nym kil ka ty go dni póź niej. Po ja wia się na nim w kurt ce pan terce, sie dząc z
ka łasz niko wem, któ ry no sił od cza sów dżiha du z ZSRR. Na długiej bro dzie moż na by ło do strzec
siwe pa sma.

– Jej wiel kie budow le zo sta ły znisz czo ne, za co Bo gu dzię ki. Ma my Ame ry kę, któ ra drży ze
stra chu z pół no cy na po łudnie i z za cho du na wschód. Bo gu dzię ki. To, cze go Ame ry ka do świad‐
cza te raz, jest niczym w po rów na niu z tym, cze go my do świadcza liśmy przez wie le lat. Nasz

Na ród3) do świadczał ta kie go po niże nia i upo ko rzeń przez ostat nie dzie więćdzie siąt lat.

3) Ter min ozna cza muzułma nów na ca łym świe cie, tzw. Ujma (przyp. AW).

Od 11 wrze śnia każ dy dzień, w któ rym bin La de no wi uda wa ło się uciec przed po lują cą na
nie go Ame ry ką, sta no wił dla Al-Ka idy ko lejne zwy cię stwo. Trudno prze ce nić zna cze nie te go,
że przez ty le lat uda wa ło mu się unik nąć ka ry. Nie waż ne, jak wie le Sta ny Zjedno czo ne zro biły,
że by po mścić za ma chy, nie waż ne, ile re żimów oba liły, nie waż ne, że osła bia ły i dzie siąt ko wa ły
sze re gi Al-Ka idy, bo każ dy dzień, w któ rym bin La den oddy chał, sta no wił dla Ame ry ka nów
obe lgę rzuco ną pro sto w twarz. Ozna cza ło to bo wiem, że ten czło wiek, któ ry uczy nił ty le zła,
po zo sta je bez karny i rów nie do brze mo że po wtó rzyć swój czyn.

Dwaj ludzie, któ rzy mie li stać na cze le Sta nów Zjedno czo nych w ko lejnej wo jen nej de ka dzie,
po cząt ko wo za re ago wa li na za ma chy w zupeł nie odmien ny spo sób. Bush za pisał swo je prze ży ‐
cia w książ ce De cision Points. Oba ma w nadcho dzą cych la tach po dejmo wał ten te mat w prze mó ‐
wie niach i tek stach oraz w roz mo wie, któ rą prze pro wa dziliśmy w Ga bine cie Owal nym.

Bush czuł oburze nie i chęć na tychmia sto wej ze msty. „Ktoś ośmie lił się podnieść rę kę na
Ame ry kę – na pisał – i musiał za to za pła cić”.

Po wy lą do wa niu w Ba zie Sił Lot niczych w Barksda le pre zy dent zo ba czył rzę dy bom bow ców,
któ re uświa do miły mu, że dyspo nuje ogrom ną po tę gą militarną. Gdy by na je go miejscu stał
ktoś in ny, mógł by po my śleć o tym, jak bez sen sow ny jest arse nał z okre su zim nej wojny w obli‐
czu wro ga, któ ry stoi po nad pań stwa mi i nie ma okre ślo ne go adre su. Bush na pisał jednak póź ‐
niej: „Wie dzia łem, że kwe stią cza su po zo sta je uży cie tej po tę gi prze ciw ko ko muś, kto zle cił ten
atak”.



W za piskach po czy nio nych wie czo rem w dniu za ma chów przedsta wił sze rzej wizję ka ry, ja ‐
ką na le ży wy mie rzyć spraw com: „Nie bę dzie my czy nić roz róż nie nia mię dzy ty mi, któ rzy po ‐
peł nili te czy ny i ty mi, któ rzy udzie la ją im schro nie nia”. Pre zy dencka żą dza odwe tu bę dzie ro ‐
sła z upły wem cza su, pro wa dząc do mo biliza cji wiel kich armii, okupa cji dwóch kra jów oraz pro ‐
wa dze nia po mniejszych ak cji wojsko wych i wy wia dow czych na ca łym świe cie. Wspo mnia ne mi‐
sje wy peł nią ko lejne sie dem i pół ro ku pre zy den tury Busha, przy nio są śmierć i ka lectwo ty siąc‐
om ludzi i za de cy dują o tym, jak bę dzie wy glą dać Ame ry ka w pierw szej de ka dzie XXI wie ku.
Wojna w Afga nista nie, pierw szym z za ata ko wa nych państw, oka że się najdłuż sza w histo rii
Ame ry ki. W Ira ku Sta ny Zjedno czo ne sto czą jesz cze bardziej krwa wy i jesz cze bardziej kosz ‐
tow ny bój. Ame ry ka nie błędnie są dzili, że iracki dyk ta tor Saddam Husajn po no si po średnio od‐
po wie dzial ność za ata ki i dyspo nuje bro nią, któ ra mo że za dać jesz cze do tkliw sze cio sy. To prze ‐
ko na nie oka za ło się w znacz nej czę ści nie uza sadnio ne, ale re ak cja Busha wpisa ła się ide al nie w
na stro je spo łecz ne i w pew nej mie rze za do wo liła spo łe czeń stwo, któ re prę ży ło muskuły i żą da ‐
ło ze msty na wro gach.

Tak więc po 11 wrze śnia Bush roz glą dał się za miejscem, któ re mógł by zbom bardo wać, na to ‐
miast z wy po wie dzi Ba racka Oba my wy nika ło, że jest go tów do roz po czę cia ogól no świa to wej
kam pa nii wal ki z ubó stwem.

Ma ło kto in te re so wał się prze my śle nia mi se na to ra sta no we go Il lino is, ale tuż po za ma ‐
chach lo kal na ga ze ta „Hy de Park He rald” zwró ciła się do nie go, po dobnie jak do in nych miejsco ‐
wych po lity ków, z prośbą o opinię na te mat ata ku na Ame ry kę. Odpo wie dzi, ja kiej udzie lił,
moż na się by ło spo dzie wać po kimś, kto daw niej dzia łał spo łecz nie i miał wie lo kul turo we ko rze ‐
nie. Ojciec Oba my po cho dził z Ke nii, a on sam najmłodsze la ta spę dził z mat ką w In do ne zji
(po tra fił jesz cze coś po wie dzieć w ję zy ku ba ha sa, któ re go uczył się ja ko dziecko). Gdy studio wał
na Co lum bia University i miesz kał na obrze żach Man hat ta nu, dużo cza su po świę cał po głę bia niu
sto sun ków mię dzy na ro do wych oraz po dró żom w róż ne za kąt ki świa ta. Gdy by po rów nać go z
po przednimi pre zy den ta mi, trudno nie za uwa żyć, że glo ba liza cja wy warła duży wpływ na roz ‐
wój je go oso bo wo ści, a gdy do da my do te go ciem ną skó rę i afry kań skie na zwisko, to u nie któ ‐
rych obudzą się po dejrze nia, że nie jest praw dziwym Ame ry ka ninem. Oba ma miał bez po śred‐
nio do czy nie nia z ura zą i gnie wem wo bec Sta nów Zjedno czo nych, ja kie ży wili ludzie, któ rzy
miesz ka li w in nych, znacz nie mniej spo kojnych za kąt kach świa ta. Ta kie sa me uczucia po dzie la ‐
ło wie lu Afro ame ry ka nów do ra sta ją cych w USA. An ty ame ry ka nizm nie był dla nie go abstrak ‐
cyjnym po ję ciem. Oba ma przez ca łe ży cie zma gał się z wła sną wie lo ra so wą i wie lo kul turo wą
toż sa mo ścią, a po rusza ją cym świa dectwem te go pro ce su sta ły się sło wa umiesz czo ne w wy da ‐
nych w 1995 ro ku wspo mnie niach Dre ams from My Fa ther. W odpo wie dzi udzie lo nej „Hy de Park
He rald” we zwał do zba da nia głę bo kich przy czyn terro ry zmu.

– On ro dzi się w klima cie ubó stwa i nie wie dzy, bez radno ści i roz pa czy – po wie dział.
We zwał Ame ry kę do po świę ce nia znacz nie więk szej uwa gi wiel kie mu za da niu budze nia

na dziei i perspek tyw przed roz go ry czo ny mi dziećmi na ca łym świe cie – nie tyl ko na Bliskim
Wscho dzie, ale tak że w Afry ce, Azji, Ame ry ce Ła ciń skiej, Euro pie Wschodniej i we wła snym kra ‐
ju. Brzmia ło to jak ja kiś le wico wy ma nifest i – nie za leż nie od te go, czy by ło słusz ne, czy nie –
kom plet nie roz mija ło się z na stro ja mi spo łecz ny mi, w któ rych do mino wa ła wście kłość na terro ‐
ry stów.



Trze ba pa mię tać, że Oba ma nie stał jesz cze na cze le militarnej po tę gi Ame ry ki i nie odpo ‐
wia dał za bez pie czeń stwo na ro do we. Je go po litycz ny in stynkt nie był wów czas wy ro bio ny. W
tam tych cza sach z trudem szukał swo je go miej sca na sce nie po litycz nej. W wy bo rach do Kon ‐
gre su zo stał po ko na ny przez dzia ła cza z lat sześćdzie sią tych, Bobby’ego Rusha, współ za ło ży cie ‐
la Czarnych Pan ter z Chica go, ska za ne go nie gdyś na pół ro ku wię zie nia za nie le gal ne uży cie
bro ni. Pierw szy Dystrykt, z któ re go kan dy do wał Rush, był jednym z nie wie lu okrę gów wy bor‐
czych, w któ rym mógł uzy skać man dat czło wiek z ta kim ży cio ry sem. Tam znaj do wa ła się sie ‐
dziba Na tion of Islam Lo uisa Farra kha na. Wie lo ra so wość i za gra nicz ne ko rze nie Oba my, a tak ‐
że wy kształ ce nie zdo by te na Ha rvardzie, dzia ła ły na je go nie ko rzyść. W nadcho dzą cych la tach
miał roz sze rzyć swo je ho ry zon ty i wzbo ga cić prze sła nie, z ja kim szedł do ludzi. Za czął już kłaść
mocne podwa liny pod ko lejną, tym ra zem uda ną kam pa nię, któ rej ce lem by ło po zba wie nie se ‐
na torskie go fo te la re publika nina Pe te ra Fit zge ral da w 2005 ro ku.

Na ra zie jednak re ak cja Oba my na wy da rze nia z 11 wrze śnia by ła dość ty po wa i nie wy róż ‐
nia ła się niczym szcze gól nym. Formułując swo je opinie na te mat za ma chów, Oba ma opie rał się
na wzorcu się ga ją cym cza sów wojny wiet nam skiej. Najbardziej libe ral nie na sta wie ni de mo kra ‐
ci, oraz wie lu czarnych Ame ry ka nów nigdy nie do szło do sie bie po tym kon flik cie zbrojnym.
Minę ło ćwierć wie ku, a oni na dal sprze ciwia li się woj nie, re pre zen tując cza sem zupeł nie skraj‐
ny pa cy fizm. Cie ka we zresz tą, że Rush zo stał wy bra ny do Kon gre su, mimo że zde zerte ro wał z
armii. W każ dym ra zie na mo de lu po litycz nym ty po wym dla lat sześćdzie sią tych i po cząt ku sie ‐
dem dzie sią tych (z jednej stro ny re publikań skie ja strzę bie, z drugiej – de mo kra tycz ne go łę bie)
za czy na ły się po ja wiać pierw sze ry sy. Obraz był co raz bardziej zło żo ny, bo libe ra ło wie do ma ga li
się huma nitarnych in terwen cji w So ma lii, Bo śni i in nych za kąt kach świa ta, nie zwa ża jąc na za ‐
strze że nia kon serwa ty stów. Ci z ko lei kry ty ko wa li mrzon ki o „budo wa niu na ro du” i „sta wa niu
się świa to wym po licjan tem” oraz współ pra cę z ONZ.

Oba ma to czło wiek ostroż ny, a do wo dy tej ostroż no ści po ja wiły się w pierw szych dniach po
za ma chach. Wy glą da ło na to, że jest za in te re so wa ny te ma tem, a nie spro wo ko wa ny wy da rze ‐
nia mi. Wy ra ził na dzie ję, że Ame ry ka „wy cią gnie z tej tra ge dii ja kąś mą drość”. Skła niał się ra ‐
czej ku zba da niu ata ku niż ku ze mście. Oto po ja wił się czło wiek, któ re mu krew za czy na ła
wrzeć w wyż szej tem pe ra turze niż więk szo ści po lity ków. On sam uwa żał się za ko goś, kto po ‐
tra fi ma new ro wać mię dzy skraj no ścia mi, za rów no kul turo wy mi, jak i (cze go do wio dła je go pra ‐
ca w „Ha rvard Law Re view”) świa to po glą do wy mi. W tym jednak przy padku przy czy na mi nie
by ły bie da i nie wie dza. Za ma chow cy-sa mo bójcy nie by li zgorzk nia ły mi mło dy mi ludź mi z bied‐
nych do mów. Nie kie ro wa li się bra kiem na dziei czy perspek tyw. Więk szość z nich sta no wili cał ‐
kiem za moż ni mło dzi Saudyjczy cy wy sła ni przez ro dziny za oce an w ce lu po bie ra nia na uk na
dro gich uczel niach. To by li re ligijni fa na ty cy, na cze le któ rych stał dzie dzic wiel kiej fortuny. Ich
ża le i pre ten sje do świa ta nie mia ły podło ża eko no micz ne go, lecz po litycz ne i re ligijne.

Oba ma we zwał do re ak cji zbroj nej, ale na wet w tym przy padku wy ka zał się ostroż no ścią.
„Musimy być sta now czy w roz po zna niu spraw ców tych po twornych zbrodni oraz neutra liza cji
ich szko dliwych orga niza cji” – mó wił. Nie by ło za tem mo wy o tym, że by ich „zna leźć i aresz to ‐
wać lub za bić”, ale o tym, by zneutra lizo wać ich orga niza cje. Re ak cja Busha na ata ki by ła od sa ‐
me go po cząt ku bardzo sta now cza, a z upły wem cza su sta wa ła się jesz cze ra dy kal niejsza. Oba ‐
ma na to miast my ślał o wojnie z głę bo ką po wścią gliwo ścią. Cho ciaż w koń cu do szło do te go, że i



on pro wa dził dzia ła nia zbrojne w spo sób zde cy do wa ny, po wścią gliwość po zo sta ła. By najmniej
nie był pa cy fistą. Widział w sto so wa niu prze mo cy ko niecz ność, ale odwo ły wał się do niej, gdy
wy czerpa ły się wszel kie in ne środki. Do pó ki jednak nie wziął na swo je barki cię ża ru odpo wie ‐
dzial no ści za obro nę na ro du, mógł so bie po zwo lić na to, by stopnio wo, nie spiesz nie oswa jać się
ze wstrzą sa ją cy mi za ma cha mi z 11 wrze śnia.

Ame ry ka nigdy wcze śniej nie mia ła do czy nie nia z ta kimi wy da rze nia mi. Prze ży wa ła roz ‐
lew krwi, in wa zje i zdra dzieckie na pa ści. Obra zy z Pe arl Harbor by ły wciąż ży we w pa mię ci mi‐
lio nów oby wa te li. Te le wizja spra wiła jednak, że 11 wrze śnia wy warł na spo łe czeń stwo ta ki
wpływ, ja kie go nie mia ło żadne in ne zda rze nie w histo rii USA. Pe arl Harbor znaj do wa ło się po ‐
nad trzy ty sią ce kilo me trów od kon ty nen tu, a Ha wa je nie by ły jesz cze wte dy sta nem USA. Ga ‐
ze ty i ra dio przy nio sły in forma cje o ja poń skim ata ku z pew nym opóź nie niem. Wrze śnio we za ‐
ma chy moż na by ło na to miast oglą dać w te le wizji na ży wo, obra zy transmito wa no na ca ły
świat, a najważ niejsze mo men ty po wta rza no w nie skoń czo ność w zwol nio nym tem pie. Tu nie
by ło żadnej za sło ny, żadnej ba rie ry. Tu na na szych oczach odby wa ła się nie ludz ka rzeź i ginę li
ludzie.

W dyskusjach na te mat kon flik tów zbroj nych pro wa dzo nych za ży cia Oba my – w Sal wa do ‐
rze, Pa na mie, Kuwejcie, So ma lii, Rwan dzie, Bo śni – za wsze po ja wia ły się abstrak cyjne py ta nia
do ty czą ce wy ko rzy sta nia po tę gi Sta nów Zjedno czo nych. Ja kie by ło mo ral ne zo bo wią za nie
pań stwa? Jak sze ro ko na le ży de finio wać „in te res na ro do wy”? Ja kie są kosz ty in terwen cji? Czy
przy nie sie ona po pra wę czy po gorsze nie sy tuacji? Ja ka bę dzie re ak cja świa ta na tę de cy zję? W
przy padku 11 wrze śnia nie by ło już żadnych wąt pliwo ści.

Nie któ rzy za twardzia li kry ty cy Sta nów Zjedno czo nych bę dą utrzy my wać, że to pań stwo
sa mo pro siło się o ata ki. Bę dą oskarżać ego istycz ną po lity kę USA wo bec Bliskie go Wscho du,
prze ko na nie o wyż szo ści kul turo wej Sta nów oraz usta wicz ne za my ka nie oczu na ro sną cą glo ‐
bal ną nie rów no wa gę w dystry bucji dóbr oraz perspek ty wach roz wo ju. Na te czyn niki wska zy ‐
wał zresz tą Oba ma w swo ich wy stą pie niach. Dla więk szo ści by ło jednak oczy wiste, że ko rze nie
za ma chów tkwiły gdzieś głę biej, w znacz nie mrocz niejszych za ka markach. Glo bal ne stra te gie
Wa szyngto nu, po litycz ne in try gi i so jusze wzbudziły nie za do wo le nie w wie lu czę ściach świa ta,
zwłasz cza na Bliskim Wscho dzie. An ty ame ry ka nizm był zja wiskiem re al nym i bardzo nie bez ‐
piecz nym. Jednak wy da rze nia z 11 wrze śnia się ga ły najgłębszych po kła dów nie na wiści. Śmierć
nie win nych ludzi za wsze by ła jedną z tra gicz nych kon se kwen cji wojny, ale tym ra zem śle pe
morderstwa oka za ły się ce lo wo przy ję tą stra te gią. By ło to zja wisko sta re jak świat, lecz od daw ‐
na za po mnia ne.

11 wrze śnia Oba ma do póź na sie dział przed te le wizo rem, opie kując się ma lut ką Sa shą, prze ‐
wija jąc ją i karmiąc z butel ki. W tym cza sie sze ro ko in formo wa no już o po wią za niach za ma ‐
chów z Al-Ka idą. Na ekra nie po ja wia ły się zdję cia bin La de na – wy so kie go, szczupłe go, do stoj‐
ne go męż czy zny z bro dą jak pro rok, ubra ne go w luź ne sza ty. Te fo to gra fie przy wo dziły na

myśl po stać fa na tycz ne go, gniew ne go abo licjo nisty Johna Brow na4) , a mo że i sa me go Jahwe.
Wie dza Oba my o tym saudyjskim re ne ga cie i je go ekstre mistycz nym ruchu by ła już znacz nie
bo gat sza niż więk szo ści Ame ry ka nów. W wy buchach, ja kie mia ły miejsce w am ba sa dach ame ry ‐
kań skich w Ke nii i Tan za nii w 1998 ro ku, zginę ły dwie ście dwa dzie ścia trzy oso by, głów nie
Afry kań czy cy. Ty sią ce in nych zo sta ło ran nych. Oba ma miał ro dzinę w Ke nii i kie dyś odwie dził



am ba sa dę w Na iro bi. Je go skłon ność do po szukiwa nia odpo wie dzi na dro dze wza jem ne go po ro ‐
zumie nia mia ła zo stać podda na trudnej pró bie.

4) John Brown (ur. 9 ma ja 1800 r., zm. 2 grudnia 1859 r.) – je den z głównych przedsta wi cie -
li abo li cjo ni zmu ame rykańskie go. W 1859 ro ku na cze le uzbro jo ne go oddzia łu pró bo -
wał wywo łać po wsta nie nie wol ni ków na po łudniu Sta nów Zjedno czo nych. Zo stał
schwyta ny i ska za ny na śmierć.

Wy padki roz gry wa ją ce się 11 wrze śnia wy warły osta tecz nie ogrom ny wpływ na Ba racka
Oba mę. Ma ło któ ry czło wiek musi po dejmo wać de cy zje do ty czą ce ży cia i śmierci. Ma ło kto
otrzy muje roz kaz za bicia czło wie ka. Trudno przy pusz czać, by tam te go wie czo ra Oba ma wy ‐
obra żał so bie, że sta nie kie dy kol wiek przed ta ką ko niecz no ścią. Ce chy oso bo wo ści oraz umy sło ‐
wość sta wia ły go w po zy cji ko goś, kto buduje mo sty mię dzy ludź mi, kto ro zumie in nych i współ ‐
czuje drugie mu czło wie ko wi. Do tej po ry po strze gał kon flik ty wy łącz nie ja ko wy nik nie spra wie ‐
dliwo ści i bra ku zro zumie nia.

Je go ojciec na le żał do ke nijskie go ple mie nia Luo, a mat ka by ła bia łą dziew czy ną z Kan sas.
Ba rack odróż niał się od wszyst kich w każ dym miejscu, w któ rym się zna lazł – ja ko chło pak za ‐
czy na ją cy no we ży cie i no wą szko łę w Dża karcie, i ja ko mło dy mulat o ciem nej skó rze ży ją cy w
świe cie zdo mino wa nym przez bia łych. Prze kra cza nie róż nic, tak że men tal nych, sta ło się je go
zna kiem roz po znaw czym i czyn nikiem do minują cym w je go po strze ga niu świa ta. Kil ka lat
póź niej tak mó wił o so bie swo je mu bio gra fo wi Da vido wi Ma ra nisso wi:

– Mo je ży cie ma sens wy łącz nie wte dy, gdy nie za leż nie od kul tury, ra sy, re ligii i ple mie nia
ist nie je ja kaś wspól no ta, uniwersal ne za sa dy, gdy po tra fimy prze kra czać dzie lą ce nas róż nice.
Je śli nie ma zro zumie nia, to trudno mi zna leźć sens. Jest to za tem rdzeń mo je go ja – fun da ‐
ment, na któ rym opie ra się mo ja toż sa mość.

Je go na tural nym na rzę dziem po strze ga nia świa ta by ła em pa tia. Trze ba przy znać, że to
szla chet ny punkt widze nia. Na do da tek wła śnie ta ki po gląd czę sto oka zuje się wła ściwy…

Jednak nadszedł 11 wrze śnia – dzień, w któ rym Oba ma sta nął oko w oko ze zda rze nia mi
po da ją cy mi w wąt pliwość te opty mistycz ne wizje. Pró bo wał szukać ja kiejś lo giki, któ ra mo gła by
uspra wie dliwić czy osła bić wy mo wę tych ata ków, ale tu już nie się ga ła ani je go em pa tia, ani ro ‐
zum. Nie moż liwe by ło osią gnię cie zgo dy i po ro zumie nia, gdy mia ło się do czy nie nia z peł ny mi
nie na wiści po glą da mi bin La de na. Opinie wy ra żo ne na ła mach ga ze ty „Hy de Park He rald” by ły
utrzy ma ne w ła godnym to nie, ale Oba ma mó wił też o „fun da men tal nym bra ku em pa tii po
stro nie za ma chow ców: bra ku umie jęt no ści wy obra że nia so bie czy dzie le nia bó lu i cierpie nia, ja ‐
kie go do zna ją in ni ludzie”.

Nie wie my, czy Geo rge W. Bush po dzie lał ten typ re flek sji na te mat wła snej ro li oraz odpo ‐
wie dzial no ści. W każ dym ra zie nie mó wił o tym wprost. Uro dził się w ro dzinie, któ ra uzna wa ła
siłę i moż liwość jej uży cia za coś, co czło wiek otrzy muje, przy cho dząc na świat. Nic dziw ne go,
że po za ma chach Bush skwa pliwie przy stą pił do odgry wa nia przy dzie lo nej mu ro li. Oba ma po ‐
cho dził z zupeł nie in ne go śro do wiska, bo je go ko rze nie by ły wśród ludzi bez bron nych i po zba ‐
wio nych wpły wów. Trze ba jednak podkre ślić, że na wet przy swo im bo ga tym do świadcze niu



spo łecz nym nie po tra fił zna leźć spo so bu na zro zumie nie Osa my bin La de na.
Wy bór do Se na tu USA, czte ry la ta po za ma chu, wy wo łał fa lę en tuzja zmu wśród wy borców i

do pro wa dził w koń cu do obję cia przez Oba mę najwyż sze go urzę du w kra ju. Wte dy no wy pre zy ‐
dent do pisał wstęp do swo ich pa mięt ników. Odwo łał się w nim w kil ku sło wach do wy da rzeń z
11 wrze śnia.

„Przedsta wie nie te go dnia i ko lejnych, któ re na de szły po tem, prze kra cza mo je kom pe ten cje
lite rackie. Sa mo lo ty giną ce jak widma wśród sta li i szkła, wie że za pa da ją ce się w zwol nio nym
tem pie, po kry ci po pio łem ludzie błą ka ją cy się po ulicach… Cierpie nie i strach. Nie po tra fię też
zro zumieć skrajne go nihilizmu, któ rym te go dnia kie ro wa li się terro ry ści i któ rym wciąż kie rują
się ich bra cia. Mo ja em pa tia, mo ja zdol ność wczuwa nia się w serca in nych nie wy starczy, że by
zba dać puste oczy tych, któ rzy po tra fią mordo wać nie win nych ludzi z zim ną, nie ludz ką sa tys‐
fak cją”.

Za uwa żył też, że w po przednim dzie się cio le ciu śmiertel ny szlak, na któ rym Al-Ka ida zbie ‐
ra ła swo je krwa we żniwo, w nie wy ja śnio ny spo sób na kła dał się na je go dro gę ży cio wą, bie gnąc
przez Na iro bi, Ba li i Man hat tan. O za ma chow cach mó wił już znacz nie ostrzej niż przed kil ko ‐
ma la ty. Po tę pił każ de go, „kto szukał by pod ja ką kol wiek fla gą, pod ja kim kol wiek ha słem, w ja ‐
kiejkol wiek świę tej księ dze pew nych i pro stych prawd, któ re uspra wie dliwia ją prze moc wo bec
ludzi odmien nych od nas”.

Oba ma ca łe swo je ży cie spę dził, ja ko ktoś odmien ny, in ny od resz ty. Za ma chy spra wiły, że
nie któ re je go po glą dy skry sta lizo wa ły się jesz cze bardziej.

Gdy pa mięt ne go wie czo ra w 2001 ro ku Sa sha opróż niła butel kę, podniósł có recz kę, prze ło żył
przez ra mię i de likat nie po kle pał po ple cach. Na ekra nie po raz ko lejny zo ba czył te sa me
strasz ne sce ny. Za sta na wiał się, co przy szłość przy nie sie Sa shy i jej starszej sio strze Ma lii. Za ‐
ma chy odczuł oso biście – zo stał za ata ko wa ny ja ko Ame ry ka nin i ja ko ojciec. Za czął się za sta na ‐
wiać, jak po winien sformuło wać swo ją wła sną de finicję zła…
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Przez ten ca ły czas, kie dy prze by wał w ukry ciu, je go wło sy i bro da po siwia ły. Szejk (po do ba ło mu
się, gdy go tak na zy wa no) miał za le dwie pięćdzie siąt trzy la ta, ale długie siwe pa sma spra wia ły,
że wy glą dał jak sta rzec. Moż na po wie dzieć, że przez ca łe do ro słe ży cie odgry wał ro lę czło wie ka
starsze go – odkąd wy ro sła mu bro da, sta rał się być suro wy, skupio ny i do stojny. Wy róż niał się
bo gactwem, no i był męż czy zną, a to jest wy so ko ce nio ne w kul turze, w któ rej do ra stał. Przez
ca łe ży cie najbliż si mu ludzie da rzy li go sza cun kiem i po wa ża niem.

Ruch, na któ re go cze le stał, po niósł w ostat nich la tach cięż kie stra ty, ale listy, któ re pisał,
wciąż by ły utrzy ma ne w opty mistycz nym to nie. Je go wia ra nie do pusz cza ła żadnych wąt pliwo ‐
ści, a tym bardziej py tań. Nie licząc po dró ży po Bliskim Wscho dzie, świat bin La de na za wę żał
się co raz bardziej.

Je go najwięk szy wróg, Ba rack Oba ma – czło wiek miesz ka ją cy w Bia łym Do mu, odpo wie ‐
dzial ny za obro nę Sta nów Zjedno czo nych jest za ska kują cą mie szan ką. Wpływ na je go wy cho ‐
wa nie mia ły do świadcze nia z róż nych kra jów i kul tur, a grun tow ne wy kształ ce nie utrzy ma ne
by ło w duchu libe ral nym. Bin La den sta no wił cał ko wite prze ciwień stwo pre zy den ta USA. Ścież ‐
ka ży cio wa Szej ka by ła dość wą ska. W mło dym wie ku po znał praw dę obja wio ną i od te go cza su
opie rał się wszyst kie mu, co mo gło by po dać w wąt pliwość je go prze ko na nia lub stać z nimi w



sprzecz no ści. Jesz cze za nim zo stał naj bardziej po szukiwa nym czło wie kiem na świe cie, dbał o
to, by harmo no gram co dzien nych za jęć je go oraz ro dziny ogra niczał do minimum kon tak ty z
oso ba mi spo za wą skie go krę gu za ufa nych. Wszyst kie zwy cza je – od po stu po przez unika nie ko ‐
biet (po za wła sny mi żo na mi), aż po co dzien ne mo dlitwy – spro wa dza ły się do te go, by zre duko ‐
wać ze wnętrz ne wpły wy. Mia ło to umocnić odda nie spra wie oraz wia rę bin La de na w osta tecz ‐
ne zwy cię stwo.

Wszę dzie wo kół sie bie widział po myśl ne zna ki.
„Każ dy, kto spojrzy na na szych wro gów w NA TO, zwłasz cza na Ame ry ka nów, zo ba czy, że

ma ją po waż ne pro ble my – pisał. – W kwe stii Afga nista nu bie żą cy rok jest dla nich najgorszy od
cza su na pa ści. Licz ba za bitych nigdy nie by ła tak wy so ka, co po świadcza ją ich wła sne spra woz ‐
da nia. Na dal są po grą że ni w kry zy sie finan so wym. Wiel ka Bry ta nia obcię ła wy dat ki na obron ‐
ność, a Ame ry ka zmniej sza budżet Pen ta go nu. Każ dy, kto ma wie dzę o świe cie i ro zumie po li‐
ty kę, zda je so bie spra wę z te go, że na si wro go wie nie są już w sta nie kon ty nuować wojny.
Obecnie nie ma żadnej róż nicy mię dzy nimi a Związ kiem Ra dzieckim tuż przed wy co fa niem
się z Afga nista nu”.

W głę bi serca Szejk był ma rzy cie lem, a po wyż sze sło wa ujmują w sedno je go fan ta zje. Opu‐
ścił dom w wie ku dwudzie stu dwóch lat i przy łą czył się do spra wy, któ ra wy glą da ła na z gó ry
prze gra ną – pa nislam skie go dżiha du, któ re go ce lem by ło wy parcie wojsk ra dzieckich z Afga ni‐
sta nu. Mudża he dini5), któ rzy podję li się wal ki, by li bardzo sła bo wy szko lo nym i kiepsko uzbro jo ‐
nym po spo litym rusze niem, któ re sta nę ło prze ciw ko jednej z najbo gat szych, najle piej wy szko ‐
lo nych i najle piej uzbro jo nych po tęg militarnych świa ta. W póź niejszych la tach bin La den bę ‐
dzie przedsta wia ny ja ko morderca-nihilista, któ ry w nic nie wie rzył. Ow szem, był mordercą,
ale z pew no ścią nie nihilistą – wręcz cał ko witym je go za prze cze niem. Ży wił sil ną, głę bo ką wia ‐
rę i miał spójną wizję wy ma rzo ne go świa ta. Świa ta, ja kie go pra gnął, któ ry na pew no na dej‐
dzie, gdyż Bóg Wszechmo gą cy te go chce. Bin La den wie rzył w cuda i zna ki. Widział je przez ca ‐
łe ży cie i był pe wien, że są to do wo dy ła ski Bo ga. Je go nie złom na de cy zja o przy stą pie niu do
dżiha du w Afga nista nie sta no wiła akt wia ry, a po ko na nie So wie tów umocniło je go re ligijność.
Ten pierw szy wiel ki cud na je go dro dze był najmocniejszym do wo dem na słusz ność te go wy bo ‐
ru.

5) Mudża he din (dosł. świę ty wo jownik) – mężczyzna uczest ni czą cy w ruchu re li gijnym,
spo łecznym lub wyzwo leńczym w kra jach muzułmańskich lub za mieszka nych przez
muzułma nów. Pro wa dzą wal kę par tyzancką prze ciwko okupantom lub prze ciw nie -
ak cepto wa nej przez nich wła dzy (przyp. red.).

Bin La den był jednym z pięćdzie się ciorga czworga dzie ci saudyjskie go miliarde ra zajmują ce ‐
go się budow nictwem. Na uki po bie rał głów nie w islam skich szko łach re ligijnych. Re ligia sta no ‐
wiła swo iste an tido tum na świeckość je go ro dziny. Osa ma był jednym z nie wie lu dzie ci swo je go
ojca, któ re kształ ciły się wy łącz nie w Ara bii Saudyjskiej. W szko łach, do któ rych uczęsz czał ja ko
chło piec, uczo no re ligii, ale tak że ma te ma ty ki, przy ro dy, histo rii, geo gra fii i an giel skie go, więc
już w mło dym wie ku opa no wał ten ję zyk w za do wa la ją cym stopniu. Bin La den do ra stał w la ‐



tach sześćdzie sią tych, na le żąc do najle piej wy kształ co nych Saudyjczy ków w swo im po ko le niu.
Pra co wał też u swo je go ojca, za czy na jąc od sta no wiska pro ste go ro bot nika. Firma bin La de na
zy ska ła re no mę, budując dro gi, a tak że część me cze tów w Mek ce i Me dy nie. Mło dy Osa ma
awan so wał najpierw na bry ga dzistę, a w koń cu na kie row nika budo wy. Jedną z je go spe cja liza ‐
cji by ło budo wa nie tune li. Dzię ki pra cy w przedsię biorstwie ojca po znał z bliska muzuł mań skich
ro bot ników z ca łe go Bliskie go Wscho du i in nych za kąt ków świa ta – Egipcjan, Je meń czy ków,
Ma ro kań czy ków, a na wet Ma le zyjczy ków. Je go wizja muzuł mań skie go świa ta by ła dzię ki te mu
znacz nie szersza od tej pie lę gno wa nej przez najbardziej orto dok syjnych mło dych Saudyjczy ‐
ków, któ rzy na le że li do odła mu wa ha bitów i trak to wa li in ne nurty isla mu z wyż szo ścią. W tym
okre sie bin La den wiódł co raz bardziej re ligijne ży cie, unika jąc wszel kich kon tak tów z ko bie ta ‐
mi po za wła sny mi żo na mi (pierw szą z nich, Najwę, po ślubił w wie ku sie dem na stu lat). Wy rzekł
się wy staw ne go ży cia, ja kie wie dli przedsta wicie le je go licz ne go ro du, i odkrył pra ce egipskie go

uczo ne go Say y ida Qut ba6) – skrom ne go cho ro wite go czło wie ka z wą sikiem à la Hitler, któ ry
zo stał po wie szo ny przez wła dze Egiptu w 1966 ro ku. Śmierć Qut ba by ła przejmują ca i wy mow ‐
na dla ludzi, do któ rych tra fia ły je go prze peł nio ne gnie wem sło wa.

6) Sayyid Qutb (ur. 9 paździer ni ka 1906 r., zm. 29 kwiet nia 1966 r.), autor dwudzie stu
czte rech ksią żek, w któ rych przede wszyst kim pi sał o spo łecznej i po li tycznej ro li is la -
mu. Był tak że za go rza łym krytykiem spo łe czeństwa USA, któ re we dług nie go prze -
pełnio ne było ma te ria li zmem, prze mo cą i sek sem. Ska za ny na śmierć przez po wie -
sze nie za udział w spi sku wymie rzo nym w pre zydenta Egiptu Ga ma la Abde la Na se ra.

Qutb ubo le wał nad tym, że tra dy cyjne arabskie spo łe czeń stwa szybko przejmują wzorce za ‐
chodnie. W upa dłym współ cze snym świe cie sta wał po stro nie bo skie go obja wie nia, za ja dle kry ‐
ty kując w swo ich pismach za rów no ka pita listycz ną de mo kra cję, jak i ko munizm. Za cie kle nie ‐
na widził Ży dów i uwa żał, że za wszyst kim, co mu się nie po do ba ło, stoi sy jo nistycz ny spisek.
Bez kry tycz nie przyjmo wał najbardziej nie do rzecz ne wy my sły i mity wy ro słe na grun cie an ty ‐
se mity zmu. We dług nie go Ko ran był je dy ną praw dziwą dro gą. W tej księ dze za warta by ła
wszel ka mą drość po trzebna ludz ko ści, więc ca łe swo je ży cie po świę cił na jej studio wa nie, in ter‐
pre ta cję i obja śnia nie. Dbał przy tym, że by odczy ta nie świę tej księ gi pa so wa ło do je go wła snej
wizji. Qutb twierdził, że muzuł ma nie po sie dli je dy ną praw dę i ma ją obo wią zek prze ciw sta wiać
się nie wiernym, na wet prze mo cą – je śli zaj dzie ta ka po trze ba. Rzą dy i pań stwa za gra dza ją ce
dro gę wła dzy re ligijnej uzna wał za dża hilij ję – po grą żo ne w nie wie dzy spo łe czeń stwa przed‐
islam skie – któ re w ten spo sób sta wa ły się ce lem uza sadnio nych ata ków. Siły Bo ga muszą się
zma gać z siła mi Sza ta na, po czy na jąc od świeckich re żimów we współ cze snych pań stwach arab‐
skich. Qutb do ma gał się od wiernych, by utwo rzy li jedno pań stwo, w któ rym za miesz ka spo łe ‐
czeń stwo ży ją ce we dług islam skie go sza ria tu. W upa dłym świe cie ma to być dla wiernych przy ‐
czó łek, z któ re go pra wo bę dzie pro mie nio wa ło na ze wnątrz, w ra zie po trze by po sługując się
mie czem. Zorga nizo wa ny w ten spo sób no wy ka lifat miał na kło nić ca łą cy wiliza cję do po słu‐
szeń stwa wo bec wo li Bo ga. W cza sach, gdy za moż ni Ara bo wie przejmo wa li za chodnie świeckie
wzorce, wy sy ła jąc dzie ci na studia do Euro py i USA oraz przejmując styl ży cia cał ko wicie



sprzecz ny z arabską tra dy cją, Qutb wzy wał ich do po dą ża nia w prze ciw nym kie run ku.
Spę dził pe wien czas w Sta nach Zjedno czo nych, miesz ka jąc krót ko w Ko lo ra do i w Ka lifornii.

Wy da je się, że wszyst ko, co tam zo ba czył, ugrun to wa ło je go nie na wiść nie tyl ko do Ame ry ki,
ale tak że do huma nizmu, któ ry ukształ to wał in te lek tual ne podwa liny za chodnie go świa ta. Ten
asce tycz ny męż czy zna, któ ry nigdy się nie oże nił i najpraw do po dobniej ży wił nie chęć do sek su,
po tę piał roz pustę, ma te ria lizm i wol ność oso bistą, gdyż ko ja rzy ły mu się one z ka pita listycz ną
de mo kra cją. Widział wy raź nie, że mimo wy ra ża ne go gło śno sza cun ku dla re ligii, spo łe czeń stwo
Za cho du do świadczy ło głę bo kiej se kula ry za cji, a wia ra, bę dą ca dla Qut ba głów ną warto ścią w
ży ciu, w świe cie ka pita lizmu zo sta ła zre duko wa na do cze goś na kształt to wa ru. Wy glą da ło to
tak, jak by na ryn ku do stępne by ły róż ne sma ki obja wio nej praw dy, po usta wia ne jak arty kuły
na pół kach w supermarke cie, aby klien ci mo gli w nich wy bie rać do wo li. Ja kie zna cze nie mo gło
mieć dla Bo ga, któ rą praw dę wy bie rze czło wiek? Prze cież ist nie je tyl ko jedna wła ściwa, a za da ‐
niem czło wie ka jest przy jąć ją z sza cun kiem i sta rać się żyć zgodnie z nią. Sa ma idea to le ran cji,
sza cun ku dla róż no rodnych wie rzeń, by ła bluź nierstwem. Al bo przyjmujesz praw dę, al bo je steś
zgubio ny. W mark sizmie, któ ry ry wa lizo wał z warto ścia mi Za cho du, Qutb widział najzwy czaj‐
niejsze bał wo chwal stwo, wy nie sie nie ludz kie go ro zumu – „ra cjo nal ne go ide alizmu” – po nad ob‐
ja wie nie. Utrzy my wał też, że za rów no za mark sizmem, jak i ka pita lizmem, kry ją się Ży dzi.

„Islam to system nada ny przez Bo ga, a je go ce lem jest usta no wie nie fun da men tal nej za sa ‐
dy bo skiej suwe ren no ści i po słuszeń stwa ludzi wy łącz nie wo bec Nie go – pisał. – W tej sy tuacji is‐
lam ma pra wo do usuwa nia wszel kich prze szkód po ja wia ją cych się na je go dro dze oraz do swo ‐
bodne go zwra ca nia się do czło wie ka bez oglą da nia się na ta kie prze szko dy, jak system po litycz ‐
ny, oby cza je spo łecz ne czy tra dy cja… Pra wem isla mu jest prze ję cie inicja ty wy. To nie jest wy ‐
zna nie ogra niczo ne do na ro du czy struk tury obo wią zują cej w kon kret nym kra ju, ale system
nada ny przez Bo ga ca łe mu świa tu, a ja ko ta ki ma pra wo do po dejmo wa nia dzia łań i usuwa nia
wszel kich prze szkód, któ re krę pują czło wie ka, ogra nicza jąc je go wol ność wy bo ru. To wia ra, któ ‐
ra nie sto suje prze mo cy wo bec żadnej jednost ki, ona ata kuje wy łącz nie sy tuacje i re żimy w ce lu
wy zwo le nia spod zgubnych wpły wów psują cych na turę czło wie ka i ogra nicza ją cych je go wol ‐
ność”.

Mło dy Osa ma bin La den nie był pierw szym mło dzień cem, któ re go po rwa ła czy sta, pro sta
ide olo gia obie cują ca czło wie ko wi po sta wie nie go przed wol nym wy bo rem po przez za ka zy wa nie
wszyst kie go, co by ło nie zgodne z gło szo ny mi przez nią praw da mi. Ko ran był osto ją – ska łą,
któ ra trwa ła, gdy wo kół prze le wa ły się zmien ne fa le histo rii ludz ko ści. Po stęp ozna czał dla ludzi
jedno: ży cie pro wa dzo ne jak najściślej we dle na uk za wartych w świę tej księ dze.

„Islam skie po ję cie Bó stwa jest zupeł nie odmien ne od ludz kie go… i dla te go nie musi się ani
roz wijać, ani zmie niać – pisał Qutb. – Ten, któ ry usta no wił to po ję cie, po tra fi prze widzieć
wszyst ko, nie zna jąc ogra niczeń ani w cza sie, ani w prze strze ni. Je go wie dzy nie ima ją się
prze szko dy w po sta ci igno ran cji czy nie do stat ków, a na Je go wy bo ry nie wpły wa ją żadne na ‐
mięt no ści czy emo cje. Dla te go więc to On usta no wił dla ca łej ludz ko ści, dla ludzi wszyst kich
cza sów i z wszyst kich miejsc, trwa łą za sa dę, któ ra two rzy ra mę umoż liwia ją cą swo bodny po ‐
stęp i roz wój ludz kie go ży cia”.

Qutb zo stał w koń cu oskarżo ny o udział w spisku Bractwa Muzuł mań skie go, któ re go ce lem
miał być za mach na wiel kie go egipskie go mę ża sta nu Ga ma la Abde la Na se ra. Sta nął na szubie ‐



nicy, nie wy rze ka jąc się swo ich nie wzruszo nych prze ko nań. „Bractwo Muzuł mań skie to nie
ugrupo wa nie ka zno dzie jów czy misjo na rzy, ale ra czej bo skich wo jow ników – pisał. – Je go misją
jest likwida cja, w ra zie po trze by siłą, mo ral nej anarchii, ucisku, nie ła du spo łecz ne go oraz wy zy ‐
sku, kła dą ca kres tzw. bo skiej ro li sa mo zwań czych pro ro ków i za stę pują ca do brem do tychcza so ‐
we zło. Ko ran wszak mó wi: »Walcz cie z nimi, aż znik nie ucisk, a je dy ną wła dzą, przed któ rą
czło wiek się ukło ni, bę dzie Bóg«”.

Bin La den zo stał za tem „bo skim wo jow nikiem”. W mło do ści nie był ani uczo nym, ani my ‐
ślicie lem. Bra ko wa ło mu elo kwen cji Qut ba – ludzie, któ rzy go zna li, widzie li w nim czło wie ka
ma ło mów ne go i dość prze cięt ne go. Nie bra ko wa ło mu jednak am bicji i pie nię dzy. W 1967 ro ku
je go ojciec miliarder zginął w ka ta stro fie lot niczej, po zo sta wia jąc wiel ką fortunę, dzię ki któ rej
każ de z je go dzie ci sta ło się co naj mniej mul timilio ne rem. Spa dek dzie się cio let nie go Osa my
sza co wa no na dzie siąt ki milio nów do la rów. On sam nie za mie rzał wy ko rzy sty wać swe go bo ‐
gactwa na budo wę wspa nia łej re zy den cji czy pro wa dze nie wy staw ne go ży cia, jak więk szość je ‐
go ro dzeń stwa. Osa ma po szedł w zupeł nie prze ciw ną stro nę. Uczył się wpraw dzie w pry wat nej
szko le świeckiej, ale gdy uczęsz czał na Uniwersy tet im. Kró la Abdula ziza, na któ rym studio wał
eko no mię i za rzą dza nie, na uczał już ży cia w pro sto cie i in te re so wał się głów nie re ligią oraz
dzia łal no ścią cha ry ta tyw ną. Po zo stał wierny tym za in te re so wa niom aż do in wa zji Związ ku
Ra dzieckie go na Afga nistan, kie dy to wszedł na ścież kę, któ ra do pro wa dziła go do najwięk sze ‐
go dzie ła ży cia.

Za le dwie czterna sto let ni Hutha ifa Az zam usły szał dzwo nek i otwo rzył bra mę w do mu swo je go
ojca w Jorda nii. Zo ba czył przed so bą bardzo wy so kie go, bardzo chude go, śnia de go i bro da te go
mło dzień ca w arabskich sza tach. Na gło wie miał pro sty bia ły turban, a nie she magh, czerwo no-
bia łą kra cia stą chustę mo ta ną na gło wie przez więk szość Saudyjczy ków.

Gość nie śmia ło za py tał:
– Czy to dom dok to ra Abdul la ha Az za ma?

Az zam był zna nym pa le styń skim isla mistą i uczo nym, któ re go fa twa7) „Obro na Ziem Mu‐
zuł mań skich: Pierw szy Obo wią zek po Wie rze” wy wo ła ła burzę w arabskim świe cie, wzy wa jąc
wy znaw ców isla mu do Afga nista nu, by sta wili opór nie wiernym So wie tom. Az zam nie ogra ni‐
czył się do na ucza nia – prze niósł się do Pa kista nu, by oso biście wziąć udział w świę tej wojnie.
Osiadł w Pe sza wa rze, w po bliżu afgań skiej gra nicy, i za ło żył tam tzw. biuro usług, w któ rym re ‐
kruto wa no i szko lo no mło dych arabskich ochot ników zgła sza ją cych się do wal ki. Biuro przy go to ‐
wy wa ło cza so pisma, fo to gra fie i fil my, dzię ki któ rym in formo wa no o bo ha terskim re ligijnym
opo rze w ca łym arabskim świe cie. Wy daw nictwa te tra fiły też w rę ce mło de go bin La de na. Az ‐
zam akurat prze by wał z ro dziną na krót kim urlo pie w Jorda nii, więc mło de mu Saudyjczy ko wi
wy starczy ły czte ry go dziny po dró ży, by zna leźć się u drzwi je go do mu. Ten ochot nik róż nił się
od in nych – przede wszyst kim z uwa gi na fortunę, ja ką po sia dał. Az zam z pew no ścią był za ‐
chwy co ny. Obaj męż czyź ni spę dzili resz tę dnia na roz mo wach, a wie czo rem – po zło że niu
przy się gi – bin La den na le żał już do bo jow ników spra wy. Był jednak wciąż na ty le lo jal nym
oby wa te lem Ara bii Saudyjskiej, że za miast od ra zu po je chać z Az za mem do Pa kista nu, wró cił do
kra ju, by uzy skać zgo dę kró la Fahda. W Pe sza wa rze po ja wił się kil ka ty go dni póź niej.



7) Fa twa, ofi cjal ne po ucze nie do tyczą ce sto so wa nia pra wa is la mu, udzie la ne przez mu-
ftie go, czyli muzułmańskie go prawni ka i teo lo ga, w spra wach re li gijnych i prawnych
(przyp. red.).

W tam tych cza sach pie nią dze bin La de na mia ły więk szą wartość dla spra wy niż je go przy ‐
wódz two czy na wet ży cie, więc pierw sze la ta u bo ku Az za ma mło dy czło wiek spę dził w bez ‐
piecz nym miejscu, z da la od fron tu. Pra co wał w biurze usług i po ma gał w werbo wa niu ko lejnych
bo jow ników. To jednak nie mo gło trwać wiecz nie. Bin La den był ro man ty kiem i fa na ty kiem, a
je go dżihad nie miał po le gać na bez piecz nym ży ciu da le ko od fron tu. Stopnio wo odda lał się od
Az za ma, zbliża jąc się jedno cze śnie do Ay ma na al-Za wa hiri, ra dy kal ne go egipskie go le ka rza,
któ ry opuścił ojczy znę po trzy let nim po by cie w wię zie niu. Za wa hiri pra co wał w szpita lu Czer‐
wo ne go Pół księ ży ca w Pe sza wa rze. Był za le dwie o sześć lat starszy od bin La de na, ale miał
znacz nie więk sze do świadcze nie ży cio we i grun tow niejsze wy kształ ce nie. Wpływ na je go po ‐
glą dy i głę bo kie zgorzk nie nie mia ły tortury, ja kich do świadczył z rąk egipskiej po licji. Skrajny
ra dy ka lizm, ja ki wy zna wał, skło nił bin La de na, by ak tyw niej za an ga żo wać się w świę tą wojnę i
zo stać praw dziwym mudża he dinem.

Ro sną cy ekstre mizm bin La de na za czął nie po ko ić je go pa le styń skie go men to ra. Az zam,
pro fe sor wyż szej uczel ni zży mał się na wieść o tym, że bin La den odmó wił wy sła nia swo ich
dzie ci do szko ły. Nie daw ny uczeń chciał, że by zwerbo wa ni Ara bo wie stwo rzy li oddziel ne, czy ‐
ste pod wzglę dem re ligijnym oddzia ły bo jo we, podczas gdy Az zam uwa żał, że Ara bo wie przy ‐
nio są wię cej po żyt ku, je śli wej dą w skład le piej wy szko lo nej i bardziej do świadczo nej afgań skiej
milicji. Nie po do ba ło mu się też, że je go pro te go wa ny co raz mniej ce ni ludz kie ży cie. De finicja
„nie wierne go” mia ła w ustach bin La de na bardzo sze ro ki za kres. Wcze śniej za wro gów uzna ‐
wa no so wieckich żoł nie rzy oraz Afgań czy ków wal czą cych u ich bo ku. Nic dziw ne go – prze cież
to z nimi to czo no wojnę. Bin La den roz sze rzył tę de finicję, obej mując nią wszyst kich So wie ‐
tów, a na wet sze rzej – wszyst kich ludzi, któ rzy nie by li muzuł ma na mi. To czył więk szą wojnę
niż ta, któ rą po pie rał Az zam. Żo na Az za ma Sa mira pa mię ta, jak mąż spie rał się z bin La de ‐
nem o je go plan podło że nia bom by w auto busie wy peł nio nym So wie ta mi, któ rzy zwie dza li Pa ‐
kistan.

– Wje cha łeś do Pa kista nu na podsta wie wizy – przy po mniał mu Az zam – a wiza to jest kon ‐
trakt. Gdy ją otrzy my wa łeś, podpisa łeś oświadcze nie, w któ rym obie ca łeś, że nie bę dziesz za ‐
kłó cał po rządku ani ła mał pra wa. Muzuł ma nin nie po winien ła mać po sta no wień umo wy.

– Pa kistan jest pań stwem muzuł mań skim – odparł bin La den. W ten spo sób chciał podkre ‐
ślić, że ludzie in ne go wy zna nia nie ma ją po co przy jeż dżać do te go kra ju.

Az zam prze ko ny wał go, że czym in nym jest za bija nie So wie tów, któ rzy za ata ko wa li Afga ‐
nistan i zajmo wa li go prze mo cą, a czym in nym mordo wa nie nie win nych cy wilów prze by wa ją ‐
cych na wa ka cjach w kra ju, któ ry oka zy wał im go ścin ność.

– Więc co się sta nie, je śli Zwią zek Ra dziecki stra ci auto bus wy peł nio ny ludź mi? – za py tał
lek ce wa żą co bin La den. – To nie bę dzie mia ło żadne go zna cze nia.

Widać by ło, że wy szedł da le ko po za kon flikt w Afga nista nie, a dzię ki wie rze zy skał po czucie
mo cy. Po czuł pa lec Bo ga i są dził, że to da ło mu pra wo do po dejmo wa nia de cy zji o ży ciu i śmierci



in nych, że zy skał pra wo do za bija nia.
Bin La den wie dział, że dżihad wy ma ga od nie go bez po średnie go za an ga żo wa nia w wal kę.

Nie mógł ogra niczać swo jej dzia łal no ści wy łącz nie do re kruto wa nia, szko le nia i opła ca nia tych,
któ rzy szli do bo ju. Je go men tor spie rał się z nim na ten te mat ca ły mi mie sią ca mi, do sko na le
wie dząc, że ży wy saudyjski mul timilio ner jest o wie le wię cej wart dla spra wy niż martwy. Jed‐
nak bin La den podjął już de cy zję o prze kro cze niu gra nicy i przy stą pie niu do wal ki. W 1987 ro ku
odłą czył się od Az za ma i stwo rzył wła sną grupę zło żo ną z po nad dwudzie stu arabskich wo jow ‐
ników. Sta no wili oni oddział, o ja kim ma rzył – czy stą arabską jednost kę bo jo wą, któ ra wal czy ła
wy łącz nie w imię warto ści re ligijnych, a nie w obro nie za sad wy pły wa ją cych z afgań skie go na ‐
cjo na lizmu. Bo jow nicy, wy po sa że ni w broń i spy cha cze, wje cha li kil ka na ście kilo me trów w głąb
Afga nista nu, do łą czy li do po wstań ców wy zna ją cych po dobne warto ści i przy stą pili do budo wy
górskiej pla ców ki w po bliżu wio ski Ja ji. Bin La den uforty fiko wał kil ka grzbie tów górskich i za ‐
brał się do wzno sze nia ko lejnych budow li (twierdził, że za czy na od szko ły i szpita la), któ re sy ‐
gna lizo wa ły po ja wie nie się no wej siły. Dzia łał w najbardziej na wschód wy sunię tym za kąt ku
Afga nista nu, na ska listym te re nie, któ ry nie miał żadne go zna cze nia stra te gicz ne go, przy naj‐
mniej w tra dy cyjnym ro zumie niu. Na zwał je al-Ma sa dą, czy li Ja skinią Lwa. Nie da le ko znajdo ‐
wał się o wie le więk szy garnizon ra dziecki, więc podsta wo wym ce lem bin La de na by ło spro wo ‐
ko wa nie ata ku. Dla roz sądne go czło wie ka, ja kim był Az zam (za mordo wa ny zresz tą dwa la ta
póź niej), to wszyst ko wy glą da ło by za pew ne na sza leń stwo, ale bin La den żył w świe cie ro man ‐
tycz nej fan ta zji, a w tym kró le stwie al-Ma sa da by ła jak naj bardziej na miejscu. Staw ką w wal ‐
ce był nie tyl ko Afga nistan, ale ca ły świat. Oto za czy nał się no wy ka lifat, oto świta ła no wa mu‐
zuł mań ska era. Bin La den był świę tym wo jow nikiem, a wo jow nicy nie wy gry wa ją bitew, wy pi‐
sując cze ki, krę cąc fil my czy kie rując wal ką z drugie go sze re gu. We dług bin La de na nie cho dziło
wca le o prze trwa nie ani o po ko na nie So wie tów w wal ce, lecz o po ka za nie ta kie go he ro izmu i
po świę ce nia, któ re roz pa liły by ducha wal ki w ca łym na ro dzie muzuł mań skim.

– Je śli Bóg po zwo li, to chce my, aby Ja skinia Lwa by ła pierw szym miejscem, na któ re na ‐
tknie się wróg – po wie dział bin La den jedne mu z sy ryjskich dzien nika rzy. – Jest pierw szym
obo zem widocz nym dla wro gów, a to ozna cza, że bę dą nas ata ko wać z wy jąt ko wą za cie kło ścią.

Ro sja nom nie trze ba by ło dwa ra zy po wta rzać – na tychmiast po trak to wa li obóz na pal mem
i ta ką ilo ścią kon wen cjo nal nych ma te ria łów wy bucho wych, że pla ców ka i jej oko lice zo sta ły zu‐
peł nie ogo ło co ne z drzew i ja kiejkol wiek ro ślin no ści. Na stępnie przy stą pili do bez po średnie go
ata ku, ota cza jąc obóz i oble ga jąc go przez dwa dzie ścia je den dni. Obie stro ny po nio sły cięż kie
stra ty. Nie któ rzy bo jow nicy bin La de na by li le piej wy szko le ni i bardziej do świadcze ni od swo je ‐
go do wódcy. Abu Hafs (Mo ham med Atef, egipski po licjant, któ ry zginie w 2001 ro ku) oraz Abu
Uba idah (Ali Amin al-Ra shidi, tak że by ły egipski po licjant, za bity w 1996 ro ku) prze pro wa dzili
groź ne kontrna tarcia. Woj ska ra dzieckie da ły w koń cu za wy gra ną i wy co fa ły się, więc arabscy
party zan ci mo gli świę to wać zwy cię stwo, któ re mia ło stać się na tchnie niem dla ich to wa rzy szy.
Bin La den otrzy mał w ten spo sób cudow ny pre zent, bę dą cy ja snym zna kiem z nie bios.

Póź niej tak opo wia dał o tym wy da rze niu wspo mnia ne mu sy ryjskie mu dzien nika rzo wi:
– O siódmej dwudzie ste go siódme go po ran ka ra ma da nu 1407 ro ku (czy li w kwiet niu 1987 ro ‐

ku) więk szość mo ich ludzi spa ła w obo zie, po nie waż trwał ra ma dan. Po tem zo ba czy łem coś,
cze go – Bóg mi świadkiem – nigdy wcze śniej nie widzia łem. Ra dziecki sa mo lot, najpraw do po ‐



dobniej MiG, prze le ciał nad na mi w chwili, gdy grupa na szych afgań skich bra ci mudża he dinów
ze bra ła się (i za ata ko wa ła). Sa mo lot od ra zu roz padł się na ka wał ki i na na szych oczach runął
na zie mię. To wła śnie ta bitwa umocniła we mnie wo lę dal szej wal ki.

Wszy scy świadko wie twierdzą, że bin La den wal czył dziel nie i na ra żał się na nie bez pie ‐
czeń stwo, dzie ląc z in ny mi nie wy go dy, bie dę i chłód. W jednym ze starć zo stał ran ny, opo wia ‐
dał po tem dzien nika rzo wi o tym, jak le żał nie przy tom ny i za krwa wio ny w oko pie obok ciał za ‐
bitych to wa rzy szy. W koń cu go ura to wa no, ale stra cił wie le krwi, co we dług nie go sta ło się przy ‐
czy ną póź niejszych chro nicz nych do le gliwo ści zwią za nych z niskim ciśnie niem tęt niczym. Go ‐
to wość do na ra ża nia się na nie bez pie czeń stwo i po dejmo wa nia ry zy ka spra wiła, że szybko zy ‐
skał ogrom ny sza cunek. W osta tecz nym roz ra chun ku nie istot ne by ło, że bitwa pod Ja ji nie
mia ła więk sze go zna cze nia stra te gicz ne go. Ogło szo no ją wiel kim zwy cię stwem, a bin La de na,
któ ry był mó zgiem ca łej ope ra cji, uzna no za bo ha te ra. Re porte rzy wę dro wa li przez gó ry do al-
Ma sa dy, by po znać saudyjskie go mul timilio ne ra, któ ry wal czył z So wie ta mi, wy ka zując stra ceń ‐
czą de termina cję. Je den z dzien nika rzy, Ahmad Za idan, pa kistań ski re porter pra cują cy dla kil ‐
ku arabskich ga zet, zo ba czył przed so bą wy jąt ko wo po boż ne go mło dzień ca, któ ry miał bez gra ‐
nicz ny po słuch wśród bo jow ników i, oto czo ny przez wiernych zwo len ników, za jął miej sce na le ‐
żą ce nie gdyś do znacz nie sław niejsze go Az za ma. Bin La den prze obra ził się z bo ga te go dziec‐
ka-spon so ra, zaj mują ce go bez piecz ne miej sce na ty łach, w praw dziwe go przy wódcę mudża he ‐
dinów, któ ry wal czy z wro giem w pierw szym sze re gu.

Ta zmia na przy nio sła mu coś wię cej niż no wych re krutów – umocniła je go prze ko na nie o
prze zna cze niu. Wy nio sła go w gó rę, czy niąc Szejkiem. Miał wte dy trzy dzie ści lat, był wy so ki i
chudy, a długa czarna bro da jesz cze bardziej wy dłuża ła je go po cią głą twarz o wy ra zistych ry ‐
sach. Najchęt niej no sił tra dy cyjne arabskie sza ty, w któ rych wy glą dał jak świę ty mąż, ema nują ‐
cy skrom no ścią i po ko rą. Je go świą to bliwy wize runek miał w so bie rys te atral no ści. Od cza su do
cza su bin La den urzą dzał audien cje dla re porte rów, podczas któ rych po każ dym py ta niu sie dział
w mil cze niu przez kil ka chwil, mo dląc się po cichu, jak by pro sił Wszechmo gą ce go o sformuło wa ‐
nie odpo wie dzi. Do pie ro po tem prze ma wiał tak cichym gło sem, że wszy scy po chy la li się nad
nim, że by co kol wiek usły szeć. Przez je den lub dwa dni w ty go dniu za cho wy wał post, odrzucał
też wszel kie luk susy, udo godnie nia i no wo cze sne wy na laz ki, na któ re mógł so bie bez pro ble mu
po zwo lić. Zre zy gno wał z elek trycz no ści, oby wa jąc się bez klima ty za cji i lo dów ki w najgo ręt ‐
szych miejscach, na przy kład w Suda nie, gdzie miesz kał przez pe wien czas z ca łą ro dziną. Dzię ‐
ki te mu i on sam, i je go bliscy by li przy go to wa ni do wo jen nych nie do stat ków, nie wy gód oraz do
ży cia w ukry ciu. Zwo len ników bin La de na nie przy cią ga ła wy łącz nie je go sła wa, szcze rość, od‐
wa ga i odda nie spra wie, ale tak że je go pie nią dze. Wiel ka fortuna wciąż odgry wa ła głów ną ro lę.
Dla ludzi, któ rzy prze ży li nie za po mnia ne dni dżiha du w Afga nista nie i chcie li iść tą dro gą przez
ca łe ży cie, bin La den był gwa ran cją utrzy ma nia, a na do da tek kusił odważ ną wizją przy szło ści.
Dla więk szo ści Ara bów ka lifat ko ja rzył się ze sta ro żyt no ścią, ale dla Szej ka ozna czał on prze ‐
zna cze nie, przy szłość. Bin La den zo stał wy bra ny przez Bo ga. Je go wia ra w przy dzie lo ną mu
szcze gól ną ro lę umocniła się podczas cięż kie go ra dzieckie go oblę że nia w Ja ji.

Je go men tor Qutb na wo ły wał do utwo rze nia czy ste go pań stwa muzuł mań skie go, z któ re go
mie li wy cho dzić na ca ły świat gło sicie le praw dy i orę dow nicy je dy nej słusz nej spra wy. Wszyst ko
wska zy wa ło na to, że ta kim wy bra nym pań stwem stał się Afga nistan. Gdy w VII wie ku kraj



ten przy jął islam, zo stał na zwa ny Cho ra sa nem i przez kil ka stule ci sta no wił je den z wiel kich fi‐
la rów ka lifa tu. Po ko na nie So wie tów na tej zie mi odbiło by się wiel kim echem wśród wy znaw ‐
ców isla mu. Naj praw do po dobniej to wła śnie Afga nistan był naj odpo wiedniejszym miejscem na
roz po czę cie zwy cię skie go marszu. We dług bin La de na wszyst ko za czę ło się w al-Ma sa dzie,
gdzie nie licz ni i sła bo uzbro je ni, ale czy ści sercem ludzie, zgodnie z wo lą Bo ga oparli się ra ‐
dzieckim MiG-om i bom bom, dzię ki cze mu prze trwa li kil ka ty go dni za cie kłych ata ków.

A po tem zda rzy ło się coś, co by ło po pro stu nie moż liwe. W 1989 ro ku, tuż po wy co fa niu się z
al-Ma sa dy, wro gie wojsko opuściło Afga nistan, nie odnió sł szy więk szych suk ce sów. W cią gu
trzech lat upa dło też ra dzieckie im pe rium, po cią ga jąc za so bą przy chyl ny so bie re żim za in sta lo ‐
wa ny w Ka bulu. Bin La den wró cił do Ara bii Saudyjskiej oto czo ny nie zwy kłą sła wą i nim bem ko ‐
goś, kto do ko nał rze czy wy jąt ko wej – ła two więc zdo by wał ko lejnych uczniów. On oraz je go
współ to wa rzy sze walk z Ja ji uwa ża li się za fun da ment trium fu, na zwa li się więc „Ba zą”, czy li
Al-Ka idą. To oni ucie le śnia li ducha ro dzą ce go się we dług bin La de na ka lifa tu, praw dziwe go Na ‐
ro du Muzuł mań skie go.

Był to oczy wiście je den wiel ki absurd, bo w rze czy wisto ści źró dło trium fu mudża he dinów
sta no wiły miliardy do la rów prze ka za ne w ra mach ame ry kań skie go wsparcia oraz broń, któ rą
dzię ki po mo cy Micha ela Vickersa do starcza no do Afga nista nu po ra dzieckiej na pa ści. Bin La de ‐
na nie obcho dziła jednak praw da – dla nie go waż ne by ły po zo ry i pro pa gan da, a w tej dzie dzi‐
nie szło mu zna ko micie, po dobnie jak je go zwo len nikom. Ich wy gląd i styl mó wił sam za sie bie.
Długie bro dy i wło sy, a tak że mo dlitew ne na kry cia gło wy i sza ty spra wia ły, że wy glą da li jak lu‐
dzie z daw nych świę tych cza sów. Wszy scy przy ję li asce tycz ne za sa dy bin La de na. Sta nę li po
stro nie wal ki i śmierci, jaw nie po ka zując, że pra gnie nie mę czeń stwa jest dla nich waż niejsze
niż przy wią za nie do ży cia. Sta nę li do wal ki z po tę gą. By li praw dziwy mi, ży wy mi ludź mi, a brak
dba ło ści o wy gląd ze wnętrz ny do da wał im auten tycz no ści. By li też po boż ni i wie rzy li, że cy wi‐
liza cja nie zmie rza w stro nę szczę ścia i spra wie dliwo ści, bo uwa ża li te warto ści za za ginio ne we
współ cze snym świe cie.

U źró deł upadku Związ ku Ra dzieckie go le gło wie le przy czyn, do któ rych na le ża ło oczy wiście
upo ko rze nie zwią za ne z wy co fa niem z Afga nista nu, ale dla wy znaw ców isla mu ist niał tyl ko
je den po wód – rę ka Bo ga jesz cze raz wy raź nie in terwe nio wa ła w dzie je ludz ko ści, po dobnie jak
czy niła to w daw nych le gen dach. Ża den po waż ny na uko wiec nie przy pisał by bin La de no wi za ‐
sadniczej ro li w wal ce w Afga nista nie, nie mó wiąc już o wpły wie na upa dek ZSRR, ale w gło wie
Szejka spra wy wy glą da ły wła śnie tak. To był ma te riał na wspa nia łą opo wieść, w któ rej sła bi,
lecz czy ści sercem po ko nują prze szko dy nie do po ko na nia. Bin La den uwiel biał ta kie histo rie, bo
sam był po etą spe cja lizują cym się w fan ta stycz nych, peł nych roz ma chu tek stach, opartych na
ko smicz nych sko ja rze niach i ro man tycz nych kliszach. Skła dał w nich hołd prze mo cy i śmierci
nie ro ze rwal nie zwią za nej z wal ką w obro nie wia ry, a spo so bem obra zo wa nia na wią zy wał do
sta ro daw ne go szta fa żu zdo mino wa ne go przez mie cze, wierz chow ce, nie bo tycz ne gó ry i nie ‐
ustra szo nych wo jow ników.

Ru sza na przód,
A ostrza pik rozkwita ją czer wie nią.
Nie pozwól, Boże, bym stra cił z oczu
Naj większych lu dzi,



Je śli pad ną w boju.
Gdy mój ru mak świad kiem,
Że ich od pie ram,
Ciosy moje go noża są jak popioły
Wybu cha ją ce płomie niem8).

8) Tłuma cze nie Krzysztof Cier niak.

Bin La den uży wał swo ich wierszy, by obja śniać róż ne za gadnie nia, budzić ducha i werbo wać
zwo len ników tam, gdzie ży we jesz cze by ły tra dy cje ple mien ne i gdzie prze ka zy wa no opo wie ‐
ści ust nie z po ko le nia na po ko le nie. W po ezji za warł też wizję sa me go sie bie oraz ta kie go świa ‐
ta, ja ki chciał widzieć do ko ła. Ja ko mło dy czło wiek two rzył i re cy to wał swo je wiersze na we se ‐
lach i in nych uro czy sto ściach. Sta rał się wpa so wać swo je ży cie i współ cze sną wal kę w obra zy z
chwa lebnej prze szło ści. Czę sto do łą czał wiersze do swo ich listów z po le ce niem, by odczy ty wać
je przy waż nych oka zjach i roz po wszechniać w formie pisem nej lub przez ra dio. Zwy cię stwo w
Afga nista nie spra wiło, że epo ka wiel kich bo ha te rów i wiel kich czy nów oży ła we współ cze sno ści.
Bin La den prze ko ny wał swo ich czy tel ników, że my tak że ży je my w epo ce cudów.

Po upadku ZSRR bin La de no wi wy da wa ło się, że mo że zre alizo wać każ dy, najbardziej fan ‐
ta stycz ny sce na riusz wy pły wa ją cy z je go nie po ha mo wa nej am bicji. Gdy Saddam Husajn za ata ‐
ko wał Kuwejt, Szejk, miesz ka ją cy wów czas w swo im oj czy stym kra ju, na pisał kil ka listów do
kró la Fahda. Do ma gał się w nich, by ten nie wpusz czał do Ara bii Saudyjskiej wojsk ame ry kań ‐
skich i w za mian za pro po no wał wy sta wie nie armii mudża he dinów, któ ra mia ła wy przeć Ira kij‐
czy ków. Je go żą da nia zo sta ły zigno ro wa ne. Hutha ifa Az zam, któ ry przy jaź nił się z bin La de ‐
nem przez wie le lat po kon flik cie afgań skim, wspo mina, że by ła to je dy na sy tuacja, w któ rej
Szejk – za wsze za cho wują cy wy studio wa ny spo kój i ła godność – stra cił pa no wa nie nad so bą. Po ‐
czuł się wte dy zdra dzo ny i znie wa żo ny. Na do da tek w je go wła snej ojczyź nie uzna no go za
czło wie ka na ty le nie bez piecz ne go, że umiesz czo ny zo stał w aresz cie do mo wym.

Gdy król odmó wił przy ję cia je go pla nu pro wa dze nia no wej świę tej wojny, a za miast te go
wy brał bardziej prak tycz ne roz wią za nie, za pra sza jąc USA i in ne po gań skie pań stwa do in ter‐
wen cji militarnej prze ciw ko Sadda mo wi, bra cia bin La de na uży li swo ich wpły wów, by odzy skać
je go pasz port. Osa ma na za wsze opuścił Ara bię Saudyjską, wy jeż dża jąc najpierw do Pa kista nu,
po tem do Afga nista nu, na stępnie do Suda nu, by na ko niec zno wu po wró cić do Afga nista nu.

Gdy w 1995 ro ku młodszy Az zam wy je chał na kon fe ren cję do Suda nu, wy ko rzy stał po byt w
tym kra ju i odwie dził bin La de na. Wspo mina, że podczas tej wizy ty po znał Cha lida Szejka Mo ‐
ham me da, któ ry przy pro wa dził swo je go osła wio ne go sio strzeń ca Ram zi Youse fa, sun nickie go
ekstre mistę, po szukiwa ne go wów czas przez Sta ny Zjedno czo ne za pierw szy atak na World
Tra de Cen ter, prze pro wa dzo ny dwa la ta wcze śniej. Az zam opisał męż czy znę ja ko ko ściste go
czło wie ka, któ re go twarz szpe ciła blizna – pa miąt ka po wy buchu spo rzą dzo nej wła sno ręcz nie
bom by. Ram zi ra zem ze swo im wujkiem zna lazł się póź niej na kartach Ra portu ko misji w spra ‐
wie 11 wrze śnia, w któ rym przedsta wio no ich ja ko „nie zwią za nych bliżej z żadną grupą, ale



bardzo do świadczo nych bo jow ników”. Te go sa me go ro ku Yousef zo stał schwy ta ny w Pa kista nie.
We dług re la cji Az za ma bin La den słuchał Youse fa, któ ry przedsta wił plan ko lejne go ata ku na
ce le w USA, w tym na wie że World Tra de Cen ter, tym ra zem przy uży ciu pa sa żerskich sa mo lo ‐
tów. Za ma chow cy mie li je najpierw po rwać, a po tem skie ro wać na budyn ki. Ram zi chciał, by Al-
Ka ida udzie liła mu po mo cy w po szukiwa niu przy szłych mę czen ników i zbie ra niu pie nię dzy na
ich wy jazd do USA w ce lu szko le nia w pilo ta żu. Az zam wspo mina, że bin La den odparł:

– Co nas obcho dzą Sta ny Zjedno czo ne? Dla cze go ma my je ata ko wać?
Od ze rwa nia z oj cem Az za ma Osa ma przy jął znacz nie bardziej ra dy kal ny kurs. Hutha ifa

Az zam nie był ta kim ra dy ka łem, ja kim zo stał w koń cu bin La den, więc mógł być po trak to wa ny
jak po dejrza ny, a być mo że na wet ja ko szpieg. Ta ka kon cepcja wy ja śnia, dla cze go bin La den
urzą dził przedsta wie nie, odrzuca jąc w cza sie spo tka nia pro po zy cję Youse fa. Al-Ka ida by ła już
wcze śniej za an ga żo wa na w za ma chy i spiski prze ciw Sta nom. W 1993 ro ku wy sła ła do So ma lii
swo ich do radców wojsko wych, by wspo móc ple mien ne milicje w ata kach na ame ry kań skie he li‐
kopte ry. Mia ła też swój udział w podło że niu bom by pod sa mo chód w Ara bii Saudyjskiej, w wy ni‐
ku cze go zginę ło pię ciu żoł nie rzy ame ry kań skich i dwóch in dyjskich. Je śli ta re la cja jest praw dzi‐
wa, opisa ne przez Az za ma spo tka nie ma duże zna cze nie: to pierw sza wzmian ka o związ ku
spisku z 11 wrze śnia z bin La de nem. Po wszechnie przyjmuje się, że mó zgiem ope ra cji był Cha lid
Szejk Mo ham med, ale to obse sja Youse fa na punk cie wież znajduje po twierdze nie w róż nych
do kumen tach. Póź niej przy znał on, że miał na dzie ję, że w wy niku wy buchu bomb w 1993 ro ku
obie wie że runą, grze biąc dwie ście pięćdzie siąt ty się cy osób. Nie za leż nie od te go, co po wie dział
bin La den podczas te go spo tka nia, Al-Ka ida wkrót ce przy ję ła ten plan.

Bin La den opuścił Sudan, gdy terro ry ści zwią za ni z je go orga niza cją po łą czy li się z egipskim
ugrupo wa niem Islam ski Dżihad w ce lu do ko na nia za ma chu na pre zy den ta Egiptu Ho snie go
Muba ra ka. Po tych wy padkach za czę to wy wie rać ta ki na cisk na rząd sudań ski, że do szło do wy ‐
da le nia go z kra ju. By ły jednak tak że in ne przy czy ny wy jaz du. Co najmniej raz pró bo wa no do ‐
ko nać za ma chu na je go ży cie, a wła dze saudyjskie za blo ko wa ły transfer pie nię dzy z ro dzin ne ‐
go spadku w je go rę ce. Gdy ustał na pływ go tów ki, dzię ki któ rej moż na by ło re alizo wać am bit ne
pro jek ty na te re nie Suda nu, w ma ju 1996 ro ku Osa ma wy je chał do Afga nista nu.

Trzy mie sią ce póź niej bin La den, prze by wa ją cy po now nie na pustyn nej, ska listej zie mi, na
któ rej przy da rzył się pierw szy wiel ki cud, urzą dził kon fe ren cję pra so wą i ogło sił woj nę z „gło wą
wę ża”. Odczy tał listę krzywd wy rzą dzo nych przez Ame ry kę, po czym za żą dał wy co fa nia ame ‐
ry kań skich wojsk z Ara bii Saudyjskiej – „kra iny dwóch Świę tych Miejsc”, czy li Mek ki i Me dy ny.
Obwie ścił, że nadszedł czas na stępnej wiel kiej wal ki, któ ra do pro wa dzi do oba le nia ko lejne go
świa to we go supermo carstwa – Sta nów Zjedno czo nych. Ozna cza ło by to też ko niec Izra ela,
pań stwa bę dą ce go klien tem Ame ry ki, i świt no wej isla mistycz nej ery. Plan nie za wie rał żad‐
nych tajnych ele men tów, bo Osa ma otwarcie mó wił o swo ich za mie rze niach, po dobnie jak nie
ukry wał swo ich in ten cji, gdy budo wał al-Ma sa dę ko ło ra dzieckie go garnizo nu w Ja ji. Cho dziło o
to, by otwarcie sta nąć do wal ki z wro giem i po ka zać, że sta wia się na tchnio ny opór. W grun cie
rze czy waż niejsze niż zwy cię stwo sta ło się to, że by zo stać za uwa żo nym, gdyż przede wszyst ‐
kim liczył się roz głos.

W 1998 ro ku bin La den udzie lił wy wia du Johno wi Mil le ro wi, ko re spon den to wi ABC News,
chcąc w ten spo sób do trzeć bez po średnio do widow ni w Ame ry ce. Stwierdził wów czas wprost:



– Wy po wia dam wojnę Sta nom Zjedno czo nym. Za mie rzam za ata ko wać wasz kraj.
Ma ło kto w Ame ry ce po trak to wał te groź by po waż nie. Ja kiś stuk nię ty Arab sie dzi so bie na

pusty ni i wy po wia da wojnę Sta nom Zjedno czo nym. Ame ry ka mia ła wów czas na gło wie znacz ‐
nie waż niejsze spra wy, choćby ro man se al bo sport. By ła prak ty kant ka z Bia łe go Do mu Mo nika
Le win sky oświadczy ła, że upra wia ła seks z pre zy den tem Clin to nem, a ten na dal wy pie rał się
wszel kich in tym nych kon tak tów z tą pa nią. Hil la ry Clin ton widzia ła w tym wszyst kim „wiel ki
pra wico wy spisek”. Na cze le tych, któ rzy do ma ga li się im pe achmen tu, stał prze wodniczą cy Izby
Re pre zen tan tów Newt Gin grich, któ ry sam miał wów czas po za mał żeń ski ro mans z pra cow nicą
biura młodszą od nie go o dwa dzie ścia trzy la ta. Micha el Jordan pie czę to wał na to miast szó sty
ty tuł NBA dla Chica go Bulls rzutem z odchy le niem odda nym w koń ców ce swo je go ostat nie go
me czu w barwach tej druży ny. Tym cza sem bin La de nem zajmo wa li się ludzie odpo wie dzial ni
za ochro nę USA w obliczu za gro żeń ze wnętrz nych, ale jak widać na wet w tych krę gach po stać
ta nie wzbudza ła za nie po ko je nia.

Szejk miał jednak po waż ne pla ny i środki do ich re aliza cji. Za ma chy bom bo we na ame ry ‐
kań skie am ba sa dy w Na iro bi w Ke nii i Dar es Sa la am w Tan za nii w 1998 ro ku oraz atak na USS
„Co le” prze pro wa dzo ny dwa la ta wcze śniej zwró ciły uwa gę Ame ry ki, ale więk szość śro do wisk
zwią za nych z wy wia dem i armią uzna wa ła Al-Ka idę za na przy krza ją ce go się szkodnika – mo że
i do kucz liwe go, ką sa ją ce go co raz bo le śniej, ale nie sta no wią ce go po waż niejsze go za gro że nia.
Ży cie sa me go bin La de na sta wa ło się co raz trudniejsze, gdyż administra cja Clin to na wzmo gła
jednak wy sił ki w ce lu odna le zie nia i za bicia czło wie ka gro żą ce go Ame ry ce. W tym okre sie Szej‐
ka opuściły dwie żo ny, po rzuca jąc dro gę dżiha du. On mimo to trwał przy spra wie, szko lił zwer‐
bo wa nych bo jow ników, knuł ko lejne spiski i kładł fun da men ty pod na stępny cud.

Po twierdze niem słusz no ści dro gi bin La de na by ło znisz cze nie wież World Tra de Cen ter. Ja ‐
kiż więk szy do wód wo li i mo cy Bo ga moż na by ło po ka zać świa tu? Bin La den przy wią zy wał
wiel ką wa gę do zna ków. Długo cze kał na za da nie de cy dują ce go, śmiertel ne go cio su, wy mie rzo ‐
ne go w najważ niejsze ośrodki finan so we, rzą do we i woj sko we Ame ry ki. To za da nie wy da wa ło
się nie moż liwe do wy ko na nia, bo trze ba by ło być al bo sza leń cem, al bo bez resz ty odda nym
spra wie, że by wy obra żać so bie po wo dze nie tej misji.

Znisz cze nie World Tra de Cen ter sta ło się drugim wiel kim cudem w je go ży ciu. Oba le nie
wież nie odłącz nie ko ja rzą cych się z Man hat ta nem, sym bo li bo gactwa i po tę gi ostat nie go nie ‐
wierne go supermo carstwa, zda wa ło się za po wia dać bliski upa dek sa mej Ame ry ki. By ło do wo ‐
dem na to, że dro gę wy bra ną przez Szejka wy zna czył sam Bóg.

Osa ma na wet w najśmiel szych ma rze niach nie przy pusz czał, że sa mo lo ty mo gą do pro wa ‐
dzić do cał ko wite go znisz cze nia wież. W tym musiał być pa lec Bo ży. Energia ude rza ją cych w
ścia nę sa mo lo tów, wy buch pa liwa i pie kło, ja kie się po tem roz pę ta ło, nie wy starcza ły do wy ja ‐
śnie nia cudu, któ ry się przy tra fił. Na fil mie zna le zio nym przez ame ry kań skich żoł nie rzy w
Kan da ha rze kil ka ty go dni po za ma chach widać, jak bin La den po godnie roz ma wia z grupą zwo ‐
len ników przy by łych z Ara bii Saudyjskiej, na prze mian wy chwa la jąc Bo ga i za chwy ca jąc się nie ‐
zwy kły mi skut ka mi ak cji. Sa me ata ki opisy wał ja ko cudow ne, co jest zwy cza jem dość po wszech‐
nym w krę gach re ligijnych. Czło wiek w ta kich przy padkach upięk sza praw dę swo imi ma rze nia ‐
mi i bo skimi zna ka mi, łą cząc ma gię z fak ta mi i ubarwia jąc je prze ko na niem o bo skiej po mo cy.

Na wspo mnia nym fil mie bin La den klę czał na wiel kiej po dusz ce w wojsko wej kurt ce kha ki,



na gło wie miał bia ły turban i mó wił tak cicho, że le dwo moż na go by ło usły szeć. Gdy za bie rał
głos, mil kli wszy scy obecni w po ko ju. Gdy podno sił smukłą le wą dłoń z dwo ma wy cią gnię ty mi
pal ca mi w ta ki spo sób, że wy glą dał jak Chry stus lub chrze ścijań ski świę ty ze sta rej iko ny, ro bił
to bardzo sztucz nie – widać, że ka me ra go krę po wa ła. Na starszych zdję ciach, wy ko na nych w
cza sach, gdy nie był jesz cze tak zna ny, wy da je się bardziej roz luź nio ny i bez po średni, moż na w
nim na wet odna leźć pe wien wdzięk. Je go po cią głą twarz czę sto oży wiał uśmiech. Te raz jednak
to się zmie niło, te raz był waż ny, więc przyjmo wał po zę czło wie ka waż ne go. Na fil mie mó wił,
że ty dzień przed za ma cha mi otrzy mał in forma cję o do kładnym dniu ata ku, więc był przy go to ‐
wa ny na to, co się sta nie. W Dża la la ba dzie był wte dy wcze sny wie czór. Bin La den wraz z in ‐
ny mi mudża he dina mi usiadł przy ra diu i słuchał transmisji BBC nada wa nej w ję zy ku arabskim.

– Wcze śniej osza co wa liśmy licz bę ofiar w sze re gach wro ga na podsta wie usy tuowa nia wie ży
– wy ja śnił. – Prze widy wa liśmy, że sa mo lot ude rzy najwy żej w trzy, czte ry pię tra. Ja by łem w
tym gro nie naj więk szym opty mistą ze wzglę du na swo je do świadcze nie w dzie dzinie budow ‐
nictwa. My śla łem, że po żar spo wo do wa ny pło ną cym pa liwem lot niczym do pro wa dzi do sto pie ‐
nia sta lo wej kon struk cji budyn ku, co spo wo duje za wa le nie się po miesz czeń w tym punk cie, w
któ ry ude rzy sa mo lot, oraz pię ter nad nim. Nie liczy liśmy na nic wię cej.

Gdy to wa rzy sze za czę li świę to wać suk ces po ude rze niu pierw sze go sa mo lo tu, bin La den (jak
twierdził na fil mie) po wie dział:

– Bądź cie cierpliwi. – Wkrót ce mia ły się po ja wić no we in forma cje. Sa mo lo ty ude rzy ły w wie ‐
że w odstę pie dwudzie stu minut, na to miast róż nica cza so wa mię dzy pierw szym ata kiem a za ‐
ma chem na Pen ta gon wy no siła go dzinę.

Po dobnie jak w przy padku pierw sze go cudu, rów nież ten miał stać się ka mie niem milo wym
w wal ce bin La de na. Z po cząt ku jednak Szejk po wstrzy mał się od wzię cia na sie bie odpo wie ‐
dzial no ści za za ma chy.

Za czął od na wią za nia kon tak tu z Ha midem Mirem, zna nym pa kistań skim dzien nika rzem,
któ re go po znał przed la ty i udzie lił mu wy wia du. W dniu za ma chów Mir znajdo wał się w swo im
biurze w Isla ma ba dzie. Po kil ku go dzinach od sen sa cyjnych in forma cji przy był do nie go po sła ‐
niec od Szejka i wrę czył mu pisem ne oświadcze nie. Mir roz po znał w po słań cu czło wie ka, któ ry
to wa rzy szył bin La de no wi kil ka lat wcze śniej, podczas ich pierw sze go spo tka nia w Kan da ha rze.
Oświadcze nie gło siło:

– Skła dam hołd wszyst kim, któ rzy prze pro wa dzili tę ope ra cję. Nie je stem jednak bez po śred‐
nio w nią za an ga żo wa ny.

Mir odpo wie dział po słań co wi:
– Skon tak to wa łeś się ze mną bez po średnio po za ma chach i do tarłeś do mo je go biura w cią gu

kil ku go dzin, co zna czy, że nie by łeś wów czas w Afga nista nie. To z ko lei ozna cza, że bin La den
dał ci to oświadcze nie przed ata ka mi. A to zna czy, że wie dzie liście do sko na le, co się wy da rzy.

Po sła niec stwierdził, że o niczym nie ma po ję cia.
– Szejk po pro stu dał mi ten list i po wie dział: „Skon tak tujesz się z pa nem Mirem o szó stej,

pójdziesz do je go biura o siódmej, a po tem wró cisz”. To by ło mo je za da nie, któ re wy ko na łem,
ja sne? Do widze nia.

Po sła niec wy szedł.
Mir to pa kistań ski re porter, któ ry jest po sta cią dość kon tro wersyjną. Czę sto budził nie za do ‐



wo le nie tam tejszych władz i był oskarża ny o sprzy ja nie ekstre mistom, ale je go arty kuły są ce ‐
nio ne na ca łym świe cie i nie rzadko uzna wa ne za wy bit ne. Licz ne kon flik ty z wła dza mi pa ki‐
stań skimi spra wiły, że wśród za chodnich re porte rów cie szy się opinią czło wie ka nie za leż ne go.
Nic dziw ne go, że za raz po za ma chach zwra ca ło się do nie go wie lu dzien nika rzy po szukują cych
ko goś kom pe tent ne go w kwe stii Al-Ka idy. Po udzia le Mira w pro gra mie Larry’ego Kin ga w
CNN po now nie przy był do nie go je den z po słań ców od bin La de na i po wie dział, że Szejk chciał ‐
by z nim po roz ma wiać. W listo pa dzie 2001 ro ku po je chał za tem do Dża la la ba du, by przy go to ‐
wać najważ niejszy ma te riał w swo im ży ciu. Bin La den był wów czas najbardziej po szukiwa nym
prze stępcą na świe cie.

Po przy jeź dzie do mia sta cze kał ca ły dzień, aż wresz cie skon tak to wa ła się z nim grupka
sze re go wych człon ków Al-Ka idy, któ rzy stwierdzili, że nic nie wie dzą o pro po zy cjach bin La de ‐
na.

– Nie wie my, dla cze go pan tu jest ani kto pa na tu wzy wał – po wie dział je den z nich. – Nic
nie wie my, niech pan po pro stu cze ka.

Mija ły ko lejne go dziny, aż w koń cu ktoś skon tak to wał się z Mirem i ka zał mu wra cać do Ka ‐
bulu. Dzien nikarz spę dził w sto licy Afga nista nu kil ka dni. Naj pierw prze by wał w jednej bez ‐
piecz nej kry jów ce, po tem prze wie zio no go do in nej. Od po cząt ku ame ry kań skiej in terwen cji
minę ło już kil ka ty go dni, a upa dek ta liba nu był bliski. Sto lica przy go to wy wa ła się na gwał tow ne
zmia ny. Dnia mi i no ca mi sły chać by ło bom bardo wa nia, a wy buchy wstrzą sa ły zie mią. Wo kół
Mira roz pa da ło się budo wa ne wła śnie islam skie kró le stwo. Dzien nikarz oba wiał się o wła sne
ży cie. Je śli nie za biła go ame ry kań ska bom ba, w każ dej chwili mo gli te go do ko nać bo jow nicy
Al-Ka idy. Ra no 8 listo pa da, sześć dni przed uciecz ką ta libów z mia sta, Mira za pro wa dzo no
przed oblicza bin La de na i al-Za wa hirie go. Obaj stwierdzili, że przy by li do Ka bulu, by wziąć
udział w uro czy sto ściach po grze bo wych za bite go to wa rzy sza.

Bin La den wy glą dał na spo kojne go, nie przejmo wał się nadcią ga ją cą ka ta stro fą i miał do bry
na strój. Mir sie dział wraz z dwo ma najbardziej po szukiwa ny mi ludź mi na świe cie, oto czo ny
przez in nych człon ków ich orga niza cji. Drżą cym gło sem za dał pierw sze py ta nie:

– Czy jest pan odpo wie dzial ny za za ma chy z 11 wrze śnia?
Bin La den wy cią gnął długi pa lec, wy łą czył ma gne to fon Mira, po czym za py tał:
– Czy mo że pan za dać Geo rge’owi W. Busho wi ta kie oto py ta nie: „Czy jest pan odpo wie ‐

dzial ny za śmierć wie lu muzuł ma nów w Pa le sty nie i Ira ku?”.
– Nie, nie mo gę mu za dać te go py ta nia, po nie waż nikt mi nie da szan sy na prze pro wa dze ‐

nie z nim wy wia du – odpo wie dział Mir.
– W po rządku, ale je śli otrzy ma pan ta ką szan sę i za da to py ta nie, to czy on odpo wie?
– Nie – odparł Mir.
– Więc dla cze go mnie za da je pan ta kie py ta nie?
– Po nie waż on jest po lity kiem, a pan bo jow nikiem – odpo wie dział Mir, bły ska wicz nie ukła ‐

da jąc w gło wie dal szy sce na riusz. Na stępnie sko rzy stał ze spraw dzo nej dzien nikarskiej me to dy
i odwo łał się do po chlebstwa:

– Po wie dział pan, że jest pan mudża he dinem, za tem musi być ja kaś róż nica mię dzy po lity ‐
kiem a mudża he dinem. Mudża he din za wsze mó wi praw dę. Pan musi odpo wie dzieć na mo je
py ta nie.



– Mię dzy na mi, tak – po wie dział bin La den, po czym po now nie włą czył ma gne to fon.
– Nie mo gę odpo wie dzieć na pań skie py ta nie, po nie waż mo ja odpo wiedź wią za ła by się z

pro ble ma mi dla ta libów.
Nie wąt pliwie już te raz nie mo gli na rze kać na brak pro ble mów. Bom by wy bucha ły tak bli‐

sko, że dzien nikarz był prze ra żo ny. Je go strach roz ba wił bin La de na.
– Cóż, pa nie Mir, mo że dzisiaj zginie pan ra zem ze mną w tym miejscu – po wie dział lek ko

drwią cym to nem. – Przy był pan tu, że by prze pro wa dzić ze mną wy wiad i być mo że nie bę dzie
pan mógł go prze ka zać do swo jej re dak cji. Co się z pa nem sta nie?

Ro ze śmiał się wraz ze swo imi to wa rzy sza mi. Roz mo wa trwa ła kil ka go dzin. Mir za da wał
przy go to wa ne wcze śniej py ta nia. Roz ma wia li o róż nych pró bach za ma chu na ży cie bin La de na,
a po po now nym wy łą cze niu ma gne to fo nu Szejk długo roz wo dził się nad swo ją po gardą w sto ‐
sun ku do irackie go dyk ta to ra Sadda ma Husajna i przy wódcy Libii Muam ma ra Ka da fie go, któ rzy
przed la ty nie po parli go w wal ce z ZSRR. Mir za py tał, czy praw dą są po ja wia ją ce się re gularnie
do nie sie nia o cho ro bie ne rek Szejka i ko niecz no ści dia liz. Ten ko lejny raz się ro ze śmiał i obie ‐
cał, że odpo wie na to py ta nie bardziej szcze gó ło wo po za koń cze niu wy wia du. Gdy Mir skoń czył
za da wać py ta nia, po da no śnia da nie – oliw ki, ser, chleb z ma słem i wo ło winę. Bin La den za brał
się za po siłek z wiel kim ape ty tem.

– Czło wiek cho ry na nerki nie mo że dużo jeść – po wie dział Miro wi. – Widzi pan tę wo ło wi‐
nę? Jem wo ło winę. Widzi pan ten ser? Jem ser.

Mir spojrzał na al-Za wa hirie go, któ ry po twierdził sło wa bin La de na:
– Tak, je stem le ka rzem i mo gę po twierdzić, że cho rzy na nerki nie są w sta nie dużo zjeść.
– Mo gę prze je chać kon no sie dem dzie siąt kilo me trów bez jedne go po sto ju – stwierdził bin

La den.
Po świę cił Miro wi o wie le wię cej cza su, niż ten się spo dzie wał, za trzy mując re porte ra na dłu‐

żej, niż ten chciał. Po wy czerpa niu listy py tań Pa kistań czyk ma rzył tyl ko o jednym – wyj ściu z
budyn ku i wy do sta niu się z mia sta. Wie dział do sko na le, że bin La den mo że być ce lem dla Ame ‐
ry ka nów. Po roz mo wie o zdro wiu Szejka Mir za py tał:

– Czy mo gę te raz wyjść?
– Nie – odparł go spo darz. – Spę dzi pan z na mi tro chę wię cej cza su i po czę stuje się herba tą.

Mo że pan za da wać ko lejne py ta nia, ale przy wy łą czo nym ma gne to fo nie. To po zo sta je mię dzy
na mi.

Bin La den po wie dział, że dzień po za ma chach w Ame ry ce je go najmłodsza żo na uro dziła
có recz kę, któ rej nadał imię Sa fiy ah.

– Dla cze go Sa fiy ah? – za py tał Mir.
Bin La den wy ja śnił, że Sa fiy ah by ła ciot ką Pro ro ka i jedną z pierw szych, któ ra na wró ciła się

na islam. Zre zy gno wa ła z ma jąt ku, cał ko wicie odda ła się re ligii, sta wa ła do wal ki w wie lu bi‐
twach i za bija ła w obro nie wia ry nie wiernych.

– Czy za mie rza pan wy ko rzy stać ko bie ty z wła snej ro dziny w wal ce z Ame ry ka na mi? –
spy tał Mir, po mny bardzo tra dy cyjnych po glą dów Szej ka na te mat ro li ko bie ty. Szejk się ro ze ‐
śmiał.

– Być mo że Sa fiy ah pójdzie śla da mi oj ca – odparł, ale wy co fał się z te go, gdy zo rien to wał
się, że Mir zbyt po waż nie podcho dzi do tej uwa gi.



– Nie waż ne, po pro stu nie waż ne – po wie dział.
– Nie, nie, to dla mnie bardzo istot ne.
– Do brze, za pew niam pa na, że Sa fiy ah nie zo sta nie mudża he din ką, pro szę się nie oba wiać

– rzekł bin La den i po now nie się ro ze śmiał. W koń cu po wie dział:
– W po rządku, te raz mo że pan wra cać.
Po mimo bez ustan nych ame ry kań skich ata ków i nadcho dzą ce go upadku Szejk był pew ny sie ‐

bie. Prze ko na nie o wła snej sile by ło spo tę go wa ne wra że niem, ja kie wy warły za ma chy z 11
wrze śnia. Wszyst ko szło do kładnie tak, jak prze po wie dział.

Bin La den nie widział w ata kach na Ame ry kę żadne go bez sen sow ne go okrucień stwa, o
któ re oskarża li za ma chow ców je go wro go wie. We dług Szej ka by ły spra wie dliwą i za służo ną ka ‐
rą, któ ra wy nika ła z wo li Bo ga. Dla bin La de na sta no wiły po pro stu obo wią zek.

– Za bija my nie wiernych cy wilów za to, że oni za bija ją na sze dzie ci – po wie dział w wy wia ‐
dzie dla Al Dża ziry pięć mie się cy po za ma chach, przy ta cza jąc sza cun ko we da ne, do któ rych czę ‐
sto się odwo ły wał. We dług nie go „milion dzie ci” zmarło w Ira ku w wy niku ONZ-owskich sank cji
na ło żo nych na kraj. Najpo waż niejsi ana lity cy uzna ją tę licz bę za absurdal nie za wy żo ną. Gdy
bin La de na za py ta no o dzie ci za bite w szko le dzia ła ją cej w WTC, odpo wie dział:

– Za służo ną ka rę do pusz cza za rów no pra wo, jak i mo ral ność. Ludzie, któ rym Bóg po mógł 11
wrze śnia, nie za mie rza li za bijać dzie ci, oni chcie li znisz czyć naj więk szą militarną po tę gę świa ‐
ta. Chcie li za ata ko wać Pen ta gon za trudnia ją cy po nad sześćdzie siąt czte ry ty sią ce pra cow ników,
ośro dek, w któ rym dzia ła wojsko wy wy wiad. Bliź nia cze wie że to po tę ga eko no micz na, a nie
szko ła dla dzie ci.

Warto w tym miej scu za ak cen to wać coś, z cze go więk szość zda je so bie spra wę, ale wy da je
się o tym za po minać. Dla ludzi spo za wą skie go gro na wy znaw ców Osa my bin La de na, je go
prze ko na nia nie by ły ani no we, ani po cią ga ją ce. Daw no już prze szły do la musa histo rii, a
pierw szy raz po ja wiły się w mrocz nych cza sach, gdy na ryn kach mia ste czek pa lo no cza row nice i
he re ty ków. By ły to po glą dy nie dojrza łe, bo z za ło że nia nie bra ły pod uwa gę nicze go, co wy ni‐
ka ło z na uki, ja ką nie sie histo ria. Nie bra kuje ludzi, któ rzy wie rzą, że pew ne tek sty histo rycz ne
na le ży odczy ty wać do słow nie ja ko prze sła nie te go czy in ne go Bo ga, ale ma ło kto idzie tak da ‐
le ko, by uznać za świę ty obo wią zek rzeź tych, któ rzy się z nim nie zga dza ją al bo za bijać ludzi,
aby osią gać za ło żo ne ce le. Ta ka filo zo fia prze ma wia ła je dy nie do nie zbyt licz ne go krę gu za go ‐
rza łych fa na ty ków, do oso bliwo ści współ cze sne go świa ta na le ży jednak to, że dzię ki techno lo ‐
gii, nie wiel kie grupy osób o po dobnych prze ko na niach mo gą two rzyć wspól no tę wiernych, na ‐
wet je śli są po roz rzuca ne po róż nych kra jach i kon ty nen tach. Mo gą się na wza jem na pę dzać i
wspie rać, wy wie ra jąc wpływ znacz nie prze ra sta ją cy ich praw dziwą liczebność czy atrak cyjność
gło szo nej ide olo gii. Bin La den pierw szy wy ko rzy stał te na rzę dzia, prze kształ ca jąc swo ją sieć
wy znaw ców w śmiercio no śną siłę. Po mysł za mie nie nia za tan ko wa nych do peł na sa mo lo tów
pa sa żerskich w kie ro wa ne bom by spra wił, że Al-Ka ida sta ła się nisz czy ciel ską po tę gą o po ten ‐
cja le rów nym nie wiel kiej armii czy ma łe mu arse na ło wi ra kie to we mu. Za ma chow cy-sa mo bójcy,
któ rzy prze pro wa dzili ata ki, zo sta li zwerbo wa ni i wy szko le ni w róż nych kra jach, finan so wa no
ich dzię ki glo bal nym transfe rom pie nię dzy, a łącz ność za cho wy wa no po przez te le fo ny i e-ma ‐
ile. Sa me ata ki za pla no wa no tak, by stwo rzyć strasz liwe wido wisko, któ re bę dzie oglą da ne na
ca łym świe cie. Te le wizja za pew niła ogrom ną widow nię, po wta rza jąc obra zy i ana lizując je klat ‐



ka po klat ce dla tych, któ rzy nie zdą ży li na bez po średnią transmisję. Sło wem – ide olo gicz nie
bin La den był za pa trzo ny w prze szłość, ale za sto so wał no wo cze sne na rzę dzia, któ re da wa ła
mu współ cze sność.
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Z BRONIĄ W RĘKU

Schyłek lata 2010 roku

– Pa nie pre zy den cie, Le on i chło pa ki z Lan gley chy ba na coś wpa dli…
Ty mi sło wa mi za koń czył się je den z po ran nych brie fin gów pre zy den ta Oba my w sierpniu

2010 ro ku. Skró tu in forma cji do ty czą cych waż nych pro ble mów zwią za nych z bez pie czeń stwem
na ro do wym nie przedsta wiał mu, jak pre zy den to wi Busho wi, ana lityk z CIA, lecz Tom Do ni‐
lon, za stępca do radcy ds. bez pie czeń stwa na ro do we go. Wy ko ny wał zresz tą te za da nia na wet
po tym, kie dy kil ka mie się cy póź niej objął najwyż sze sta no wisko w Ra dzie Bez pie czeń stwa Na ‐
ro do we go. Tym cza sem w Wa szyngto nie trwał se zon ogórko wy i nie dzia ło się nic waż ne go.
Upa ły i duża wil got ność po wie trza wy gna ły ze sto licy wszyst kich po za naj bardziej zde termino ‐
wa ny mi tury sta mi oraz ty mi, któ rzy zo sta li na miejscu, bo po pro stu nie mie li wy bo ru.

– To ma zwią zek z bin La de nem – uściślił Do nilon. – Nie wie my jesz cze, o co cho dzi, ale
my ślę, że po winien pan odbyć z nimi krót kie spo tka nie.

Do nilon stał u bo ku Oba my od ostat niej fa zy kam pa nii w 2008 ro ku, kie dy we zwa no go, by
wy ko nał ta kie sa mo za da nie, ja kie przy pa dło mu w udzia le podczas kam pa nii pre zy den ta Clin ‐
to na. Je go ro lą by ło przy go to wa nie kan dy da ta do cy klu publicz nych de bat z re publikań skim ry ‐
wa lem. Za pre zy den tury Busha Do nilon długo odpo czy wał od sta no wisk rzą do wych, pra cując
przez kil ka lat ja ko lobby sta w Fan nie Mae, a póź niej ja ko współ wła ściciel wa szyngtoń skiej



kan ce la rii praw nej O’Me lve ny & My ers. Sercem był jednak zwią za ny z po lity ką i administra cją
rzą do wą, więc gdy zo stał po pro szo ny o przy go to wa nie Oba my do starcia z re publikań skim kan ‐
dy da tem, se na to rem Johnem McCa inem, skwa pliwie przy stał na tę pro po zy cję. Do nilon był
prze ko na ny, że de ba ty pre zy denckie ma ją wiel kie zna cze nie, gdyż po zwa la ją wy borcom le piej
po znać kan dy da tów, a tak że zmusza ją po lity ków do przyjrze nia się swo im sła bym stro nom
oraz skon fron to wa nia ich z prze ciw nikiem, a wszyst ko to na oczach milio nów widzów. Jednym
z pierw szych je go za le ceń w spra wie starć z McCa inem, by ło roz po czę cie de ba ty od kwe stii po li‐
ty ki za gra nicz nej, po nie waż są dzo no, że wła śnie na tym po lu do świadczo ny se na tor i bo ha ter
wo jen ny ma spo rą prze wa gę. Le gen darna żoł nierska prze szłość w Wiet na mie, pięć lat w nie ‐
wo li po strą ce niu nad Ha noi je go A-4E Sky hawk oraz dwudzie stocz te ro let nie do świadcze nie w
Kon gre sie to ka pitał, któ rym se na tor zde cy do wa nie gó ro wał nad Oba mą. Kan dy dat de mo kra ‐
tów był młodszy o dwa dzie ścia pięć lat, nigdy nie służył w wojsku i nie ukoń czył jesz cze swo jej
pierw szej ka den cji w Se na cie. Na pa pie rze McCa in miał oczy wiście lepsze kwa lifika cje do obję ‐
cia sta no wiska gło wy pań stwa, jednak pre zy den tów się nie za trudnia, lecz wy bie ra i na wet
najwspa nial sze CV nie zna czy ty le, co wra że nie, ja kie wy wie ra kan dy dat na wy borcach. Do ni‐
lon wie dział, że je śli Oba ma po ka że się w ogól no kra jo wej te le wizji i nie prze padnie w de ba cie
na te mat bez pie czeń stwa na ro do we go, wy borcy bę dą so bie mo gli go wy obra zić na sta no wisku
pre zy den ta. I le piej, że by to się sta ło wcze śniej, niż póź niej. Wie rzył, że Oba ma jest w sta nie
po ra dzić so bie z tym za da niem.

Ro la Do nilo na w przy go to wa niu kan dy da ta spro wa dza ła się do te go, że by uświa do mić mu
sła be punk ty je go ro zumo wa nia, za nim sta nie na sce nie. Był to za tem je den z nie wie lu ludzi z
oto cze nia Oba my, któ rych za da niem by ło prze szka dza nie kan dy da to wi oraz za kłó ca nie je go
spo ko ju i do bre go sa mo po czucia. Do nilon do kła dał wszel kich sta rań, by rzucać Oba mie kło dy
pod no gi, wska zy wać luki w je go ro zumo wa niu i kwe stio no wać po da wa ne fak ty, zmusza jąc go
do wyjścia po za wy pró bo wa ne slo ga ny i gładkie fra ze sy.

– W po rządku, ta kie tek sty wy gła szasz podczas spo tkań ze swo imi wy borca mi – ma wiał –
ale je śli ktoś cię na praw dę przy ciśnie, to co odpo wiesz?

Al bo rzucał:
– Sły sza łem, że to po wie dzia łeś, ale czy na praw dę chciał byś te go, bę dąc pre zy den tem?
By wa ło, że sa pał z nie za do wo le niem, sły sząc jedną z ty po wych, roz budo wa nych odpo wie ‐

dzi, po czym py tał:
– A jak t o obja śnisz w dzie więćdzie siąt se kund?
Kan dy da to wi na pre zy den ta chy ba spodo ba ło się ta kie trak to wa nie, po nie waż nie ubła ga ny

kat jest od tam te go cza su je go bliskim współ pra cow nikiem. Do nilon prze ko nał się, że Oba ma
wy róż nia się bły sko tliwym umy słem oraz głę bo ką zna jo mo ścią histo rii Ame ry ki i pra wa. Trudno
by ło po ko nać go w dyskusji. Je śli ktoś chciał go zmusić do mak sy mal ne go za an ga żo wa nia, mu‐
siał być do sko na le przy go to wa ny. Oba mę ce cho wa ła duża ekspre sja, więc ła two przy cho dziło
mu oba le nie sła be go argumen tu iro nicz nym uśmie chem, unie sie niem brwi czy peł nym scepty ‐
cy zmu prze chy le niem gło wy. Do nilon wło żył wie le wy sił ku w wy ko rze nie nie te go na wy ku.
Nie czę sto widy wa no go po za ko ry ta rza mi Bia łe go Do mu – był po pro stu jedną z sza rych po sta ci
wy nurza ją cych się z la biryn tu cia snych biur na parte rze, zajmo wa nych przez kie row nictwo Ra ‐
dy Bez pie czeń stwa Na ro do we go. Dzien nika rze rzadko zwra ca li się do nie go z prośbą o wy wia ‐



dy, bo sta rał się trzy mać z bo ku, nie ekspo nując swo jej oso by.
Oba ma sta wiał przed swo im szta bem wy so kie wy ma ga nia, i tak jak Do nilon, sam był wo ‐

bec sie bie bardzo kry tycz ny. Każ de go dnia oce niał swo ją pra cę, sta wia jąc so bie sto pień – wy so ki
lub niski. Po wy bo rach Oba ma po pro sił go, by sta nął na cze le tym cza so we go De parta men tu
Sta nu, a na stępnie za trudnił w ze spo le NSC kie ro wa nym przez gen. Ja me sa Jo ne sa. Ge ne rał,
by ły do wódca Korpusu Ma ry narki Wo jen nej, zo stał za trudnio ny w oto cze niu Oba my, by peł nić
ro lę łącz nika z armią, z któ rą pre zy dent nie miał wła ściwie żadnych bez po średnich do świad‐
czeń. Jo nes od po cząt ku za strzegł, że bę dzie wy ko ny wał tę pra cę tyl ko przez rok lub dwa, więc
od po cząt ku ka den cji by ło wia do mo, że to wła śnie Do nilon bę dzie je go na stępcą.

Przez po nad sie dem lat, od chwili gdy bin La den wy mknął się z górskiej pla ców ki To ra Bo ra
podczas nie uda ne go oblę że nia prze pro wa dzo ne go przez alian tów, nikt nie mógł wpaść na ślad
najbardziej osła wio ne go terro ry sty na świe cie. Przedsta wicie le administra cji Busha po wta rza li
przez wie le lat, że ukry wa się on gdzieś w gó rach pół nocno-za chodnie go Pa kista nu, ale praw dę
mó wiąc, nikt nie miał po ję cia, czy to praw da. Przez la ta nie po ja wia ły się żadne no we śla dy,
nikt też nie widział bin La de na. Oba ma prze jął urząd z mocnym po sta no wie niem oży wie nia
dzia łań i wzmo że nia po szukiwań, a Do nilon odczuwał szcze gól ną przy jem ność, ma jąc dla pre ‐
zy den ta no we in forma cje w tej wła śnie spra wie.

26 ma ja 2009 ro ku, czte ry mie sią ce po in augura cji pre zy den tury, Oba ma za koń czył ruty no ‐
we spo tka nie na te mat bez pie czeń stwa na ro do we go, zwra ca jąc się do czte rech osób – Do nilo ‐
na, Le ona Pa net ty (no wo wy zna czo ne go sze fa CIA), Mike’a Le ite ra (dy rek to ra Na ro do we go
Ośrodka ds. Wal ki z Terro ry zmem) oraz Rahma Ema nuela (swo je go sze fa kan ce la rii).

– Ty, ty, ty i ty – po wie dział – chodź cie na gó rę. Chcę z wa mi o czymś po roz ma wiać.
Czte rej męż czyź ni opuścili ga binet do wo dze nia i po szli za Oba mą, po ko nując najpierw kil ka

scho dów, a na stępnie la birynt wą skich ko ry ta rzy w Za chodnim Skrzy dle, by do trzeć w koń cu do
Ga bine tu Owal ne go. Pro mie nie po po łudnio we go słoń ca wpa da ły przez okna wy cho dzą ce na
Ogród Ró ża ny. Nikt nie usiadł. Każ dy z nich pra co wał już wy starcza ją co długo, że by zo rien to ‐
wać się, jak roz budo wa ny jest ame ry kań ski system wy wia du i wejść swo bodnie w swo je no we
ro le. Pre zy dent zwięź le i krót ko po wie dział im coś, co zro biło na nich ogrom ne wra że nie.

Zwró cił się do nich z na stę pują cy mi sło wa mi:
– Układ jest ta ki: chcę, że by po lo wa nie na Osa mę bin La de na i al-Za wa hirie go sta ło się dla

wszyst kich najważ niejsze. Martwi mnie, że nie ma my żadnych świe żych śla dów. To musi być
dla nas najwyż szy prio ry tet, więc po trze buje my w wa szych orga niza cjach najlepszych ludzi.
Musicie mieć pew ność, że zro biliśmy abso lut nie wszyst ko w ce lu likwida cji do wódz twa Al-Ka idy,
zwłasz cza tych dwóch ludzi. Pro szę o prze ka zy wa nie re gularnych spra woz dań na mo je rę ce.
Chcę, że by wszyst ko zo sta ło urucho mio ne w cią gu trzy dzie stu dni – cy to wał mi póź niej Do ni‐
lon.

Po tem przy szła ko lej na nie go – musiał podsumo wać te mat, spo rzą dza jąc no tat kę podpisa ‐
ną na stępnie przez pre zy den ta. Otrzy mał ją każ dy uczest nik spo tka nia. Tekst brzmiał na stę ‐
pują co: „W ce lu upew nie nia się, że podję liśmy wszel kie wy sił ki – pro szę mi prze ka zać szcze gó ło ‐
wy plan ope ra cyjny do ty czą cy zlo ka lizo wa nia i wy mie rze nia spra wie dliwo ści Osa mie bin La de ‐
no wi”.

Wspo mnia ne krót kie spo tka nie w Ga bine cie Owal nym nie by ło za pla no wa ne (w prze ci‐



wień stwie do każ dej minuty w termina rzu pre zy den ta), a Oba ma nie omó wił go wcze śniej z
Do nilo nem. Pre zy dent miał wte dy na gło wie mnó stwo in nych spraw. Za czy nał wła śnie ak cję
wy co fy wa nia ame ry kań skich wojsk z Ira ku i za sta na wiał się nad dal szym prze bie giem trwa ją ‐
ce go w Afga nista nie kon flik tu. Wy ra ził zgo dę na pro wa dze nie taj nej cy berwojny, któ rej ce lem
by ło zniwe cze nie wy sił ków Ira nu zmie rza ją cych do wzbo ga ce nia ura nu i zbudo wa nia bro ni ją ‐
dro wej. Oba ma usiło wał też stwo rzyć ko alicję, któ ra wy warła by na cisk eko no micz ny na to pań ‐
stwo, skła nia jąc je do za prze sta nia prac nad bom bą ato mo wą. Ze zdwo jo ną energią roz budo ‐
wał tajny pro gram na mie rze nia przy wódców Al-Ka idy przy po mo cy dro nów, co mia ło spra wić,
że dniem i no cą terro ry ści czuliby na so bie oddech wro ga. Pre zy dent chciał też sta wić czo ło
chiń skim dzia ła niom militarnym, umacnia jąc ame ry kań ską obecność w ba se nie Oce anu Spo ‐
kojne go. Widać wy raź nie, że na każ dym po sie dze niu ze spo łu ds. obro ny na ro do wej nie bra ko ‐
wa ło te ma tów do dyskusji. Oba ma podkre ślił jednak w roz mo wie ze mną, że bra ko wa ło mu in ‐
forma cji, któ re prze ko na ły by go, że w spra wie bin La de na ro bi się abso lut nie wszyst ko, po dej‐
mując wszel kie wy sił ki. Chciał mieć pew ność, że odpo wiedni ludzie wie dzą, ja kim prio ry te tem
jest dla nie go ta spra wa. W ko lejnych mie sią cach, po mię dzy wspo mnia ny mi ra porta mi, bez u‐
stan nie po dejmo wał ten te mat. Po ja wiał się on wśród najważ niejszych za gadnień na nie mal
każ dym spo tka niu do ty czą cym bez pie czeń stwa na ro do we go. Pre zy dent za wsze za da wał py ta ‐
nia do ty czą ce dwóch spraw – zwięk sze nia bez pie czeń stwa cy berne tycz ne go i po szukiwań Osa ‐
my bin La de na.

Styl rzą dze nia Oba my opie rał się na wy zna cza niu ja snych, przej rzy stych prio ry te tów i kon ‐
cen tro wa niu się na nich aż do osią gnię cia okre ślo nych ce lów. Mniej wię cej dwa ra zy w ro ku
urzą dzał kil kugo dzin ne po sie dze nia ze spo łu ds. bez pie czeń stwa na ro do we go, spe cjal nie re zer‐
wując so bie czas wy łącz nie na te spo tka nia. Za wsze przy no sił z so bą no tes, w któ rym miał wy ‐
pisa ne swo je prio ry te ty. Odręcz ne pismo pre zy den ta by ło tak drobne i sta ran ne, że z da le ka
wy glą da ło na ma szy no we.

– Pa no wie, ma my tu trzy naj waż niejsze rze czy, nad któ ry mi te raz pra cuje my – ma wiał – i
chcę, że by ście na nich skupili swo je wy sił ki.

Na stępnie oma wiał swo ją listę punkt po punk cie, a uczest nicy spo tka nia wska zy wa li, gdzie
osią gnę li po stę py, a gdzie na dal sto ją w miej scu. Pre zy dent czę sto prze suwał te ma ty na liście i
do da wał in ne spra wy, ale gdy do cho dził do koń ca wy ka zu, każ dy wie dział do sko na le, na co na ‐
le ża ło po świę cić wię cej cza su i środków. Za wsze, od pierw sze go ta kie go po sie dze nia, bin La den
znajdo wał się na sa mym cze le listy.

Dla pre zy den ta Oba my spra wa odna le zie nia bin La de na nie mia ła zna cze nia wy łącz nie
sym bo licz ne go. Od daw na kry ty ko wał „wojnę z terro ry sta mi” pro wa dzo ną przez Busha. We ‐
dług Oba my Ame ry ka nie to czy ła bo ju z ja kąś abstrak cją – ideą czy tak ty ką, ale z kon kret ny mi
jednost ka mi, któ re za ata ko wa ły kraj i wciąż sta no wiły za gro że nie. Gdy w 2009 ro ku objął swój
urząd, Al-Ka ida i jej przy budów ki na dal stwa rza ły najwięk sze i naj bardziej re al ne nie bez pie ‐
czeń stwo, po mimo dwóch długich, krwa wych wo jen oraz nie usta ją cych wy sił ków ame ry kań skie ‐
go wy wia du i ko man do sów.

Oba ma zda wał so bie spra wę z wa gi te go za gadnie nia m.in. dzię ki po waż ne mu ostrze że niu,
ja kie prze ka zał mu Bruce Rie del, daw ny ana lityk CIA i na uko wiec z Bro okings In stitution. Pre ‐
zy dent skon tak to wał się z nim kil ka dni po za przy się że niu i po pro sił o przy go to wa nie spra woz ‐



da nia z ame ry kań skiej po lity ki w Afga nista nie i Pa kista nie w cią gu ostat nich dwóch mie się cy.
Osiem dni przed po sie dze niem z sze fa mi wy wia du w Ga bine cie Owal nym Oba ma za po znał się
z usta le nia mi Rie de la podczas długie go spo tka nia na po kła dzie Air Force One. Rie del po wie ‐
dział, że we dle je go usta leń Al-Ka ida jest w tej chwili groź niejsza niż 11 wrze śnia 2001 ro ku.

W książ ce Bo ba Wo odwarda z 2010 ro ku, za ty tuło wa nej Oba ma’s Wars, Rie del na pisał: „Nie ‐
któ rzy spe cja liści od Al-Ka idy mo gliby po wie dzieć, że sko ro bin La den ukry wa się w Pa kista nie,
to nie ma żadne go zna cze nia. Sie dzi gdzieś w ja skini i, ow szem, na gry wa od cza su do cza su ja ‐
kąś ta śmę, ale jest już wy łącz nie sym bo lem, a nie przy wódcą świa to we go dżiha du. Ja jednak
prze ko na łem się, że to nie praw da. On ko munikuje się ze swo imi podwładny mi i po zo sta je w
kon tak cie z sze re go wy mi bo jow nika mi pie cho ty. Je go żoł nie rze wie rzą, że to on wy da je roz ka ‐
zy, a nasz spraw ny wy wiad to po twierdza… Oni nie żartują. Są spryt ni i nie usta ją w wy sił kach.
Je śli ich nie za bije my, bę dą pró bo wa li za bić nas”.

We dług Oba my po ko na nie Al-Ka idy by ło nie moż liwe, do pó ki na wol no ści po zo sta wał jej za ‐
ło ży ciel i ducho wy przy wódca. To on był mó zgiem i sercem orga niza cji. Pre zy dent uwa żał, że
bin La den nie jest po pro stu zły – on jest cha ry zma tycz nie zły.

– Zro zumiał, że techno lo gia i no wo cze sne me dia spra wia ją, że po ten cjal ny wpływ wiel kie go
wy da rze nia mo że zwie lo krot nić moc i zna cze nie na wet ma lut kie go ugrupo wa nia – stwierdził
Oba ma w roz mo wie ze mną – i choć idee ty po we dla terro ry zmu nie na ro dziły się i nie roz wi‐
nę ły w gło wie bin La de na, to wy da je mi się, że ten czło wiek ro zumiał Za chód. Wie dział, gdzie
są na sze po ten cjal nie sła be punk ty i wła śnie to czy niło go po sta cią wy jąt ko wą – je dy nym czło ‐
wie kiem, któ ry mógł nam wy rzą dzić strasz liwe szko dy.

Oba ma stwierdził, że bin La den wpraw dzie wiódł skrom ne ży cie i pie lę gno wał ro man tycz ‐
ne ide ały z prze szło ści, ale do sko na le ro zumiał współ cze sne me dia i po tra fił je wy ko rzy stać.
Dzię ki te mu wy wie rał wpływ znacz nie prze kra cza ją cy krąg je go bez po średnich zwo len ników, a
za ma chy z 11 wrze śnia wstrzą snę ły ca łym świa tem.

Pre zy dent Bush po dzie lał ten po gląd. On jednak nie po tra fił po skro mić swo je go tek sań skie ‐
go cha rak te ru, więc od ra zu but nie rzucił, że chce mieć Osa mę „ży we go lub martwe go”. We dług
administra cji Oba my dwie wojny wy wo ła ne przez Busha stopnio wo prze sło niły wszel kie in ne
prio ry te ty. Do nilon stwierdził, że Bia ły Dom dyspo nuje „ogra niczo ną prze pusto wo ścią”. W
ostat nich la tach rzą dów Busha pre zy dent wpraw dzie na dal chciał do paść bin La de na, ale wy sił ki
skie ro wa ne w tym ce lu by ły otwarcie ba ga te lizo wa ne, tak jak przedsta wiał to Rie del. Stwier‐
dzo no, że bin La den jest po za za się giem, spra wa zo sta ła wła ściwie odsunię ta na bok, a je śli
cho dzi o za da nia ope ra cyjne, nie dzia ło się pra wie nic. Administra cja Busha nie by ła w sta nie go
odna leźć, po mniejsza ła więc zna cze nie tej spra wy.

Oba ma uznał ta kie my śle nie za błędne. Dzia ła nia wo jen ne Ame ry ki wią za ły się z roz ro ‐
śnię tą biuro kra cją, w któ rej na wet najważ niejsze pro ble my ginę ły, je śli nie to wa rzy szył im
zde cy do wa ny na cisk ze stro ny Bia łe go Do mu. Tu po trzebna by ła kon kret na lista prio ry te tów,
któ ra upo rczy wie wra ca ła do adre sa tów, do pó ki nie wy kre ślo no z niej każ de go z punk tów.
Ame ry kań skie jednost ki wojsko we znajdo wa ły się w po nad stu pięćdzie się ciu kra jach na ca łym
świe cie. Gdy ja kaś misja by ła zwią za na z dzia ła nia mi zbroj ny mi, jak w Afga nista nie i w Ira ku,
wy ma ga ła za trudnie nia rze szy ludzi, po chła nia ła ogrom ne środki, a tak że mnó stwo cza su i
uwa gi de cy den tów sto ją cych na sa mym szczy cie do wódczej hie rarchii. Kluczem do skutecz ne go



pro wa dze nia ja kie go kol wiek wiel kie go przedsię wzię cia by ło za cho wa nie prio ry te tów. Wpraw ‐
dzie za cza sów Busha bin La den nigdy nie spadł ze szczy tu listy, ale ona sa ma znacz nie się wy ‐
dłuży ła. Nie po ja wiły się też żadne no we śla dy. Oba ma chciał zno wu wró cić na trop.

Minął rok i agen cja wresz cie mo gła się po chwa lić ja kimiś do ko na nia mi. Podczas po szukiwań
człon ka Al-Ka idy zwa ne go Abu Ahmed al-Kuwa iti (Ahmed Kuwejt czyk), za ufa ne go do radcy i
kurie ra bin La de na, na obrze żach Abbot ta ba du odkry to ta jem niczy ze spół budyn ków. Wy wiad
od daw na usta lał wszel kie sła be punk ty w murze, ja ki zbudo wał wo kół sie bie po szukiwa ny
Szejk. Na le ża ła do nich ro dzina, zna ni Ame ry ka nom to wa rzy sze wal ki, siat ki (nie tyl ko finan ‐
so we) oraz kurie rzy. Ostroż ny bin La den unikał te le fo nów ko mórko wych i po łą czeń in terne to ‐
wych, opie ra jąc się wła śnie na kurie rach, któ rzy roz po wszechnia li je go listy, wiersze, a od cza su
do cza su tak że oświadcze nia w po sta ci fil mów i na grań. Gdy agen ci pró bo wa li śle dzić dro gę
taśm czy in nych no śników, idąc od re dak cji w prze ciw ną stro nę, za wsze za trzy my wa li się je ‐
den lub dwa kro ki od źró dła ich po cho dze nia. Kuwejt czyk był jednym z tych ostat nich ogniw –
kurie rem, któ ry oso biście do cie rał do Szejka. Po szukiwa nia trwa ły już osiem lat, z któ rych pięć
za bra ło CIA sa mo usta le nie je go praw dziwe go na zwiska... Po dą ża jąc śla dem kurie ra Ibra hima
Sa eeda Ahme da, na mie rzo no w koń cu wspo mnia ną już ta jem niczą sie dzibę.

Pa net ta przy pro wa dził do Ga bine tu Owal ne go dwóch agen tów sto ją cych na cze le ko mórki
zajmują cej się po szukiwa niem bin La de na. Głów ny ana lityk, na zy wa ny po tem Johnem (ta kie
by ło je go drugie imię), był wy so kim męż czy zną w średnim wie ku, któ ry za cza sów studenckich
grał w ko szy ków kę w druży nie uniwersy teckiej. Ostat nie dzie sięć lat po świę cił na po lo wa nie na
Szejka. Wzrost, sze ro ki podbró dek i grube ry sy twa rzy spra wia ły, że wy glą dał ra czej na spor‐
tow ca niż na czło wie ka spę dza ją ce go więk szość cza su przed ekra nem kom pute ra. W Lan gley
podle gał Micha elo wi Mo rel lo wi (skła da ją ce mu nie gdyś spra woz da nia pre zy den to wi Busho wi),
któ ry awan so wał na sta no wisko za stępcy dy rek to ra.

Pra cow nicy agen cji wrę czy li obecnym tajne zdję cia, ma py i opra co wa ne ma te ria ły, a na ‐
stępnie szcze gó ło wo za po zna li pre zy den ta i Do nilo na ze swo im to kiem ro zumo wa nia. Po ka za ‐
li, w ja ki spo sób ziden ty fiko wa no Ahme da Kuwejt czy ka i jak na mie rzo no po dejrza ną re zy den ‐
cję. Pa net ta po rów nał Abbot ta bad do bo ga te go przedmie ścia w pół nocnej Wirginii. Ta jem nicza
po sia dłość by ła osiem ra zy więk sza od każ dej z są siednich wil li. W prze ciwień stwie do więk szo ‐
ści, nie mia ła żadne go po łą cze nia z in terne tem ani sie cią te le ko munika cyjną. Ca łość ota cza ły
wy jąt ko wo wy so kie mury zwień czo ne kil kudzie się cio cen ty me tro wym drutem kol cza stym. Mu‐
rem obudo wa no na wet pa tio usy tuowa ne na drugim pię trze na ty łach do mu. Nie ist nia ła żad‐
na moż liwość zajrze nia do wnę trza do mu – ani z zie mi, ani z gó ry. Okna wy ko na no ze szkła
re flek syjne go lub za sło nię to. Agen cja najpierw usta liła, że re zy den cję za miesz kuje nie tyl ko
Ahmed z ro dziną, ale tak że ro dzina je go bra ta Abra ra. W są siedz twie zna no ich pod przy bra ny ‐
mi na zwiska mi – Ibra hima ja ko Arsha da Kha na, a je go bra ta ja ko Ta re qa Kha na. Obaj uro dzili
się w Kuwejcie, ale by li wy so kimi, bro da ty mi pa kistań skimi Pasz tuna mi o ja snej karna cji. Nigdy
nie dyspo no wa li więk szym ma jąt kiem, jednak ich po sia dłość wy glą da ła na wy jąt ko wo kosz tow ‐
ną. O tym, że bra cia dba ją o jej ochro nę, świadczy ły nie tyl ko wy so kie mury, ale i prze strze ga ‐
nie wy jąt ko wo suro wych środków bez pie czeń stwa. Na wet śmie ci pa lili na te re nie po sia dło ści.
Ich dzie ci opusz cza ły zaś re zy den cję tyl ko wte dy, gdy szły do miej sco wej szko ły re ligijnej lub do
le ka rza. W te le fo nicz nych roz mo wach z ro dziną miesz ka ją cą gdzieś da le ko, pro wa dzo nych za ‐



wsze z punk tów odda lo nych od sa mej re zy den cji, nikt nie przy zna wał się, gdzie na praw dę
miesz ka. CIA wie lo krot nie zda rza ły się błędne in terpre ta cje róż nych da nych, ale jedno by ło w
tym wszyst kim ja sne – zwra cał uwa gę nie zwy kły po ziom dba ło ści o bez pie czeń stwo ope ra cyj‐
ne, a na tym ame ry kań scy agen ci zna li się do sko na le.

CIA dyskret nie obserwo wa ło po sia dłość, ro biąc zdję cia z po wie trza i szpie gując ją z zie mi.
Agen ci nie mo gli za glą dać do środka, ale za da wa li są sia dom nie zo bo wią zują ce py ta nia, dba jąc o
to, by nie wzbudzić po dejrzeń nadmiernym wścibstwem. Efek tem ta kich dzia łań oraz podsłu‐
chu roz mów te le fo nicz nych by ły dwa odkry cia uzna ne przez agen cję za nie zwy kle istot ne. Pa ‐
net ta do szedł do wnio sku, że po winien o nich za wia do mić sa me go pre zy den ta.

Pierw sze odkry cie do ty czy ło trze ciej ro dziny, któ ra za miesz kiwa ła re zy den cję, prze by wa jąc
na dwóch górnych pię trach wiel kie go do mu. Nikt z człon ków tej ro dziny nigdy nie opusz czał te ‐
re nu po sia dło ści. Do ty czy ło to na wet dzie ci, któ re nie uczęsz cza ły do szko ły z in ny mi. Są sie dzi
z Abbot ta ba du, któ rzy zna li bra ci Khan i ich bliskich, nie mie li po ję cia o tej trze ciej ro dzinie.
Pew ne sy gna ły wska zy wa ły na to, że bra cia, któ rzy oficjal nie by li wła ścicie la mi po sia dło ści, w
grun cie rze czy służą ukry wa ją cej się ro dzinie. Je den z nich za wsze prze by wał w do mu, więc
trze cia ro dzina nigdy nie po zo sta wa ła sa ma. Ibra him Ahmed i je go bliscy zaj mo wa li do mek go ‐
ścin ny na te re nie po sia dło ści, a je go brat Abrar z ro dziną miesz kał na parte rze głów ne go do ‐
mu.

Drugie odkry cie wią za ło się z oso bą Ibra hima Ahme da, któ ry naj wy raź niej na dal pra co wał
dla Al-Ka idy. Wpraw dzie przed la ty był blisko zwią za ny z bin La de nem, ale agen cja nie mia ła
żadnych do wo dów na to, że odno wił kon tak ty z orga niza cją. Przez wie le lat nie któ rzy z prze ‐
słuchiwa nych po dejrza nych twierdzili, że wy co fał się z orga niza cji, więc w ta kim przy padku
mógł pra co wać te raz dla ko goś, kto musi po zo sta wać głę bo ko w cie niu. Kto to mo że być? Ktoś
ze zorga nizo wa ne go świa ta prze stępcze go? Bo gacz, któ ry na ra ził się po lity kom? Saudyjski mi‐
lio ner ukry wa ją cy ko chan kę lub drugą ro dzinę? Ahmed zdra dził się podczas podsłuchiwa nej
przez Ame ry ka nów roz mo wy te le fo nicz nej, któ rą prze pro wa dził la tem z jednym ze sta rych
przy ja ciół. Przy ja ciel za sy pał go ty po wy mi py ta nia mi: Co te raz po ra biasz? Ja kie masz pla ny?
Męż czy zna z po cząt ku nie odpo wia dał i igno ro wał py ta nia, ale gdy przy ja ciel nie ustę po wał,
uległ, choć udzie lił za szy fro wa nej odpo wie dzi, mó wiąc:

– Je stem z ty mi sa my mi, co wcze śniej. – Wy glą da ło na to, że roz mów ca od ra zu zo rien to ‐
wał się, o co cho dzi, bo rzucił krót ko:

– Niech Al lah bę dzie z to bą – po czym zmie nił te mat. Wy cią gnię to stąd pro sty wnio sek – lu‐
dzie, któ ry mi opie ko wał się Ahmed w Abbot ta ba dzie, na le że li do Al-Ka idy.

Ta kie wła śnie in forma cje prze ka za no pre zy den to wi.
– To najpo waż niejszy trop bin La de na, na ja ki wpa dliśmy od cza sów To ra Bo ra – po wie dział

John.
Oba ma dyspo no wał obszerną wie dzą o bin La de nie i je go śro do wisku, więc już daw no prze ‐

stał go so bie wy obra żać ja ko czło wie ka sie dzą ce go w kucki w ja kiejś ja skini czy ustron nym gór‐
skim obo zo wisku. Wszyst kich jednak zdziwiło, że te raz miał by prze by wać w wiel kiej po sia dło ści
usy tuowa nej w bo ga tej oko licy, zna nej z pól gol fo wych i klima tu, któ ry la tem kusił przy jem ny ‐
mi po wie wa mi chłodne go wia tru. Pre zy dent zda wał so bie spra wę, że to bardzo mocne na ciski
na CIA przy nio sły mu długo wy cze kiwa ne no we wie ści. Za wsze żą dał ak tual nych da nych, więc



spo dzie wał się, że agen ci bę dą mu prze ka zy wać każ dy strzęp in forma cji. Tak by ło w tym przy ‐
padku – do stał ja kieś fragmen ty, któ re uznał za in te re sują ce, ale bra ko wa ło w nich kon kre tów.
Zwią zek ca łej spra wy z bin La de nem był dość wą tły. Oba ma po pro sił Pa net tę o wzmo że nie wy ‐
sił ków i usta le nie toż sa mo ści ukry wa ją cej się ro dziny. Na ka zał też „ścisłą dyskre cję” w kwe stii
te go tro pu, co ozna cza ło, że te mat miał po zo stać taj ny. Nie po wia do mio no o nim jesz cze niko ‐
go z krę gów armii ani wy wia du. Na ra zie agen cja mia ła nie zwra cać się do Pa kista nu o po moc i
nie zdra dzać ja kie go kol wiek za in te re so wa nia po sia dło ścią. Pre zy dent po zo sta wił otwartą kwe ‐
stię po szukiwa nia po mo cy u po ten cjal nych pa kistań skich so jusz ników, gdy agen ci bę dą dyspo ‐
no wać szerszą wie dzą, a tym cza sem za żą dał re gularnych spra woz dań z po stę pów w po szuki‐
wa niach.

– Je śli cho dzi o mo je odczucia – mó wił póź niej w roz mo wie ze mną – to nie by łem opty mi‐
stycz nie na sta wio ny do tej spra wy. Czy na tym eta pie my śla łem, że tra filiśmy na wła ściwy
ślad? Wy da je mi się, że sam się bro niłem przed nadmierny mi emo cja mi zwią za ny mi z tym, ja ‐
kie moż liwo ści się przed na mi otwie ra ją.

Na ja kim eta pie by ły wów czas po szukiwa nia? Od nie mal dwudzie stu mie się cy pro wa dzo no
dzia ła nia z wy ko rzy sta niem dro nów oraz spe cjal ne ak cje ko man do sów. Dzię ki umie jęt no ściom
ame ry kań skie go wy wia du, do sko na lo nym w cza sie dzie wię cio let nich dzia łań wo jen nych, Oba ‐
ma miał w rę ku na rzę dzia, ja kimi nie dyspo no wał do tąd ża den pre zy dent. Za je go ka den cji po ‐
sie dze nia Ra dy Bez pie czeń stwa Na ro do we go nie spro wa dza ły się wy łącz nie do po litycz nych
dyskusji, lecz po rusza ły kwe stię ży cia i śmierci kon kret nych osób. W cią gu po przednie go dzie się ‐
cio le cia po ja wiły się ta kie roz wią za nia, któ re umoż liwiły pre zy den to wi po dejmo wa nie bły ska ‐
wicz nych de cy zji w kwe stii po ten cjal nych ce lów, czy li jedno stek na mie rzo nych, ziden ty fiko wa ‐
nych i znajdują cych się na ce low niku Ame ry ki. Ta cy ludzie mo gli zo stać za bici na roz kaz Oba my
bez na ra ża nia na nie bez pie czeń stwo cho ciaż by jedne go oby wa te la USA. W pierw szym ro ku je ‐
go pre zy den tury prze pro wa dzo no pięćdzie siąt trzy ata ki z wy ko rzy sta niem dro nów na te re nie
sa me go Pa kista nu, a w 2010 ro ku – dwukrot nie wię cej (sto sie dem). Licz ba ata ków w Je me nie
by ła mniejsza, ale każ de go ro ku syste ma tycz nie wzra sta ła – od dwóch w 2009 ro ku do czte rech
rok póź niej. W 2011 ro ku by ło ich już dzie sięć. Nie mal każ de go dnia pre zy dent musiał po dejmo ‐
wać szybkie de cy zje, od któ rych za le ża ło czy jeś ży cie. Czy po win no się za bić te go kon kret ne go
czło wie ka? Czy za bicie go mo że się wią zać ze śmiercią in nych ludzi – mo że na wet zupeł nie
nie win nych?

Czło wiek spra wują cy urząd pre zy den ta za wsze musiał po dejmo wać ta kie wy bo ry. Cza sem
w grę wcho dziło ży cie i śmierć ty się cy, a na wet se tek ty się cy ludzi – wy starczy wspo mnieć pre ‐
zy den ta Harry’ego S. Truma na roz ka zują ce go zrzuce nie bom by ato mo wej na Ja po nię. Ile ra zy
jednak ta kie de cy zje do ty czy ły po zba wie nia ży cia jedne go kon kret ne go czło wie ka? Ow szem,
wcze śniej zda rza ły się pre ce den sy. W cza sie II wojny świa to wej Ame ry ka nie roz szy fro wa li ja ‐
poń ską de pe szę, z któ rej do wie dzie li się, że admirał Iso ro ku Yama mo to, do wódca ja poń skiej
ma ry narki wo jen nej, bę dzie prze pro wa dzał in spek cję na Wy spach Sa lo mo na. Sa mo lot, któ rym
le ciał, zo stał prze chwy co ny i ze strze lo ny, w wy niku cze go admirał zginął. Na po cząt ku lat
sześćdzie sią tych pre zy dent Ken ne dy pro wa dził dzia ła nia w ce lu zorga nizo wa nia za ma chu na
Fide la Ca stro. Ta kie przy padki na le ża ły jednak do rzadko ści i wią za ły się z ogrom nym ry zy ‐
kiem. Pod ko niec drugiej ka den cji Busha i za obecnych rzą dów Oba my urzę dują cy pre zy dent



dyspo no wał środka mi, któ re moż na po rów nać do ka ra binu snaj perskie go wy ce lo wa ne go w lu‐
dzi uzna nych za groź nych terro ry stów. Oba mę za wsze in formo wa no o ce lu ko lejne go ata ku –
kim jest da ny czło wiek, ja kie jest je go zna cze nie, ja kim jest za gro że niem, ja kie bę dą ko rzy ści z
je go likwida cji i kto jesz cze mo że zginąć w wy niku ak cji. Do pre zy den ta na le ża ła de cy zja o na ‐
ciśnię ciu spustu. To by ła zupeł nie no wa sy tuacja.

Ta wojna wy ma ga ła no we go po dejścia. Po za ma chach z 11 wrze śnia najprost sze i najbar‐
dziej oczy wiste by ły dwie re ak cje, obie na le żą ce do re pertuaru de fen syw ne go. Moż na by ło za ‐
po bie gać najbardziej nie bez piecz nym ro dza jom ata ków oraz le piej ra dzić so bie z mniej groź ny ‐
mi, gdy już do nich do szło. Sta ny Zjedno czo ne wy da ły w związ ku z tym miliardy do la rów w ce ‐
lu za blo ko wa nia zna nych lub oczy wistych ce lów ata ku i po pra wy re ak cji w sy tuacjach wy jąt ko ‐
wych. Ty mi za gadnie nia mi zaj mo wał się De parta ment Bez pie czeń stwa Kra jo we go oraz Ra da
Bez pie czeń stwa Transportu. Ko lejnym kro kiem by ła ogól no świa to wa kon tro la ma te ria łów,
któ re mo gły by zo stać wy ko rzy sta ne do budo wy szcze gól nie nie bez piecz nych ro dza jów bro ni
(pluton, po ciski zie mia-po wie trze, tok sycz ne środki bio che micz ne). Ta ka stra te gia do pro wa dziła
po czę ści do in wa zji Busha na Irak, pre zy den to wi cho dziło bo wiem o uniesz ko dliwie nie arse na ‐
łu bro ni ma so we go ra że nia, o któ rej po sia da nie po dejrze wa no Sadda ma.

Je śli cho dzi o stra te gię ofen syw ną, sto so wa ną do tro pie nia Al-Ka idy, spra wa przedsta wia ła
się o nie bo trudniej, gdyż orga niza cja opuściła bez piecz ne schro nie nia w Afga nista nie i roz ‐
prze strze niła się po wie lu kra jach. Sta ny Zjedno czo ne przy stą piły do roz wią za nia te go pro ble ‐
mu, in we stując ol brzy mi ka pitał, na któ ry skła da ły się umie jęt no ści ludzi, środki finan so we oraz
techno lo gie. Prze bieg po przednich dzie się ciu lat woj ny, je śli spojrzeć na nie we wspo mnia nym
sze ro kim kon tek ście, wią zał się przede wszyst kim z po zy ska niem i do sko na le niem wła ściwych
na rzę dzi do znisz cze nia terro ry stycz nej sie ci. W 2010 ro ku pra ce w tej dzie dzinie nie by ły jesz ‐
cze za koń czo ne, ale po czy nio no ogrom ny po stęp. Wojsko wi, z ty po wym dla nich lek ce wa że ‐
niem an gielsz czy zny, ukuli skró to wiec na okre śle nie no wo po wsta łej stra te gii – „F3E AD” (find,
fix, finish, explo it, ana ly ze, disse mina te – zna leźć, usta lić po ło że nie, wy koń czyć, wy ko rzy stać,
za na lizo wać, roz po wszechnić). Ozna cza ła ona nie sa mo wite po łą cze nie bły ska wicz nych glo bal ‐
nych sie ci te le ko munika cyjnych, dro nów, kom pute ro wych baz da nych, najno wo cze śniejsze go
opro gra mo wa nia, do świadczo nych ana lity ków, nie wy kry wal nych he likopte rów, pre cy zyjnej
bro ni oraz do sko na łych umie jęt no ści pilo tów i strzel ców, któ rzy po tra fili prze pro wa dzić za ska ‐
kują ce ata ki wła ściwie w każ dym za kąt ku świa ta.

W chwili obję cia urzę du Oba ma odzie dziczył ten no wy i wciąż roz wija ją cy się system. Wła ‐
śnie to na rzę dzie, a zwłasz cza wy ko rzy sta nie dro nów, oka za ło się śmiertel nym za gro że niem
dla Al-Ka idy. Wy wo ły wa ło ono wpraw dzie nie po kój wśród osób, któ re oba wia ły się po ten cjal ‐
nych nadużyć (lo ka lizo wa nie i za bija nie ludzi za po mo cą zdal nie ste ro wa nych urzą dzeń by ło
dość prze ra ża ją cym futury stycz nym po my słem), ale pa ra dok sal nie sta no wiło też ogrom ny po ‐
stęp w huma nitarnym po dejściu do wojny. Od daw na uwa ża no, że trze ma za sa da mi woj ny
pro wa dzo nej zgodnie z pra wem po win ny być: ko niecz ność – sto so wa nie prze mo cy tyl ko w
osta tecz no ści, zwró ce nie się wy łącz nie prze ciw ko wła ściwym oso bom oraz unika nie za bija nia
tych nie wła ściwych. Trudno odmó wić pra wa do uży cia siły w ce lu obro ny przed bin La de nem i
je go orga niza cją wy ko rzy stują cą sa mo bójcze ata ki do ma so wych mordów. Dro ny nada wa ły się
do te go ce lu jak żadne in ne środki: moż liwość bez sze lest nej obserwa cji ce lu przez wie le dni, ty ‐



go dni, a na wet mie się cy przed podję ciem de cy zji o ata ku znacz nie zwięk szy ła praw do po do ‐
bień stwo ude rze nia we wła ściwy obiekt i wy klucza ła po mył kę. By ło to nie po rów na nie skutecz ‐
niejsze od wal ki na zie mi, a na wet od naj bardziej pre cy zyjnych bomb czy po cisków ste ro wa ‐
nych. Sko ro wal ka by ła nie unik nio na, to trze ba podkre ślić, że dro ny za biły o wie le mniej cy wi‐
lów niż któ ra kol wiek ze sto so wa nych wcze śniej bro ni, a na do da tek nie na ra ziły na ry zy ko
żadne go ame ry kań skie go żoł nie rza.

Oba ma nie naduży wał te go syste mu i w więk szo ści przy padków oso biście po dejmo wał osta ‐
tecz ną de cy zję o za biciu da nej oso by. W nie któ rych oko licz no ściach o ak cji de cy do wał dy rek tor
CIA. Naj pierw do kładnie ana lizo wa no da ny przy pa dek, a na stępnie usta la no, czy kie ro wać
ude rze nie na cel. Oba ma zle cił De parta men to wi Spra wie dliwo ści i praw nikom z CIA opra co wa ‐
nie taj nych wy tycz nych, któ re mia ły sta no wić pierw szy krok w stro nę praw ne go ure gulo wa nia
tych pro ce dur. Cho dziło o to, by na stępca pre zy den ta odzie dziczył po nim ja sne za sa dy, pre ce ‐
dens9) oraz wy raź nie wy zna czo ne ogra nicze nia. Administra cja nie ujaw niła tych wy tycz nych,
co nie spodo ba ło się wie lu oso bom za nie po ko jo nym co raz częst szym uży ciem dro nów. Nie ma
wąt pliwo ści, że przy wszyst kich wspo mnia nych ogra nicze niach Oba ma re gularnie i bez więk ‐
szych opo rów de cy do wał się na na ciska nie spustu.

9) Pra wo pre ce denso we za źró dło prze pi sów uzna je usta wy oraz orze cze nia są do we. Sys -
tem ten wystę puje w Ir landii, Austra lii, Wiel kiej Bryta nii i USA. Pra wo two rzy się na
podsta wie rozstrzygnięć w konkret nej spra wie wyda wa nych przez są dy lub wła dzę
usta wo dawczą (a więc tak że pre zydenta). Two rzą one pre ce dens, któ ry w przyszło ści
sta no wi podsta wę do wyda wa nia po dobnej de cyzji w po dobnej spra wie. Sys tem po
pol sku na zywa ny pra wem pre ce denso wym, po angiel sku no si na zwę com mon law, czyli
wspól ne pra wo (przyp. red.).

Wie le osób by ło za sko czo nych ta kim po stę po wa niem pre zy den ta. Bush przy szedł do Bia łe go
Do mu z dość skrom nym do świadcze niem wojsko wym (w cza sie wojny w Wiet na mie służył ja ko
pilot w lot nictwie Gwardii Na ro do wej), ale i tak przedsta wicie le armii uzna wa li go za swo je go
czło wie ka. Był to pre zy dent, któ ry otwarcie wy ra żał swo ją miłość do wojska i bez wa ha nia po ‐
pie rał dzia ła nia militarne. Mó wił po żoł niersku, zde cy do wa nie i twardo, prze cią ga jąc sa mo gło ‐
ski z cha rak te ry stycz nym tek sań skim ak cen tem. Je go oj ciec był bo ha te rem wo jen nym i miał w
ży cio ry sie służ bę na sta no wisku dy rek to ra CIA (sie dziba szta bu CIA w Lan gley zo sta ła na zwa ‐
na imie niem Geo rge’a Herberta Wal ke ra Busha). Oba ma z ko lei był ty po wym cy wilem, od sa ‐
me go po cząt ku uparcie i nie zmien nie kry ty ko wał in wa zję na Irak, któ rą na zwał „głupią woj‐
ną”. Na po cząt ku kam pa nii o no mina cję de mo kra tów w 2008 ro ku przedsta wiał się ja ko prze ‐
ciw nik woj ny, ata kując we wstępnych wy bo rach swo ich prze ciw ników, zwłasz cza Hil la ry Clin ‐
ton, za to, że od po cząt ku po pie ra li dzia ła nia militarne w tym kon flik cie. Oba ma kry ty ko wał
też sto so wa nie kon tro wersyjnych me tod śledztw, do któ rych na le ża ły prze słucha nia z wy ko ‐
rzy sta niem środków przy musu, tzw. nadzwy czajne wy da wa nie po dejrza nych, pro ce sy przed
try buna ła mi wojsko wy mi i za trzy my wa nie po dejrza nych na czas nie okre ślo ny. Argumen to wał,
że bez pie czeń stwo na ro do we nie po win no gó ro wać nad warto ścia mi wy zna wa ny mi przez na ‐



ród. Wie lo krot nie mó wił o ko niecz no ści ne go cja cji z wro giem oraz o zna cze niu wza jem ne go
zro zumie nia, czy li o czymś, co nie spe cjal nie podtrzy muje ducha w sze re gach armii. Podczas za ‐
le dwie dwudzie stu mie się cy dzia łal no ści Oba my w Se na cie, więk szość Ame ry ka nów najczę ściej
sły sza ła z je go ust na wo ły wa nia do jak najszybsze go wy co fa nia armii z Ira ku oraz żą da nia do ‐
ty czą ce ja sne go sformuło wa nia stra te gii wyj ścia z Afga nista nu. Wszy scy spo dzie wa li się, że bę ‐
dzie to praw dziwy pre zy dent-pa cy fista.

Oka za ło się jednak, że podczas pierw szych dwóch lat je go pre zy den tury licz ba ata ków z wy ‐
ko rzy sta niem dro nów po nad czte ro krot nie prze kro czy ła licz bę ta kich ak cji w cza sie oby dwu ka ‐
den cji Busha. Oba ma wy ka zy wał przy tym nie zwy kły en tuzjazm i uzna nie dla Do wódz twa
Ope ra cji Spe cjal nych. Wy glą da ło na to, że cał ko wicie po pie ra po glą dy ge ne ra ła Pe tra eusa, któ ry
mó wił, że chce co dzien nie za sy piać, ma jąc wię cej przy ja ciół i mniej wro gów – ze szcze gól nym
na ciskiem na „mniej wro gów”.

Ludzie, któ rzy uważ nie obserwo wa li Oba mę, nie by li za sko cze ni. Od czte rech lat co raz bar‐
dziej szcze gó ło wo i wy raź nie mó wił o tym, że jest go tów pro wa dzić wojnę, a w szcze gól no ści
wojnę z Al-Ka idą. Nie co po nad rok po za ma chach z 11 wrze śnia, gdy pre zy dent Bush szy ko wał
się do in wa zji na Irak, Oba ma – wów czas jesz cze sto sun ko wo nie zna ny po za swo im okrę giem
– zo stał po pro szo ny o wy stą pie nie na an ty wo jen nym wie cu w Chica go. Był jednym z mniej
zna czą cych mów ców, a je go prze mó wie nie nie zo sta ło wspo mnia ne ani sło wem w po ran nym
wy da niu „Chica go Tribune”. Przy ję to je zresz tą bez wiel kich emo cji. Da vid Rem nick w swo jej
książ ce The Brid ge pisze, że Oba ma czuł się na wie cu dość nie swo jo i nie prze ko na ła go wy mo ‐
wa tej ak cji. Gdy słuchał rzew nych dźwię ków Give Pe ace a Chance Johna Len no na, po chy lił się do
jednej z orga niza to rek – Bet ty lu Salt zman – i spy tał, czy nie mo gliby za grać cze goś in ne go.
Żarliwe prze mó wie nie, któ re wzbudziło by po klask wśród znużo nych le wicow ców zgro ma dzo ‐
nych na Fe de ral Pla za, mo gło by podkrę cić tem pe ra turę wie cu i spodo bać się miej sco wej pra sie,
ale za gra ża ło by utra tą wy borców na te re nie ca łe go sta nu. Oba ma skon sul to wał się z do radca mi
przy go to wują cy mi go do kam pa nii do Se na tu, pró bując sformuło wać prze kaz, któ ry – jak na pi‐
sał póź niej Rem nick – „wy ra żał by sprze ciw wo bec in wa zji na Irak, a jedno cze śnie nie suge ro ‐
wał by sła bo ści kan dy da ta w kwe stii wal ki z terro ry zmem, któ ra dyskwa lifiko wa ła by go”. Do ‐
radcy chcie li, że by wy gło sił prze mó wie nie, bo każ dy Afro ame ry ka nin ubie ga ją cy się o sta no wi‐
sko w administra cji sta no wej Il lino is musi sta rać się o po zy ska nie wy borców z Chica go. Oba ma
musiał za tem mó wić do zgro ma dzo nych, pa mię ta jąc o tym, że je go głos bę dzie sły sza ny w
znacz nie szerszym gro nie.

Prze mó wie nie przy szłe go pre zy den ta zo sta ło więc bardzo sta ran nie prze my śla ne. Dziś wi‐
dać, że wy gła szał je czło wiek, któ ry stoi na po cząt ku wiel kiej ka rie ry. By ło prze sadnie dra ma ‐
tycz ne i wtórne, bo wy raź nie na śla do wa ło słyn ną mo wę Martina Luthe ra Kin ga, za czy na ją cą
się od słów „Mia łem sen”. Po brzmie wa ła w nim ostroż ność i po litycz na kal kula cja, ale gdy spoj‐
rzeć na nie z perspek ty wy kil ku lat, moż na też odkryć głę bo kie prze ko na nie. Sło wa Oba my po ‐
ka za ły tak że, jak mocno zmie niły się je go po glą dy w tych kwe stiach od cza su uwag za miesz czo ‐
nych rok wcze śniej na ła mach „Hy de Park He rald”. Prze mó wie nie za czę ło się od na stę pują ce go
zda nia: „Po zwól cie mi za cząć od stwierdze nia, że choć ten wiec jest re kla mo wa ny ja ko an ty wo ‐
jen ny, to sta ję przed wa mi ja ko czło wiek, któ ry nie w każ dych oko licz no ściach jest prze ciw ni‐
kiem wojny”.



Oba ma wspo mniał wojnę se ce syjną, „jedną z najkrwaw szych w histo rii”, któ ra uwol niła
Ame ry kę od „pla gi nie wol nictwa”.

– Nie je stem więc prze ciw nikiem wszyst kich wo jen – mó wił. Wspo mniał swo je go dziadka,
któ ry brał udział w II wojnie świa to wej. – Wal czył w imię wol no ści, na le żą cej do arse na łu de ‐
mo kra cji, któ ra po ko na ła zło, i nie wal czył na marne – po wie dział, po czym jesz cze raz podkre ‐
ślił – nie je stem prze ciw nikiem wszyst kich wo jen.

Po wta rzał po tem te sło wa jak re fren, na śla dując Martina Luthe ra Kin ga, któ ry wzrusza ją ce
sło wa „Mia łem sen” wy po wia dał w swo im prze mó wie niu kil ka krot nie. Za po ży cze nie najsłyn ‐
niejsze go chwy tu re to rycz ne go od Kin ga, wiel kie go orę dow nika pa cy fizmu, w prze mó wie niu
wy ra ża ją cym prze ko na nie o ko niecz no ści wojny, wy ma ga ło nie la da śmia ło ści.

– Po 11 wrze śnia, po tym, jak ujrza łem ma sa krę i znisz cze nie, kurz i łzy, po parłem wła dze,
któ re obie ca ły wy tro pić i zlikwido wać ludzi mordują cych nie win nych w imię nie to le ran cji. Sam
bez wa ha nia się gnę po broń, że by za po biec ko lejnej ta kiej tra ge dii. Nie je stem prze ciw nikiem
wszyst kich wo jen.

Na stępnie po tę pił trwa ją cą in wa zję na Irak, na zy wa jąc ją „głupią i nie roz waż ną”, ale słu‐
cha cze naj bardziej za pa mię ta li je go po chwa łę wojny, ja ko spra wie dliwej i ko niecz nej, je go wia ‐
rę w to, że nie któ re wojny warto sto czyć – a ta z Al-Ka idą na pew no do ta kich na le ża ła. Prze ‐
mó wie nie by ło po dwójnie śmia łe w ustach ko goś, kto my ślał o kan dy do wa niu do ame ry kań skie ‐
go Se na tu. Oba ma z jednej stro ny sprze ciwił się po wszechnym an ty wo jen nym na stro jom pa ‐
nują cym wśród słucha czy na wie cu, ale z drugiej – wy stą pił wbrew wy borcom z Il lino is, któ rzy
ma so wo po pie ra li wojnę z Ira kiem i w więk szo ści sy tuowa li się da le ko na pra wo od nie wiel kiej
grupy pro te stują cej w cen trum Chica go. Je śli cho dzi o in wa zję na Irak, po glą dy Oba my odbie ga ‐
ły od po wszechnych na stro jów spo łecz nych, ale w obliczu ata ku Al-Ka idy, po rzucił we zwa nia do
pro wa dze nia ja kiejś ogól no świa to wej kam pa nii wal ki z ubó stwem. Był go tów „się gnąć po broń”
i oso biście sta nąć do wojny z terro ry zmem. Przy szłość mia ła mu dać ta ką szan sę i to w znacz ‐
nie bardziej bez po średni spo sób, niż mógł so bie wy obra zić.

Trzy la ta póź niej, po zwy cię stwie w wy bo rach do Se na tu w 2004 ro ku i szybkim awan sie do
pierw szej ligi po litycz nej, Oba ma sta nął do wal ki o pre zy den turę. W sierpniu 2007 ro ku ta wal ‐
ka wciąż trwa ła. Gdy w lutym zgło sił swo ją kan dy da turę, wy wo łał sen sa cję, ale emo cje szybko
wy ga sły, gdyż je go stra ta do Hil la ry Clin ton by ła znacz na. W sze re gach de mo kra tów pa ni Clin ‐
ton by ła uzna wa na ze pew nia ka do no mina cji, a prze cież przed Oba mą był jesz cze John
Edwards, któ ry miał za stą pić swo ją ko le żan kę, gdy by ja kimś tra fem po winę ła się jej no ga.

W tam tym cza sie najwięk szym atutem Oba my wy da wa ło się wła śnie prze mó wie nie z 2002
ro ku. Cierpliwość Ame ry ka nów w związ ku z iracką kam pa nią by ła już na wy czerpa niu, a oto
sta wał przed nimi atrak cyjny ele gancki po lityk-pa cy fista. Wszy scy kan dy da ci de mo kra tów sta ‐
ją cy do wy ścigu o Bia ły Dom by li prze ciw ni dal sze mu pro wa dze niu wojny i ry wa lizo wa li w tej
chwili wy łącz nie o to, kto bę dzie najbardziej zde cy do wa nym i najbardziej wy ra zistym pa cy fi‐
stą. Oba ma nie był se na to rem w cza sie, gdy gło so wa no za ak cepta cją wojny, więc mógł po ka ‐
zać, że w tej kwe stii za cho wuje cał ko witą ide olo gicz ną czy stość i uczciwość, w prze ciwień stwie
do Clin ton i Edwardsa. Po prze mó wie niu w Chica go zna lazł się w sze re gu tych, któ rzy od sa me ‐
go po cząt ku sprze ciwia li się wojnie, był za tem najlepszym kan dy da tem-pa cy fistą i tak też
przedsta wiał się wy borcom. Najważ niejszym argumen tem za sto so wa nym przez Oba mę w



ata ku na Clin ton by ła kry ty ka jej zgo dy na pro wa dze nie wojny przez Busha, podczas gdy on
sam od po cząt ku zajmo wał ma ło po pularne sta no wisko, kie ro wał się za sa da mi i osta tecz nie
oka za ło się, że to on miał ra cję.

Gwiaz da Oba my za świe ciła tak ja sno, że wie lu uzna ło go za efe me ry dę na firma men cie po ‐
lity ki. Je go prze ciw nicy by li zdumie ni i po iry to wa ni me sja nistycz nym ża rem, ja ki wy wo ła ła je ‐
go kam pa nia oraz sa ma je go po stać. Najlepszą re ak cją by ło prze ko na nie wy borców, że Oba ma
idzie zde cy do wa nie za szybko. Miał czterdzie ści pięć lat, a za so bą je dy nie pół ka den cji na sta ‐
no wisku se na to ra, więc na wet je śli los wy zna czył go na pierw sze go czarno skó re go pre zy den ta
Ame ry ki, to nie był jesz cze go to wy na obję cie urzę du. Prze cież na le żał do najmłodszych kan dy ‐
da tów kie dy kol wiek ubie ga ją cych się o pre zy den turę.

Brak do świadcze nia miał być za tem ko ron nym argumen tem, któ re go uży wa ła pa ni Clin ‐
ton, gdy tyl ko Oba ma dał jej ta ką oka zję. Zda rzy ło się tak po de ba cie w CNN i na YouTube,
prze pro wa dzo nej 23 lipca, kie dy za py ta no go o to, czy roz wa żył by spo tka nie z wro ga mi Ame ry ‐
ki bez sta wia nia wa run ków wstępnych. Py ta ją cy, któ re go twarz po ka za no na wiel kim ekra nie,
z apro ba tą przy ta czał odważ ną (a w kon se kwen cji sa mo bójczą) de cy zję pre zy den ta Egiptu An ‐
wa ra Sa da ta, któ ry w 1977 ro ku po sta no wił roz po cząć po ko jo we roz mo wy z Izra elem. Za py tał,
czy któ ry kol wiek z kan dy da tów skła niał by się w pierw szym ro ku urzę do wa nia do spo tka nia bez
wa run ków wstępnych z przy wódca mi Ira nu, Sy rii, We ne zueli, Kuby i Ko rei Pół nocnej w ce lu
„zbudo wa nia mo stu nad prze pa ścią dzie lą cą na sze kra je”.

Ła two by ło się wy migać od odpo wie dzi na to py ta nie, mó wiąc na przy kład: „Ne go cja cje są
nie sły cha nie waż ne… Nie wy kluczał bym ta kie go roz wią za nia… Na sze sto sun ki z ty mi kra ja mi
się ga ją da le ko wstecz...”, lecz Oba ma nie uchy lił się od odpo wie dzi. Stał na efek tow nej sce nie
przed lśnią cy mi czerwo no-bia ło-nie bie skimi pa ra wa na mi, ma jąc przed so bą skrom ny mo derni‐
stycz ny pul pit ze sta li i pla stiku. Miał odpo wie dzieć na to py ta nie ja ko pierw szy z ośmiu kan dy ‐
da tów.

– Tak, roz wa żył bym – odparł.
Publicz ność w studiu za re ago wa ła zdumie niem, za sko czo na bez po średnio ścią odpo wie dzi.

Wszy scy by li przy zwy cza je ni do uników i ogól ników.
– Oto mo je uza sadnie nie – wy ja śnił. – Myśl o tym, że nie podejmo wa nie roz mów z ja kimiś

pań stwa mi to dla nich ka ra (a ta ka by ła głów na za sa da dy plo ma cji pro wa dzo nej przez admini‐
stra cję Geo rge’a W. Busha – przyp. aut.), jest do praw dy śmiesz na… Mo że my im nie ufać, mo że ‐
my zda wać so bie spra wę z te go, że sta no wią wy jąt ko we za gro że nie dla na sze go pań stwa, ale
ma my obo wią zek zna leźć ta kie obsza ry, w któ rych moż liwy jest po stęp. We dług mnie to wstyd,
że nie roz ma wia my z nimi.

Hil la ry Clin ton, któ ra odpo wia da ła na stępna, po wie dzia ła zde cy do wa nie, że nie podję ła by
ta kich roz mów. Wy ja śniła, że sta ran nie przy go to wa no grunt pod ne go cja cje z wro gimi pań ‐
stwa mi i że nie moż na ich pro wa dzić zbyt po chopnie. Wy da wa ło się jednak, że po dobnie jak in ‐
ni, jest zdumio na sło wa mi Oba my. Podczas tej de ba ty nie zde cy do wa ła się na ostry atak, jed‐
nak na stępne go dnia – bez wąt pie nia po ana lizie prze pro wa dzo nej wspól nie z oso ba mi odpo ‐
wie dzial ny mi za jej kam pa nię – po wró ciła do te go te ma tu w znacz nie ostrzejszych sło wach,
okre śla jąc w wy wia dach wy po wiedź Oba my ja ko „nie odpo wie dzial ną i szcze rze na iw ną”.

Tu w grę wchodziły kwe stie czy sto po litycz ne. Sta ny Zjedno czo ne, nie za leż nie od te go, z



któ rej partii po cho dził pre zy dent, od daw na pie lę gno wa ły tra dy cję ne go cjo wa nia na wet z naj‐
więk szy mi wro ga mi – po cząw szy od Johna Ken ne dy’ego („Nigdy nie ne go cjujmy ze stra chu, ale
też nigdy nie bójmy się ne go cjo wać”), po przez Nixo na otwie ra ją ce go no wy roz dział w sto sun ‐
kach z China mi, aż po słyn ny „spa cer po le sie” Ro nal da Re aga na i Micha iła Gorba czo wa. Po sta ‐
wa Oba my do sko na le wpisy wa ła się w utrwa lo ne prak ty ki ame ry kań skiej dy plo ma cji. Po lity ka
Geo rge’a W. Busha, pro wa dzo na po 11 wrze śnia („Kto nie jest z na mi, jest prze ciw ko nam”) sta ‐
no wiła w tym kon tek ście nie ko rzyst ny wy ją tek, gdyż elimino wa ła z dzie dziny dy plo ma cji pew ‐
ną fine zję. Roz sądny po lityk, ma ją cy na sercu do bro sto sun ków mię dzy na ro do wych, a ta kim
czło wie kiem by ła Hil la ry Clin ton, nie po winien po mijać oka zji do re wizji re la cji z wro gimi kra ‐
ja mi, któ rą prze cież otrzy muje każ dy no wo wy bra ny pre zy dent. Cóż, po tocz na mą drość za bra ‐
nia ła przy zna wa nia się do ta kich za mia rów, bo kan dy da ta uzna wa no wów czas za zbyt mięk ‐
kie go. Okre śle nie na iw ny by ło do sko na łym orę żem w rę ku tych, któ rzy chcie li po ko nać Oba mę
w po litycz nym wy ścigu.

Ten przy miot nik dzia łał prze ciw ko nie mu, bo wie le osób uzna wa ło go za czło wie ka ma ło
wy ra ziste go i nie zbyt kon kret ne go. Cze ka ło go jesz cze wie le pra cy przy szcze gó ło wym okre śle ‐
niu swo ich po glą dów, mię dzy in ny mi na po lity kę za gra nicz ną. W kwiet niu wy gło sił prze mó ‐
wie nie, w któ rym utrwa lił swój pa cy fistycz ny wize runek, na wo łując głów nie do odno wy w sto ‐
sun kach mię dzy na ro do wych, więk szej go to wo ści do po szukiwa nia kon sen susu oraz do współ ‐
pra cy z in ny mi kra ja mi, umoż liwia ją cej osią gnię cie ce lów zwią za nych z bez pie czeń stwem na ‐
ro do wym. Wy po wiedź o ne go cja cjach z wro ga mi bez wa run ków wstępnych spra wiła, że kry ty cy
z ła two ścią mo gli go przedsta wiać ja ko kom plet ne go mię cza ka. Moż na by ło też wy cią gnąć z
niej wnio sek, że Oba ma to czło wiek, któ ry po świę ca zbyt ma ło cza su na sta ran ne prze my śle ‐
nie swo je go sta no wiska.

Ety kiet ka czło wie ka na iw ne go szybko do nie go przy lgnę ła, przy spa rza jąc mu spo ro pro ble ‐
mów. Wy da wa ło się, że eksperci te le wizyjni nie po tra fią wy po wie dzieć je go na zwiska, nie opa ‐
trując go tym przy miot nikiem. Przez kil ka na stępnych ty go dni je go no to wa nia spa da ły, na to ‐
miast Hil la ry Clin ton cią gle pię ła się w gó rę.

W szta bie Oba my po ja wił się nie po kój. Nie któ rzy na ma wia li go, że by zmie nił sta no wisko,
on jednak upie rał się przy swo im.

– Cho dzi o to, że ja mam w tej kwe stii ra cję – stwierdził podczas spo tka nia ze swo imi do rad‐
ca mi, De nisem McDo no ughem i Ro bertem Gibbsem. – Dla cze go mie liby śmy nie chcieć po dej‐
mo wać ja kichkol wiek ne go cja cji, gdy by po ja wiła się ta ka szan sa? – W koń cu po pro sił szta bow ‐
ców o prze pro wa dze nie w ogól no kra jo wym ka na le te le wizyjnym wy wia du, w któ rym chciał
podtrzy mać i umocnić swo je sta no wisko. Uwa żał, że wła śnie ta ki sy gnał chce prze ka zać wy bor‐
com. Pro po no wał ze rwa nie z prze szło ścią i no we spojrze nie na za gadnie nia zwią za ne z po lity ‐
ką za gra nicz ną.

To był do pie ro po czą tek. Oba ma nie za mie rzał po zwo lić na to, by za miast je go ana lizy po ja ‐
wiły się po stula ty przedsta wia ne przez in nych. On chciał za jąć się tym pro ble mem sa mo dziel ‐
nie, po szukując no we go, ory ginal ne go, autorskie go roz wią za nia. We dług nie go znacz na część
ame ry kań skiej filo zo fii do ty czą cej obron no ści by ła uformo wa na we dług archa icz nych wzorców.
Po ja wia ły się w niej sta re po dzia ły na le wicę i pra wicę, kon serwa ty stów i libe ra łów, ja strzę bie i
go łę bie – po dzia ły ukształ to wa ne jesz cze podczas de ba ty nad kon flik tem w Wiet na mie. Gdy ta



wojna do bie gła koń ca, Oba ma miał za le dwie trzy na ście lat, a spo rej licz by ame ry kań skich wy ‐
borców nie by ło jesz cze na świe cie. Żadne in ne wy da rze nie nie na ruszy ło tej daw nej dy na miki
po dzia łów tak mocno jak wy da rze nia z 11 wrze śnia. Do ty czy ło to zwłasz cza mło dych ludzi, któ ‐
rych trudno by ło skla sy fiko wać we dle tam tych kry te riów. W przy padku więk szo ści za gadnień
spo łecz nych wy ra ża li oni znacz nie bardziej libe ral ne po glą dy niż ich ro dzice, więc skła nia li się
do gło so wa nia na Oba mę, ale jedno cze śnie mocno po pie ra li zde cy do wa ne dzia ła nia armii i wy ‐
wia du. Oba ma wie dział, że w kwe stii wal ki z Al-Ka idą jest ta kim sa mym ja strzę biem jak każ dy
Ame ry ka nin, ale nie któ re na rzę dzia ko ja rzo ne tra dy cyjnie z go łę bia mi (na przy kład ne go cja cje
i współ pra ca mię dzy na ro do wa) nie by ły dla nie go wy łącz nie środkiem do ugła ska nia wro ga.

John He ile mann i Mark Hal pe rin piszą w książ ce Ga me Change, że kil ka ty go dni wcze śniej
Oba ma za pro sił do Chica go jedne go ze swo ich bliskich przy ja ciół i daw nych pro fe so rów pra wa –
Chrisa Edleya. Miał on ostro skry ty ko wać człon ków ścisłe go kie row nictwa szta bu wy borcze go
Oba my za to, że nie po zwa la ją mu na pro wa dze nie kam pa nii we dług wła sne go po my słu. Cho ‐
dziło głów nie o to, że nie zwy kle na pię ty terminarz nie po zo sta wia kan dy da to wi cza su ani
miejsca na szcze gó ło we wy ło że nie je go wizji po litycz nej.

– To jest czło wiek, któ ry lubi my śleć, lubi pisać, lubi roz ma wiać z eksperta mi – po wie dział
Edley, z któ re go zda niem szta bow cy musie li się liczyć ze wzglę du na je go do świadcze nie wy ‐
nie sio ne z po przednich kam pa nii de mo kra tów oraz pra cy w Bia łym Do mu – musicie zda wać so ‐
bie spra wę z te go, po co Oba ma w ogó le za bie ra się za po lity kę. On bie rze w tym wszyst kim
udział, po nie waż chce wnieść swój wkład w filo zo fię pro wa dze nia po lity ki pań stwo wej, a wy
musicie mu dać na to czas… Z ca łym sza cun kiem dla zgro ma dzo nych – po win niście po pro stu
odsunąć się w cień i zro bić to, cze go chce wasz kan dy dat.

Tak więc nie długo po burzy wy wo ła nej obiet nicą „ne go cja cji bez wa run ków wstępnych” po ‐
sta no wio no, że Oba ma wy gło si ko lejne po waż ne prze mó wie nie po świę co ne bez pie czeń stwu
na ro do we mu. Mia ło ono miej sce 1 sierpnia w wa szyngtoń skim Wo odrow Wil son In terna tio nal
Cen ter i za wie ra ło dość szcze gó ło wą cha rak te ry sty kę po glą dów Oba my na bez pie czeń stwo na ‐
ro do we, a za ra zem za cie ra ło wra że nie, ja ko by kan dy dat był „na iw ny” lub co gorsza „mięk ki” w
kwe stii obron no ści pań stwa.

Na ro do wy Ra port Wy wia du (Na tio nal In tel ligen ce Estima te) opra co wa ny wio sną tam te go
ro ku wska zy wał na to, że w po przednich sze ściu la tach Al-Ka ida jesz cze się wzmocniła. Na pisa ‐
no w nim, że po upadku ta libów Pa kistan stał się no wym bez piecz nym schro nie niem dla tej or‐
ga niza cji terro ry stycz nej. Wszy scy kan dy da ci de mo kra tów za po wia da li zmia ny, ale po za obiet ‐
nicą za koń cze nia wojny w Ira ku oraz re zy gna cji z najbardziej kon tro wersyjnych me tod po zy ‐
skiwa nia da nych wy wia dow czych (któ rych więk szość i tak już za rzuco no) ża den z nich nie
przedsta wił ta kie go sta no wiska w kwe stii bez pie czeń stwa na ro do we go, któ re wy raź nie róż ni‐
ło by się od filo zo fii Busha.

Na spo tka niu w Wil son Cen ter by ły kon gresmen Lee Ha mil ton przedsta wił Oba mę kil ku‐
set oso bo wej publicz no ści, wśród któ rej by ło wie lu dzien nika rzy. Nad prze mó wie niem pra co wa li
wszy scy do radcy Oba my ds. po lity ki za gra nicz nej, więc za dba no o sta ran ny do bór każ de go sło ‐
wa. Za opra co wa nie podsta wo wych za ło żeń i wstępny szkic wy stą pie nia odpo wia dał Ben Rho ‐
des, któ ry ja ko absol went New York University obserwo wał nie gdyś z bro oklyń skie go na brze ża,
jak pa da ją wie że World Tra de Cen ter. Te raz ten męż czy zna z przedwcze śnie prze rze dzo ną



czupry ną i dwudnio wym za ro stem na le żał do ścisłe go szta bu kam pa nii Oba my. Za miast za brać
się za swo ją pierw szą po wieść, do łą czył do szta bu Ha mil to na w cza sie, gdy kon gresmen objął
sta no wisko współ prze wodniczą ce go ko misji ba da ją cej za ma chy z 11 wrze śnia. Rho des opra co wał
wstępne pro po zy cje do za ło żeń Ra portu Ko misji i po ma gał przy two rze niu roz dzia łu za ty tuło ‐
wa ne go Co robić?. Je den z podroz dzia łów no sił ty tuł Za ata kować ter rorystów i ich or ga niza cje, a
pierw szy z za ka zów brzmiał „Żadnych bez piecz nych schro nień”. Na liście państw, któ re we dle
najwięk sze go praw do po do bień stwa mo gły by go ścić grupy terro ry stycz ne, pierw sze miejsce zaj‐
mo wał Pa kistan. Rho des po mógł też Ha mil to no wi i drugie mu współ prze wodniczą ce mu, by łe mu
guberna to ro wi New Jersey To mo wi Ke ano wi, w na pisa niu książ ki o pra cy ko misji. Na stępnie
wspo ma gał Ha mil to na w pra cy w Ze spo le Ba daw czym ds. Ira ku, któ re mu se na tor współ prze ‐
wodniczył, a w koń cu do łą czył do szta bu Oba my, ja ko do radca ds. po lity ki za gra nicz nej i spe ‐
echwriter10). Współ two rzył nie któ re se nackie wy stą pie nia Oba my na te mat Ira ku, a na stępnie
za trudnił się w biurze se na to ra w Chica go. Te raz miał przy go to wać za rys pierw sze go prze mó ‐
wie nia w ra mach kam pa nii, prze mó wie nia, któ re mia ło mieć ogrom ne zna cze nie i po dejmo ‐
wa ło bliski mu te mat.

10) Spe cja li sta zajmują cy się przygo to wywa niem prze mó wień (przyp. tłum.).

Podczas te le fo nicz nej kon fe ren cji z Rho de sem, McDo no ughem, Sa man thą Po wer i kil kor‐
giem in nych do radców ds. bez pie czeń stwa na ro do we go Oba ma przedsta wił sie dem punk tów,
któ ry mi chciał się za jąć w wy stą pie niu. Rho des i Po wer zmniejszy li tę licz bę do pię ciu. Je den
punkt do ty czył wy sił ków zmie rza ją cych do znisz cze nia Al-Ka idy. W kwe stii bez piecz nych schro ‐
nień Rho des ca ły czas pa mię tał o sło wach Oba my:

– Przedstaw my jak naj ostrzejsze sformuło wa nia, któ re nie po zo sta wią żadnych wąt pliwo ści
co do te go, że za mie rza my do paść tych ludzi – tutaj tkwi sedno ca łe go spo ru.

Sto jąc przed ze bra ny mi w Wil son Cen ter, Oba ma za czął wy stą pie nie od na wią za nia do
wła snych prze żyć z 11 wrze śnia. Mó wił o pierw szych ra dio wych do nie sie niach, któ re do tarły do
nie go, kie dy je chał sa mo cho dem do Chica go, a tak że o tym, jak stał na chodniku w Lo op i pa ‐
trzył na Se ars To wer, a na ekra nie te le wizyjnym widział wa lą ce się wie że WTC. Po wie dział, że
w cią gu sze ściu lat, któ re minę ły od tam tej chwili, gdzieś roz trwo nio no po rusza ją ce po czucie
na ro do wej jedno ści oraz wspól no ty ce lów, któ re po ja wiły się po ata kach. Administra cja Busha
do brze roz po czę ła wal kę, oba la jąc ta liban i wy pie ra jąc praw dziwe go wro ga, czy li Al-Ka idę, z
baz w Afga nista nie. Po tem jednak zrujno wa no spra wę. Za miast ścigać orga niza to rów za ma ‐
chów z 11 wrze śnia, któ rzy go nili już ostat kiem sił, ucie ka jąc przed po ścigiem, administra cja Bu‐
sha zde cy do wa ła się na wejście do Ira ku i oba le nie Sadda ma Husajna. Na tychmiast oka za ło się,
że ten front wy ma ga za an ga żo wa nia więk szo ści sił zbrojnych i wy wia dow czych Ame ry ki. Oba ‐
ma po wie dział, że po sunię cie Busha zo sta ło „po tul nie za ak cepto wa ne” przez Kon gres, świa do ‐
mie ata kując głów nych kon kuren tów z wła snej partii. Stwierdził, że by ła to „nie fortun na in wa ‐
zja na muzuł mań ski kraj, któ ra wy wo łuje no we po wstań cze ak cje, wią że na sze siły zbrojne,
wy czerpuje budżet, zwięk sza za sięg werbun ku do grup terro ry stycz nych, pro wa dzi do izo la cji



Ame ry ki, psuje wize runek de mo kra cji i skła nia na ród ame ry kań ski do kwe stio no wa nia na sze go
za an ga żo wa nia na ca łym świe cie”. Po wo łał się też na no wy ra port wy wia du ja ko do wód, że Al-
Ka ida zmie niła je dy nie swój adres, ale na dal ma się do sko na le.

Mów ca po raz ko lejny we zwał do za koń cze nia wojny w Ira ku, podkre śla jąc, że w tym przy ‐
padku nie kie ruje się prze ko na nia mi pa cy fistycz ny mi, lecz dą że niem do skupie nia sił na praw ‐
dziwym wro gu Ame ry ki. Obie cał, że swo je za in te re so wa nie prze nie sie na je den cel – znisz cze ‐
nie Al-Ka idy. Za zna czył, że to jest wła śnie misja, ja ką po sta wiły przed Ame ry ką wy da rze nia z
11 wrze śnia, a za ra zem na ro do wy prio ry tet, waż niejszy od po ko jo wych re la cji z Pa kista nem czy
ja kim kol wiek in nym pań stwem. Stwierdził też, że administra cja Busha zbyt sze ro ko de finio ‐
wa ła wro ga, co nie tyl ko zmniej szy ło siłę na szej re ak cji, ale sprzy ja ło pro pa gan dzie Al-Ka idy, w
myśl któ rej Ame ry ka to czy ła woj nę z ca łym świa tem isla mu. Ko niecz na woj na wy ma ga ła
znacz nie mniejsze go po la dzia ła nia – cho dziło o to, by zna leźć, zlo ka lizo wać i znisz czyć orga ni‐
za cję terro ry stycz ną. Oba ma mocno podkre ślił swo ją de termina cję, mó wiąc, że nie bę dzie mo ‐
wy o żadnych bez piecz nych schro nie niach i skupił się szcze gól nie na Pa kista nie.

– Ko rzy sta jąc z te go bez piecz ne go schro nie nia, terro ry ści z Al-Ka idy szko lą re krutów, swo ‐
bodnie się prze miesz cza ją i utrzy mują kon takt z ca łym świa tem – po wie dział. – Ta liban sto suje
stra te gię ude rze nia i odsko ku, za da je cios w Afga nista nie, po czym czmy cha za gra nicę i tam
się przy cza ja w bez piecz nym miejscu. To jest dzika gra nica na sze go świa ta, świa ta glo ba liza cji.
To kra ina wietrz nych pustyń, gór i nie zliczo nych ja skiń. Są ple mio na, dla któ rych gra nice to po
pro stu linie na ma pie, a rzą dy to wojska, któ re przy cho dzą i odcho dzą. Wię zy krwi są dla nich
sil niejsze od so juszy opartych na wspól no cie in te re sów, a ekstre mistycz ne grupy, gło szą ce ha sła
re ligijne, nie rzadko ucie ka ją się do prze mo cy. To trudne miejsce, ale nie mo że my się tym tłu‐
ma czyć. Na świe cie nie mo gą ist nieć bez piecz ne schro nie nia dla terro ry stów za gra ża ją cych
Ame ry ce. Nie mo że my wstrzy my wać się od dzia łań tyl ko dla te go, że są one trudne. Ja ko pre ‐
zy dent podjął bym de cy zję o tym, że prze ka zując Pa kista no wi milio ny do la rów w ra mach na szej
po mo cy wojsko wej, sta wia my ja sne wa run ki – kraj ten musi po czy nić wy raź ny po stęp w za my ‐
ka niu obo zów szko le nio wych i wy da la niu obco kra jow ców na le żą cych do grup terro ry stycz nych.
Wła dze te go kra ju muszą też spra wić, że by ta libo wie prze sta li wy ko rzy sty wać je go te ry to rium
ja ko ba zę podczas ata ków na Afga nistan. Ro zumiem, że pre zy dent Musharraf ma swo je wła ‐
sne pro ble my, ale po wiem ja sno – w tych gó rach kry ją się terro ry ści, któ rzy za mordo wa li trzy
ty sią ce Ame ry ka nów i pla nują ko lejne ude rze nia. Po peł nio no strasz liwy błąd, po wstrzy mując
się od dzia ła nia w chwili, gdy po ja wiła się szan sa na roz bicie na ra dy kie row nictwa Al-Ka idy w
2005 ro ku. Je śli bę dzie my mieć uży tecz ne, spraw dzo ne da ne wy wia dow cze na te mat ce lów o
dużym zna cze niu, a pre zy dent Musharraf nie po dejmie dzia łań, sa mi wkro czy my do ak cji.

Wpro wa dze nie koń co we go zda nia do prze mó wie nia po prze dziły długie na ra dy. Pierwot na
wersja, przedsta wio na przez Rho de sa, brzmia ła tak: „Je śli bę dzie my mie li wy zna czo ne ce le
ata ku [na te re nie Pa kista nu], a pre zy dent Musharraf nie po dejmie dzia łań, sa mi wkro czy my do
ak cji”. By ło ono zgodne z za le ce nia mi kan dy da ta, któ ry mó wił, że by wy stą pie nie by ło „jak naj‐
ostrzejsze”. Przy pa dek Pa kista nu był jednak de likat ny, bo ten nie sta bil ny kraj odgry wał ogrom ‐
ne zna cze nie dla po wo dze nia woj ny w Afga nista nie. To pań stwo, dyspo nują ce bro nią ją dro wą,
le ży w jednym z naj bardziej za pal nych za kąt ków świa ta, a na do da tek, nie któ re siły w ło nie
orga nów wła dzy, zwłasz cza w po tęż nej agen cji wy wia dow czej In ter-Se rvices In tel ligen ce (ISI),



utrzy my wa ły kon tak ty z islam skimi ra dy ka ła mi najróż niejszej ma ści. Pre zy dent Pa kista nu Per‐
vez Musharraf pro wa dził nie ła twą grę z administra cją Busha – współ pra co wał na ty le, by nikt
nie mógł uznać go za wro ga, ale nie kwa pił się szcze gól nie do tro pie nia ekstre mistów ukry wa ‐
ją cych się w pół nocno-za chodniej czę ści kra ju, gdzie nie się ga ło już żadne pra wo. Groź ba po lo ‐
wa nia na „ce le” z po minię ciem współ pra cy z Pa kista nem wy wo ła ła pe wien nie po kój w sze re ‐
gach ze spo łu ds. bez pie czeń stwa na ro do we go pra cują ce go dla Oba my.

Żadna z osób, które zgro ma dziły się w wa szyngtoń skiej sie dzibie szta bu Oba my, by prze ‐
ana lizo wać treść prze mó wie nia, nie by ła za do wo lo na z ostat niej linijki. W ze bra niu uczest ni‐
czy li Ro bert Gibbs, Susan Rice, Jeh John son, Rand Be ers i Richard Clarke, współ pra cują cy z Oba ‐
mą w cza sie kam pa nii ja ko głów ny kon sul tant ds. bez pie czeń stwa.

– Po słuchaj, tak się nie mó wi o tych spra wach – po wie dział Clarke, wy ja śnia jąc zna cze nie
współ pra cy z ple mio na mi za miesz kują cy mi pół nocno-za chodni Pa kistan.

Jednak kan dy dat był nie ugię ty i upie rał się przy tej kwe stii. To zda nie wy ra ża ło do kładnie
je go po glą dy i za mie rze nia, któ re chciał zre alizo wać ja ko pre zy dent.

– Nie je stem prze ciw nikiem wszyst kich wo jen – Oba ma na praw dę za mie rzał się roz pra wić
z re al nym za gro że niem. Dyskusja skupiła się za tem na do bo rze słów i do da niu dwóch za strze ‐
żeń: Je śli bę dzie my mieć uży tecz ne, spraw dzo ne da ne wy wia dow cze i ce le o dużym zna cze niu.
Cho dziło o to, że by wy raź nie po ka zać, że Oba ma mó wi o podję ciu dzia łań wy łącz nie w wy jąt ‐
ko wych oko licz no ściach i w okre ślo nym, ściśle ogra niczo nym za kre sie.

Po sta no wio no iść na ca łość i za po mnieć o ostroż nych sformuło wa niach. Przy szły pre zy dent
po dejmo wał w swo im wy stą pie niu wie le te ma tów, po wra ca jąc do pla nu wy co fa nia wojsk z Ira ‐
ku, obie cując wzmocnie nie wy sił ków w wal ce z ta liba mi w Afga nista nie oraz wy gło sze nie waż ‐
ne go prze mó wie nia gdzieś na Bliskim Wscho dzie w cią gu pierw szych stu dni pre zy den tury.
Miał w nim po now nie zde finio wać misję, ja ką Sta ny Zjedno czo ne bę dą wy peł niać w tym re ‐
gio nie. Za po wie dział też za mknię cie wię zie nia w Guan tána mo i za koń cze nie pro gra mów z
epo ki Busha po le ga ją cych na „śle dze niu” ame ry kań skich oby wa te li. Dzien nika rze skupili się jed‐
nak wła ściwie tyl ko na jednym zda niu wy po wie dzi o ściga niu ce lów w Pa kista nie. Wszy scy go ‐
rącz ko wo dyskuto wa li o wy stą pie niu kan dy da ta.

Jeff Ze le ny z „New York Time sa” do no sił, że Oba ma „obie cał wy słać ame ry kań skich żoł nie ‐
rzy do wal ki w ce lu likwida cji obo zów terro ry stów” w Pa kista nie.

Podty tuł tek stu w „Los An ge les Times” gło sił: Oba ma za strze ga sobie pra wo do inwa zji, a re por‐
ter Paul Richter na pisał: „Se na tor Ba rack Oba ma po wie dział w śro dę, że Sta ny Zjedno czo ne po ‐
win ny so bie za strzec pra wo do in wa zji na te ry to rium swo je go pa kistań skie go so jusz nika i wy ‐
co fać ame ry kań ską po moc finan so wą, je śli we dle opinii władz pre zy dent Pa kista nu Pervez Mu‐
sharraf nie bę dzie po dejmo wał wy starcza ją cych sta rań w ce lu po wstrzy ma nia terro ry stów”.

Libe ra ło wie oskarży li se na to ra o przejmo wa nie kow bojskiej men tal no ści, ty po wej dla admi‐
nistra cji Busha. Kon serwa ty ści z ko lei za rzuca li mu rze ko my brak fine zji – czyż by nie ro zumiał
de likat ne go cha rak te ru na szych sto sun ków z Pa kista nem? Na wet je śli pla no wał podję cie ta kich
kro ków, to po winien ro zumieć, że o tym się po pro stu nie mó wi.

Libe ral ny blo ger Je ro me Arm strong nie ukry wał roz cza ro wa nia. „Dla po stę po wych de mo ‐
kra tów, któ rzy pra gną bardziej po ko jo we go przy wódz twa w świe cie [prze mó wie nie Oba my]
nie sta no wi prze ło mu, dzię ki któ re mu mo gliby śmy wresz cie prze stać wplą ty wać się w ko lejne



starcia na Bliskim Wscho dzie i odrzucić dok try nę Busha za kła da ją cą ata ki pre wen cyjne”.
Kon serwa tyw ny fe lie to nista Wil liam Kristol na pisał, że Oba ma „go rącz ko wo suge ruje, że

wkro czy do Pa kista nu”, że by uwia ry godnić swój wize runek twarde go fa ce ta w starciu z Hil la ry
Clin ton.

Rush Lim baugh wy śmiał Oba mę w swo im pro gra mie ra dio wym. Za uwa żył, że Osa ma bin
La den na wo ły wał swo ich zwo len ników do oba le nia Musharra fa, a te raz Oba ma (– My lą mi się
ci go ście – rzucił z prze ką sem) gro zi „wejściem do Pa kista nu”. Lim baugh do dał też:

– Je śli go wy bio rą, to biedny Musharraf znajdzie się w klesz czach.
– Mo gę po wie dzieć tyl ko ty le, że jest to bardzo nie odpo wie dzial ne oświadcze nie – stwier‐

dził minister spraw za gra nicz nych Pa kista nu Khurshid Kauri. – Kam pa nia wy borcza w Ame ry ce
na bie ra tem pe ra tury, ale nie chcie liby śmy, aby ame ry kań scy kan dy da ci wal czy li o gło sy i to czy li
spo ry na szym kosz tem. – Ka suri po wie dział, że pre zy dent Bush oso biście za dzwo nił do Mushar‐
ra fa i za pew nił go, że uwa ża stwierdze nia Oba my za „nie odpo wiednie” i spo wo do wa ne wzglę ‐
da mi po litycz ny mi „w oko licz no ściach zwią za nych z kam pa nią wy borczą”.

– Nie po dzie lam je go zda nia, za kła da ją ce go atak na jedne go z na szych so jusz ników –
oświadczył by ły guberna tor Massa chusetts Mitt Rom ney, któ ry był wów czas lide rem wy ścigu po
no mina cję partii re publikań skiej. – We dług mnie ta kie uwa gi nie po ma ga ją w wy sił kach zmie ‐
rza ją cych do zjedna nia so bie ko lejnych przy ja ciół po pie ra ją cych na sze dzia ła nia. Po wie dział też,
że wojska ame ry kań skie „nie po win ny być wy sy ła ne we wszyst kie za kąt ki świa ta”, stwierdze ‐
nia Oba my na zwał zaś „nie fortun ny mi” i wy gło szo ny mi „w nie wła ściwym cza sie”.

Nie któ rzy człon ko wie obo zu Oba my i tym ra zem uwa ża li, że ich kan dy dat po winien przed‐
sta wić ja kieś wy ja śnie nia, ale on po raz ko lejny odmó wił. Po wie dział do kładnie to, co my ślał.
Od człon ków szta bu ocze kiwał, że ich publicz ne sta no wisko wo bec te go stwierdze nia bę dzie
jedno znacz ne. Chciał, że by ne go wa li ja kie kol wiek stwierdze nia o „in wa zji”, ale zde cy do wa nie
po pie ra li je go go to wość do jedno stron ne go dzia ła nia w Pa kista nie, gdy by po ja wiły się odpo ‐
wiednie oko licz no ści.

– Nie po zwo lę, że by na uk na te mat po lity ki za gra nicz nej udzie la li mi ci sa mi ludzie, któ rzy
są odpo wie dzial ni za na szą ka ta stro fę wo jen ną w Ira ku – utrzy my wał, odpo wia da jąc na nie ‐
któ re kry tycz ne wy po wie dzi. W ten spo sób wy ka zy wał swo ją go to wość do – jak sam twierdził –
wy kra cza nia po za sza blo no we my śle nie.

W trak cie kam pa nii wy da no no tat kę, w któ rej ko lejny raz po wtó rzo no obiet nicę kan dy da ‐
ta: „Zdro wy roz są dek na ka zy wał by nam odkła dać kwe stię Musha raf fa w nie skoń czo ność. Oba ‐
ma chce po ło żyć te mu kres. Je śli Musharraf na praw dę chce ścigać terro ry stów i po wstrzy mać ta ‐
libów od wy ko rzy sty wa nia Pa kista nu ja ko ba zy do swo ich ope ra cji, Oba ma udzie li mu wszel kiej
nie zbędnej po mo cy. Stwierdził jednak ja sno, że gdy by peł nił urząd pre zy den ta i otrzy mał uży ‐
tecz ne, spraw dzo ne da ne wy wia dow cze o lo ka liza cji przy wódców Al-Ka idy w Pa kista nie, a Pa ‐
kistań czy cy na dal odma wia liby pro wa dze nia dzia łań prze ciw ko terro ry stom, o któ rych wie my,
że sta li za ata ka mi na ame ry kań skich cy wilów – uży je wów czas środków, któ re pre cy zyjnie
ude rzą w wy zna czo ny cel”.

Oba ma podjął kro ki w ce lu wy ja śnie nia swo je go sta no wiska, ale mimo to je go rze ko me we ‐
zwa nie do „in wa zji” na Pa kistan bły ska wicz nie tra fiło do obie gu… i za czę ło ewo luować. Czło ‐
wiek, któ ry w koń cu zo stał kan dy da tem re publika nów, se na tor John McCa in, stwierdził wręcz,



że Oba ma gro ził „bom bardo wa niem” Pa kista nu.
– Najle piej nie roz gła szać swo ich za mia rów – po wie dział w lutym na stępne go ro ku McCa in

– to na iw ne. Najpierw trze ba opra co wać plan dzia ła nia, a po tem pro wa dzić ope ra cje, któ rych
wy ma ga in te res bez pie czeń stwa na ro do we go. Nie mó wi się o za mia rze bom bardo wa nia suwe ‐
ren ne go pań stwa, je śli od do brej wo li oby wa te li te go kra ju za le ży po moc, któ rej mo gą nam
udzie lić przy pro wa dze niu wojny ma ją cej na ce lu znisz cze nie ta liba nu i kry jó wek terro ry stów.

Za tem w 2007 ro ku i na po cząt ku 2008, we zwa nie Oba my, któ ry na wo ły wał do bez po śred‐
nie go, jedno stron ne go dzia ła nia w kwe stii po ścigu za Osa mą bin La de nem, by ło zde cy do wa nie
po tę pia ne. On sam jednak nie zmie nił swo ich za mia rów i po wró cił do tych pla nów za raz po ob‐
ję ciu urzę du. Gdy tyl ko za siadł na do bre w pre zy denckim fo te lu, na tychmiast wy ka zał się zde ‐
cy do wa niem w tro pie niu kie row nictwa Al-Ka idy. No wy pre zy dent nie zwłocz nie roz po czął wy ‐
co fy wa nie sił z Ira ku, a za miast te go zwięk szył obecność wojsko wą w Afga nista nie i Pa kista nie.
Duża licz ba dro nów za czę ła opusz czać Irak i ope ro wać na misjach nad urwisty mi gó ra mi
wschodnie go Afga nista nu oraz wy ję ty mi spod pra wa re gio na mi pół nocno-za chodnie go Pa kista ‐
nu. Po łą czo ne Do wódz two Ope ra cji Spe cjal nych, któ re go sztab znajdo wał się w ba zie lot niczej
Ba lad w Ira ku, prze nio sło się la tem 2009 ro ku do Afga nista nu, wzmacnia jąc prze pusto wość łą ‐
czy w no wej ba zie w ce lu utrzy ma nia po łą cze nia po mię dzy kom pute ra mi wy wia dow czy mi oraz
ana lity ka mi w Wa szyngto nie. Jak już wspo mnia no, licz ba dro nów szybko wzro sła, a sto sun ki
Ame ry ki z Pa kista nem sta ły się jesz cze bardziej na pię te.

Po otrzy ma niu po ko jo wej Na gro dy No bla w paź dzierniku 2009 ro ku, w cza sie po dejmo wa ‐
nia de cy zji o wy sła niu ko lejnych trzy dzie stu ty się cy ame ry kań skich żoł nie rzy do Afga nista nu,
Oba ma sta nął przed szan są po now ne go szcze gó ło we go przedsta wie nia swo ich po glą dów na
wojnę.

I znów Rho des ruszył do pra cy. Tym ra zem pre zy dent przedsta wił mu na pisa ny odręcz nie
pierw szy kon spekt, w któ rym po ja wiły się trzy cy ta ty z Re in hol da Nie buhra, ame ry kań skie go
teo lo ga zde cy do wa nie opo wia da ją ce go się za ko niecz no ścią pro wa dze nia wo jen i odrzuca ją ce go
pa cy fizm ja ko pro stą ścież kę do ty ra nii. Na ro dziny fa szy zmu w Niem czech i Ja po nii oraz ko ‐
munizmu w Ro sji skło niły Nie buhra do gło śnej de cy zji o odrzuce niu pa cy fizmu, któ re mu był
wcze śniej wierny przez ca łe ży cie. Ruch ten prze żył odro dze nie po I wojnie świa to wej, któ ra
przy nio sła bez sen sow ną rzeź milio nów ludzi. Te raz, gdy świat sta nął na kra wę dzi być mo że
więk szej ka ta stro fy, pa cy fiści, wśród któ rych znajdo wa ło się wie lu chrze ścijań skich my ślicie li z
Euro py i Ame ry ki, twierdzili, że gdy by ludzie ma so wo odma wia li służ by wojsko wej, pań stwa ni‐
gdy już nie by ły by w sta nie wznie cać wo jen. Nie buhr nie po dzie lał te go po glą du. Zda nia za cy ‐
to wa ne przez Oba mę po cho dziły z ese ju Nie buhra na pisa ne go w 1939 ro ku Dla cze go Kościół ka to‐
lic ki nie wyzna je pa cyfizmu. Teo log za mie ścił w nim mię dzy in ny mi ta kie sło wa: „Je śli wie rzy my,
że wy starczy ło by, gdy by w Wiel kiej Bry ta nii po ja wiło się trzy dzie ści pro cent za miast dwóch
pro cent osób świa do mie odma wia ją cych służ by wojsko wej, a serce Hitle ra od ra zu by zmię kło i
nie ośmie lił by się za ata ko wać Pol ski, to po dzie la my wia rę, któ ra nie jest uza sadnio na żadny mi
re alia mi po litycz ny mi”. Nie buhr są dził, że pań stwa, po dobnie jak jednost ki, są po pro stu nie do ‐
sko na łe, i tak, jak każ dy czło wiek musi wal czyć ze złem w swo im sercu, tak i pań stwa muszą
wal czyć, by po ko nać roz pa no szo ne zło.

Oba ma już przed kil ku la ty po wie dział, że jest go tów „się gnąć po broń”. Te raz, gdy miał do



dyspo zy cji więk szą po tę gę militarną niż ja kikol wiek przy wódca ja kie go kol wiek pań stwa, był nie
tyl ko go to wy do jej wy ko rzy sta nia, ale czuł wręcz mo ral ną po win ność, by to zro bić. Za mie rzał
po stą pić po dobnie jak sie dem lat wcze śniej, gdy stał na an ty wo jen nym wie cu w Chica go – chciał
wy ko rzy stać pa cy fistycz ne zgro ma dze nie po to, by wy ra zić swo ją wia rę w uza sadnio ne mo ral ‐
nie uży cie prze mo cy. Po ko jo wa Na gro da No bla wy ro sła z te go sa me go nurtu pa cy fistycz ne go,
prze ciw któ re mu zwró cił się Nie buhr w 1939 ro ku. By ła jedną z ka te go rii usta no wio nych przez
Al fre da No bla na prośbę je go przy ja ciół ki Berthy von Sut t ner, zna nej XIX-wiecz nej austriackiej
pisarki i pa cy fist ki, któ ra w koń cu sa ma otrzy ma ła po ko jo wą na gro dę. Trudno się za tem dziwić,
że Oba ma się gnął po argumen ty Nie buhra podczas przy go to wań do uro czy sto ści ode bra nia na ‐
gro dy w Oslo.

Je go mo wa na ce re mo nii sta ła się krót kim wy kła dem na te mat ko niecz no ści pro wa dze nia
wo jen, a jedno cze śnie hoł dem zło żo nym wy ko rzy sta niu armii – przede wszyst kim ame ry kań ‐
skiej – ja ko je dy ne go prak tycz ne go środka re aliza cji szczyt nych ide ałów wy zna czo nych przez
ko mitet na gro dy po ko jo wej. Oba ma oddał cześć dwóm spo śród najbardziej zna nych XX-wiecz ‐
nych wy znaw ców dok try ny non-violence, dr. Kin go wi i Ma hat mie Gan dhie mu, ale za zna czył:

– Sta ję przed świa tem ta kim, ja ki jest i nie mo gę po zo stać bez czyn ny w obliczu gróźb wy ra ‐
ża nych pod adre sem na ro du ame ry kań skie go. Oczy wiste jest, że zło na praw dę ist nie je na
świe cie. Ża den po ko jo wy ruch nie po wstrzy mał by wojsk Hitle ra. Stwierdze nie, że uży cie siły
jest cza sem ko niecz ne, to nie odwo ła nie do cy nizmu, lecz zro zumie nie histo rii, nie do sko na ło ści
czło wie czej na tury i gra nic ludz kie go roz sądku.

Zło na praw dę ist nie je na świe cie. Ba rack Oba ma ja ko pre zy dent sta nął przed moż liwo ścią
się gnię cia po broń prze ciw ko wro gom Sta nów Zjedno czo nych w spo sób bardziej bez po średni
niż kto kol wiek, kto wcze śniej pia sto wał ten urząd. Przy stał na to bez wa ha nia i ro bił wszyst ko,
by wy ko rzy stać swo je moż liwo ści. CIA od daw na na zy wa ła każ de go pre zy den ta „Pierw szym
Klien tem”, a w tej spra wie nie by ło żadnych wąt pliwo ści, cze go najbardziej ży czy so bie ten
klient.

Micha el Mo rell, za sia da ją cy na siódmym pię trze Lan gley – w biurze, któ re go okna wy cho dziły
na Po to mac, od daw na po dzie lał te po glą dy. Ja ko za stępca dy rek to ra, kie rując dzia łem ana liz,
wie dział, że po mimo bra ku suk ce sów pra cow nicy tej ko mórki za wsze mie li świa do mość wa gi
swo je go za da nia. Na dal pa mię tał, jak 11 wrze śnia la tał z pre zy den tem Bushem nad Sta na mi,
pa mię tał nie pew ność i strach oby wa te li oraz to, co po czuł, gdy wró cił do do mu i spojrzał na śpią ‐
ce córki. Na wet wte dy, gdy to czo no wojny na dwóch fron tach, nie moż na by ło na rze kać na
brak ludzi czy środków do ściga nia bin La de na.

Mo rell czuł jednak, że na cisk ze stro ny Oba my mo że przy nieść ja kieś skut ki. Na przy kład
je go no wy szef, Pa net ta, żą dał te raz re gularnych co mie sięcz nych ra portów o po stę pach w spra ‐
wie. W każ dej wiel kiej orga niza cji żą da nie ra portów o dzia ła niach przy no si skut ki, bo nikt nie
chce wkła dać do akt spra wy ra portu, któ ry nie wy ka zuje żadnych po stę pów.
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MACHINA DO NAMIERZANIA

Zda rza ły się mo men ty, kie dy wła dze ame ry kań skie zna ły miejsce po by tu Osa my bin La de na.
CIA in te re so wa ła się nim od 1991 ro ku, czy li od je go wy jaz du z Afga nista nu do Suda nu. To na ‐
zwisko po ja wia ło się nie mal wszę dzie tam, gdzie CIA ba da ła roz ra sta ją cy się świat sun nickie go
ekstre mizmu. Nie był wte dy jesz cze żadnym do wódcą, a je dy nie czło wie kiem, któ ry po tra fił
za ła twić fał szy we do kumen ty, pie nią dze, szko le nia, broń lub substan cje che micz ne, z któ rych
moż na by ło zbudo wać bom bę. W grudniu 1995 ro ku w agen cji po wsta ła nie wiel ka ko mórka zaj ‐
mują ca się bin La de nem, na cze le któ rej sta nął Micha el Scheuer.

Ten ma syw ny, pew ny sie bie bro dacz w okula rach, mó wią cy z ak cen tem ty po wym dla Środ‐
ko we go Za cho du, nie miał w zwy cza ju ukry wać swo ich po glą dów – w prze ciwień stwie do wie lu
ko le gów zajmują cych wyż sze sta no wiska w CIA. Je go dro ga do agen cji też nie by ła ty po wa.
Pra co wał fizycz nie w Union Carbide, jedno cze śnie studiując dwa kie run ki i pisząc dok to rat na
ka na dyjskim University of Ma nito ba. Je go wy dział ds. bin La de na był pierw szą ko mórką w hi‐
sto rii agen cji zaj mują cą się wy łącz nie tro pie niem jedne go czło wie ka. W mia rę zdo by wa nia no ‐
wej wie dzy o tym groź nym terro ry ście, Scheuer był co raz głę biej prze ko na ny o nie bez pie czeń ‐
stwie, ja kim jest dla Ame ry ki Al-Ka ida. Nie wiel ka grupa, któ rą kie ro wał, pra co wa ła w biurow cu
znajdują cym się nie da le ko głów ne go kam pusu CIA w Lan gley. Scheuer na zwał to biuro na cześć
swo je go sy na „ALEC Sta tion”.

Najlepszą bro nią do zbie ra nia in forma cji wy wia dow czych, ja ką dyspo no wa no w tym cza sie,
by ło „nadzwy czajne prze ka za nie”, czy li prak ty ka po le ga ją ca na aresz to wa niu po dejrza ne go i
odda niu go w rę ce władz in ne go pań stwa w ce lu prze pro wa dze nia prze słuchań. Ten za bieg
umoż liwiał agen cji przy najmniej teo re tycz ne prze strze ga nie pra wa w kwe stii za ka zu sto so wa ‐
nia tortur. CIA uzy ska ła za pew nie nia, że więź nio wie nie bę dą mal tre to wa ni, ale rzą dy nie któ ‐
rych państw nie przy kła da ły do tych obiet nic szcze gól nej wa gi. Na tym eta pie agen cja nie mia ‐
ła jesz cze upraw nień do za bija nia naj waż niejszych osób po dejrza nych o terro ryzm – moż liwe
by ło wy łącz nie aresz to wa nie i prze trzy my wa nie ich w wy zna czo nym miej scu. Nadzwy czajne
prze ka za nie umoż liwia ło administra cji Clin to na obejście kom plika cji praw nych zwią za nych z



umiesz cze niem ta kich osób w ame ry kań skich aresz tach. Scheuer wspo minał, że ta ka po lity ka,
choć pro wa dzo na nie oficjal nie, by ła uzna wa na za przy ję tą. Gdy zwra cał się do Bia łe go Do mu
po wska zów ki do ty czą ce po stę po wa nia z da nym czło wie kiem, odpo wiedź brzmia ła: „To jest
twój pro blem”. A roz wią za nie pro ble mu skwa pliwie ofe ro wa ły wła dze państw w Afry ce
Wschodniej, na Bał ka nach czy na Bliskim Wscho dzie.

Przy pa dek spra wił, że pierw szy wiel ki prze łom w dzia łal no ści ALEC Sta tion nie był wca le
zwią za ny z in sty tucją nadzwy czajne go prze ka za nia. Na stą pił on we wrze śniu 1996 ro ku, gdy w
am ba sa dzie USA w Ery trei po ja wił się sudań ski bo jow nik Ja mal al-Fadl, w prze szło ści bliski
współ pra cow nik bin La de na. Męż czy zna przedsta wił cie ka wą ofertę. Chciał po wie dzieć wszyst ‐
ko, co wie dział na te mat Al-Ka idy, w za mian za prze wie zie nie go do Sta nów Zjedno czo nych i
obję cie fe de ral nym pro gra mem ochro ny świadków. Dzię ki te mu Ame ry ka nie do sta li pierw szą
partię bez cen nych in forma cji o Szej ku i je go orga niza cji – ludziach, struk turze i pla no wa nych
dzia ła niach. Re we la cje al-Fa dla zwięk szy ły za in te re so wa nie Al-Ka idą, któ ra – jak ujaw nił – dys‐
po no wa ła wy starcza ją cym po ten cja łem i by ła go to wa na prze pro wa dze nie groź nych ata ków
terro ry stycz nych.

W 1999 ro ku ALEC Sta tion za trudnia ło dwudzie stu siedmiu pra cow ników, więk szość z nich
sta no wiły ko bie ty. Sa ma ko mórka by ła jak na CIA dość nie ty po wa i obo wią zy wał w niej bardzo
swo bodny styl. Wszy scy cho dzili w sporto wych ubra niach, a biuro, ma jąc in forma to rów i kon ‐
tak ty na ca łym świe cie, dzia ła ło przez okrą głą do bę. Każ dy pra cow nik prze sia dy wał w ALEC
Sta tion go dzina mi, więc nie prze strze ga no spe cjal nie za sad ty po wych dla pra cy biuro wej –
Scheuer na przy kład re gularnie ucinał so bie po po łudnio wą drzem kę w swo im ga bine cie. W mia ‐
rę uświa da mia nia so bie za gro że nia ze stro ny Al-Ka idy, w grupie ro sło też po czucie misji. Nie ‐
któ rzy pra cow nicy, na przy kład sam Scheuer, odrzuca li pro po zy cje awan su, po nie waż by li sil nie
przy wią za ni do swo je go za ję cia, a sa mo biuro sta ło się dla nich miejscem nie mal świę tym. W
związ ku z tym, że w grupie Scheuera pra co wa ło wie le am bit nych, za an ga żo wa nych ko biet, bez
resz ty odda nych swo jej służ bie, nie któ rzy za czę li ją na zy wać „ro dziną Man so na”.

Sko ro nie moż na by ło aresz to wać bin La de na w Suda nie, opra co wa no plan nę ka nia go na
wie lu fron tach. W kra ju tym pro wa dził wie le ak cji – zajmo wał się budo wą dróg, roz wo jem rol ‐
nictwa i do glą dał róż nych in nych in te re sów. Wspie rał też finan so wo dzia łal ność terro ry stycz ną
w ca łym re gio nie. W ALEC Sta tion po ja wił się za tem po mysł ak cji sa bo ta żo wej wy mie rzo nej w
sprzęt budow la ny na le żą cy do bin La de na. Plan za kła dał znisz cze nie sil ników przy po mo cy
ma zi, któ ra do pro wa dziła by do za tarcia me cha nizmów. Gdy in forma cję o tym pla nie przedsta ‐
wio no se nackiej ko misji ds. wy wia du, je den z jej człon ków wy ra ził sprze ciw, py ta jąc: „A je śli to
zro bicie, to nie po zba wicie pra cy sudań skich rol ników?”. W związ ku z ta kimi wąt pliwo ścia mi
pro jekt zo stał odrzuco ny.

Nie długo po tem na stą pił nie uda ny za mach na pre zy den ta Egiptu Ho snie go Muba ra ka, a
po dejrze nia skupiły się na Al-Ka idzie. Część państw na ciska ła na Sudan, żą da jąc wy da nia bin
La de na, któ ry w związ ku z tym prze niósł się do Afga nista nu i wy po wie dział wojnę Sta nom
Zjedno czo nym. Ten ruch był na rę kę pra cow nikom ALEC Sta tion – NSA mo gła te raz podsłuchi‐
wać je go roz mo wy te le fo nicz ne. Dyspo no wa no też bo ga tym archiwum zdjęć lot niczych i sa te li‐
tarnych z cza sów woj ny mudża he dinów z ZSRR, a CIA utrzy my wa ła w tym kra ju wie le przy ja ‐
ciel skich kon tak tów. W 1997 ro ku przy wódca ta libów muł ła Omar za pro sił bin La de na do Kan da ‐



ha ru i za pro po no wał, by za miesz kał na te re nie ekspe ry men tal ne go ośrodka rol nicze go o na ‐
zwie Tarnak, znajdują ce go się na po łudnie od mia sta. Wła śnie w tam tych oko licach CIA mia ło
wy jąt ko wo roz budo wa ną siat kę szpie gów w po sta ci grupy na zy wa nej „Tripo ints”.

Agen cja mo gła wresz cie obserwo wać bin La de na z bliska i pro wa dzić podsłuch za rów no je go,
jak i je go ludzi. Grupa Scheuera nie mia ła po zwo le nia na za bicie Osa my, więc opra co wa ła pla ny
po rwa nia, któ re na bra ły kształ tów póź ną wio sną 1998 ro ku, czy li kil ka mie się cy przed za ma ‐
cha mi na am ba sa dy we wschodniej Afry ce. Plan za kła dał prze trzy my wa nie bin La de na w
ustron nym górskim te re nie, prze słucha nie go i prze wie zie nie sa mo lo tem do jedne go z kra jów
arabskich, gdzie miał tra fić do wię zie nia (je śli Sta ny Zjedno czo ne nie zde cy do wa ły by się na
bez po średnie pro wa dze nie po stę po wa nia są do we go). Po rwa nia mie li do ko nać ko man do si, prze ‐
transporto wa ni he likopte rem na miej sce, kie dy jednak ten no wy plan zo stał przedsta wio ny
kie row nictwu, odrzuco no go, uzna jąc za zbyt ry zy kow ny. Ame ry kań scy żoł nie rze mo gli zginąć,
a po za tym bin La den miesz kał z żo ną i dziećmi, któ re mo gły by zo stać podczas ak cji po szko do ‐
wa ne. Scheuer wspo minał, że ta de cy zja go za sko czy ła. Po sta wił py ta nie:

– Ja kich gróźb jesz cze po trze ba, że by ście w koń cu coś z tym zro bili?
Nie długo po tem w sie dzibie ALEC Sta tion po ja wił się dy rek tor Geo rge Te net, któ ry zo stał

wprost za ata ko wa ny przez jedną z pra cow nic Scheuera:
– Pan i Bia ły Dom do pro wa dzicie do śmierci ty się cy Ame ry ka nów.
Te net odpo wie dział, że ro zumie ich gniew, ale emo cje w koń cu opadną. Z ze wnątrz ludzie

Scheuera wy glą da li na nadmiernie roz e mo cjo no wa nych i prze sadnie wy czulo nych. Odpo wiedź
Te ne ta, w któ rej moż na by ło wy czuć de likat ne uprze dze nie, jesz cze bardziej podnio sła tem pe ‐
ra turę w ALEC Sta tion.

– Za kil ka dni wszy scy na bie rze cie dy stan su – za pew nił.
Scheuer pa mię ta, że w sierpniu, po za ma chach bom bo wych na am ba sa dy, za py ta no go, czy

plan po rwa nia bin La de na mógł by jednak zo stać zre alizo wa ny. Odpo wiedź brzmia ła „nie”.
Szejk wie dział, że po tych ata kach wzro sło praw do po do bień stwo ame ry kań skiej re ak cji, za czął
się więc ukry wać. Oka zja prze pa dła bez pow rot nie.

Po tych wy da rze niach Sta ny Zjedno czo ne by ły już go to we zlikwido wać bin La de na. Wkrót ce
po za ma chach na am ba sa dy pre zy dent Clin ton wy dał zgo dę na dwa ude rze nia ra kie to we. Ce ‐
lem pierw sze go by ła Al-Shifa, fa bry ka farma ceutycz na w Chartumie, któ rą po dejrze wa no o
pra ce nad bro nią che micz ną, a drugie go – obóz bin La de na w po bliżu Chost. Ra kie ty wy strze lo ‐
ne z okrę tów na Mo rzu Arabskim ude rzy ły w ce le 20 sierpnia. CIA sza co wa ła, że w wy niku ata ‐
ków zginę ło od dwudzie stu do trzy dzie stu osób, wśród nich nie by ło jednak Szejka – póź niejsze
do nie sie nia po twierdziły, że opuścił on obóz Chost kil ka go dzin przed ak cją Ame ry ka nów.

Najważ niejszym za da niem, ja kie sta nę ło przed ALEC Sta tion po tych ata kach by ło jak naj‐
szybsze na mie rze nie bin La de na. Scheuer wspo mina, że prze ka zał do Bia łe go Do mu in forma ‐
cje o ośmiu ta kich oka zjach, ale za każ dym ra zem odwo ły wa no atak – głów nie ze wzglę du na
ewen tual ne do dat ko we szko dy. Szef ALEC Sta tion za wsze był czło wie kiem draż liwym i eks‐
cen trycz nym. W prze ciwień stwie do swo ich prze ło żo nych był go tów za ak cepto wać owe „do dat ‐
ko we szko dy”, gdyż był prze ko na ny, że za gro że nie ze stro ny bin La de na uspra wie dliwia bez ‐
zwłocz ne dra stycz ne dzia ła nia. W koń cu za czę to na nie go pa trzeć po dejrz liwie, trak tując jak
obse sjo na ta.



W 1998 ro ku, w nie dzie lę przed Bo żym Na ro dze niem, ALEC Sta tion otrzy ma ła in forma cję
o tym, że bin La den prze by wa w do mu Ha ji Ha bash, na le żą cym do ze spo łu pa ła co we go guber‐
na to ra Kan da ha ru. Ope rują cy tam szpieg CIA wie dział, w któ rym skrzy dle budyn ku, a na wet w
któ rym po miesz cze niu prze by wa bin La den, po nie waż oso biście to wa rzy szył mu w dro dze do
te go miej sca. Agen ci otrzy ma li spraw dzo ne in forma cje wy wia dow cze z pierw szej rę ki, a cel
mógł być bez trudu za ata ko wa ny ra kie ta mi To ma hawk wy strze lo ny mi z okrę tów na Mo rzu
Arabskim.

– Za ata kujmy dzisiaj, bo na stępna oka zja mo że się nie po wtó rzyć – do ra dził Ga ry Schro en,
starszy oficer z ALEC Sta tion.

Scheuer wraz z dy rek to rem Te ne tem i za stępcą dy rek to ra Johnem Gordo nem od ra zu ru‐
szył do Bia łe go Do mu. Pa dał śnieg. Ca ła trójka po je cha ła ra zem z Lan gley do Wa szyngto nu, ale
je dy nie Te net zo stał za pro szo ny na spo tka nie w Bia łym Do mu, w któ rym dzię ki urzą dzo nej
na tychmiast te le kon fe ren cji uczest niczy li najwyż si urzędnicy administra cji Clin to na. Scheuer i
Gordon cze ka li za drzwia mi kil ka go dzin. W koń cu oka za ło się, że nie ma zgo dy na ude rze nie
ra kie to we. We dług Ra portu ko misji ds. 11 wrze śnia oba wia no się, że w wy niku ata ku śmierć lub
obra że nia mo że odnieść na wet do trzy stu osób. Na do da tek by ło duże praw do po do bień stwo, że
bin La den w ostat niej chwili zmie ni miejsce po by tu, jak zda rzy ło się to już wcze śniej. Mo gło
tak że dojść do uszko dze nia po bliskie go me cze tu. Roz cza ro wa ni funk cjo na riusze CIA odje cha li z
po wro tem Geo rge Wa shington Parkway. Scheuera zde nerwo wa ły szcze gól nie oba wy urzędni‐
ków zwią za ne z ewen tual nym znisz cze niem me cze tu.

Na stępne go dnia, gdy by ło wia do mo, że oka zja minę ła bez pow rot nie, Scheuer na pisał do
swo je go starsze go ofice ra Schro ena, że nie mógł zmrużyć oka. „Je stem pe wien, że bę dzie my
ża ło wać te go, że tej no cy nie wkro czy liśmy do ak cji”.

– Po win ny śmy by li dzia łać – odpisał Schro en. – Z ca łą pew no ścią bę dzie my ża ło wać de cy zji o
po wstrzy ma niu od ata ku.

Scheuer po grą żył się we frustra cji. W 1999 ro ku na pisał no tat kę do władz CIA, na rze ka jąc na
ry zy ko zwią za ne z po zy skiwa niem ak tual nych in forma cji, na kład pra cy wło żo nej w każ de na ‐
mie rza nie po ten cjal ne go ce lu oraz nie chęć rzą du do po dejmo wa nia dzia łań.

– [Uzna łem za nie wła ściwe], przy najmniej do pew ne go stopnia, usta wicz ne na ra ża nie na ‐
szych pra cow ników na nie bez pie czeń stwo w związ ku z po zy skiwa niem wia ry godnych, cen nych
in forma cji przy bra ku go to wo ści ze stro ny rzą du do po dejmo wa nia dzia łań ma ją cych na ce lu
obro nę ame ry kań skich oby wa te li. Chcę przy tym za zna czyć, że po wo dy uza sadnia ją ce de cy zję
o po wstrzy ma niu od ata ku ist nie ją wy łącz nie w umy słach człon ków administra cji – wy ja śniał
kil ka na ście lat póź niej podczas wy wia du prze pro wa dzo ne go w ra mach prac nad tą książ ką. –
Je że li ktoś my śli, że pół to ra miliarda muzuł ma nów po wsta nie i za ata kuje Sta ny Zjedno czo ne,
po nie waż ja kiś odła mek ude rzył w ka mien ny me czet w Kan da ha rze, to musi być ra sistą. Trze ‐
ba być kom plet nie po zba wio nym sza cun ku dla ludz kich warto ści lub zdro we go roz sądku świa ta
isla mu, je śli ktoś się spo dzie wa ta kich re ak cji. A prze cież wła śnie z ta kim wy tłuma cze niem wy ‐
stę pują ci świa tli ludzie, zna ko mici absol wen ci Ha rvardu.

W koń cu Scheuer do igrał się i zo stał po zba wio ny kie row nictwa ALEC Sta tion. Wspo mina, że
usły szał ta kie sło wa:

– Chce my, że by po wie dział pan swo im ludziom, że jest wy pa lo ny, ale pro szę się nie mar‐



twić – do sta nie pan ja kiś me dal i na gro dę pie nięż ną.
Scheuer odparł po dobno:
– A wsadź cie ją so bie w ty łek.
Po 11 wrze śnia na stą piła cał ko wita zmia na. Wszy scy za da wa li jedno py ta nie: dla cze go, gdy

by ła ta ka moż liwość, Sta ny nie za re ago wa ły bardziej zde cy do wa nie na dzia ła nia bin La de na?
„Obse sjo na ci” po kro ju Scheuera i je go „sek ty” z ALEC Sta tion nie by li już roz e mo cjo no wa ny mi
oso ba mi – te raz oka za li się pro ro ka mi. USA stra ciło szan sę na uniesz ko dliwie nie bin La de na,
za nim on zre alizo wał swój najważ niejszy plan.

Po in wa zji na Afga nistan i ko lejnych po tycz kach po ja wiły się śla dy, na podsta wie któ rych
Ame ry ka nie za in te re so wa li się górską re dutą To ra Bo ra, któ rej na zwa ozna cza „Czarną Gro tę”.
Znajdo wa ła się ona w najbardziej na wschód wy sunię tym za kąt ku kra ju, w po bliżu gra nicy z
Pa kista nem. Mó wio no, że jest to nie zwy kle roz budo wa ny la birynt ja skiń – za rów no na tural ‐
nych, jak i wy drą żo nych przez czło wie ka. Krą ży ły też po gło ski o tym, że wła śnie to miejsce wy ‐
brał bin La den na swo ją kry jów kę. Gdy w 2001 ro ku, po pię cio dnio wym oblę że niu, To ra Bo ra zo ‐
sta ła zdo by ta przez ame ry kań skich żoł nie rzy i afgań ską milicję, oka za ło się, że jest to nie wiel ki
kom pleks zło żo ny z ja skiń i bun krów, któ ry w niczym nie przy po mina forte cy, ja kiej się tam
spo dzie wa no. By ło to ko lejne miejsce, z któ re go Szejk zdo łał umknąć w ostat niej chwili.

We dług najpew niejszych do nie sień bin La den uciekł przez Gó ry Bia łe na te ry to rium Pa ki‐
sta nu, wy rusza jąc w dro gę najpraw do po dobniej jesz cze przed roz po czę ciem oblę że nia. Od te go
cza su słuch o nim za ginął…

No nie, nie zupeł nie…
Za cznijmy od ty się cy skraw ków in forma cji. Na zwisk, mnó stwa na zwisk. Plo tek. Za pisów

prze słuchań. Nume rów te le fo nów. Roz mów te le fo nicz nych. Dat. Adre sów. Współ rzędnych geo ‐
gra ficz nych. Fo to gra fii lot niczych. Zdjęć z obserwa cji na ziem nej. Na grań fil mo wych. Twa rzy.
Tę czó wek. In forma cji o syl wet ce i spo so bie cho dze nia. Map. Odcisków pal ców. Sta rych dzien ni‐
ków. E-ma ili. Stron in terne to wych. Me diów spo łecz no ścio wych. SMS-ów. Twe etów. Listów.
Blo gów. Wia do mo ści te le wizyjnych. Audy cji. Ra chun ków. Harmo no gra mów płat no ści. Bile tów.
Opłat za czynsz. Nume rów kart kre dy to wych. Na leż no ści. Nume rów kont ban ko wych. Lo kat.
Wy płat. Prze le wów. Nume rów re je stra cyjnych. Nume rów pasz portów. No ta tek po licyjnych. In ‐
forma cji o aresz to wa niu. Pla nów po dró ży. Do słow nie wszyst kie go, co moż na prze kształ cić w
da ne. Gdy po szukuje się jedne go czło wie ka w świe cie za miesz ka łym przez sie dem miliardów, a
ten czło wiek nie spe cjal nie chce być odna le zio ny, trze ba za rzucić na praw dę wiel ką sieć.

Po 11 wrze śnia i uciecz ce bin La de na z To ra Bo ra rząd USA bez resz ty po świę cił się tro pie niu
te go czło wie ka. Po świę cił się do te go stopnia, że z tej perspek ty wy po tycz ki ma łej ALEC Sta tion
pro wa dzo ne z prze ło żo ny mi wy da ją się hobby stycz nym za ję ciem. Wszyst kie agen cje i wszyst ‐
kie ga łę zie po tęż ne go ame ry kań skie go kom plek su woj sko wo-prze my sło we go by ły w peł ni za ‐
an ga żo wa ne w dzia ła nia. Co to ozna cza ło? Otóż odna le zie nie i zlikwido wa nie bin La de na nie
by ło te raz za ję ciem dla ma łej grupki pra cują cej w nie wiel kim biurze nie da le ko Lan gley. Te raz
był to nadrzędny cel i już nikt nie musiał by sie dzieć na ko ry ta rzu w Bia łym Do mu i cze kać na
po zwo le nie na atak. Jedno cze śnie odna le zie nie Szejka sta ło się nie po miernie trudniejsze.
Trze ba by ło roz winąć na rzę dzia, struk tury i ko mórki, któ rych za da niem by ło odna le zie nie, na ‐
mie rze nie i likwida cja Al-Ka idy oraz in nych, po dobnych sia tek terro ry stycz nych. W wy niku tych



prac po wstał wspo mnia ny już system, zwa ny „F3E AD” – warto omó wić go sze rzej.
Za czy na się od strzę pów. Od wszyst kie go, co moż na prze kształ cić w da ne – na zwisk, liczb i

in nych po szlak. Od in forma cji, w tym wy wia dow czych, spły wa ją cych z róż nych źró deł: prze słu‐
chań za trzy ma nych, HUMINT (skrót od Human In tel ligen ce), czy li wy wia du oso bo we go, SI ‐
GINT (Signals In tel ligen ce), wy wia du elek tro nicz ne go, GEO INT (Geo spa tial In tel ligen ce), wy ‐
wia du geo prze strzen ne go, a na wet cze goś o na zwie MA SINT (Me asure ment and Signa ture In ‐
tel ligen ce) – wy wia du oparte go na roz po zna niu po mia ro wym i sy gna turo wym, w ra mach któ ‐
re go na da ne kom pute ro we prze twa rza no in forma cje ściśle technicz ne – ra da ro we, che micz ne
czy dźwię ko we. Każ dy fragment mógł oka zać się uży tecz nym punk cikiem na roz le głej ma try ‐
cy. Fa le in forma cji spły wa ły więc z mnó stwa mniej szych i więk szych in sty tucji, m.in. CIA, FBI,
NSA, NGA i wie lu in nych. Żoł nie rze SE AL i Del ta Force do kładnie prze szukiwa li wszyst kie kry ‐
jów ki, na któ re urzą dza no na lo ty, zbie ra jąc wszyst ko, co mo gło sta no wić ja kikol wiek ślad. Na ‐
zy wa li to „dro bia zga mi z kie sze ni”. Nikt nie wie dział, czy zupeł nie przy padko wy trop nie za ‐
pro wa dzi pro sto do bin La de na ani czy kie dy kol wiek ktoś na ta ki ślad na tra fi? By wa ło, że nad
spra wą pra co wa ło dzień i noc kil kudzie się ciu ana lity ków CIA, a licz ba i róż no rodność śla dów
przy pra wia ły wszyst kich o ból gło wy. Za wsze ist nia ła moż liwość, któ ra wy da wa ła się cał kiem
praw do po dobna, że Szejk do cze ka śmierci w swo jej kry jów ce i spo kojnie odda ducha, le żąc na
łóż ku w oto cze niu żon, licz ne go po tom stwa oraz odda nych zwo len ników. Być mo że zdo ła jesz ‐
cze przed śmiercią przy puścić ostat ni atak na „Gło wę Mię dzy na ro do we go Po gań stwa” i za grać
nie wiernym na no sie, wstę pując do ra ju. Dla wszyst kich, któ rzy wie rzy li w je go spra wę, wy ‐
mknię cie się z rąk ame ry kań skie go wy mia ru spra wie dliwo ści by ło by po twierdze niem bo skiej
opie ki nad przy wódcą Al-Ka idy.

Odna le zie nie bin La de na sta no wiło by do wód na najbardziej ba nal ne praw dy do ty czą ce
pra cy wy wia du. Nie cho dzi w niej o ge niusz czy odwa gę, ale o wy siłek i cierpliwość. Ko niecz ne
są też oczy wiście pie nią dze i czas, ale gdy mó wimy o za da niu, któ re zo sta ło uzna ne za najwyż ‐
szy prio ry tet nie przez jedne go, ale dwóch pre zy den tów USA, a czas i pie nią dze są wła ściwie
nie ogra niczo ne, to wszyst ko spro wa dza się w koń cu do wy trwa ło ści, wo li i zde cy do wa nia. Pre ‐
zy dent Bush sły nął z te go, że w szufla dzie biurka trzy mał wy kaz po szukiwa nych terro ry stów i
oso biście wy kre ślał schwy ta nych lub za bitych. Nume rem je den na tej liście był za wsze bin La ‐
den. Na co dzien nych spo tka niach Bush za da wał ruty no we py ta nie: „Jak nam idzie?” i wszy scy
wie dzie li, co ma na my śli. Tak sa mo by ło z Oba mą. W 2009 ro ku, po wspo mnia nym już nie pla ‐
no wa nym ze bra niu z no wy mi sze fa mi wy wia du, po dejmo wał ten te mat na nie mal każ dym
po sie dze niu do ty czą cym spraw bez pie czeń stwa.

– Czy je ste śmy już bliżej?
– Cze go no we go się do wie dzie liśmy?
Sieć wy wia du ta kie go pań stwa jak USA to nie je den system, ale wie le po wią za nych ze so bą

biuro kra tycz nych ukła dów, z któ rych każ dy spe cja lizuje się w ja kiejś dzie dzinie – na słuchu, ob‐
serwa cji, fo to gra fo wa nia, odczy ty wa nia da nych, ba da nia czy ana lizo wa nia. Ta ka roz le gła, wie ‐
lo warstwo wa struk tura da je moż liwość spojrze nia na da ną spra wę z roz ma itych punk tów wi‐
dze nia. Za le tą biuro kra cji (wszy scy zna my minusy biuro kra cji, ale rzadko za sta na wia my się
nad jej sil ny mi stro na mi) jest na to miast nie ogra niczo na wy dajność pra cy – wy trwa łej nie ‐
ustan nej pra cy, któ ra niczym kro pla drą ży twardą ska łę. Go dzina po go dzinie, dzień za dniem,



rok po ro ku ana lity cy pro wa dzili pra ce, któ re wy ma ga ły po świę ce nia znacz nej czę ści ich ży cia.
Od cza su do cza su na ich do ko na nia spo glą dał ktoś in ny, by ogarnąć je świe żym okiem, uchem i
umy słem, i tchnąć we wszyst ko no wy za pał.

Nie za po minajmy też o superkom pute rach, któ re prze kształ ca ją na baj ty milio ny okruchów
in forma cji wy wia dow czych ze bra nych w cią gu wie lo let nich prac na ca łym świe cie i na gle to, co
nie moż liwe – zna le zie nie jednej igły w milio nie sto gów sia na – sta je się nie co bardziej praw do ‐
po dobne.

Kie dy za tem widzimy szlak, któ ry pro wa dzi nas do Abbot ta ba du, mó wimy wła śnie o czymś
ta kim – o wy ra fino wa nej ma chinie do na mie rza nia. Gdy by prze śle dzić ten szlak od ty łu, od
kry jów ki bin La de na do skraw ków in forma cji wy wia dow czych, któ re do niej do pro wa dziły, wy ‐
da je się oczy wisty, nie widać, z ja kim stopniem trudno ści mie li do czy nie nia po szukują cy. Nie
widać lat frustra cji, cierpliwe go wy sił ku, in no wa cji techno lo gicz nych, za bitych ludzi, po peł nio ‐
nych błę dów i wy da nych pie nię dzy. Gdy po pa trzy my tyl ko na je den roz dział tej histo rii, ten
zwią za ny z dzia ła nia mi ko man do sów, bę dzie my mie li do czy nie nia z trze ma de ka da mi prób i
błę dów, któ re za po cząt ko wa ła nie uda na ak cja odbicia ame ry kań skich za kładników w Ira nie w
1980 ro ku.

W listo pa dzie 1979 ro ku irań scy studen ci za ję li am ba sa dę USA w Te he ra nie. Pre zy dent Jim ‐
my Carter przez kil ka mie się cy bez skutecz nie po dejmo wał wy sił ki dy plo ma tycz ne w ce lu uwol ‐
nie nia po nad pięćdzie się ciu Ame ry ka nów prze trzy my wa nych ja ko za kładnicy na te re nie am ‐
ba sa dy. Rów no cze śnie no wo utwo rzo na wojsko wa jednost ka an ty terro ry stycz na Del ta Force
podję ła ry zy kow ną ak cję uwol nie nia tych ludzi. Wzię ły w niej udział he likopte ry ma ry narki wo ‐
jen nej prze zna czo ne do usuwa nia min. Za ich ste ra mi sie dzie li pilo ci ma ry narki, któ rzy nie
mie li do świadcze nia w lo tach nad te re na mi pustyn ny mi. W ra mach misji śmigłow ce mia ły po le ‐
cieć na za im pro wizo wa ne lą do wisko na pusty ni z da la od Te he ra nu (zwa ne De sert One), gdzie
za pla no wa no tan ko wa nie z wy ko rzy sta niem wiel kie go sa mo lo tu na le żą ce go do lot nictwa woj‐
sko we go. Na stępnie he likopte ry mia ły le cieć do kry jów ki usy tuowa nej w po bliżu mia sta. Plan
za kła dał, że na stępne go wie czo ra żoł nie rze Del ta Force wyjdą z niej, za ata kują te ren am ba sa ‐
dy, wy zwo lą za kładników, a na stępnie zbio rą się na sta dio nie pił karskim w sa mym cen trum
Te he ra nu, na prze ciw ko am ba sa dy. Tam mia ły po ja wić się śmigłow ce i za brać wszyst kich na lot ‐
nisko opa no wa ne przez żoł nie rzy z elitarnych oddzia łów U.S. Army Ran gers. Stam tąd żoł nie ‐
rze i za kładnicy mie li po le cieć pro sto do kra ju.

Nie zwy kle śmia ła i skom pliko wa na misja za ła ma ła się już na pierw szym eta pie – na za im ‐
pro wizo wa nym lą do wisku na pusty ni. W wy niku burzy pia sko wej do szło do uszko dze nia śmi‐
głow ców, więc kil ku pilo tów musia ło za wró cić. Ak cja nie mo gła być kon ty nuowa na ze wzglę du
na zbyt ma łą licz bę he likopte rów, to też po sta no wio no ją prze rwać.

Gdy he likopte ry starto wa ły, by dyskret nie opuścić Iran, je den z nich zde rzył się na zie mi z
sa mo lo tem, co do pro wa dziło do wy buchu obu ma szyn i śmierci ośmiu żoł nie rzy. Ta ka ta stro fa
po zba wiła Ame ry ka nów złudzeń co do moż liwo ści utrzy ma nia nie uda nej ak cji w ta jem nicy.
Sta ny Zjedno czo ne po nio sły za tem klę skę; za kładników cze ka ły ko lejne długie mie sią ce nie wo ‐
li, Iran otrzy mał do sko na ły argument w woj nie pro pa gan do wej (wła dze twierdziły, że ame ry ‐
kań ska „in wa zja” zo sta ła po wstrzy ma na przez Bo ga), a nie uda na wy pra wa praw do po dobnie
po grze ba ła szan se Carte ra na drugą ka den cję.



Epizod irań ski ude rza ją co przy po mina póź niejszą ak cję za bicia bin La de na i po ka zuje, jak
bardzo roz winę ły się za rów no umie jęt no ści, jak i moż liwo ści technicz ne ko man do sów. W wy ni‐
ku ka ta stro fy z 1980 ro ku utwo rzo no Po łą czo ne Do wódz two Ope ra cji Spe cjal nych, pra gnąc wy ‐
cią gnąć na ukę z okrut nej lek cji, któ ra do wio dła bez radno ści wiel kie go mo carstwa. Ko lejnym
kro kiem na dro dze roz wo ju sił spe cjal nych by ła krwa wa bo ha terska bitwa w Mo ga diszu w 1993
ro ku, upa mięt nio na w książ ce i fil mie He likop ter w ogniu. Tak że w tym przy padku przy czy ną ka ‐
ta stro fy by ła ak cja ko man do sów, któ rej prze bieg wy mknął się spod kon tro li. Umie jęt no ści ludzi,
któ rzy na mie rza li Szejka, a tak że sprzęt i za sto so wa ne środki tak tycz ne, by ły efek tem ty się cy
in nych misji, z któ rych jedne koń czy ły się suk ce sem, a in ne – po raż ką.

Ude rze nie nie by ło moż liwe, do pó ki nie zlo ka lizo wa no bin La de na. Zna le zie nie go wią za ło
się z re ak ty wa cją siat ki szpie gów, któ ra zo sta ła zlikwido wa na w okre sie odprę że nia po zim nej
wojnie, kie dy szpie go stwo uzna no za nie sto sow ne, bez praw ne i na rusza ją ce za rów no wol no ści
oso biste, jak i pra wa czło wie ka. Po 11 wrze śnia ame ry kań skie spo łe czeń stwo po now nie do ce niło
wartość szpie gów ope rują cych na zie mi oraz oczu i uszu obserwują cych świat z po wie trza. Przy ‐
spie szy ło to roz wój syste mów opartych na bez za ło go wych sa mo lo tach szpie gow skich oraz sie ci
ko munika cyjnych, za pew nia ją cych bez ustan ną obserwa cję w cza sie rze czy wistym, o czym w
prze szło ści służ by mo gły tyl ko po ma rzyć.

Czte ry mie sią ce po za ma chach na WTC by ły admirał John Po in de xter sta nął na cze le no we ‐
go pro gra mu, bę dą ce go zresz tą owo cem je go wcze śniejszych sta rań. Inicja ty wa, na zy wa na To ‐
tal In forma tion Awa re ness (TIA, To tal na Świa do mość In forma cyjna), po le ga ła na wy ko rzy sta ‐
niu superkom pute rów do stwo rze nia nie zwy kle obszernych baz da nych. Jej za sadniczym ce lem
– jak wska zy wa ła sa ma na zwa – by ło zbie ra nie do słow nie wszyst kie go. Przy uży ciu odpo wied‐
nie go opro gra mo wa nia moż na by ło gro ma dzić te da ne w ce lu iden ty fika cji i lo ka liza cji po ten ‐
cjal nych terro ry stów. Admirał miał na sumie niu kłam stwa, któ re wy gła szał przed Kon gre sem
przy oka zji afe ry Iran–Con tras, a to nie sprzy ja ło budo wa niu za ufa nia spo łecz ne go do ca łe go
po my słu. Idea zbie ra nia obszernych da nych na te mat oby wa te li USA by ła dla wie lu osób prze ‐
ra ża ją ca i ko ja rzy ła się ze świa tem Orwel la.

W tym świe tle na zwa To tal na Świa do mość In forma cyjna by ła fa tal na pod wzglę dem pro ‐
pa gan do wym. Najła godniejszym okre śle niem, ja kim obda rza no Po in de xte ra – ły se go męż czy ‐
znę o siwych wą sach – by ło „Wiel ki Brat Pen ta go nu”. Kon gres odrzucił w koń cu pro gram w je go
pierwot nym kształ cie, a Po in de xter wró cił do pra cy w sek to rze pry wat nym. Okro jo ny pro jekt,
w któ rym wy łą czo no moż liwość zbie ra nia in forma cji o oby wa te lach ame ry kań skich, zo stał ele ‐
gancko prze mia no wa ny na Terro rism In forma tion Awa re ness (Świa do mość In forma cyjna nt.
Terro ry zmu).

Wy bór Po in de xte ra na sze fa pro jek tu był oczy wistym błę dem, zwłasz cza że pre zen to wał go
strasz liwie nie udol nie, trudno jednak odmó wić mu ra cji w kwe stii sa mych za ło żeń. Admirał
my ślał nad nim ca łe dzie się cio le cia. Jedna z naj więk szych za let kom pute ra – zdol ność do gro ‐
ma dze nia i prze twa rza nia ogrom nej ilo ści da nych – wy da wa ła się oczy wista, ale w prak ty ce
oka za ła się tak re wo lucyjna, że do pro wa dziła do fun da men tal nych zmian w funk cjo no wa niu
współ cze sne go świa ta. Wy ko rzy sty wa no ją wszę dzie – od wy szukiwarki Go ogle po przez pół ki w
skle pach Wal mart, na któ rych ukła da no to wa ry do starcza ne przez mię dzy na ro do we firmy do ‐
staw cze, w firmach roz sy ła ją cych pacz ki po ca łym świe cie w cią gu dwudzie stu czte rech go dzin, a



na wet w ma pie ludz kie go ge no mu. Dla cze go za tem nie moż na by wy ko rzy stać te go po ten cja łu
do śle dze nia terro ry stycz nej siat ki i roz po zna wa nia cen nych wska zó wek w śla dach, któ re na ‐
wet dla wy szko lo nych ana lity ków wy glą da ją na przy padko we wy da rze nia?

Po mysł Po in de xte ra nie tyl ko prze trwał, ale wręcz stał się fun da men tem wszyst kich dzia ‐
łań wo jen nych. Umoż liwił gro ma dze nie każ de go skraw ka in forma cji wy wia dow czych o Al-Ka ‐
idzie i po krew nych jej grupach, do starcza nych przez nie zwy kle ak tyw ne in sty tucje wojsko we i
szpie gow skie, a na stępnie prze kształ ca nie tych in forma cji w da ne przy dat ne w po szukiwa niu
śla dów. Po lo wa nie na bin La de na i in nych terro ry stów oparto w koń cu na nie zmiernie bo ga tej
ba zie da nych, z któ rej mógł ko rzy stać każ dy, kto po sia dał do stęp do taj nych tre ści, nie za leż nie
od te go, w ja kim za kąt ku świa ta się zna lazł. Mógł to być za rów no ze spół ana lity ków pra cują ‐
cych w Lan gley, jak i oficer ma rines w pla ców ce w Afga nista nie. Prze sie wa nie da nych wy ma ga ‐
ło opro gra mo wa nia, któ re dzia ła ło by szybko i spraw nie, ra dziło by so bie z mnó stwem in forma ‐
cji i po tra fiło roz róż niać waż ne tro py. Z roz wią za niem te go pro ble mu agen cje rzą do we zwró ci‐
ły się do mło dych pro gra mistów z Do liny Krze mo wej. Pierw sza z ta kich firm, Pa lan tir, za pro po ‐
no wa ła pro gram, któ ry bez żadnych kło po tów wy ko ny wał to, cze go wcze śniej ocze kiwa no od
TIA. Firma zo sta ła za ło żo na w 2004 ro ku przez Alek sa Karpa i Pe te ra Thie la (miliarde ra, któ ry
był współ twórcą Pay pal i jednym z pierw szych in we sto rów w Fa ce bo oka) i za ofe ro wa ła pro dukt
Kil ler App („pro gram za bójca”), któ ry rze czy wiście za sługuje na to po tocz ne okre śle nie. Świe żo
upie cze ni pro gra miści z najlepszych uczel ni in forma tycz nych w kra ju ze bra li się w jednym
miejscu pra cy w Pa lo Al to. Po miesz cze nie o po wierzchni sze ściuset pięćdzie się ciu me trów kwa ‐
dra to wych, do któ re go do starczo no im ham burge ry i in ne nie zdro we je dze nie oraz mnó stwo
gier kom pute ro wych, zo sta ło na zwa ne „The Shire” w na wią za niu do sie dziby Hobbitów z Wład ‐
cy Pier ście ni Tol kie na. Sa ma na zwa firmy też zresz tą po cho dziła od ma gicz ne go ka mie nia z tol ‐
kie now skiej sa gi, po sia da ją ce go nie zwy kłe wła ściwo ści w za kre sie widze nia oraz ko munika cji.
Opro gra mo wa nie po wsta łe w tym oso bliwym miejscu mia ło po tem po móc w prze kształ ce niu
ame ry kań skich żoł nie rzy jedno stek spe cjal nych w nie zwy kle skutecz nych tro picie li terro ry stów.
Pa lan tir jest dziś wart miliardy do la rów i współ pra cuje m.in. z CIA, NSA, De parta men tem
Obro ny, Agen cją Wy wia du Obron ne go, FBI, Na ro do wym Cen trum Kontrterro ry stycz nym i
De parta men tem Bez pie czeń stwa Kra jo we go.

Ko niecz ność bły ska wicz ne go re ago wa nia zwią za na z tem pem dzia łań wo jen nych za wsze
przy spie sza ła roz wój techno lo gii i sprzy ja ła no wa torskie mu wy ko rzy sta niu ist nie ją cych urzą ‐
dzeń. Po po cząt ko wych suk ce sach zwią za nych z szybkim oba le niem re żimu Sadda ma Husajna
w Ira ku, armia ame ry kań ska sta ła się ce lem co raz in ten syw niejszych ata ków ze stro ny ekstre ‐
mistycz nych grup sun nickich, po śród któ rych najwięk szym okrucień stwem cha rak te ry zo wał się
no wy odłam Al-Ka idy kie ro wa ny przez po my sło we go za bójcę Abu Musa ba al-Za rka wie go. Je go
grupa zorga nizo wa ła wiel ką kam pa nię podkła da nia bomb przy dro gach oraz brutal nych sa mo ‐
bójczych ata ków, podczas któ rych bez skrupułów za bija no też irackich cy wilów. Ukry wa ją cy się
bin La den uzna wał to za błąd, a sun nicka więk szość w Ira nie obró ciła się w koń cu prze ciw ko
ugrupo wa niom wal czą cym z Ame ry ka na mi. Rów no cze śnie jednak JSOC pod kie row nictwem
ge ne ra ła Stan leya McChry sta la nisz czy ła miej sco we ko mórki Al-Ka idy z co raz więk szą skutecz ‐
no ścią, co chwila pro wa dząc ko lejne ak cje. Czę sto tliwość ak cji, podczas któ rych bra no do nie wo li
lub za bija no ko lejnych terro ry stów, nie mia ła pre ce den su w dzie jach jedno stek spe cjal nych. Pod



ko niec 2003 ro ku ko man do si zna leź li Sadda ma Husajna, ukry wa ją ce go się w no rze wy drą żo nej
w zie mi. Sam Za rka wi zo stał za bity w wy buchu ame ry kań skiej bom by w 2005 ro ku. Suk ces
McChry sta la, uzna wa ny za jedno z najwięk szych do ko nań wojsko wych w na szych cza sach,
opie rał się na czymś, co sam do wódca na zy wał „wspól ny mi ope ra cja mi”. Przez to okre śle nie ro ‐
zumiał współ dzia ła nie „spe cjal nych ope ra to rów” (ze spo łów najlepszych strzel ców z róż nych
wojsk) z no wym syste mem kom pute ro wym gro ma dzą cym da ne z wszel kich moż liwych źró deł.
Oddzia ły ude rze nio we stwo rzy ły jedną po tęż ną ba zę da nych w irackim Camp Victo ry, a drugą
w afgań skim Ba gram, łą cząc ze so bą szcze gó ło we in forma cje. To ozna cza ło za an ga żo wa nie na
fron cie żoł nie rzy spe cja lizują cych się w in nych za da niach – za miast na ciskać na spust, musie li
ope ro wać kom pute ro wą mysz ką.

Do ta kich wła śnie żoł nie rzy na le żał Guy Filippel li, mło dy ka pitan, któ ry ukoń czył West Po ‐
int i zdo był ty tuł ma gistra w Oxfordzie. W 2005 ro ku je go do wódca w Afga nista nie wy słał go do
za mknię te go ośrodka sił ude rze nio wych (jednost ki ko man do sów) i po pro sił o za de mon stro wa ‐
nie, w ja ki spo sób po tra fi wy ko rzy stać swój kom puter. Sam Filippel li mó wi o so bie, że jest ma ‐
nia kiem kom pute ro wym. Za pisa nie pro gra mów za brał się jesz cze w szko le średniej, a na stęp‐
nie tra fił na roz wija ją cy się wy dział in forma ty ki na West Po int. W Ba gram po ma gał do wódcom
opra co wać syste my po pra wia ją ce kon tro lę „prze pły wu in forma cji” i zajmo wał się włą cza niem
in forma cji wy wia dow czych – ze bra nych podczas na ziem nych ak cji ko man do sów oraz prze słu‐
chań za trzy ma nych – do roz ra sta ją cej się na ro do wej ba zy da nych o terro ry zmie. Filippel li przy ‐
był do forte cy ko man do sów z wiel kim za pa łem do pra cy i prze ko na niem o tym, że je go wy kład
po rwie fron tow ców. Na miejscu oka za ło się, że strzel cy i ich to wa rzy sze set nie się wy nudzili,
po nie waż te ma ty ka wy kła du wią za ła się z najno wo cze śniejszą techniką, by ła więc dla nich zu‐
peł nie abstrak cyjna. Za fa scy no wa ny nią mów ca za po mniał, że stoi przed tłumem żoł nie rzy,
któ rzy czuli adre na linę do pie ro wte dy, gdy ska ka li z sa mo lo tów lub znajdo wa li się pod ostrza ‐
łem. Ich świat był zupeł nym za prze cze niem świa ta wirtual ne go. Mło dy ka pitan wy cią gnął z te ‐
go odpo wiednie wnio ski i przy ko lejnej oka zji, tym ra zem przed mniejszym audy to rium, spró ‐
bo wał odmien nej tak ty ki.

– Po słuchajcie, chło pa ki, wiem, że je ste ście w tym wszyst kim ty siąc ra zy lepsi ode mnie i ro ‐
biliście już te wszyst kie rze czy, ale po zwól cie mi po ka zać, czym się zajmuję i za dzie sięć minut
bę dzie cie mie li mnie z gło wy.

Na po cząt ku by ło cał kiem ła two. Ko man do si zajmo wa li się po pro stu za my ka niem w aresz ‐
cie po dejrza nych, któ rzy ocze kiwa li na prze słucha nia. Bio rąc pod uwa gę przy na leż ność ple ‐
mien ną, po cho dze nie, po kre wień stwo i in ne czyn niki Filippel li stwo rzył ba zę in forma cji o za ‐
trzy ma nych oraz coś w ro dza ju ma py de mo gra ficz nej. Umiesz cze nie za trzy ma ne go w nie wła ‐
ściwym miej scu, na przy kład z grupą osób z je go wsi, ozna cza ło, że współ to wa rzy sze bły ska ‐
wicz nie udzie liliby mu wska zó wek w kwe stii prze słuchań. Filippel li wy ka zał, że źle roz miesz ‐
cze ni więź nio wie oka zy wa li się znacz nie mniej uży tecz ni podczas póź niejszych prze słuchań.

– Słuchajcie – po wie dział – zła pa liście te go fa ce ta. Dla cze go wsa dziliście go ra zem z tam ty ‐
mi go śćmi? Mo gliście zro bić tak…

Po wie dziaw szy to, za mknął laptop i ruszył w stro nę drzwi.
– Dzię kuję za uwa gę – po wie dział. – Dajcie mi znać, je śli bę dę mógł wam jesz cze w czymś

po móc.



– Cze kaj! – za pro te sto wa li żoł nie rze. – Po wiedz nam o tym coś wię cej.

Stopnio wo oka zy wa ło się, że Filippel li co raz le piej współ pra cuje z oddzia ła mi ko man do sów, po ‐
ka zując im, w ja ki spo sób ana liza da nych mo że do pro wa dzić do znacz ne go zwięk sze nia efek ‐
tyw no ści ich dzia łań. Moż liwo ści opro gra mo wa nia wy kra cza ły da le ko po za zwy czajne ma ga zy ‐
no wa nie in forma cji o za trzy ma nych. W pro wa dze niu dzia łań wo jen nych najważ niejsze jest,
by uczyć się i dzia łać szybciej od wro ga. Filippel li i in ni zajmują cy się te go ty pu pra cą wkrót ce
do szli do wnio sku, że w tej ry wa liza cji waż ne są jednost ki cza su. Sko ro te go po dejrza ne go nie
moż na za trzy mać na dłużej niż dwa dzie ścia czte ry go dziny, to w ja ki spo sób najefek tyw niej
wy ko rzy stać ten czas? Ja kie py ta nia za dać? Cze go się do wie dzieć, na uczyć, że by za dać mu naj‐
lepsze py ta nia w cza sie, ja ki ma się do dyspo zy cji? A to był tyl ko je den z ele men tów ukła dan ki.
Je śli spojrzeć sze rzej na misję, to za da niem jedno stek spe cjal nych by ło do tarcie do obie gu in for‐
ma cyjne go wro ga. W prze szło ści, po uda nej nocnej ak cji, podczas któ rej za bito czy za trzy ma no
człon ka wro gie go oddzia łu, już po kil ku go dzinach każ dy waż ny czło nek tej grupy wie dział o
tym, co się sta ło i pró bo wał się szybko ukryć. In forma cje roz cho dziły się lo tem bły ska wicy. Ci,
któ rych nie zła pa no, po zby wa li się te le fo nów ko mórko wych, nisz czy li twarde dyski i ukry wa li
urzą dze nia do pro duk cji bomb, po czym za pa da li się pod zie mię. Gdy by jednak moż na by ło
wkro czyć, za nim terro ry ści zdą żą za re ago wać, gdy by już po pierw szej ak cji uda ło się zła mać ich
system in forma cyjny i po zy skać wy starcza ją co dużo da nych – w wy niku prze słuchań al bo na
przy kład ana lizy zdo by te go te le fo nu czy twarde go dysku – moż na by prze pro wa dzić no wy na ‐
lot, a na wet se rię na lo tów, za nim roz prze strze niły by się wie ści o tym pierw szym.

Ba zy da nych umoż liwiły bez ustan ne ze sta wia nie po zy skiwa nych na miejscu strzę pów in ‐
forma cji z więk szy mi za so ba mi. Żoł nie rze-kom pute row cy po kro ju Filippel le go do kładnie ba da li
wszel kie ma te ria ły znajdo wa ne na miejscu ak cji i włą cza li je do na ro do we go zbio ru da nych.
Przy po mina ło to wy nurza nie się po nad ko ro ny drzew, że by ogarnąć pa no ra mę ca łe go la su.
Kom pute row cy po ma ga li w po łą cze niu kro pek w ce lu stwo rze nia do kładne go obra zu dla strzel ‐
ców, wpro wa dza jąc po rzą dek w pierwot ny cha os. Nie minę ło wie le cza su, a wszyst kie ze spo ły
wy ko ny wa ły tę pra cę sa mo dziel nie. Po szcze gól ne jednost ki, wy po sa żo ne w najśwież sze da ne
wy wia dow cze, re ago wa ły bły ska wicz nie, prze pro wa dza jąc każ dej no cy wie le ak cji i z ła two ścią
wy prze dza jąc prze pływ in forma cji w sze re gach wro ga. Mó wiąc ję zy kiem wojsko wym, do szło do
„prze ję cia inicja ty wy”. To osią gnię cie za mie niło po lo wa nie na terro ry stów z bierne go ocze ki‐
wa nia, ana lizy i przy go to wań, w przedsię wzię cie o cha rak te rze czyn nym i zde cy do wa nym. Je ‐
śli terro ry ści chcie li po zo stać przy ży ciu, musie li utrzy my wać łącz ność mię dzy so bą i ca ły czas się
prze miesz czać, a dzię ki te mu moż na by ło ich ła twiej na mie rzyć. W 2007 i 2008 ro ku w Ira ku
jednost ki JSOC pod do wódz twem McChry sta la za czę ły nisz czyć siat ki terro ry stycz ne w co raz
szybszym tem pie, likwidując je, za nim ich człon ko wie zdo ła li się zo rien to wać, skąd przy szło
ude rze nie.

Wkrót ce po wy bo rze Oba my na pre zy den ta McChry stal zo stał do wódcą ca łych sił w Afga ni‐
sta nie i prze ka zał JSOC wice admira ło wi Wil lia mo wi McRa ve no wi, któ ry na po cząt ku 2009 ro ku
podpisał tajne po ro zumie nie z no wym dy rek to rem CIA Le onem Pa net tą, wy zna cza jąc za sa dy
roz sze rzo nej współ pra cy. Za tem w cza sie, gdy Oba ma na ciskał na CIA, by w koń cu odna la zła
bin La de na, JSOC wzmacnia ło na ca łym świe cie współ pra cę z agen cją.



Na stą pił też roz wój uzbro je nia. Za le dwie dzie więć lat wcze śniej pre zy dent Bill Clin ton
skarżył się ge ne ra ło wi Hugh Shel to no wi, ów cze sne mu sze fo wi Jo int Chiefs, że wła ściwie nie
ma wy bo ru w kwe stii po szukiwa nia bin La de na.

– Prze cież Al-Ka ida na ro biła by w port ki, gdy by na gle po środku ich obo zu po ja wiła się grupa
czarnych nin ja spusz czo nych z he likopte ra – po wie dział. By ło to ma rze nie czło wie ka, któ ry
miał wię cej do czy nie nia z wojskiem w kinie niż w rze czy wisto ści. Je śli ktoś miał by się spuścić
na linie do obo zu wro ga, musiał by najpierw do kładnie wie dzieć, gdzie on jest i kto się w nim
znajduje.

Te raz ta kie moż liwo ści się po ja wiły. Mo że my ne ga tyw nie oce niać sen sow ność in wa zji na
Irak czy kon flikt w Afga nista nie, któ ry wy da je się nie mieć koń ca, ale z ca łą pew no ścią pra wie
dzie się cio let nie zma ga nia wo jen ne za owo co wa ły ukształ to wa niem no wej ge ne ra cji żoł nie rzy i
po ja wie niem się spraw dzo ne go w bo ju sprzę tu, za pro jek to wa ne go spe cjal nie do te go, by na ‐
mie rzać i za bijać terro ry stów. O tym wła śnie mó wił pisarz Bob Wo odward, wy wo łując w 2008
ro ku po rusze nie sło wa mi „tajna moż liwość ope ra cyjna”, wy gło szo ny mi w wy wia dzie w pro gra ‐
mie „60 Minutes”. Przez pe wien czas spe kulo wa no, czy nie cho dzi o ja kiś nadzwy czajny woj‐
sko wy pro gram ba daw czy przy po mina ją cy „Pro jekt Man hat tan” z cza sów II wojny świa to wej,
w któ re go wy niku po wsta ła bom ba ato mo wa. Nie któ rzy wy obra ża li so bie „strasz liwe dzia ło ra ‐
da ro we” czy urzą dze nie po bie ra ją ce „podpis termicz ny”, czy li zdejmują ce odciski pal ców z odle ‐
gło ści sze ściu kilo me trów. Oka za ło się, że nie cho dzi o jedną tajną broń. Na no we na rzę dzie
skła da ło się wszyst ko: odbudo wa ne sie ci szpie gow skie, superkom pute ry, naj no wo cze śniejsze
opro gra mo wa nie, glo bal na obserwa cja elek tro nicz na oraz elitarne jednost ki ko man do sów.

Ko lejny bardzo waż ny ele ment tej ukła dan ki oka zał się jednym z najważ niejszych prze ło ‐
mów w dzie jach współ cze snej wojsko wo ści. Wy na la zek ten nie na ro dził się w żadnym taj nym
la bo ra to rium zajmo wa nym przez naj wy bit niejszych na ukow ców, lecz na jednym z wę gierskich
lot nisk, a je go auto rem był puł kow nik lot nictwa Ja mes Clark.

Po skoń cze niu Ca tho lic University w 1973 ro ku Clark za mie rzał po świę cić się ka rie rze po li‐
tycz nej. Wszyst ko so bie do kładnie za pla no wał: studia praw nicze, kan ce la ria praw na, po tem
wy bo ry do Kon gre su… Przy jął jednak sty pen dium ROTC, dzię ki któ re mu opła cił studia, a po ich
ukoń cze niu otrzy mał pro po zy cję pilo to wa nia my śliw ców. Pra ca oka za ła się tak ekscy tują ca, że
nie po tra fił z niej zre zy gno wać, więc czte ro let ni kon trakt za mie nił się w dzie się cio let ni, a po ‐
tem w po wo ła nie na ca łe ży cie. Je go sy gnał wy wo ław czy brzmiał „Sna ke” (Wąż).

W 1995 ro ku, gdy Clark sta cjo no wał na wę gierskim lot nisku Ta szár, miał oka zję po ba wić się
czymś, co na zwał „Gna tem”. W grun cie rze czy był to szy bo wiec wy po sa żo ny w sil nik z austriac‐
kie go skute ra śnież ne go. W przy szło ści miał zo stać udo sko na lo ny i wy po sa żo ny w najno wo cze ‐
śniejsze urzą dze nia obserwa cyjne. Czas uno sze nia się w po wie trzu znacz nie wy dłużo no, a
moż liwo ści in strumen tów optycz nych za pie ra ły dech w piersiach, sil nik zaś wy ciszo no tak, że
ma szy na by ła wła ściwie bez sze lest na. Efek tem tych mo derniza cji był Pre da tor (Dra pież nik),
ma szy na zdol na do prze no sze nia po cisków ra kie to wych, któ ra sta ła się naj bardziej po żą da ną
bro nią w po tęż nym, wartym miliardy do la rów arse na le ame ry kań skie go lot nictwa.

Dron, czy też – jak wo li go na zy wać lot nictwo – bez za ło go wy sta tek po wietrz ny (UAV,
unman ned aerial ve hicle), nie był w sumie cał ko witą no wo ścią. Sa mo lo ty ste ro wa ne fa la mi ra ‐
dio wy mi wy ko rzy sty wa no już w cza sie II wojny świa to wej. Joe, starszy brat pre zy den ta Johna



F. Ken ne dy’ego, zginął podczas taj nej misji w Niem czech. Je go spe cjal nie za pro jek to wa ny B-
24, któ ry miał ude rzyć w cel po tym, jak pilot wy sko czy ze spa do chro nem, wy buchł zbyt wcze ‐
śnie w po wie trzu. Dro nów uży wa no też w Wiet na mie, a Izra el czy cy ko rzy sta li z nich z do brym
skut kiem w libań skiej do linie Be kaa w 1982 ro ku. CIA za kupiło kil ka izra el skich mo de li i prze ka ‐
za ło je zaj mują cej się kon struk cją bro ni firmie Ge ne ral Ato mics z San Die go, że by za ję ła się ich
udo sko na le niem. Clark, któ ry sta cjo no wał na Wę grzech, do stał czte ry ta kie ma szy ny bę dą ce
jesz cze w fa zie ba dań. Umie ścił je w nie wiel kich na mio tach na pa sie starto wym w Ta szár. Dro ‐
ny oka za ły się strza łem w dzie siąt kę. Żoł nie rze od daw na ma rzy li o moż liwo ści obserwa cji te ‐
go, co kry je się za na stępnym wzgó rzem, a Gnat prze ka zy wał im z na dajnika pa no ra mę o za ‐
się gu stu kilo me trów. Co wię cej, dron mógł uno sić się w po wie trzu nie mal bez prze rwy, dzia ła ‐
jąc w syste mie dwuna sto go dzin nych zmian. Sa mo lo ty pilo to wa ne przez czło wie ka mo gły la tać
tak długo, jak wy trzy mał pilot lub do wy czerpa nia za pa sów pa liwa. Sa te lity za pew nia ły do sko ‐
na łe zdję cia, więc za po trze bo wa nie na ich usługi by ło ogrom ne, ale mia ły wa dy – dużo kosz to ‐
wa ły, by ło ich nie wie le i nie za wsze la ta ły nad okre ślo nym punk tem. Gdy tyl ko Gna ty Clarka
ruszy ły do misji w Ko so wie, już nigdy nie prze rwa ły wy ko ny wa nia swo ich za dań. Za po trze bo ‐
wa nie na dro ny ro sło bez koń ca i do dziś po zo sta ją one w służ bie armii.

Je śli spojrzeć na zim ną woj nę z perspek ty wy lot nictwa, za sadniczy pro blem nie po le gał na
odna le zie niu wro ga, któ re go lo ka liza cja by ła za zwy czaj oczy wista i spro wa dza ła się do czoł gów,
silo sów ra kie to wych, armii itd. Cho dziło głów nie o to, w ja ki spo sób moż na je za ata ko wać. Woj‐
na, któ ra roz po czę ła się na do bre po 11 wrze śnia, sta wia ła wszyst kich przed do kładnie odwrot ‐
nym dy le ma tem. Terro ry ści z Al-Ka idy by li ła twym ce lem, o ile uda ło się ich zlo ka lizo wać. Naj‐
czę ściej kry li się w ośrodkach strze żo nych przez kil ku uzbro jo nych straż ników. Oka za ło się za ‐
tem, że urzą dze nie, dzię ki któ re mu moż na po cichu obserwo wać cel z dość nie wiel kiej odle gło ‐
ści przez ca łe dni, mie sią ce, a na wet la ta, na do da tek w cza sie rze czy wistym, jest rów nie cen ‐
ne, a mo że na wet cen niejsze niż sprzęt za milio ny do la rów umiesz czo ny na orbicie ziem skiej.

Współ pra cują cy z Clarkiem ge ne rał Ja mes Poss do wo dził pierw szą misją Pre da to rów w Ira ku
w 2001 ro ku. Ira kijczy cy od cza su do cza su strze la li do ame ry kań skich sa mo lo tów pa tro lują cych
stre fy wy łą czo ne przez ONZ z lo tów, wspo ma ga jąc się wiel kim i cięż kim ro syjskim ra da rem z
cza sów zim nej wojny, na zy wa nym „podstaw ką pod łyż kę”. Ca łe urzą dze nie umiesz cza no na
cię ża rów ce, a moż na je by ło ła two roz po znać po dwuna stu gigan tycz nych an te nach, sterczą ‐
cych w gó rę jak wie sza ki na ubra nia. Trudno by ło nie do strzec tak cha rak te ry stycz ne go po jaz du,
więc trudno rów nież uwie rzyć, że po mimo dzie wię cio mie sięcz nych po szukiwań lot nictwo nie
zdo ła ło zlo ka lizo wać ani jedne go z nich. Jak to moż liwe, że coś, co jest tak wiel kie i ła two roz ‐
po zna wal ne po zo sta wa ło nie widocz ne przez tak długi czas? Za każ dym ra zem, gdy ame ry kań ‐
ska za ło ga wy kry wa ła, że jest śle dzo na przez ra dar, wojsko wy sy ła ło sa mo lot AWACS (Airborne
Warning and Con trol System, lot nicze sta no wisko wcze sne go ostrze ga nia i kie ro wa nia), któ ry
le ciał w wy zna czo ne miej sce w po szukiwa niu cię ża rów ki z „podstaw ką pod łyż kę”. Nigdy nie
uda ło się zlo ka lizo wać ani jednej. Czy to moż liwe, że by Ira kijczy cy po każ do ra zo wym uży ciu
de mon to wa li te wo zy? Ze sta rych ra dzieckich in struk cji obsługi wy nika ło, że urzą dze nie nie
mo gło być ro ze bra ne w cza sie krót szym niż dwa dzie ścia minut, a sa mo lot AWACS po ja wiał się
w odpo wiednim miejscu znacz nie szybciej. Lot nictwo usiło wa ło na mie rzyć ra da ry przy po mo cy
U-2, ale i to nie przy nio sło re zul ta tu. Poss wpro wa dzał w ży cie każ dy po mysł, ja ki przy szedł mu



do gło wy. Zba dał każ dy wiel ki budy nek w oko licy. Ucie kał się na wet do ana liz opartych na roz ‐
po zna niu wzorców, że by prze widzieć miejsce, w ja kim praw do po dobnie po ja wi się ra dar. Bez ‐
skutecz nie.

Pre da tor zna lazł odpo wiedź już za pierw szym ra zem. Gdy bez sze lest nie po ja wił się nad
irackim mia stecz kiem, w któ rym dzia łał system ra da ro wy, za re je stro wał ta ki oto obraz: Ira kij‐
czy cy prze je cha li cha rak te ry stycz ną cię ża rów ką przez głów ny plac, po czym za parko wa li pod
mo stem. Dzię ki wy kry ciu te go podstę pu wkrót ce zlo ka lizo wa no i znisz czo no wszyst kie „pod‐
staw ki”.

Dro ny wy ko rzy sty wa no też w in nych ce lach. Przed roz po czę ciem ame ry kań skiej kam pa nii
bom bardo wa nia Bagda du w 2003 ro ku Poss i Clark wy sła li w po wie trze sta re go Pre da to ra, któ ry
miał wkrót ce tra fić na złom. Ma szy na prze le cia ła po wo li nad mia stem na nie wiel kiej wy so ko ‐
ści, co skło niło Ira kijczy ków do urucho mie nia ra da rów w ca łym syste mie prze ciw lot niczym sto li‐
cy, któ ry zo stał dzię ki te mu do sko na le roz pra co wa ny przez lot nictwo. Gdy Pre da to ro wi skoń ‐
czy ło się pa liwo, runął do Ty gry su, a Ira kijczy cy uro czy ście ogło sili ze strze le nie ame ry kań skie go
my śliw ca. Ma szy na nie zo sta ła nigdy odna le zio na. Na stępne go dnia Poss i Clark po wtó rzy li
ten sam ma newr, ale źle obliczy li za pa sy pa liwa. Dron nie wpadł do je zio ra na obrze żach mia ‐
sta, lecz runął na zie mię przy brze gu. Ekipy fil mo we, za alarmo wa ne in forma cją o ze strze le niu
ame ry kań skie go odrzutow ca, za re je stro wa ły na stępne go dnia ope ra cję wy do by cia sta re go dro ‐
na upstrzo ne go graf fiti. Nie by ło na nim ani śla du po cisku.

Pierw sze ekspe ry men tal ne mo de le mo gły prze ka zy wać sy gnał te le wizyjny wy łącz nie w za ‐
się gu obję tym obserwa cją, ale dość szybko podję ły współ pra cę z sa te lita mi te le ko munika cyjny ‐
mi, dzię ki cze mu widok z po wie trza mógł być mo nito ro wa ny w cza sie rze czy wistym i ana lizo ‐
wa ny w każ dym za kąt ku świa ta. To był praw dziwy prze łom. Dro ny prze sy ła ły obraz z gó ry, ale
ta kie za da nie wy ko ny wa ły już prze cież ba lo ny la ta ją ce nad po la mi bitew podczas wojny se ce ‐
syjnej – re wo lucyjna zmia na na stą piła wte dy, gdy obserwa cja pro wa dzo na przez bez za ło gow ce
zo sta ła włą czo na w ist nie ją cy glo bal ny system te le ko munika cji. Armia ame ry kań ska mo gła
dzię ki te mu za ło żyć na ca łe mia sta tzw. czapki, czy li sta łe elek tro nicz ne plat formy obserwa cyj‐
ne. Po po łą cze niu te go syste mu z superkom pute ra mi wy po sa żo ny mi w opro gra mo wa nie zdol ‐
ne do odczy ty wa nia „sy gna tury” kon kret ne go ce lu (na przy kład czerwo ne go pika pa z wgnie cio ‐
nym pra wym tyl nym błot nikiem), uzy ska no moż liwość śle dze nia go dniem i no cą.

W 2010 ro ku flo ta bez za ło gow ców, do któ rych na le żą dziś Pre da to ry, Re ape ry, Glo bal Haw ki
i in ne licz ne ma szy ny, sta no wiła już ele ment zin te gro wa ne go świa to we go syste mu umoż li‐
wia ją ce go ope ra to rom prze by wa ją cym w ba zach na te re nie USA kie ro wa nie misja mi w każ dym
za kąt ku kuli ziem skiej. Da ne obra zo we i sen so rycz ne prze ka zy wa no do ana lizy kom pute rom
w Ba zie Lot nictwa Be ale w Ka lifornii i do cen tra li CIA w Lan gley. Licz ba dro nów, idą ca już w
ty sią ce, po zwa la ła na rów no cze sne utrzy my wa nie na wet sześćdzie się ciu pię ciu „cza pek”. W
przy padku wy bra ne go ce lu elek tro nicz ne szpie gow skie oko mo gło odpo wie dzieć, ile osób miesz ‐
ka w po sia dło ści, o któ rej go dzinie się budzą, o któ rej kła dą się spać i ja ką bro nią dyspo nują. Lot ‐
nictwo uży wa ło te raz ze spo łów dro nów, two rząc system o na zwie Gorgon Sta re (Spojrze nie
Gorgo ny), któ ry mógł objąć obszar o po wierzchni czte rech kilo me trów kwa dra to wych, czy li
wiel ko ści mia sta Fa irfax w sta nie Wirginia. Obraz nie musiał być bez ustan nie kon tro lo wa ny
przez czło wie ka, któ re go z po wo dze niem za stę po wa ły kom pute ry. One nigdy się nie nudzą,



nie roz pra sza ją i bez pro ble mu podcho dzą do naj bardziej skom pliko wa nych za dań. Gdy kom pu‐
ter roz po zna wał, daj my na to, sa mo chód na le żą cy do czło wie ka po dejrze wa ne go o terro ryzm
(po jazd miał ja kąś ce chę cha rak te ry stycz ną, któ ra po zwo liła kom pute ro wi na je go iden ty fika ‐
cję), to moż na by ło śle dzić każ dy je go ruch la ta mi i stwo rzyć szcze gó ło wą ma pę po dró ży po dej‐
rza ne go. Po po łą cze niu tej ma py z da ny mi wy wia dow czy mi o je go roz mo wach przez ko mórkę
oraz in forma cja mi od szpie gów roz po czy na no budo wa nie szcze gó ło we go, bardzo do kładne go
wy kre su związ ków i re la cji obserwo wa ne go, two rząc swo istą sieć. Po stęp w dzie dzinie in stru‐
men tów optycz nych umoż liwił pro wa dze nie obserwa cji z dużej odle gło ści, więc dro ny nie mu‐
sia ły się uno sić bez po średnio nad ce lem. Mo gły „stać z bo ku”, z da la od czę ścio wo za mknię tej
prze strze ni po wietrz nej, na przy kład nad pań stwem ta kim jak Pa kistan.

Szlak wio dą cy do Abbot ta ba du – w re tro spek cji tak oczy wisty – w rze czy wisto ści ozna czał
triumf tak ty ki po le ga ją cej na mo zol nym łą cze niu punk cików w co raz więk szy obraz. W tym
przy padku za czę ło się od na zwiska. Co cie ka we, na zwiska, któ re nie by ło praw dziwe i na le ża ło
do ko goś, o kim mó wiło się (co by ło nie praw dą), że nie ży je.

Pierw szy raz na zwisko Abu Ahme da al-Kuwa iti pa dło w Maure ta nii, podczas prze słucha nia
człon ka Al-Ka idy, Mo ha me dou Ould Sla hie go, któ re go wo jen ny pseudo nim brzmiał „Abu Mu‐
sab”. Sla hi był do świadczo nym mudża he dinem, dwa ra zy wal czą cym w Afga nista nie – najpierw
z Ro sja na mi, a po tem z za in sta lo wa nym przez nich ma rio net ko wym re żimem. Na stępnie zło ‐
żył przy się gę na wierność bin La de no wi, a pod ko niec 1999 ro ku, gdy miesz kał w Niem czech i
studio wał elek tro technikę, za przy jaź nił się z dwo ma mło dy mi Ara ba mi, któ rzy dwa la ta póź ‐
niej zna leź li się w grupie po ry wa czy z 11 wrze śnia – Ram zim bin al-Shibhem i Marwa nem al-
Shehhim. Oby dwaj za mie rza li się przy łą czyć do dżiha du w Cze cze nii, ale Sla hi po ra dził im, by
najpierw uda li się na szko le nie do Afga nista nu. Mło dy Maure tań czyk, wraz z Mo ham me dem
At tą, póź niejszym przy wódcą grupy z 11 wrze śnia, po mógł obu mło dzień com w opra co wa niu
pla nu po dró ży do Ka ra czi i wstą pie niu na dro gę pro wa dzą cą do Sta nów Zjedno czo nych oraz
kursów pilo ta żu. Ta przy sługa spra wiła, że Sla hi stał się jednym z pierw szych ogniw spisku z 11
wrze śnia, więc po za ma chach na le żał do najbardziej po szukiwa nych ludzi na świe cie. Po za le d‐
wie dzie się ciu dniach wy kry to, że miesz ka spo kojnie w swo jej ojczyź nie i po sta wio no go przed
maure tań skimi śledczy mi. Po aresz to wa niu w listo pa dzie 2001 ro ku podda no go in ten syw nym
prze słucha niom w Maure ta nii i w Jorda nii – we dług je go ze znań był też torturo wa ny, co jest
za pew ne zgodne z praw dą. Od 2002 ro ku Sla hi prze by wa w wię zie niu w za to ce Guan tána mo.

Re la cjo nując dzie je swo ich wę dró wek i bitew w sze re gach mudża he dinów, Sla hi wy mie nił
mnó stwo na zwisk, a wśród nich Abu Ahme da al-Kuwa itie go, któ ry we dług nie go już nie żył.
Na zwisko, bę dą ce oczy wiście pseudo nimem, ozna cza ło „Ojca Ahme da z Kuwejtu”. Znajdo wa ło
się ono wśród ty się cy na zwisk wpro wa dza nych co dzien nie do roz ra sta ją cej się ba zy da nych Ter‐
ro rism In forma tion Awa re ness.

Po nad rok póź niej oso ba o tym sa mym pseudo nimie zo sta ła opisa na znacz nie bardziej
szcze gó ło wo przez praw dziwe go fa na ty ka o na zwisku Mo ham med al-Qahta ni. Ten Saudyjczyk
o dzie cię cych ry sach twa rzy po świę cił się cał ko wicie Al-Ka idzie i pla no wał przy łą czyć się do po ry ‐
wa czy z 11 wrze śnia ja ko „mię sień” – je den z za ma chow ców, któ rzy by li wy szko le ni do prze ję ‐
cia sa mo lo tu i pil no wa nia pa sa że rów przed ude rze niem w cel. Przy był do Orlan do mniej wię cej



mie siąc przed ata ka mi (cze kał tam na nie go Mo ham med At ta), ale zo stał ode sła ny przez
urzędnika imigra cyjne go, któ ry oka zał się bardzo po dejrz liwy, choć cza sy by ły jesz cze sto sun ko ‐
wo spo kojne. Przy czy ną odmo wy wjaz du był fakt, że Qahta ni miał bilet w jedną stro nę i ani w
ząb nie znał an giel skie go. Saudyjczyk z miej sca zo stał wsa dzo ny do sa mo lo tu i wró cił do Afga ‐
nista nu. Sko ro nie da ny był mu los mę czen nika, wró cił do bin La de na i wal czył w bitwie o To ra
Bo ra. Podczas uciecz ki, w grudniu 2001 ro ku, zo stał schwy ta ny wraz z grupą mudża he dinów
przy prze kra cza niu gra nicy z Pa kista nem. Twierdził, że prze by wał w Afga nista nie, że by uczyć
się sztuki so kol nictwa. Po za trzy ma niu prze ka za no go w rę ce Ame ry ka nów, któ rzy dzię ki odci‐
skom pal ców sko ja rzy li go z mło dym Saudyjczy kiem, któ re go nie wpusz czo no do Sta nów na
lot nisku w Orlan do. W ten spo sób Qahta ni stał się obiek tem wiel kie go za in te re so wa nia śled‐
czych.

W Guan tána mo prze słuchiwa no go bez prze rwy od po cząt ku listo pa da 2002 ro ku do stycz nia
2003 ro ku. Re jestr, w któ rym za pisa no każ dy je go dzień, po ka zuje wy sił ki ma ją ce na ce lu zła ‐
ma nie opo ru mło de go czło wie ka. Qahta ni wy ka zał się nie zwy kłym hartem ducha. Co ja kiś czas
po dejmo wał strajk gło do wy i ata ko wał za rów no straż ników, jak i prze słuchują cych – czę sto ich
opluwał, jedne go za ata ko wał „z by ka”, a na in nych rzucał się ca łym cia łem. Gdy le ka rze usiło ‐
wa li podłą czyć mu kro plów kę, wy rwał igłę, a kie dy przy wią za no mu rę ce do krze sła, zła pał rur‐
kę od kro plów ki w zę by i po pro stu ją prze gryzł.

Administra cja Oba my od daw na twierdzi, że tortury nie ode gra ły żadnej ro li w wy tro pie niu
bin La de na, ale że by im dać wia rę, trze ba by za sto so wać bardzo za wę żo ną de finicję te go ter‐
minu. Oskarży ciel Sla hie go odmó wił po sta wie nia mu za rzutów przed try buna łem wojsko wym,
po nie waż odkrył, że oparto je na oświadcze niach po zy ska nych w wy niku tortur. W przy padku
Qahta nie go za sto so wa ne wo bec nie go środki przy musu zo sta ły do sko na le udo kumen to wa ne i
upublicz nio ne, a każ dy neutral ny obserwa tor nie mógł by ich na zwać ina czej jak tortura mi.
Wła śnie ta spra wa skło niła De parta ment Obro ny do sformuło wa nia wy tycz nych w ce lu ogra ni‐
cze nia nadużyć wo bec prze słuchiwa nych.

Qahta ni uległ w koń cu na ciskom, lub jak kol wiek je okre ślimy, po rzucił histo ryjkę o so kol nic‐
twie i za czął szcze gó ło wo opisy wać swo ją współ pra cę z Al-Ka idą. W je go re la cjach prze wija ło się
wie le na zwisk osób na le żą cych do naj bliż sze go oto cze nia Szejka. Jedną z nich był wspo mnia ny
już Abu Ahmed al-Kuwa iti. Qahta ni nie znał praw dziwe go na zwiska te go czło wie ka, ale we dług
nie go nie był on wca le nie bosz czy kiem, miał się do sko na le i ściśle współ pra co wał z Cha lidem
Szejkiem Mo ham me dem, czy li nume rem trzy w Al-Ka idzie. Na do da tek spo tkał się z Qahta ‐
nim w ka wia ren ce in terne to wej w Ka ra czi i wrę czył mu wstępną in struk cję, po ka zując, jak ko ‐
muniko wać się z przy wódca mi grupy po przy lo cie do Ame ry ki. Pe ter Bergen na pisał w swo jej
do sko na łej książ ce Manhunt, że Qahta ni na uczył się wte dy pisać listy na swo im kon cie ma ilo ‐
wym i za cho wy wać je w po sta ci ko pii ro bo czej, za miast wy sy łać do adre sa ta. Je go kom pa ni, po ‐
sia da ją cy ha sło do te go sa me go kon ta, mo gli się na nie za lo go wać i odczy tać ko pię, któ ra nigdy
nie by ła wy sy ła na, przez co umy ka ła uważ ne mu oku ame ry kań skich służb. Qahta ni opisy wał
też Ahme da Kuwejt czy ka ja ko kurie ra.

Wspo mnia ne na zwisko wy pły nę ło za tem już dwa ra zy i by ło wy mie nio ne przez dwóch róż ‐
nych męż czyzn, w dwóch róż nych kra jach, w odstę pie kil kuna stu mie się cy. Na ra zie nikt jesz ‐
cze nie zwró cił na to bacz niejszej uwa gi. Na po cząt ko wym eta pie po lo wa nia nie roz po wszech‐



nia no zbyt sze ro ko za pisów prze słuchań – na wet w ra mach CIA. Zna cze nie jednej po tęż nej
ba zy da nych wzro sło do pie ro po kil ku la tach, gdy opra co wa no opro gra mo wa nie, któ re mo gło je
wy ko rzy stać. W pierw szych la tach – mimo że dzie siąt ki ana lity ków pra co wa ły dniem i no cą, a
pre zy dent Bush spraw dzał w szufla dzie swo ją listę, bez ustan nie py ta jąc „Jak nam idzie”, mimo
że wy ko rzy sty wa no kom pute ry – nie mal nie moż liwe by ło upo ra nie się z za le wem najróż niej‐
szych wska zó wek i fał szy wych tro pów. De parta ment Sta nu wy zna czył na gro dę w wy so ko ści
dwudzie stu pię ciu milio nów do la rów za in forma cje pro wa dzą ce do bin La de na, a ko lejne dwa
milio ny wy ło ży ło sto wa rzy sze nie linii lot niczych oraz zwią zek za wo do wy pilo tów – in forma cje
o wy so kich smukłych Ara bach o oliw ko wej ce rze spły wa ły te raz ze wszyst kich kon ty nen tów.
Ana lity cy nie wią za li zbyt wiel kich na dziei z żadnym z ta kich tro pów, ale by ła to kwe stia prio ‐
ry te to wa dla ca łe go pań stwa, musie li więc podcho dzić po waż nie do każ de go przy padku, a to po ‐
że ra ło mnó stwo cen ne go cza su.

W tym mo rzu in forma cji szcze gó lik przedsta wio ny pod przy musem przez Qahta nie go, choć
oka zał się póź niej kluczo wym tro pem, nie zo stał przez niko go uzna ny za istot ny. Sam Qahta ni
nie był żadną grubą ry bą, ale sze re go wym bo jow nikiem, jednym z ty się cy żoł nie rzy pojma nych
w Afga nista nie podczas pró by prze kro cze nia gra nicy. Wszyst kich prze słucha no, a ich odpo wie ‐
dzi wrzuco no do ro sną cej ba zy da nych. Qahta ni za sługiwał jednak na szcze gól ną uwa gę. Był
arabskim bo jow nikiem i, w prze ciwień stwie do więk szo ści prze słuchiwa nych, na le żał do Al-Ka ‐
idy. Wal czył w To ra Bo ra i pró bo wał do stać się do Sta nów Zjedno czo nych na krót ko przed za ‐
ma cha mi, a gdy by go nie za wró co no, sam mógł by wziąć w nich udział. Był jednak tyl ko „mię ‐
śniem”, sze re go wym bo jow nikiem, któ re go cięż ko uznać za ko goś, kto jest w sta nie wska zać
miejsce po by tu Osa my bin La de na. Zwró co no na to miast uwa gę na je go wzmian kę o Ahme dzie
Kuwejt czy ku. Ten rze ko my „kurier” po mógł Qahta nie mu w przy go to wa niach do misji z 11
wrze śnia i praw do po dobnie ściśle współ pra co wał z Cha lidem Szejkiem Mo ham me dem, mógł
być za tem waż ną po sta cią. Na dal jednak dyspo no wa no wy łącz nie je go fał szy wym na zwiskiem.
Kim kol wiek był, to w 2003 ro ku je go pseudo nim po zo sta wał je dy nie drobną in forma cją wy wia ‐
dow czą w roz le wa ją cym się sze ro ko oce anie da nych.

Kil ka mie się cy po tym, jak Qahta ni za czął mó wić, w Pa kista nie do szło do aresz to wa nie sa ‐
me go Cha lida Szejka Mo ham me da. Ten tę gi, obficie owło sio ny męż czy zna o ciem nej karna cji,
szef ope ra cji wojsko wych oraz głów ny mózg za ma chów z 11 wrze śnia był nie wąt pliwie najważ ‐
niejszym człon kiem Al-Ka idy, ja kie go kie dy kol wiek uda ło się za trzy mać. Je go aresz to wa nie
wzbudziło wiel ką sen sa cję – oto za trzy ma no czło wie ka, któ ry mógł wy dusić z sie bie in forma cje
o kry jów kach bin La de na i al-Za wa hirie go lub przy najmniej do pro wa dzić śledczych nie co bliżej,
a być mo że zdra dzić tak że pla ny przy go to wy wa nych wła śnie spisków, za nim dojdzie do ko lej‐
nych za ma chów.

Wo bec Cha lida Szejka Mo ham me da za sto so wa no wszel kie do stępne środki. Był brutal nie
prze słuchiwa ny za rów no przez Pa kistań czy ków, jak i Ame ry ka nów. W taj nym ośrodku CIA w

Pol sce py ta no go o mnó stwo na zwisk, sto sując przy oka zji osła wio ne podto pie nia11) (za no to wa ‐
no w sumie sto osiem dzie siąt trzy ta kie in cy den ty). Po śród na zwisk, o któ re py ta no, po ja wił się
tak że Ahmed Kuwejt czyk. Po za wie lo ma in forma cja mi uzy ska ny mi od Cha lida Szejka Mo ham ‐
me da, za rów no praw dziwy mi, jak i fał szy wy mi, zo sta ło po twierdzo ne ist nie nie czło wie ka o ta ‐
kim pseudo nimie. Prze słuchiwa ny stwierdził jednak, że był on po sta cią ma ło zna czą cą i już



daw no te mu wy co fał się z Al-Ka idy.

11) Cho dzi o tzw. wa ter bo ar ding. Jest to tor tura ofi cjal nie za bro nio na przez pra wo mię -
dzyna ro do we. Skrę po wa ne go więźnia przywią zuje się do ławki na chylo nej pod ką tem
dwudzie stu stopni. W ta kiej po zycji gło wa umieszczo na jest po ni żej po zio mu stóp.
Twarz przykryta zo sta je ce lo fa nem lub ma te ria łem, na któ ry le je się wo dę, przez co
ofia ra odno si wra że nie, że to nie. Uto nię cie jednak nie na stę puje, gdyż prze chylo na
syl wet ka spra wia, że wo da nie spływa do płuc, po zo sta jąc ca ły czas w gar dle, ustach i
za to kach (przyp. red.).

W 2003 ro ku ze spo ły ana lity ków z CIA nie uzna wa ły czło wie ka zwa ne go Kuwejt czy kiem za
waż ny trop, ale za pa mię ta no, że po ja wił się on w róż nych prze słucha niach już trzy ra zy. Uzna ‐
nie go za po stać fik cyjną, wy my ślo ną przez za trzy ma ne go sta ło się więc znacz nie mniej uza ‐
sadnio ne. Kuwejt czyk ist niał i cho ciaż mógł być już trupem, najpraw do po dobniej na dal żył i co
wię cej – te raz al bo w prze szło ści – mógł na le żeć do najbliż sze go oto cze nia bin La de na, a na wet
peł nić funk cję kurie ra. Je go na zwisko by ło fał szy we i znajdo wa ło się wśród ty się cy ta kich pseu‐
do nimów, tak ską pa wie dza nie pro wa dziła za tem do nikąd, nie wska zy wa ła na wet kie run ku
po szukiwań.

Ekipy zajmują ce się tą spra wą skła da ły się z ludzi by strych, pra co witych i z za ło że nia nie
rzuca ją cych się w oczy – to ty po we dla CIA. By li oni człon ka mi swe go ro dza ju uniwersy te tu
ana liz, a na ich cze le stał Micha el Mo rell. W szczy to wym mo men cie w pra cy bra ło udział po nad
dwudzie stu ana lity ków – ko bie ty i męż czyź ni. Odse tek ko biet był wyż szy niż za zwy czaj przy
ta kich przedsię wzię ciach. Z jednej stro ny CIA chcia ła za cho wać rów no wa gę płci, z drugiej –
uzna wa ła, że ko bie ty wy jąt ko wo do brze ra dzą so bie z za da nia mi wy ma ga ją cy mi wiel kiej cier‐
pliwo ści i do strze ga ją niuan se czę sto umy ka ją ce męż czy znom (ta kie sa mo po dejście za sto so wa ‐
no zresz tą przy do bo rze pra cow ników do kie ro wa nej przez Scheuera ALEC Sta tion). Wśród pra ‐
cow ników prze wa ża ły oso by wkra cza ją ce w wiek średni. Ana lity cy wy glą da li jak urzędnicy do ‐
jeż dża ją cy do pra cy w ja kimś biurze i ślę czą cy go dzina mi przed kom pute rem lub prze sia dują cy
na nudnych ze bra niach. Podśmie wa li się z wize run ku agen tów CIA przedsta wia nych w książ ‐
kach i fil mach – ludzi wy ska kują cych z sa mo lo tów, ska czą cych z da chów czy mkną cych pod
ostrza łem w sporto wym sa mo cho dzie po ulicach jednej z euro pejskich sto lic. W więk szo ści by li
mo la mi książ ko wy mi, ale wy glą da li bardziej na księ go wych czy me ne dże rów niż sze go szcze bla
niż na na ukow ców. Naj praw do po dobniej tak by się zresz tą przedsta wili. Kie rując się tajnym
cha rak te rem swo jej pra cy, każ dy musiał zdusić w so bie in dy widualizm i dą że nie do ory ginal no ‐
ści.

Fał szy wych in forma cji o po ja wie niu się bin La de na by ło co raz mniej, a w 2004 ro ku wła ści‐
wie w ogó le prze sta ły na pły wać. Wy da wa ło się, że naj bardziej po szukiwa ny terro ry sta prze padł
na do bre. Ze spo ły ana lity ków za czę ły przy wią zy wać więk szą wa gę do po rządko wa nia zgro ma ‐
dzo nych da nych i opra co wy wa nia lepszych me tod ana lizy. Bin La den miał wiel ką ro dzinę, skła ‐
da ją cą się z nie zliczo nej licz by krew nych i po wino wa tych – każ dy z nich mógł sta no wić ka nał
prze rzuto wy, któ rym prze ka zy wa no wia do mo ści dla mat ki (bin La den za wsze był z nią blisko
zwią za ny). Wia do mo by ło, że ja ko gło wa Al-Ka idy bez prze rwy wy sy ła i odbie ra wia do mo ści. Ja ‐



cyś ludzie do starcza li mu je dze nie, le ki, a tak że in forma cje… Ja kich me tod uży wał? A co z
oświadcze nia mi na gra ny mi na fil mach i pły tach? Kto z je go bez po średnie go oto cze nia zajmo ‐
wał się ta kimi na gra nia mi? Wszyst kie zo sta ły nie zwy kle sta ran nie zba da ne. Ja ka ta pe ta znaj‐
duje się na ścia nie za je go ple ca mi? Ja kie ro śliny trzy ma w tym po miesz cze niu? Co ma na so ‐
bie? Podczas pra cy nad na gra nia mi ana lity ków znacz nie bardziej in te re so wa ło wy do by cie in ‐
forma cji z tła niż to, co miał do prze ka za nia bin La den. Sko ro miesz ka w ja skini gdzieś w dzi‐
czy, to dla cze go ma ta kie czy ste sza ty? Ze spół ds. „me diów” zajmo wał się opra co wy wa niem
wła śnie ta kich tro pów. Kto prze ka zy wał na gra nia do Al-Dża ziry? To na le ża ło do za dań grupy
kurie rów. CIA mo gła wy tro pić łań cuch po słań ców aż do nume ru trzy, czy li Cha lida Szejka Mo ‐
ham me da, a po tem je go na stępcy, Libijczy ka Musta fy al-’Uzay tie go, zna ne go pod pseudo ni‐
mem Abu Fa raj al-Libbi – ale w tym miejscu ślad się za wsze ury wał.

W stycz niu 2004 ro ku kurdyjska po licja aresz to wa ła Hassa na Ghula, zna ne go człon ka Al-Ka ‐
idy, któ ry usiło wał się prze do stać na te ry to rium Ira ku z pie niędz mi i sche ma ta mi budo wy bomb
do mo wej ro bo ty. Miał też przy so bie list bin La de na do Abu Musa ba al-Za rqa wie go, nie zwy kle
groź ne go przy wódcy irackiej ko mórki Al-Ka idy, któ ra wła śnie za czy na ła krwa wą kam pa nię
prze ciw ko Ame ry ka nom oraz irackim cy wilom. Podczas prze słucha nia Ghula na zwisko Abu Ah‐
me da al-Kuwa itie go wy pły nę ło po raz ko lejny. Ghul przedsta wił go ja ko waż ne go kurie ra i jed‐
ne go z najbardziej za ufa nych za usz ników Szej ka. CIA mia ło za tem już czte ry wzmian ki o tym
ta jem niczym czło wie ku, któ re go po stać za czę ła na bie rać co raz bardziej re al ne go wy mia ru. Ale
kim on wła ściwie był? Je śli bin La den ukry wał się w Pa kista nie, to w ro li po mocnika najbardziej
przy dat ny był by ktoś z bie głą zna jo mo ścią za rów no ję zy ka pasz to, jak i arabskie go. Czy Ku‐
wejt czyk pa so wał do ta kie go wzorca? A je śli tak, to jak wy śle dzić, kto kry je się pod pseudo ni‐
mem?

W ostat nich la tach pre zy den tury Busha oficjal na wersja gło siła, że bin La den praw do po dob‐
nie miesz ka w ja kiejś ja skini w Wa zirista nie. Ekipy CIA za rzuciły tę wersję już w 2002 ro ku. Nie
by ło żadnych do wo dów na je go po byt w pół nocno-za chodnim Pa kista nie – ani jedne go świa dec‐
twa, ani jednej re la cji, a na wet ani jednej plot ki. Krą ży ło też mnó stwo opo wie ści o tym, że
praw do po dobnie cierpi na po waż ną cho ro bę ne rek, ale plot ki te sto sun ko wo szybko uzna no za
nie praw dziwe. Wła śnie ta kie po szla ki de men to wał sam bin La den, ucztując w obecno ści pa ki‐
stań skie go dzien nika rza Ha mida Mira. CIA odrzuciła je ze wzglę du na to, że lo gisty ka zwią za ‐
na z dia lizą by ła by w ta kich wa run kach zbyt skom pliko wa na, a Szejk na na gra niach fil mo wych
pre zen to wał się cał kiem krzepko.

Gdy ana lity cy odry wa li się od kom pute rów, bra li udział w spo tka niach, przedsta wia li no we
teo rie i dyskuto wa li nad nimi. Opra co wy wa no szcze gó ło we sce na riusze i pro file osób. W ja kich
wa run kach ży je bin La den? Kto mo że mu to wa rzy szyć? Jak duża jest grupa do mow ników?
Gdzie jest je go obecny dom? Jak mo że wy glą dać?

Za czte ry najbardziej obie cują ce dro gi doj ścia uzna no ro dzinę, orga niza cję, finan se i kurie ‐
rów. Każ da z tych dróg wią za ła się z kon kret nym zbio rem da nych – na zwiska mi, licz ba mi,
zdję cia mi, prze słucha nia mi itd. Wszyst kie one po sze rza ły ba zę da nych, któ ra sta wa ła się
ogrom nym zbio rem po ten cjal nych tro pów. Pra ca to czy ła się mo zol nie – dzień za dniem, ty ‐
dzień za ty go dniem, rok za ro kiem. I wciąż nie by ło widać żadne go wy raź ne go po stę pu.

Gdy w ma ju 2005 ro ku aresz to wa no w Pa kista nie Abu Fa ra ja al-Libbie go, oży ły na dzie je na



prze łom. CIA wie dzia ło, że drugi pojma ny numer trzy w struk turze Al-Ka idy po ro zumie wał się
bez po średnio z bin La de nem po za ma chach z 11 wrze śnia. Po za trzy ma niu do starczył wie lu in ‐
forma cji, wy da wa ło się jednak, że żadna z nich nie po mo że ze spo łom zajmują cym się tro pie ‐
niem Szejka. Tym cza sem oka za ło się, że po średnio udzie lił im pew nej po mo cy. Al-Libbie go py ‐
ta no o wie le osób, m.in. o Kuwejt czy ka. Po wie dział, że nigdy o nim nie sły szał.

To by ło na praw dę in te re sują ce. O Kuwejt czy ka py ta no w sumie pię ciu za trzy ma nych. Czte ‐
rech stwierdziło, że go zna ło. Trzech umie ściło go w bliskim oto cze niu bin La de na (choć je den z
nich twierdził, że Kuwejt czyk nie ży je), a je den – Cha lid Szejk Mo ham med – po wie dział, że wy ‐
stą pił on z Al-Ka idy. A te raz al-Libbi, któ ry dzia łał w Al-Ka idzie od po nad dwudzie stu lat, mó wi,
że nigdy o nim nie sły szał. Jak mógł nic nie wie dzieć o czło wie ku, któ re go ist nie nie skwa pliwie
po twierdził Cha lid Szejk Mo ham med? Prze cież orga niza cja nie by ła wca le ta ka wiel ka. Ana lity ‐
cy mie li ta kie oto da ne: dwaj najważ niejsi za trzy ma ni al bo po mniejsza li zna cze nie Kuwejt czy ‐
ka, al bo za prze cza li je go ist nie niu. Mo gło to ozna czać, że Ahmed Kuwejt czyk był tak na praw dę
bardzo waż ną figurą. Bin La den sta no wił klejnot w ko ro nie. Je śli za trzy ma ni terro ry ści mie liby
chro nić co kol wiek, to z pew no ścią in forma cje pro wa dzą ce wła śnie do nie go. To by ło je dy ne
moż liwe wy tłuma cze nie. Gdy do dać do te go fakt, że Kuwejt czyk znik nął z ma py… tak sa mo jak
bin La den, ekipy CIA po raz pierw szy za czę ły za kła dać, że na dal to wa rzy szy on Szejko wi i jest
je go głów nym łącz nikiem z resz tą świa ta.

W ten spo sób Kuwejt czyk stał się jednym z waż niejszych wąt ków spo śród wszyst kich, któ re
ana lizo wa no w po szukiwa niu dróg dojścia do bin La de na. Je go na zwisko wciąż po zo sta wa ło je ‐
dy nie pseudo nimem – upły nę ło pięć lat, za nim zdo ła no je w koń cu po łą czyć z re al ną po sta cią.
W 2007 ro ku CIA do wie dzia ło się, że praw dziwe na zwisko Kuwejt czy ka brzmi Ibra him Sa eed
Ahmed. Nie wia do mo, jak do szuka no się te go związ ku. Roz wią za nie mo gło być pro ste i po cho ‐
dzić od in forma to ra, na przy kład czło wie ka za trzy ma ne go i prze słuchiwa ne go w in nym kra ju,
ale mo gło też zro dzić się na gle w cza ro dziejskim syste mie, czy li w ba zie da nych Terro rism In ‐
forma tion Awa re ness. Je den z wyż szych urzędników ujaw nił, że in forma cja po cho dziła z „pań ‐
stwa trze cie go”. Mo rell po wie dział mi póź niej:

– Moż na by na pisać książ kę o tym, jak do te go do szliśmy. – Na ra zie jednak ta ka książ ka
nie mo że po wstać, bo wszyst ko obję te jest klauzulą tajno ści.

Nie za leż nie od te go, ja kim spo so bem odkry to wspo mnia ny zwią zek, to w świe tle co raz
spraw niejsze go dzia ła nia sie ci wy wia dow czych opartych na agen tach oraz po tęż nej ba zie da ‐
nych TIA, usta le nie praw dziwe go na zwiska Kuwejt czy ka w 2007 ro ku by ło dużym kro kiem na ‐
przód. Czło wiek z krwi i ko ści miał ja kąś prze szłość. Ahmed po cho dził z licz nej pa kistań skiej ro ‐
dziny, któ ra prze pro wa dziła się do Kuwejtu. Za rów no on, jak i je go bra cia do ra sta li, po sługując
się ję zy kiem pasz to i arabskim – je den z je go bra ci zginął, wal cząc z So wie ta mi w Afga nista nie.
Czło wiek z tak licz ną ro dziną musiał mieć krew nych, któ rzy po sługiwa li się te le fo na mi, odbie ‐
ra li i wy sy ła li pocz tę, i mie li kom pute ry z do stę pem do in terne tu. Two rzył z in ny mi sieć, któ rą
moż na by ło usta lić i mo nito ro wać. Ame ry ka nie mie li za tem moż liwość bły ska wicz ne go zba da ‐
nia każ de go skraw ka in forma cji i odna le zie nia po wią zań w te ra bajtach da nych wy wia dow ‐
czych, ana lity cy mo gliby za tem wy chwy cić po dejrza ny numer ko mórki, z któ re go dzwo nio no z
Kuwejtu do Pa kista nu, na stępnie usta lić usy tuowa nie na dajnika, z któ re go wy szedł sy gnał, a na
ko niec prze cze sać ty sią ce nume rów lo gują cych się do te go na dajnika i zna leźć ja kieś cha rak te ‐



ry stycz ne po wta rzal ne wzorce wy ko ny wa nia po łą czeń. Moż na też by ło re gularnie na gry wać
roz mo wy z tej ko mórki, choć na tym eta pie nikt chy ba nie in te re so wał się tym wąt kiem na ty ‐
le, że by zde cy do wać się na ta kie roz wią za nie.

Po stać Ahme da Kuwejt czy ka nie budziła jesz cze wiel kiej sen sa cji. Na dal był tyl ko jednym z
wie lu po ten cjal nych tro pów, spo śród któ rych nie je den wy glą dał znacz nie bardziej obie cują co.
Więk szość wy sił ków ana lity ków skupia ła się na na mie rze niu no we go nume ru trzy w Al-Ka idzie
oraz in nych waż nych człon ków tej orga niza cji, co da wa ło by szan se na roz bicie przy go to wy wa ‐
nych wła śnie spisków. Kuwejt czyk był w tym mo men cie po sta cią drugo pla no wą. Więk szość in ‐
forma cji ze bra nych w je go spra wie przez te wszyst kie la ta wska zy wa ła na to, że fak tycz nie
wy co fał się z orga niza cji, a je go daw ne po wią za nia wy starcza ły do wy tłuma cze nia de cy zji o
tym, że nie chce rzucać się w oczy.

Po wo dem, dla któ re go CIA po now nie zwró ciło na nie go uwa gę, mógł być na cisk ze stro ny
Oba my, ja ki po ja wił się w 2009 ro ku, al bo po pro stu podję cie przez ana lity ków wąt ku kurie rów.
Moż liwe też, że nie do szło do żadnej zmia ny kursu, a o do starcze niu waż nych wska zó wek za ‐
de cy do wa ło cierpliwe zbie ra nie in forma cji i do sko na le nie opro gra mo wa nia ba da ją ce go ba zy da ‐
nych TIA. W każ dym ra zie w czerw cu 2010 ro ku Sta ny Zjedno czo ne zdo ła ły w koń cu zlo ka lizo ‐
wać te le fon. Być mo że w sa mym apa ra cie czy w ta ry fie za szła ja kaś zmia na, być mo że Ame ry ‐
ka nie zwięk szy li swo je moż liwo ści technicz nie, ale skutek był je den – mo gli na mie rzyć Kuwejt ‐
czy ka i poddać go obserwa cji.

Ogrom ne za in te re so wa nie Lan gley wzbudziło to, co odkry to, gdy za czę to mu się bliżej
przy glą dać. Oka za ło się, że Ibra him i je go brat Abrar za cho wują nie zwy kłe środki ostroż no ści.
Swo ich te le fo nów uży wa li wy łącz nie w sa mo cho dach. Ahmed jeź dził bia łym suzuki jim ny z ko ‐
łem za pa so wym za mon to wa nym z ty łu. Sa mo chód moż na by ło obserwo wać z po wie trza. CIA
usta liła, że przed włą cze niem te le fo nu męż czy zna wsia dał do sa mo cho du i je chał co najmniej
go dzinę, by odda lić się od ta jem niczej po sia dło ści w Abbot ta ba dzie. Ibra him i je go brat po sługi‐
wa li się fał szy wy mi na zwiska mi – Arshad i Ta req Khan. By ło to in te re sują ce, choć moż na by to
ła two wy tłuma czyć cho ciaż by daw ny mi związ ka mi Ibra hima z orga niza cją. Bra cia mo gli się też
zajmo wać ja kąś nie le gal ną dzia łal no ścią. Prze myt narko ty ków na po gra niczu afgań sko-pa ki‐
stań skim kwitł w najlepsze, przy no sząc wiel kie zy ski. Ale mo gło być i tak, że obaj wciąż pra co ‐
wa li dla Al-Ka idy.

Wszyst kie te przy pusz cze nia wy starczy ły, by wzmóc za in te re so wa nie oby dwo ma męż czy ‐
zna mi. Je śli Ahmed Kuwejt czyk na dal pra co wał ja ko kurier, to być mo że mógł by do pro wa dzić
Ame ry ka nów do kry jów ki bin La de na.

Ana lity cy za czę li bardzo uważ nie przy słuchiwać się na gra nym roz mo wom bra ci. Ża den z
nich nie zdra dzał, czym się zajmuje, ale widać by ło, że oby dwaj kła mią – na wet w roz mo wach z
bliskimi krew ny mi – gdy mó wią o swo im miej scu za miesz ka nia. Na do da tek w jednej z roz ‐
mów Ibra hima Ahme da po ja wiła się krót ka wy mia na zdań, któ ra zda wa ła się po twierdzać, że
na dal pra cuje dla Al-Ka idy.

„Je stem z ty mi, co wcze śniej”.
Od tej chwili CIA skupiła swo ją ca łą uwa gę na je go po sia dło ści w Abbot ta ba dzie.
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„ZADBAJ O TO, ŻEBY DZIECI I
RODZINY ZNAJDOWAŁY SIĘ Z DALA

OD MIEJSC, KTÓRE SĄ
FOTOGRAFOWANE I
BOMBARDOWANE”

Jesień 2010 roku

Dzie więć lat po najbardziej spek ta kularnym suk ce sie Osa ma bin La den wie dział, że spra wy nie
to czą się tak, jak wcze śniej prze widy wał. Zo stał odizo lo wa ny od swo ich zwo len ników, po grą żał
się we frustra cji, a je go orga niza cję zdzie siąt ko wa no. Za ma chy z 11 wrze śnia by ły z jednej stro ‐
ny je go naj wspa nial szym osią gnię ciem, ale z drugiej – naj więk szą klę ską. Znisz cze nie wie żow ‐
ców World Tra de Cen ter i ude rze nie pa sa żerskim sa mo lo tem w Pen ta gon nie przy nio sły ocze ‐
kiwa nych efek tów. Spo dzie wał się, że Sta ny Zjedno czo ne ogarnie strach, a ca ły kraj po grą ży się
w cha osie i za cznie pro wa dzić znacz nie mniej ak tyw ną po lity kę mię dzy na ro do wą. Oka za ło się,



że za miast te go on sam i Al-Ka ida muszą ucie kać przed cierpliwym, zde termino wa nym i bez li‐
to snym prze śla dow cą, któ ry nie co fa się przed niczym. Je go ruch zo stał roz bity – do słow nie i
pod wzglę dem ide owym – i trudno by ło na dal uzna wać go za spójną struk turę. Po zo sta ły po
nim je dy nie ha sła i sym bo le, pod któ ry mi podpisy wa li się ludzie nie ma ją cy wie le wspól ne go z
je go pre cy zyjną, na tchnio ną filo zo fią. Ta cy osobnicy spla mili imię orga niza cji, po peł nia jąc czy ‐
ny, w wy niku któ rych ginę li, po no sili ra ny lub znie chę ca li się ludzie, któ rych Szejk chciał bro nić i
na wra cać. Świę ta spra wa gdzieś się w tym wszyst kim za gubiła. Osa ma był odizo lo wa ny od
świa ta i nie mógł już oso biście kie ro wać ruchem, mimo to wciąż się nie podda wał. Je śli ktoś jest
na tchnio ny przez Bo ga, nie mo że się za ła mać.

Pisał za tem sąż niste listy utrzy ma ne w podnio słym sty lu i wy sy łał je w świat nie prze rwa ‐
nym strumie niem. Dzię ki łań cucho wi kurie rów pisma do cie ra ły do ludzi, któ rych Szejk uzna wał
za swo ich przedsta wicie li. Po mimo po nurej rze czy wisto ści we wszyst kich listach po ja wia ły się
opty mistycz ne pro gno zy i oce ny moż liwo ści dzia ła nia Al-Ka idy. Za wie ra ły one szcze gó ło we za ‐
le ce nia zwią za ne z no wy mi no mina cja mi na sta no wiska zwol nio ne w wy niku aresz to wań lub
ata ku dro nów. Osa ma uży czał lub wy co fy wał swo je oficjal ne bło go sła wień stwo ko mórkom za ‐
kła da nym w in nych kra jach, zwra cał się z żą da niem uak tual nie nia da nych i prze ka za nia no ‐
wych in forma cji, opła kiwał zmarłych, kry ty ko wał, da wał wska zów ki i mo ty wo wał swo ich żoł ‐
nie rzy, któ rzy by li co raz bardziej sceptycz ni. Po za tym nie miał wła ściwie żadnych in nych za ‐
jęć. Listy wy stukiwał sam swo imi smukły mi, de likat ny mi pal ca mi al bo dyk to wał jednej z żon,
kro cząc tam i z po wro tem.

„W imię najmiło sierniejsze go Bo ga – tak za czął list z paź dziernika 2010 ro ku, skie ro wa ny do
Szejka Mahmo uda, czy li Atiy aha Abd al-Rahma na, jedne go z najwierniejszych żoł nie rzy, wy ‐
róż nia ją ce go się też nadzwy czaj długim sta żem – niech Bóg cię ochra nia. Mam na dzie ję, że ten
list za sta nie cie bie i two ją ro dzinę w do brym zdro wiu. Skła dam ci kon do len cje w związ ku ze
śmiercią na szych uko cha nych bra ci. Niech Bóg oka że ich duszom miło sierdzie i przyj mie ich do
gro na mę czen ników”.

Al-Rahman, któ ry po cho dził z Libii, po nad dwa dzie ścia lat wcze śniej zgło sił się do Szejka w
Afga nista nie, gdy ja ko na sto la tek za pa łał żą dzą wal ki z po tęż ną ra dziecką ma chiną wo jen ną.
Na dal wy glą dał jak mło dzie niec – był za nie dba ny, miał ja sną karna cję i rzadki za rost – bro da
zwisa ła mu cien kimi ko smy ka mi, któ re łą czy ły się w obfit szą kę pę po niżej podbródka. Jesz cze
nie daw no al-Rahman żył bez piecz nie w Ira nie, służąc ja ko wy słan nik bin La de na odpo wie ‐
dzial ny za kon takt z miejsco wy mi muł ła mi, któ rzy utrzy my wa li z Szej kiem nie najlepsze sto ‐
sun ki. Jedna z trzech żon bin La de na oraz kil ko ro z je go dwa dzie ściorga trojga dzie ci prze by ‐
wa ło od wie lu lat w Ira nie w wię zie niach lub w „aresz cie ochron nym”. Wszyst ko by ło kwe stią
in terpre ta cji. Al-Rahman po mógł po średnio w ich uwol nie niu, po czym wró cił do za chodnie go
Pa kista nu, na zie mie za miesz ka łe przez miejsco we ple mio na. Prze by wał gdzieś w Wa zirista nie
Pół nocnym lub Po łudnio wym i był go tów do po now ne go udzia łu w ope ra cjach Al-Ka idy.

No i na de szła ocze kiwa na chwila. Szejk był pew nie rad, że znów ma przy so bie al-Rahma ‐
na. Ata ki dro nów na siły Al-Ka idy w Wa zirista nie znacz nie prze rze dziły jej sze re gi i orga niza ‐
cja mia ła pro blem z wy zna cze niem ko goś na waż ne sta no wisko numer trzy – do wódcy ope ra cji
wojsko wych, nad któ rym sta li już tyl ko sam Szejk i al-Za wa hiri. Na ce low niku był te raz każ dy
czło nek Al-Ka idy, ale numer trzy musiał się liczyć ze szcze gól nym za gro że niem. Ta ro bo ta wy ‐



ma ga ła cał ko wite go odda nia i go to wo ści po świę ce nia ży cia. W prze ciwień stwie do najbardziej
osła wio nych przy wódców, szef ope ra cji wojsko wych musiał po zo sta wać w sta łym kon tak cie z
sze re go wy mi człon ka mi w ra mach przy go to wy wa nia ak cji, transfe ru pie nię dzy i szko le nia re ‐
krutów. Im więk sza ak tyw ność, tym więk sze też by ło praw do po do bień stwo zo sta nia wy śle dzo ‐
nym przez ame ry kań skie sa te lity, dro ny i ko man do sów. Do tychczas ża den numer trzy nie
utrzy mał się zbyt długo na służ bie. Pierw szy był Cha lid Szejk Mo ham med, architekt za ma chów
z 11 wrze śnia, któ ry zo stał na mie rzo ny i aresz to wa ny w Pa kista nie w 2003 ro ku. Je go na stępcę,
Abu Fa ra ja al-Libbie go, aresz to wa no w 2005 ro ku, na to miast ko lejny szef ope ra cji, Ham za Ra ‐
bia, zo stał za bity w tym sa mym ro ku podczas ata ku z uży ciem bez za ło gow ca. Na stępny numer
trzy, Szejk Sa id al-Ma sri, zginął w ma ju 2010 ro ku. Ame ry ka nom co raz le piej szło tro pie nie i
za bija nie na stępców na tym sta no wisku. Al-Rahman, któ ry objął je po śmierci al-Ma srie go, zo ‐
stał za bity rok póź niej, a ko lejny numer trzy, Abu Hafs al Shahri – za le dwie po mie sią cu od no ‐
mina cji, zresz tą tak że w wy niku ude rze nia Pre da to ra. Ko lejny do wódca ope ra cji, Abu Yahya al-
Libi, zginął w czerw cu 2012 ro ku.

W tym okre sie dzia łal no ści Al-Ka idy każ dy list stwo rzo ny przez Szejka w cia snym ga bine cie
na drugim pię trze re zy den cji w Abbot ta ba dzie za czy nał się od mo dlitw za mę czen ników oraz
spisu kon do len cji.

„To jest dro ga dżiha du – ta kie sto ickie stwierdze nie otwie ra ło ko lejny list do Atiy aha Abd al-
Rahma na, no we go nume ru trzy – Bóg rzekł: »Po świę cicie dla Nie go swo je pie nią dze i sa mych
sie bie«. Oni ude rza ją w nas, a my odda my cios”.

Ogra niczo ne moż liwo ści dzia ła nia orga niza cji by ły co raz bardziej widocz ne. Bin La den
uprzejmie za chę cał swo ich zwo len ników do ko lejnych ata ków na Sta ny Zjedno czo ne, ale Al-
Ka ida nie mia ła już środków do prze pro wa dze nia tak am bit nych pla nów. Przy go to wa nie za ma ‐
chów z 11 wrze śnia trwa ło la ta mi i wy ma ga ło licz nych po dró ży mię dzy na ro do wych, wie lo mie ‐
sięcz nych szko leń, pie nię dzy i ścisłej ko ordy na cji dzia łań. Gdy plan wpro wa dzo no w ży cie, ugru‐
po wa nie znajdo wa ło się na margine sie za in te re so wań Ame ry ka nów i ca łe go Za cho du. Micha el
She ehan, zajmują cy pod ko niec pre zy den tury Clin to na sta no wisko dy rek to ra ds. wal ki z terro ‐
ry zmem w De parta men cie Sta nu, czuł się tak, jak by wa lił gło wą w mur, usiłując u schył ku lat
dzie więćdzie sią tych prze ko nać wszyst kich do po waż ne go za ję cia się bin La de nem i je go grupą.
Micha ela Scheuera i „ro dzinę Man so na” zło żo ną z ana lity ków ALEC Sta tion trak to wa no jak
pa nika rzy, przez co po grą ża li się we frustra cji.

Te raz jednak za szła ogrom na zmia na. Ame ry ka stwo rzy ła nie widzial ną sieć in wigila cji,
któ ra re je stro wa ła wszyst kie in te re sują ce ruchy. Śmierć dzie siąt ko wa ła Al-Ka idę, któ rej przy ‐
wódcy musie li się oba wiać na wet prze pro wadz ki z jedne go do mu do drugie go, nie mó wiąc już o
orga nizo wa niu ja kie goś mię dzy na ro do we go spisku. Szejk jednak na dal śnił swój wiel ki sen. Je ‐
go ludzie, na wet ci, któ rzy po dzie la li wizję Osa my, za czę li do strze gać, że ota cza ny czcią przy ‐
wódca ży je w świe cie fan ta zji. Wciąż na le gał, aby „rusza li na przód, a ostrza pik roz kwita ły
czerwie nią”. Bin La den za mie nił się w sza lo ne go ofice ra, któ ry wy ma chuje sza blą i zbie ra roz ‐
bite oddzia ły, za grze wa jąc do rzuca nia się na oślep w zma so wa ny ogień wro ga, przy czym sam
zo sta je z ty łu. Szejk ro ze słał po swo ich ludziach obszerne ana lizy stra te gicz ne i we zwał do
prze pro wa dze nia kon kret nych ak cji, któ rych re aliza cja by ła po pro stu nie moż liwo ścią, a na wet
sza leń stwem.



„Po pro siłem Szejka Sa’ida – niech Al lah oka że je go duszy miło sierdzie – by skło nił bra ta Ily ‐
asa [Ka shmiri] do przy go to wa nia dwóch grup, któ rych za da niem by ło by prze widy wa nie oraz ob‐
serwa cja wizyt Oba my lub Pe tra eusa w Afga nista nie i Pa kista nie, a tak że na mie rze nie ich sa ‐
mo lo tów – pisał. – Ma ją nie zajmo wać się wizy ta mi wice pre zy den ta USA Bide na, se kre ta rza
obro ny [Ro berta] Ga te sa, prze wodniczą ce go ko le gium po łą czo nych sze fów szta bów [Micha ela]
Mul le na ani spe cjal ne go wy słan nika do Pa kista nu i Afga nista nu [Richarda] Hol bro oke’a. Grupy
bę dą wy pa try wać wy łącz nie Oba my lub Pe tra eusa. Kon cen truje my się na nich, po nie waż Oba ‐
ma jest przy wódcą nie wiernych, a za bicie go ozna cza auto ma tycz ne prze ję cie urzę du przez Bi‐
de na aż do koń ca ka den cji, bo tak za kła da tam tejsze pra wo. Biden jest zupeł nie nie przy go to ‐
wa ny do spra wo wa nia ta kich obo wiąz ków, więc Sta ny Zjedno czo ne po grą żą się w kry zy sie. Je ‐
śli cho dzi o Pe tra eusa, to w ostat nim ro ku woj ny wy rósł na najważ niejszą po stać, za tem je go
śmierć odmie niła by lo sy wal ki. Pro szę więc o to, by brat Ily as do niósł mi o kro kach, ja kie przed‐
się wziął w tej spra wie”.

We dług dia gno zy bin La de na, najważ niejszym pro ble mem nie by ło bez lito sne po lo wa nie
Ame ry ka nów na Al-Ka idę, ale brak wy zna czo ne go ce lu dla orga niza cji. W ten spo sób cha ry ‐
zma tycz ny wódz zmie nił się w zrzę dę, co moż na wy czuć w je go listach.

„Gdy wojna ogarnia ła co raz więk sze obsza ry, a mudża he dini roz prze strze nili się po wie lu
re gio nach, nie któ rzy bra cia za an ga żo wa li się bez resz ty w wal kę z na szy mi lo kal ny mi wro ga ‐
mi. Po peł nia no ko lejne błę dy wy nika ją ce z nie wła ściwej oce ny sy tuacji do ko na nej przez bra ci,
któ rzy pla no wa li ope ra cje zbrojne”.

Nadmierna licz ba ope ra cji skie ro wa nych prze ciw ko Ame ry ka nom do pro wa dziła do przy pad‐
ko wej śmierci nie jedne go muzuł ma nina. Osa ma szcze gól nie ostro kry ty ko wał dwie ak cje prze ‐
pro wa dzo ne przez lo kal nych dżiha dy stów po wią za nych z Al-Ka idą. Pierw szą był nie uda ny za ‐
mach na ży cie afgań skie go ge ne ra ła Abdula Ra shida Do stuma, do wódcy wojsk w re gio nie, do ‐
ko na ny w stycz niu 2005 ro ku. Za ma cho wiec-sa mo bójca wy sa dził się w po wie trze przed me cze ‐
tem w parku Go cha w ro dzin nym mie ście Do stuma – She berghan. Ak cję prze pro wa dzo no w
cza sie, gdy ge ne rał i je go świta uczest niczy li w na bo żeń stwie z oka zji do rocz ne go świę ta Id al-
Adha. W wy niku wy buchu ra ny odnio sło oko ło dwudzie stu osób. Szejk po tę piał też pró bę za ma ‐
chu na ży cie pa kistań skie go ge ne ra ła Muham ma da Yuse fa Kha na, prze pro wa dzo ną w czerw cu
2004 ro ku. Tak że tym ra zem cho dziło o de to na cję bom by przed me cze tem. W obu ak cjach zgi‐
nę ło wie lu muzuł ma nów i – we dle słów bin La de na – „wy warły one wy jąt ko wo ne ga tyw ny
wpływ na party zan tów dżiha du… Wy jąt ko wy smutek budzi po wta rza nie przez czło wie ka te go
sa me go błę du”.

W świe tle ba dań z 2009 ro ku kam pa nia terro ru pro wa dzo na przez iracką ko mórkę Al-Ka idy
przy nio sła ośmio krot nie wię cej śmiertel nych ofiar wśród wy znaw ców isla mu niż wśród nie ‐
wiernych. Bin La den czerpał te go ty pu in forma cje z te le wizji sa te litarnej. Roz lew krwi do pro ‐
wa dził praw do po dobnie do te go, że wie le grup sun nickich, sprze ciwia ją cych się ame ry kań skiej
in wa zji, za czę ło oka zy wać wro gość wo bec Al-Ka idy. Jej dzia ła nia oka za ły się z jednej stro ny
wy raź nym błę dem tak tycz nym, a z drugiej – mo ral nym. Obo wią zy wa ła bo wiem za sa da, że nie
za bija się muzuł ma nów, o ile ist nie je in ny spo sób osią gnię cia słusz nych ce lów.

„[To] do pro wa dziło do za bija nia muzuł ma nów (pro simy Bo ga o miło sierdzie, wy ba cze nie im
win i wy na gro dze nie krzywd ich ro dzinom)”.



Bin La den nie miał już pew no ści czy za sa da do pusz cza ją ca wy ją tek w kwe stii za bija nia bra ci
muzuł ma nów po win na wciąż obo wią zy wać. Wno sił o „re wizję ta kich prze sła nek i wy zna cze nie
ja snych gra nic obo wią zują cych wszyst kich bra ci, aby żadni muzuł ma nie nie sta wa li się ofia ra mi,
chy ba że jest to abso lut nie nie zbędne… To waż ne za gadnie nie, na któ re po win niśmy zwró cić
uwa gę: prze pro wa dze nie kil ku ak cji bez za cho wa nia środków ostroż no ści, nie wpły nę ło na
sym pa tię na ro du w sto sun ku do mudża he dinów. Do pro wa dzi nas to do wy gra nia kil ku bitew,
ale osta tecz nie prze gra my ca łą wojnę. Przed prze pro wa dze niem każ de go ata ku na le ży wy zna ‐
czyć do kładne kry te ria oce ny kon se kwen cji oraz roz wa żyć plusy i minusy, by oce nić, któ ra z
pro po no wa nych ak cji bę dzie najlepszym roz wią za niem”.

Bin La de na martwiły na wet suk ce sy Al-Ka idy. W ma ju 2004 ro ku, podczas oblę że nia Kho bar
w Ara bii Saudyjskiej, duża grupa terro ry stów wzię ła za kładników z dwóch firm naf to wych i za ‐
biła dzie więt na stu obco kra jow ców. Na past nicy na le że li do odła mu zwa ne go „Al-Ka idą na Pół ‐
wy spie Arabskim”, ma ją ce go sie dzibę w Je me nie. Każ de go z za kładników py ta li, czy jest mu‐
zuł ma ninem, a je śli za prze czył – podrzy na li mu gardło. Więk szość terro ry stów za bito w ak cji
odbicia za kładników, a wy da rze nie to skło niło Saudyjczy ków do wy jąt ko wo brutal nych dzia łań
wy mie rzo nych prze ciw ko ekstre mistom.

Szejk prze strzegł te raz przed orga nizo wa niem ta kich ak cji w in nych kra jach arabskich.
„Re żim za re aguje bardzo ostro prze ciw ko mudża he dinom, co skło ni ich do obro ny i ze msty

na wła dzach – pisał. – Bra cia i re żim po grą żą się w wojnie, któ rej nie roz po czy na liśmy, a siła
bra ci nie jest jesz cze wy starcza ją ca do ta kiej wal ki”. Wła ściwa stra te gia po le ga ła na unika niu
kon flik tu z pań stwa mi arabskimi, ta kimi jak Je men, Irak czy Ara bia Saudyjska, że by „nie tra cić
energii na wal kę z ta kimi re żima mi na tym eta pie [ani]… sym pa tii, ja ką oka zują nam muzuł ‐
ma nie… Je ste śmy ludź mi, któ rzy bro nią muzuł ma nów i wal czą z ich najwięk szym wro giem –
so juszem krzy żow ców i sy jo nistów”.

Do szło jednak do te go, że opinia publicz na uzna wa ła za bitych za ofia ry muzuł ma nów i nic
już nie mo gło te go zmie nić – na wet zda nie bin La de na, kie rują ce go się bardziej kla row ny mi
stan darda mi. Za bija nie ludzi, mimo że da ło by się ja koś uza sadnić wzglę da mi mo ral ny mi, by ło
dużym błę dem stra te gicz nym. Szejk po wie dział, że na stępne ata ki po win ny na stą pić gdzieś z
da la od Bliskie go Wscho du. Cho dziło mu szcze gól nie o Ko reę Po łudnio wą.

„Przy ata ko wa niu Ame ry ka nów na le ży wy ko rzy stać róż ne moż liwo ści, w tym brak ścisłych
środków bez pie czeń stwa, z ja kim ma my do czy nie nia w kra jach, w któ rych nie prze pro wa dzili‐
śmy jesz cze żadnych ak cji”.

W swo ich listach Szejk czę sto da wał na uki, usiłując skie ro wać orga niza cję z po wro tem ku
najważ niejszym ce lom. Martwiło go nie tyl ko odej ście lo kal nych ko mó rek Al-Ka idy od je go za ‐
le ceń, ale i to, że misja orga niza cji roz my ła się w związ ku z ce la mi i za gadnie nia mi, któ re uwa ‐
żał za marginal ne.

„Za spra wą ła ska we go Bo ga dżihad trwa na kil ku fron tach [w Ira ku, Afga nista nie i do pew ‐
ne go stopnia w Pa kista nie] i to – dzię ki Je go wo li i wiel ko ści, a tak że nie złom no ści tam tejszych
mudża he dinów – wy starczy, by wy krwa wić gło wę nie wiernych, Ame ry kę, i przy Bo żej po mo cy
do pro wa dzić do jej klę ski. Po tem na ród islam ski bę dzie w sta nie wy gnać tych, któ rzy zhań bili
go sła bo ścią, służal stwem i ze psuciem. Za ra za, któ ra to czy na sze na ro dy, ma dwie przy czy ny.
Pierw szą jest he ge mo nia Ame ry ki, a drugą – obecność władców, któ rzy ode szli od pra wa isla mu



i utoż sa mia ją się z he ge mo nem, służąc je go in te re som w za mian za za bez pie cze nie wła snych
ko rzy ści. Je dy ną dro gą do odro dze nia re ligii i znisz cze nia za ra zy… jest usunię cie he ge mo na…
Po tem roz pra wimy się z drugą przy czy ną – władca mi, któ rzy ode szli od pra wa islam skie go,
umocnimy w pań stwie Bo żą re ligię i wpro wa dzimy rzą dy pra wa”.

We dług bin La de na na zbyt po śpiesz ne dzia ła nia w miejscach ta kich jak Je men prze szka dza ‐
ły w osią gnię ciu długo fa lo wych ce lów. W tym kon tek ście uzna wał dzie je ta liba nu za wy mow ną
prze stro gę.

„Moż na oce nić wy niki przedwcze sne go za ło że nia pań stwa muzuł mań skie go, któ re na stą pi‐
ło by przed zmiaż dże niem je go wro gów, pa trząc na upa dek islam skie go emira tu w Afga nista ‐
nie. Mo dlimy się do Bo ga, aby nigdy wię cej tak się nie sta ło”.

We wspo mnia nym paź dzierniko wym liście do al-Rahma na, a tak że w kil ku in nych na pisa ‐
nych mniej wię cej w tym sa mym cza sie, Szejk przedsta wił obszerną oce nę spra wy, swo jej orga ‐
niza cji oraz świa ta. Ca ły czas po zo sta wał nie po praw nym opty mistą, nie ba cząc na sy tuację, w
ja kiej się zna lazł. Najwięk szym wro giem by ła Ame ry ka, ale pod rę ką był też po mniejszy prze ‐
ciw nik – Pa kistan. Ka ta stro fy na tural ne, ja kie przy tra fiły się te mu pań stwu, a tak że kry zys po ‐
litycz ny, któ ry je to czył w cią gu tam te go ro ku, Szejk uzna wał za po myśl ne zna ki.

„Je śli cho dzi o lo kal ne go wro ga, to wszy scy wie dzą, że zna lazł się w wiel kich opa łach, a wła ‐
dzy gro zi upa dek, zwłasz cza po po wo dziach [w lipcu 2010] i wzra sta ją cej licz bie ludzi do tknię tych
kry zy sem finan so wym”. Po wo dzie by ły we dług nie go „ka rą bo ską” wy mie rzo ną Pa kista no wi za
„je go grze chy”, jednak zwra cał uwa gę al-Rahma no wi, by ża den czło nek Al-Ka idy nie wy gła szał
publicz nie ta kich stwierdzeń, „ma jąc w pa mię ci histo rię Ży da z cho rym dzieckiem, któ re go Pro ‐
rok na mó wił do przej ścia na islam, nie zdra dza jąc mu, że po wo dem cho ro by syn ka jest in no ‐
wierstwo”. Najle piej jednak nie obra żać Pa kista nu.

Bin La den cie szył się z kon flik tów mię dzy swo imi dwo ma wro ga mi – Pa kista nem i na tow ‐
ską ko alicją dzia ła ją cą w Afga nista nie pod przy wódz twem Ame ry ka nów. W ostat nich mie sią ‐
cach Pa kistan za mknął gra nicę z Afga nista nem, prze cina jąc głów ne szla ki za opa trze nio we dla
sta cjo nują cych tam wojsk ame ry kań skich.

„Dzię ki hoj no ści Bo ga sy tuacja zmie rza w stro nę ocze kiwa ną przez mudża he dinów. Musicie
być cierpliwi i sil ni, a Bóg nas wy na gro dzi”.

Bio rąc pod uwa gę uparte dzia ła nia Ame ry ka nów, wy mie rza ją cych ko lejne do tkliwe cio sy,
nadszedł już czas, aby w Wa zirista nie po zo sta li wy łącz nie najwierniejsi i najbardziej odda ni
„bra cia”. Szejk po le cił po zo sta łym po wrót do Afga nista nu, na ciska jąc na al-Rahma na, by na ka ‐
zał im po zo sta wie nie sa mo cho dów, po nie waż w prze ciw nym ra zie Ame ry ka nie mo gliby za cząć
na mie rzać ich do my, a to do pro wa dziło by do „zwięk sze nia licz by ofiar wśród ko biet i dzie ci”.
Bin La den przy kła dał wiel ką wa gę do ochro ny ży cia nie win nych muzuł ma nów. Ka zał swo im
zwo len nikom prze miesz czać się „w po chmurne dni, aby ich ruchy nie zo sta ły na tychmiast do ‐
strze żo ne z po wie trza”. Wy słał też za le ce nia do ty czą ce swo ich do ro słych dzie ci, któ re nie ukry ‐
wa ły się wraz z nim, wska zując środki ostroż no ści, ja kie po win ny za cho wać w cza sie po dró ży,
oraz miejsca, do któ rych mia ły się udać. Szejk stra cił dwóch najstarszych sy nów, Sa ada i Mo ‐
ham me da, któ rzy po świę cili ży cie za spra wę. Uwa żał się za eksperta od spraw bez pie czeń stwa,
zwłasz cza od unika nia in wigila cji z po wie trza, więc za le cał po dró żują cym prze sia da nie się z sa ‐
mo cho du do sa mo cho du w tune lach. Ka zał też bra ciom sa dzić duże drze wa wo kół baz ope ra cyj‐



nych, by za sła nia ły widok przed ka me ra mi obserwują cy mi te ren z gó ry. Ostrze gał, że urzą dze ‐
nia szpie gow skie i podsłucho we mo gą być „tak ma łe, że moż na je umie ścić w le karskiej strzy ‐
kaw ce”.

W listach z te go okre su, peł nych kon do len cji i wska zó wek do ty czą cych za cho wa nia czuj no ści
oraz środków bez pie czeń stwa, nie ma już śla du bra wury cha rak te ry stycz nej dla cza sów mło do ‐
ści Szejka. Od cza su do cza su po ja wia ją się je dy nie drobne dy gre sje, w któ rych z upodo ba niem
na wią zuje do lat chwa ły. W liście do al-Rahma na, ów cze sne go nume ru trzy, wspo mina jedno
wy da rze nie, któ re oby dwu za pa dło w pa mięć.

„[Ata ki] wzbudziły w muzuł ma nach sym pa tię do bra ci mudża he dinów, gdyż oka za ło się
wów czas wy raź nie, że to oni są awan gardą i straż nika mi za sad wspól no ty islam skiej w wal ce z
so juszem krzy żow ców i sy jo nistów, któ ry spro wa dził na lud ból i po niże nie w naj róż niejszych
po sta ciach. Jednym z sy gna łów tej sym pa tii jest sze ro kie roz prze strze nia nie się ide olo gii dżiha ‐
du, zwłasz cza w in terne cie, a tak że ogrom na licz ba mło dych ludzi, któ rzy czę sto odwie dza ją
stro ny dżiha dy stów – to wiel kie osią gnię cie, do któ re go do szło dzię ki ła sce Bo ga, po mimo wy sił ‐
ków na szych wro gów”.

Jednak wspo mnia ni wro go wie (oraz ich wy sił ki) zmusza li go do uciecz ki lub ży cia w ukry ciu.
Wy parła się go na wet je go wła sna, tak licz na i roz ga łę zio na ro dzina. Więk szość najbliż szych
współ pra cow ników już nie ży ła lub zna la zła się w wię zie niu. Osa ma był prze ko na ny, że Ame ‐
ry ka nie ośmie li się na bez po średnie starcie z nim i ta liba nem w Afga nista nie. W roz mo wie z
jednym z pa kistań skich dzien nika rzy po ja wiły się ta kie prze chwał ki:

– Chcę, że by Ame ry ka nie we szli do Afga nista nu, a tam roz wie ją się ich wszyst kie złudze nia
i wszyst kie błędne kal kula cje we zmą w łeb. Je stem jednak pe wien, że Ame ry ka nie nie przyjdą,
bo są tchó rza mi. Ata kują tyl ko bez bron nych i słabszych.

Ame ry ka nie jednak we szli do Afga nista nu i po ko na li ta liban. Na dal tam by li, nie zwa ża jąc
na kosz ty, a na do da tek zro bili coś, cze go Szejk nie był w sta nie so bie na wet wy obra zić: na pre ‐
zy den ta wy bra li czarno skó re go o na zwisku Ba rack Husse in Oba ma, któ re brzmia ło jak muzuł ‐
mań skie. Te raz mija ły dwa la ta – sło wa i dzia ła nia Oba my osła biły an ty ame ry kań skie na stro je,
któ re by ły po żyw ką dla Al-Ka idy, a dro ny wciąż za bija ły jej człon ków.

Co gorsza, nie prze my śla na, brutal na tak ty ka Al-Ka idy oraz sa mo zwań czych grup, któ re się
z nią iden ty fiko wa ły, do pro wa dziła do odsunię cia się od niej milio nów muzuł ma nów. To by li ci
sa mi ludzie, o któ rych bin La den mó wił, uży wa jąc słów „lud” czy „na ród”. Z tym zja wiskiem nie
mógł się po go dzić i uwa żał, że przy czy ną nie ko rzyst ne go obro tu spraw by ła utra ta przez nie go
kon tro li nad orga niza cją. Izo la cja unie moż liwiła mu kształ to wa nie wize run ku i prze sła nia gru‐
py, a sko ro Al-Ka idzie nie uda ło się prze pro wa dzić ko lejnych spek ta kularnych ata ków na zie mi
ame ry kań skiej, jej zna cze nie ma la ło. Za ma chy, któ re ura do wa ły je go serce i wy da wa ły się po ‐
cząt kiem cze goś wspa nia łe go, sta ły się dla nie go wiel kim kro kiem w tył. Ca ły je go świat skur‐
czył się dziś do dwóch pię ter po sia dło ści w Pa kista nie. Ani on, ani nikt z je go ro dziny nie mie li
odwa gi opusz czać jej pro gów.

Dom stał na te re nie dużej parce li w kształ cie trójką ta, na koń cu grun to wej dro gi w dziel ni‐
cy zwa nej Bilal Town. Z Isla ma ba du, sto licy Pa kista nu, je cha ło się tam pół go dziny w kie run ku
pół nocnym. Abbot ta bad le ży w niecce oto czo nej ze wszyst kich stron ska listy mi wzgó rza mi Sar‐
ban. Ze sto licy do Abbot ta ba du je dzie się pod gó rę, a sto sun ko wo chłodny klimat spra wia, że w



cza sie strasz liwych let nich upa łów wie lu za moż nych miesz kań ców Isla ma ba du szuka tam odro ‐
biny ochło dy. W po bliżu mia sta znajduje się kil ka pól gol fo wych, a w odda lo nym o nie co po nad
pół to ra kilo me tra Ka kulu dzia ła wiel ka pa kistań ska aka de mia wojsko wa.

Po sia dłość by ła no wa i – na wet na tak za moż ną dziel nicę jak Bilal Town – nie zwy kle roz le ‐
gła. Jej po wierzchnia wy no siła trzy dzie ści pięć arów, za tem parce la wie lo krot nie prze wyż sza ła
pod tym wzglę dem wszyst kie są siednie dział ki. Ogro dze nie zbudo wa no z żuż lo wych pusta ków
otyn ko wa nych od ze wnątrz. W nie któ rych miej scach mur miał pra wie pięć i pół me tra wy so ko ‐
ści i był zwień czo ny drutem kol cza stym. Głów ny budy nek skła dał się z trzech kon dy gna cji,
trze cie pię tro wy glą da ło jednak na do budo wa ne, bo je go wy so kość wy no siła le dwie dwie trze cie
wy so ko ści parte ru czy pierw sze go pię tra. By ło dość oso bliwe tak że z in nych po wo dów, okna wy ‐
cho dziły bo wiem wy łącz nie na pół noc: po środku jedno duże prze szklo ne i po kry te nie prze zro ‐
czy stą warstwą odbla sko wą, a pod da chem jesz cze czte ry mniejsze pro sto kąt ne i tak że za sło ‐
nię te. Więk szość ścian do mu by ła po ma lo wa na na bia ło, a okna na pierw szym pię trze przy sło ‐
nię to zwy kły mi bia ły mi markiza mi. Szejk i je go ro dzina miesz ka li na górnych pię trach. Bin La ‐
de na rzadko widy wa li człon ko wie dwóch po zo sta łych ro dzin za miesz kują cych re zy den cję i bę ‐
dą cych oficjal nie jej wła ścicie la mi. Gło wa mi tych ro dzin by li bra cia, któ rzy przedsta wia li się ja ko
Arshad i Ta req Khan.

Bin La den prze by wał za tem w za mknię ciu. Nie miał kon tro li nad orga niza cją, nie poddał
się jednak ani nie wy co fał się z ży cia. Miał przy swo im bo ku dwie z czte rech pierw szych żon,
oraz no wą – Amal, Je men kę młodszą od nie go o ćwierć wie ku. To ona dzie liła z nim ma te rac w
cia snym po ko ju na drugim pię trze. Dwie starsze żo ny – Kha iriah i Siham – to wa rzy szy ły mu na
prze mian na pierw szym pię trze. Póź niejsze wy padki po ka za ły, że w tym sta dle nie pa no wa ła
ide al na harmo nia. Na pół ce w kuchni stał sy rop Ave na – ludo wy lek na ba zie owsa, któ ry miał
do da wać wigo ru męż czy znom tra cą cym po ten cję. Praw do po dobnie miał do bry wpływ na Szej‐
ka, ja ko że w wą skich ko ry ta rzy kach kruż gan ków na górnym pię trze gnieź dziło się dwa na ścio ‐
ro dzie ci, spo śród któ rych najmłodszy syn Husse in miał za le dwie dwa la ta. Oj ciec Szejka przy jął
aż dwa dzie ścia dwie żo ny, więc w po rów na niu z nim syn był po wścią gliwym po liga mistą – we ‐
dług więk szo ści świadków wy peł niał swo je obo wiąz ki wzglę dem wszyst kich żon, na wet tych,
któ re go opuściły. Zgo dził się na roz wód z Najwą i Kha dijah, bo znał trudno ści, ja kie wią za ły się
z obra ną przez nie go dro gą i nie chciał do nicze go zmuszać ani żon, ani swo ich dzie ci. On sam
jednak nigdy nie miał żadnych wa hań w kwe stii swo je go za an ga żo wa nia w spra wę. Nie pod‐
no sił gło su, ale z pew no ścią trudno by ło z nim żyć. Dla Szejka mał żeń stwo nie po le ga ło na
rów no ści ani na part nerstwie. Za sa dy je go wia ry wy raź nie podkre śla ły pa triarchat, a bin La den
był prze cież wiernym wy znaw cą isla mu. To on rzą dził ro dziną. Nie tyl ko po dejmo wał wszyst ‐
kie de cy zje, ale lubił też po uczać, a jak więk szość męż czyzn, któ rzy po sie dli praw dę obja wio ną,
chęt nie wy gła szał długie prze mo wy. Czę sto zwra cał się do swo ich żon z wy kła da mi na te mat
wła ściwych spo so bów wy cho wa nia i dyscy plino wa nia dzie ci. Co dzien nie musia ły też wy słuchać
na uki zwią za nej z za gadnie nia mi re ligijny mi.

Wciąż trzy mał się pro sto, za cho wał szczupłą syl wet kę, a co dzien ne spa ce ry po oto czo nej
mura mi po sia dło ści da wa ły mu przy najmniej na miast kę ćwiczeń fizycz nych. Prze cha dzał się
pod bre zen to wym da chem, któ ry roz pię to nad ogródkiem wa rzyw nym, by ochro nić go przed
pro mie nia mi słoń ca oraz cie kaw skimi spojrze nia mi obcych. Szejk w mło do ści wy róż niał się



spraw no ścią fizycz ną i chęt nie gry wał w pił kę noż ną oraz w siat ków kę. Przy wią zy wał dużą wa ‐
gę do swo jej po wierz chow no ści, więc martwiły go siwe pa sma na gło wie i bro dzie. Naj bardziej
po szukiwa ny czło wiek na świe cie bardziej martwił się nie tym, że ktoś go roz po zna, ale tym,
że nie zo sta nie roz po zna ny (oczy wiście wy łącz nie w te le wizji). Ukrył się tak głę bo ko, że przez
ca łe la ta widzia ło go nie wie le osób spo za najbliż szej ro dziny, jednak je go na gra nia i oświadcze ‐
nia prze my ca ne przez kurie rów roz po wszechnia no po ca łym świe cie. Nie chciał wy glą dać sta ro.
Orto dok syjne nurty isla mu za ka zują przedsta wia nia czło wie ka, po mija jąc kil ka wize run ków
pro ro ka Ma ho me ta, ale nikt nie do ce niał po tę gi obra zów tak bardzo jak Szejk. Ist nie ją ce wize ‐
run ki Ma ho me ta przedsta wia ły za zwy czaj krzepkie go czarno bro de go mło dzień ca w zwiew nych
sza tach. Osa ma przez ca łe ży cie na śla do wał te obra zy, więc przed na gra nia mi farbo wał wło sy i
za rost na czarno, co od ra zu rzuca ło się w oczy, bo nie ro bił te go pro fe sjo nal nie. Wło sy mia ły
zbyt ciem ny i zbyt jedno lity ko lor. Szejk wy glą dał jak wła sna ka ry ka tura: Osa ma bin La den z
ta nią farbą na gło wie.

Miał mnó stwo cza su na prze my śle nia. Mógł wy obra żać so bie, co na le ży zro bić, ale nie był
już w sta nie prze pro wa dzić swo ich pla nów. Na zwa Al-Ka ida zo sta ła prze ję ta i zbruka na przez
młodszych, mniej ostroż nych wo jow ników w Ira ku, Je me nie i in nych kra jach. To by li ludzie,
któ rych w prze ciwień stwie do Szejka, nie krę po wa ły ścisłe na ka zy wia ry. Ta uzurpa cja zmusiła
Osa mę bin La de na do za sta no wie nia się nad zmia ną na zwy swo je go ugrupo wa nia. W je go no ‐
tat kach zna le zio no wy kaz al terna tyw nych pro po zy cji, któ re w prze kła dzie brzmią prze waż nie
za baw nie i nie zręcz nie, ale ma ją wspól ny mia now nik – pró bę skupie nia człon ków wo kół re li‐
gijnych am bicji przy wódcy. W mia rę upły wu cza su grupy zwią za ne z Al-Ka idą to czy ły swo je
wła sne wojny, usiłując roz wią zać lo kal ne pro ble my i nie zwa ża jąc na ca ło ścio wą wizję Szejka.
To już by ło dla spra wy groź ne. Ścież ka, któ rą widział przy wódca Al-Ka idy, by ła nie zmien na i
do sko na ła, a zbo cze nie z niej musia ło ozna czać klę skę. Osa ma przyj mo wał każ de dzia ła nie i
każ dą wy po wiedź Al-Ka idy z ro sną cym nie po ko jem.

Przy kła dem ta kie go dzia ła nia by ła spra wa Fa isa la Shahza da, mło de go czło wie ka, któ ry zo ‐
stał prze szko lo ny przez zwo len ników bin La de na z Wa zirista nu i miał odpa lić sa mo chód-pułap‐
kę na no wo jorskim Times Square. Nie wąt pliwie ludzie bin La de na chcie li w ten spo sób wy ko ny ‐
wać za le ce nia swo je go przy wódcy, któ ry wciąż po wta rzał, że na le ży prze pro wa dzać ko lejne za ‐
ma chy na te re nie Sta nów Zjedno czo nych, ata kując sym bo licz ne miejsca, w któ rych prze by wa
wie le osób. Times Square do sko na le speł niał te wy ma ga nia, po dobnie jak Shahzad. Był on sy ‐
nem za moż ne go, wy so ko po sta wio ne go ofice ra służą ce go w pa kistań skim lot nictwie. Zo stał
wy cho wa ny w luk susie i otrzy mał do sko na łe mię dzy na ro do we wy kształ ce nie. Po ślubie z Ame ‐
ry kan ką pa kistań skie go po cho dze nia osiadł w Con necticut, gdzie uro dziło im się dwo je dzie ci.
Wkrót ce za czął się ubie gać o ame ry kań skie oby wa tel stwo, któ re do stał po speł nie niu wszyst kich
wy mo gów. Na stępnie wy je chał do Pa kista nu i prze szedł szko le nie, ucząc się odpa la nia bomb.
Mło dy ochot nik z ame ry kań skim pasz portem musiał być przy ję ty przez oblę żo nych terro ry stów
w Wa zirista nie jak praw dziwy dar od Bo ga. Plan Shahza da zo stał jednak uda rem nio ny przez
czujnych sprze daw ców ulicz nych z Times Square, a nie do szłe go za ma chow ca aresz to wa no. Tuż
przed wy da niem wy ro ku do ży wot nie go wię zie nia sę dzia spy tał go o przy się gę na wierność Sta ‐
nom Zjedno czo nym, któ rą zło żył, przyjmując oby wa tel stwo.

– Przy się ga łem – odparł – ale nie ro biłem te go na se rio.



Bin La den uznał to za obra zę, mimo że przed la ty zajmo wał in ne sta no wisko w kwe stii ła ‐
ma nia przy siąg – do wo dem te go jest dyskusja z je go mistrzem Abdul la hem Az za mem, któ ry
sprze ciwił się pla no wi wy sa dze nia auto busu z tury sta mi w Pa kista nie.

„[Shahza da] za py ta no o przy się gę, któ rą zło żył przy uzy ska niu oby wa tel stwa ame ry kań ‐
skie go – na pisał do al-Rahma na – a on odpo wie dział, że po pro stu kła mał. Po winie neś wie dzieć,
że w isla mie nie do pusz czal na jest zdra da i zła ma nie umo wy. Być mo że nasz brat nie był te go
świa do my. Pro szę, abyś zwró cił się do bra ci w pa kistań skim ta liba nie, że by wy ja śnili to swo im
to wa rzy szom. Na jednym ze zdjęć przedsta wio no bra ta Fa isa la Shahza da u bo ku do wódcy Meh‐
suda [Ha kimul lah Mehsud, za bity w ata ku dro na w 2012 ro ku]; sprawdź, pro szę, czy Mehsud wie
o tym, że przy ję cie oby wa tel stwa ame ry kań skie go wy ma ga zło że nia przy się gi na wierność
Ame ry ce. To bardzo waż na spra wa, po nie waż nie chce my, aby mudża he dini by li oskarża ni o ła ‐
ma nie przy siąg”.

Wy da je się, że Szejk nie przy kła dał wiel kiej wa gi do trudnej sy tuacji, w ja kiej zna leź li się je ‐
go zwo len nicy w te re nie. Do ma gał się ko lejnych ata ków na Ame ry kę, ale bra ko wa ło mu no ‐
wych po my słów. Za miast te go na ciskał na po wtó rze nie za ma chów z 2001 ro ku. Na pisał: „By ło ‐
by wspa nia le, gdy byś ze brał pa ru bra ci (co najwy żej dzie się ciu) i wy słał ich po je dyn czo do ro ‐
dzin nych kra jów, by studio wa li na uczel ni lot niczej. Nie in formuj ich, że two rzą ja kąś grupę.
Najle piej, gdy by po cho dzili z kra jów Za to ki, gdyż w tych kra jach na uka odby wa się na koszt
pań stwa. Na le ży ich do brać z wy jąt ko wą sta ran no ścią, bio rąc pod uwa gę szcze gól ne ce chy. Jed‐
ną z nich jest go to wość do prze pro wa dze nia sa mo bójczych ata ków oraz uczest nictwa w ry zy ‐
kow nych, waż nych, pre cy zyjnie obmy śla nych ak cjach, o któ re mo że my ich po pro sić w przy szło ‐
ści. Na le ży opra co wać system mo nito ro wa nia i kon tro li bra ci po dejmują cych studia lot nicze, że ‐
by zmniejszyć praw do po do bień stwo, że osłabnie w nich wo la uczest nictwa w dżiha dzie… By ło ‐
by do sko na le, gdy byś za py tał bra ci z róż nych re gio nów, czy nie zna ją ko goś wy róż nia ją ce go się
do bry mi ma nie ra mi, pra wo ścią, odwa gą i dyskre cją, kto mógł by dzia łać w Sta nach Zjedno czo ‐
nych. Kan dy dat po winien mieć pra wo po by tu w tym kra ju lub ła twość po dró żo wa nia do Ame ry ‐
ki. Po win ni nam o nim po wie dzieć, za nim po dejmą ja kie kol wiek kro ki, da jąc też znać, czy jest
on go tów do prze pro wa dze nia sa mo bójcze go ata ku”.

List do al-Rahma na, na pisa ny 21 paź dziernika, za my ka ło py ta nie o wy dłuża ją ce się wy ka zy
„wdów i sie rot”.

„Za dbaj o to, że by dzie ci i ro dziny znajdo wa ły się z da la od miejsc, któ re są fo to gra fo wa ne i
bom bardo wa ne. Mo dlę się do Bo ga Wszechmo gą ce go, że by chro nił cie bie i to wa rzy szą cych ci
bra ci. Niech za pew ni wam po wo dze nie. Niech po kój, ła ska i bło go sła wień stwo Bo ga bę dzie z
wa mi”.

List zo stał podpisa ny je go sta rym pseudo nimem: „Twój brat Za mray”.
Gdy Szejk pisał ten list, mógł się czuć cał ko wicie bez piecz ny. Miał za so bą ty le lat spę dzo ‐

nych w ukry ciu, przy zwy cza ił się do wszyst kich suro wych za sad do ty czą cych wła sne go bez pie ‐
czeń stwa i nie miał najmniejszych podstaw do po dejrzeń, że kto kol wiek spo za najbliż sze go
oto cze nia zna miejsce je go po by tu. Tak, mógł się czuć najzupeł niej bez piecz nie.

Oka za ło się jednak, że się my lił.
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Je sie nią 2010 ro ku Ben Rho des za uwa żył, że w Bia łym Do mu odby wa się co raz wię cej spo tkań,
na któ re nie jest za pra sza ny. Od cza su prze mó wie nia to wa rzy szą ce go odbie ra niu Na gro dy No ‐
bla, to wła śnie on przy go to wy wał prze mo wy i oświadcze nia Oba my, w któ rych pre zy dent wy ‐
ja śniał swo je po sunię cia, ja ko zwierzchnik sił zbrojnych USA. Oficjal nie Rho des zajmo wał sta no ‐
wisko „za stępcy do radcy ds. bez pie czeń stwa na ro do we go odpo wie dzial ne go za stra te gię ko mu‐
nika cyjną i przy go to wa nie prze mó wień”. Wło sy na czubku gło wy nie co mu się prze rze dziły,
pra co wał nie mal bez ustan ku, ale za to w wie ku trzy dzie stu dwóch lat cie szył się po sa dą, któ rej
za zdro ścił by mu chy ba każ dy czło wiek po dzie la ją cy je go za in te re so wa nia. Nie wie le by ło spo ‐
tkań najwyż sze go szcze bla, do ty czą cych za gadnień zwią za nych z obron no ścią kra ju, do któ rych
nie był by do pusz cza ny.

Je go biurko sta ło w jednym z cia snych po miesz czeń w Za chodnim Skrzy dle, po niżej Ga bine ‐
tu Owal ne go i po koi, w któ rych za pa da ją naj waż niejsze de cy zje. W ga bine cie Rho de sa, jak i je ‐
go ko le gów zajmują cych się bez pie czeń stwem na ro do wym, nie by ło okien, więc wcho dziło się
tam pra wie jak do sza fy. Skrom ność tych po miesz czeń by ła odwrot nie pro porcjo nal na do wa gi
za jęć po dejmo wa nych przez pra cow ników tej czę ści budyn ku. W po ko ju Rho de sa mie ściło się le ‐
dwie biurko i krze sło, biblio tecz ka wy so ko ści mniej wię cej jedne go me tra oraz jesz cze jedno



krze sło sto ją ce po drugiej stro nie biurka. Po miesz cze nie by ło tak skrom ne jak po kój dla sta ży ‐
stów w więk szo ści kan ce la rii praw nych. Rho des po ma gał pre zy den to wi w do pra co wy wa niu
prze mó wień, kształ to wa niu po lity ki bez pie czeń stwa oraz po dejmo wa niu de cy zji o formie, w
ja kiej przedsta wia no opinii publicz nej najbardziej de likat ne za gadnie nia. Wie dział, że John
Bren nan, głów ny do radca pre zy den ta ds. wal ki z terro ry zmem, od kil ku mie się cy orga nizuje
czę ste spo tka nia, w któ rych nie rzadko uczest niczy Tom Do nilon, do radca pre zy den ta ds. bez ‐
pie czeń stwa na ro do we go. Ta jem nicze po sie dze nia okre śla no po pro stu ze bra nia mi „grupy
Bren na na”. W sa lach kon fe ren cyjnych znajdo wa ły się ka me ry mo nito rują ce, dzię ki któ rym
urzędnicy oraz se kre tarki mo gli zlo ka lizo wać po szcze gól ne oso by – podczas spo tkań grupy nie
prze ka zy wa ły one obra zu z po miesz cze nia, co wzbudziło cie ka wość Rho de sa. Czyż by po now nie
mia ło dojść do ata ku na Ame ry kę? Czy cho dziło o coś po waż ne go, zwią za ne go z bro nią ją dro ‐
wą? Lista te ma tów, któ re wy ma ga ły by wpro wa dze nia ta kiej klauzuli tajno ści, by ła na praw dę
bardzo krót ka. Po gło wie Rho de sa krą ży ły róż ne my śli, wśród nich i ta ka, że być mo że uda ło się
odna leźć bin La de na.

Kie dy Oba ma do wie dział się o po sia dło ści w Abbot ta ba dzie, na tychmiast na ka zał swo im
sze fom wy wia du usta lić, kto w niej miesz ka. Ko lejne re gularne spra woz da nia sta no wią do ku‐
men ta cję nie zwy kłych wy sił ków po dejmo wa nych w ce lu in wigila cji re zy den cji z da le ka. Za trud‐
nio no do te go wie lu agen tów i wy ko rzy sta no ma sę urzą dzeń roz miesz czo nych w odle gło ści,
któ ra unie moż liwia ła ich wy kry cie. CIA mo gła te raz bardziej szcze gó ło wo ba dać ży cie ludzi za ‐
miesz kują cych po sia dłość. Bra cia Khan rzadko ją opusz cza li – od cza su do cza su wy bie ra li się do
me cze tu lub pro wa dzili dzie ci do dzia ła ją cej obok nie go me dre sy, szko ły re ligijnej. Za mury nie
wpusz cza no niko go po za jednym czło wie kiem zaj mują cym się na pra wa mi. Wśród najpo boż ‐
niejszych ludzi w Bilal Town, a do ta kich naj wy raź niej na le że li bra cia Khan, ukry wa nie ko biet
za mura mi i za mknię ty mi drzwia mi nie by ło niczym nie zwy kłym. Dłuż sza obserwa cja po ‐
twierdziła, że dzie ci z ukry tej ro dziny, któ re nie cho dziły do me dre sy, opusz cza ły dom tyl ko wte ‐
dy, gdy je den z bra ci za bie rał je do le ka rza na okre so we ba da nia lub w przy padku drobnych do ‐
le gliwo ści czy ska le czeń. Agen ci CIA wpa dli za tem na pe wien po mysł.

Nie by ło żadnej moż liwo ści podglą da nia ro dziny ukry tej na górnych pię trach. Mury by ły wy ‐
so kie, a okna – nie prze zro czy ste. Re gularnie widy wa no tyl ko jedne go człon ka tej ro dziny –
wy so kie go męż czy znę w tra dy cyjnym pasz tuń skim stro ju i mo dlitew nej czapce, któ ry co dzien ‐
nie spa ce ro wał po te re nie po sia dło ści. Cho dził raź nym kro kiem, za ta cza jąc kół ka po ogródku
wa rzyw nym, któ ry był czę ścio wo za sło nię ty bre zen tem, chro nią cym grządki przed bez po śred‐
nimi pro mie nia mi słoń ca. Moż na by ło też snuć in ne przy pusz cze nia – mo że spa ce rują cy męż ‐
czy zna chciał się pod nim skryć przed ocza mi, któ re mo gły by go wy śle dzić z po wie trza? Ka me ry
obserwują ce te ren z gó ry zdo ła ły wpraw dzie prze ka zać zdję cia te go czło wie ka, jednak ich ja kość
by ła kiepska. CIA nie chcia ła ry zy ko wać wy sy ła nia dro na czy sa mo lo tu szpie gow skie go, któ ry
la tał by do kładnie nad po sia dło ścią, oba wia jąc się po dejrzeń ze stro ny rzą du Pa kista nu oraz spło ‐
sze nia miesz kań ców. Na to miast kąt oraz wy so kość usta wie nia ka mer na ziem nych unie moż li‐
wia ły prze ka za nie wy raź ne go obra zu twa rzy męż czy zny, o któ rym moż na by ło po wie dzieć
tyl ko ty le, że jest wy so ki i szczupły. Pró bo wa no do kładniej zmie rzyć je go wzrost na podsta wie
długo ści kro ku oraz cie nia, któ ry rzucał, ale nie wiel ka pre cy zja obliczeń po zwa la ła je dy nie na
po twierdze nie te go, co do strze żo no go łym okiem – był wy so ki.



Bren nan czuł w ko ściach, że to bin La den. Męż czy znę na zy wa no „Pa cer” (na da ją cy tem po).
Być mo że Bren nan już wcze śniej wie rzył w swo ją wersję, bio rąc pod uwa gę nie zwy kłe środki
ostroż no ści, ja kie podję to przy ukry wa niu te go czło wie ka, ale gdy tyl ko zo ba czył na gra nia z je ‐
go wize run kiem… miał już pew ność. Ludzi po zna je my nie tyl ko na podsta wie ry sów twa rzy,
ko lo ru wło sów, wzro stu, tuszy czy syl wet ki. Cza sa mi roz po zna je my ko goś, ko go widzie liśmy
tyl ko prze lot nie, przez uła mek se kun dy, ką tem oka. W mó zgu ko duje my coś cha rak te ry stycz ‐
ne go w po sta wie, cho dzie, przy garbie niu, po rusza niu gło wą czy ko ły sa niu ra mio na mi. Bren nan
– ro sły suro wy męż czy zna – był daw nym ofice rem CIA, za an ga żo wa nym w po ścig za przy wód‐
cą Al-Ka idy nie mal od sa me go po cząt ku, czy li od cza sów dzia łal no ści ALEC Sta tion. Przez ca ły
czas pra co wał w Ara bii Saudyjskiej, kłó cąc się z Scheuerem na te mat za ufa nia, ja kim moż na by ‐
ło obda rzać (lub nie) współ pra cują cych z nimi Saudyjczy ków. Po za ma chach bom bo wych w Afry ‐
ce Wschodniej w 1998 ro ku Bren nan ściśle współ pra co wał z ko le ga mi z Ara bii Saudyjskiej. Wi‐
dział na gra nia Szejka wy ko na ne przez Pre da to ra jesz cze w Afga nista nie. Miał przed ocza mi
wy so kie go męż czy znę w po włó czy stych sza tach, po rusza ją ce go się w oto cze niu ochro nia rzy
zde cy do wa nym kro kiem. Te raz wpraw dzie Bren nan widział in ne miejsce i in ne ubra nie, ale
był pe wien, że to ten sam czło wiek i ten sam chód. Nie miał żadnych twardych do wo dów, któ ‐
ry mi mógł by ko go kol wiek prze ko nać, jednak był prze ko na ny, że r o z p o z n a ł Pa ce ra.

Je sie nią Pa net ta za czął re gularnie spo ty kać się z pre zy den tem i prze ka zy wać mu najśwież ‐
sze in forma cje, a w grudniu w Bia łym Do mu odby ła się na ra da, w któ rej po za nim uczest niczy li
m.in. je go za stępca Mo rell, Do nilon oraz Bren nan. Nie mie li w kie sze ni nicze go, co moż na by
uznać za prze łom. Obra zy Pa ce ra nie by ły na ty le wy raź ne, by roz wiać wszyst kie wąt pliwo ści,
żadną siłą nie uda ło się też prze nik nąć za mury po sia dło ści. Spe cjal ny ze spół CIA za miesz kał w
jednym z do mów w Bilal Town. Je go człon ko wie no to wa li wszyst ko, co uda ło im się zo ba czyć,
ale by ło te go nie wie le. Obserwo wa li wy jaz dy i po wro ty bra ci Ahmed. Liczy li suszą ce się ubra nia.
Usta lili, że ukry wa ją ca się ro dzina skła da się z trzech żon, mło de go męż czy zny oraz co naj‐
mniej dzie się ciorga dzie ci, z któ rych kil ko ro to na sto lat ki lub oso by już do ro słe. Licz ba żon i
dzie ci odpo wia da ła przy pusz cze niom do ty czą cym osób, któ re to wa rzy szy ły ukry wa ją ce mu się
bin La de no wi. Szejk za wsze miał obok sie bie więk szość swo jej ro dziny. Ana lity cy na dal nie by li
w sta nie po twierdzić, że ta jem niczy męż czy zna to bin La den, ale z drugiej stro ny żadna, na ‐
wet najdrobniejsza in forma cja nie podwa ża ła tej teo rii. Cza sa mi, gdy czło wiek uparcie się cze ‐
muś przy pa truje, gdy cze ka na co kol wiek, co oba li je go hipo te zę, i nic ta kie go się nie po ja wia…
to brak do wo du podwa ża ją ce go je go te zę za czy na uzna wać za jej po twierdze nie.

– Wy da je nam się, że ma my najlepsze da ne wy wia dow cze na te mat miejsca po by tu bin La ‐
de na od cza sów To ra Bo ra – po wie dział Mo rell.

W tej sy tuacji Pa net ta zde cy do wał się na spo tka nie z Oba mą, któ re odby ło się 14 grudnia w
Ga bine cie Owal nym, tuż przed wy jaz dem pre zy den ta na tra dy cyjny ro dzin ny urlop na Ha wa ‐
jach.

Oba ma wy słuchał spra woz da nia, do kładnie wa żąc wszyst kie do wo dy. Sło wa Pa net ty wy ‐
warły na nim duże wra że nie. Te raz, gdy „oczy” zo sta ły skie ro wa ne na po sia dłość, plan wy da ‐
wał się cał kiem praw do po dobny, a wszyst kie no we da ne wy wia dow cze do sko na le pa so wa ły do
ukła dan ki. Oba ma, po dobnie jak in ni, był podekscy to wa ny tym, że mo że zo ba czyć ta jem nicze ‐
go czło wie ka. Trudno by ło po wie dzieć do kładnie, kim on jest, ale wiel kie wra że nie ro biła moż li‐



wość przy glą da nia się ko muś, kto chciał się ukryć przed ca łym świa tem.
– Moż na po wie dzieć, że na tym eta pie opie ra my się wy łącz nie na po szla kach – po wie dział

Oba ma – ale gdzieś w głę bi duszy sły szę głos, któ ry mó wi, że to mo że być praw da.
Mimo to pre zy dent za cho wy wał ostroż ność i po wie dział Pa net t cie:
– Z ze bra nych ma te ria łów mo gło by wy nikać, że to ja kiś szejk ukry wa ją cy się przed jedną ze

swo ich żon.
Oba ma do ma gał się za tem ko lejnych do wo dów. Po le cił Pa net t cie, by wy ka zał się kre atyw ‐

no ścią i wy my ślił spo sób na roz wią za nie za gadki. Na ka zał skupie nie szcze gól nej uwa gi na tym
te ma cie i roz po czę cie prac nad pla no wa niem róż nych wa rian tów wkro cze nia do ak cji.

Wszyst ko za cho wy wa no oczy wiście w ścisłej ta jem nicy, ale już w listo pa dzie Bill McRa ven za ‐
czął coś po dejrze wać. Być mo że mo nito ry wy łą cza no wte dy, gdy w biurach NSC odby wa ły się
ja kieś tajne spo tka nia. McRa ven spę dzał wpraw dzie więk szość cza su w Afga nista nie, ale trud‐
no by ło przy pusz czać, że do wódca JSOC nie zo rien tuje się, że coś się szy kuje.

Kie dyś pra co wał w Bia łym Do mu. Był to pierw szy etap je go po wro tu do normal nych za dań
po po waż nym wy padku. Orga nizm za czy nał się do pie ro przy zwy cza jać do me ta lo wych pły tek i
śrub, któ ry mi po łą czo no je go bio dro. W paź dzierniku 2001 ro ku ode brał nie ocze kiwa ny te le fon
od Dway ne’a Do wnin ga, by łe go czte ro gwiazdko we go ge ne ra ła, któ ry kie ro wał Do wódz twem
Ope ra cji Spe cjal nych. Męż czyź ni po zna li się w ostat nim okre sie służ by Do wnin ga, przed je go
przejściem na eme ry turę. Oka za ło się, że pre zy dent Bush po pro sił go o po wrót do pra cy na sta ‐
no wisko w Bia łym Do mu, któ re za pew nia ło mu wła ściwie nie ogra niczo ne moż liwo ści w za kre ‐
sie wal ki z terro ry zmem. Miał być spe cjal nym asy sten tem zajmują cym się ko ordy na cją dzia łań
najróż niejszych agen cji i służb za an ga żo wa nych w no wą wojnę, ale za kres je go za dań nie był
pre cy zyjnie okre ślo ny. Za nim Do wning oficjal nie za ak cepto wał tę pro po zy cję, za dzwo nił do
McRa ve na i za py tał, czy ten nie zgo dził by się po ma gać mu w tych dzia ła niach.

– No ja sne – odparł ka pitan SE AL.
Kil ka ty go dni póź niej Do wning zaj rzał do ka pita na, któ ry wciąż jesz cze nie do szedł do peł ‐

nej spraw no ści. Ge ne rał je chał akurat z San Die go do swo je go no we go biura w Norfolk w sta nie
Wirginia.

– Cześć, zde cy do wa łem się na tę pra cę – po wie dział. – Mo żesz się do mnie zgło sić w po nie ‐
dzia łek? – do te go terminu po zo sta wa ły za le dwie czte ry dni.

– Tak, my ślę, że tak – odparł McRa ven.
Gdy po ja wił się w Bia łym Do mu na wóz ku in wa lidz kim, Do wning rzucił po pro stu:
– Zo rien tuj się, czym się bę dziesz zajmo wał.
To by ła nie zwy kła oka zja dla każ de go wojsko we go, zwłasz cza ta kie go, któ ry przed la ty po ‐

rzucił myśl o awan sie, de cy dując się na czyn ną służ bę, sko ki spa do chro no we i nurko wa nie.
McRa ven do stał za tem drugą szan sę. Od sa me go po cząt ku by ło ja sne, że w dłuż szej perspek ty ‐
wie wy kry cie i likwida cja tajnej orga niza cji terro ry stycz nej bę dzie wy ma gać twórczych, in ter‐
dy scy plinarnych umie jęt no ści, któ re od daw na szlifo wa no w jednost kach spe cjal nych. Je śli każ ‐
da no wa wojna wy ma ga ła od wojsko wych no we go spoj rze nia na spo so by pro wa dze nia walk, to
McRa ven był już o kil ka kro ków do przo du. Na pisał zresz tą na ten te mat książ kę Spec Ops: Ca se
Stu dies in Spe cial Ope ra tions War fa re: The ory and Prac tice (Ope ra cje spe cjal ne. Ana liza przy padków



udzia łu wojsk spe cjal nych w dzia ła niach wo jen nych: teo ria i prak ty ka). Opra co wał w niej osiem
ak cji z udzia łem jedno stek spe cjal nych – od ata ku Niem ców na twierdzę Eban Ema el w 1940
ro ku, po izra el ski na jazd na En tebbe w Ugan dzie w 1976 ro ku. Wła śnie po tej ak cji pre zy dent
Carter za czął do ma gać się stwo rze nia po dobnej jednost ki an ty terro ry stycz nej w armii ame ry ‐
kań skiej. McRa ven odwie dził miejsca ak cji, prze pro wa dził wy wia dy z wie lo ma uczest nika mi,
opra co wał wła sną filo zo fię i przedsta wił po gląd na te mat przy czyn suk ce su bądź nie po wo dze ‐
nia misji. Te raz zaś cze ka ło na nie go miej sce przy sto le, któ re po zwa la ło mu za pre zen to wać
wła sne po my sły.

Wojsko wi tra dy cjo na liści od daw na pa trzy li kry tycz nie na sa mą ideę „ope ra cji spe cjal nych”.
Elitarne tajne oddzia ły pro wa dzą ce ta kie ope ra cje po że ra ły mnó stwo środków i wy ma ga ły za ‐
an ga żo wa nia naj cen niejszych ludzi, a dzia ła ły tyl ko w wy jąt ko wych sy tuacjach, do ko nując nie ‐
zwy kłych czy nów. Gdy ta kie misje koń czy ły się po wo dze niem, uzna wa no to nie mal za cud. Tak
by ło w przy padku ata ku na En tebbe, podczas któ re go izra el scy ko man do si po le cie li do Ugan dy,
po ko nując czte ry ty sią ce kilo me trów, za sko czy li o wie le licz niejsze siły prze ciw nika, ura to wa li
stu dwóch za kładników i za bili wszyst kich Pa le styń czy ków, któ rzy po rwa li fran cuski sa mo lot
pa sa żerski. Gdy ak cja koń czy ła się fia skiem, jak misja w Ira nie w 1980 ro ku, ko man do sów kry ‐
ty ko wa no i uzna wa no za sza leń ców. Ludzie po dejmują cy się ta kich za dań mie li świa do mość
wiel kie go nie bez pie czeń stwa, a do wódcy kła dli na sza li swo ją re puta cję i ka rie ry. Wszel kie nie ‐
po wo dze nia roz cho dziły się sze ro kim echem po ca łym świe cie, na to miast suk ce sa mi (po za nie ‐
licz ny mi wy jąt ka mi, na przy kład Etebbe) nikt się nie prze chwa lał i ma ło kto je za uwa żał. Ta ka
by ła na tura tej nie wdzięcz nej ro bo ty.

Klę ska na pusty ni w Ira nie do pro wa dziła do po wsta nia JSOC, któ re go sie dziba znajduje się
w Fort Bragg w Ka ro linie Pół nocnej. Za głów ną przy czy nę nie po wo dze nia uzna no pro ble my
zwią za ne z wy ko rzy sta niem sił i środków róż nych jedno stek, któ re nie by ły przy zwy cza jo ne do
współ pra cy. W ak cji bra ły udział he likopte ry flo ty wo jen nej, za któ rych ste ra mi za sie dli pilo ci
ma ry narki. Mie li oni prze rzucić wojsko wych ko man do sów głę bo ko na te ry to rium Ira nu, gdzie
wy zna czo no spo tka nie z sa mo lo ta mi, któ ry mi przy le cia ły za ło gi służą ce w siłach po wietrz nych.
Obsługa technicz na rów nież pra co wa ła w lot nictwie. Ta na prędce ze bra na grupa po zo sta wiła
po so bie na pusty ni znisz czo ne sa mo lo ty i spa lo ne zwło ki ko le gów. Jedna z najdo tkliw szych po ‐
ra żek w dzie jach ame ry kań skiej armii nie do pro wa dziła jednak do re zy gna cji z ta kich misji, a
wręcz prze ciw nie – wojska spe cjal ne zo sta ły roz budo wa ne i stwo rzo no JSOC, któ re go za da ‐
niem by ło sca le nie elitarnych jedno stek z róż nych sił w spraw nie dzia ła ją cy orga nizm bo jo wy i
wy po sa że nie ich w po jaz dy i broń nie zbędną do pro wa dze nia nie ty po wych dzia łań na nie wiel ‐
ką ska lę. W ra mach JSOC po łą czo no wojsko we Del ta Force, 75. Pułk Ran gersów, 24th Spe cial Ta ‐
citic Sqa dron (Spe cjal ną Eska drę Lot nictwa Tak tycz ne go, czy li jednost kę kon tro le rów wsparcia
lot nicze go) oraz jednost ki Na vy SE AL. Od cza sów nie uda ne go prze rzutu żoł nie rzy w Fort
Campbell i misji irań skiej w sta nie Ken tucky sta cjo no wał 160. Pułk Lot niczych Ope ra cji Spe cjal ‐
nych (Night Stal kers). W tym miej scu pro jek to wa no i te sto wa no no wo cze sne śmigłow ce, szko ‐
lo no też najlepszych wojsko wych pilo tów he likopte rów, prze ka zując umie jęt no ści po trzebne
wła śnie w ope ra cjach spe cjal nych.

Roz pra wa McRa ve na, któ ra we szła do pro gra mu studiów w Na val Post gra duate Scho ol, wy ‐
zna czy ła za sadniczą filo zo fię jedno stek spe cjal nych. Opie ra ła się ona na prze ko na niu, że nie ‐



wiel ki zna ko micie wy szko lo ny oddział mo że za dać de cy dują cy cios znacz nie licz niejsze mu i le ‐
piej przy go to wa ne mu do wal ki prze ciw niko wi. De finio wał ta ką misję ja ko „pro wa dzo ną przez
siły spe cjal nie wy szko lo ne, wy po sa żo ne i wspie ra ne w osią ga niu ce lu po le ga ją ce go na znisz cze ‐
niu obiek tu, elimina cji prze ciw nika bądź odbiciu za kładników”. Szcze gó ło wa ana liza najważ ‐
niejszych czyn ników de cy dują cych o suk ce sie ak cji spro wa dza ła się w grun cie rze czy do „pro ste ‐
go pla nu, sta ran nie opra co wa ne go, wie lo krot nie prze ćwiczo ne go w re alistycz nych wa run kach i
prze pro wa dzo ne go przy za cho wa niu ele men tu za sko cze nia – szybko i ce lo wo”.

Dwie wiel kie wojny pro wa dzo ne przez pre zy den ta Busha wy ma ga ły za an ga żo wa nia se tek
ty się cy żoł nie rzy z kon wen cjo nal nych wojsk, co stopnio wo umocniło we wszyst kich prze ko na ‐
nie, że najlepszym na rzę dziem wal ki z Al-Ka idą bę dą jednost ki spe cjal ne. Ogrom ny wy siłek i
po my sło wość, któ rych wy ma ga ło wy tro pie nie i na mie rze nie ce lu, za le ża ły od umie jęt no ści ludzi
zdol nych do wcie le nia w ży cie trze cie go F ze skró tu F3E AD (finish – wy koń czyć). Mo del roz wi‐
nię ty w roz pra wie McRa ve na do ty czył przede wszyst kim ata ków na do brze umocnio ne po zy cje
licz niejsze go wro ga, jednak za sa dy bły ska wicz ne go ude rze nia (pro ste, tajne, do brze prze ćwi‐
czo ne, prze pro wa dzo ne z za sko cze nia, szybko i ce lo wo) oka za ły się nie zwy kle skutecz ne w
wal ce z prze ciw nikiem ukry tym wśród ludno ści cy wil nej. Wy nika ło to w znacz nej czę ści z te go,
że ude rze nie w do kładnie na mie rzo ny cel, w prze ciwień stwie do ata ków z po wie trza lub bez ‐
po średnich ak cji w wy ko na niu sił kon wen cjo nal nych, nie wią za ło się z za bija niem czy ra nie ‐
niem przy padko wych ludzi. Ta kie roz wią za nie umoż liwia ło też zbie ra nie na miej scu da nych
wy wia dow czych, któ re by ły nie zbędne dla roz budo wa nej „ma szy ny do na mie rza nia”. McRa ven
mógł do sko na lić swo ją stra te gię i wpro wa dzać w ży cie swo ją teo rię przez ca łe na stępne dzie się ‐
cio le cie, tym cza sem na stą piło to w tem pie, o ja kim nigdy wcze śniej na wet nie ma rzył.

Dwa la ta spę dzo ne w Wa szyngto nie przed po wro tem na sta no wisko do wódcy w oddzia le
bo jo wym po zwo liły mu do koń czyć nie zbędną re ha bilita cję fizycz ną i roz winąć ka rie rę na wy so ‐
kim szcze blu, któ ra otwie ra ła mu dro gę awan su na wyż sze stopnie oficerskie. Daw niej McRa ‐
ven nie spe cjal nie sta rał się o awans w hie rarchii woj sko wej – przed wy padkiem uwa żał się za
ostat nie go żoł nie rza ma ry narki, któ ry miał by kie dy kol wiek zo stać admira łem. Minę ło jednak
kil ka lat, a on znów mógł cho dzić o wła snych siłach i służył w Ira ku ja ko za stępca do wódcy
JSOC, gen. McChry sta la. Miał też oka zję po dziwiać wpro wa dzo ne przez sie bie roz wią za nia, po ‐
le ga ją ce na po łą cze niu bły ska wicz nie prze ka zy wa nych da nych wy wia dow czych z dzia ła nia mi
strzel ców. Od cza su do cza su to wa rzy szył swo im żoł nie rzom w nocnych ak cjach, podczas któ ‐
rych podjeż dża no lub podcho dzo no do sa me go ce lu. Te raz już nie musiał ska kać z sa mo lo tów,
spusz czać się na linie z he likopte rów ani ma sze ro wać kilo me tra mi w peł nym ekwipun ku. Pod‐
czas tych lat, naj pierw pod do wódz twem McChry sta la, a po tem na cze le JSOC, admirał przy ‐
czy nił się do udo sko na le nia te go syste mu i prze kształ ce nia go w najdo sko nal sze na rzę dzie pro ‐
wa dze nia woj ny, ja kim dyspo no wa ła Ame ry ka. Sa mo JSOC po więk szy ło dwukrot nie swo je roz ‐
mia ry, licząc w koń cu nie mal czte ry ty sią ce żoł nie rzy – za rów no męż czyzn, jak i ko biet. W ten
spo sób sta ło się pią tym ro dza jem sił zbrojnych, swo istą armią w armii. Mia ło cha rak ter glo bal ‐
ny, pro wa dziło tajne ope ra cje w kil kuna stu kra jach i zo sta ło wy łą czo ne spod ścisłe go nadzo ru
Wa szyngto nu, któ ry nie kon tro lo wał już każ dej ak cji w naj drobniejszych szcze gó łach. Ko niecz ‐
ność szybkie go re ago wa nia oka za ła się waż niejsza, więc do wódcy po kro ju McChry sta la czy
McRa ve na otrzy ma li pra wo pro wa dze nia ruty no wych dzia łań bez oglą da nia się na zgo dę osób



waż niejszych od nich.
W pierw szej de ka dzie bie żą ce go stule cia McRa ven i je go ludzie prze pro wa dzili wię cej dzia ‐

łań w ra mach ope ra cji spe cjal nych niż ja kikol wiek te go ty pu oddział w histo rii. Do wódca sza co ‐
wał, że za nim we zwa no go w stycz niu 2011 ro ku do Lan gley, by przedsta wił oficjal ny ra port na
te mat odkry cia z Abbot ta ba du, uczest niczył oso biście (kie rując ze szta bu lub na miejscu) w ty sią ‐
cach ta kich ak cji.

Na po cząt ku 2011 ro ku CIA mia ła na po lu wal ki z terro ry zmem swo je wła sne nie wiel kie armie.
Po 11 wrze śnia Ame ry ka szybko po rzuciła wszel kie skrupuły zwią za ne ze szpie go stwem i tajny ‐
mi ak cja mi. W cza sie wo jen w Ira ku i Afga nista nie agen ci, re krutują cy się w więk szo ści z gro na
by łych woj sko wych, co raz bliżej współ pra co wa li z JSOC. W grudniu Pa net ta i Mo rell wró cili ze
spo tka nia w Bia łym Do mu, podczas któ re go Oba ma po le cił im prze my śle nie spo so bu wkro cze ‐
nia do ak cji – pierw szy mi jednost ka mi, któ re przy szły im do gło wy, by ły ich wła sne oddzia ły.

Po cząt ko wo roz wa ża no dwie opcje: zbom bardo wa nie po sia dło ści lub wy sła nie jednost ki spe ‐
cjal nej. Drugie roz wią za nie by ło by oczy wiście o wie le bardziej skom pliko wa ne. Wy ma ga ło by
pla no wa nia, prze ćwicze nia i wy ko rzy sta nia najróż niejszych szcze gól nych umie jęt no ści, za tem
roz są dek podpo wia dał, że by pra co wać nad nim wy łącz nie w obrę bie agen cji. Do dat ko wym atu‐
tem by ło za cho wa nie ta jem nicy, któ rej nie ujaw nia no niko mu od czte rech mie się cy. Oso by spo ‐
za CIA, któ re wie dzia ły o po sia dło ści al bo mia ły się o niej do wie dzieć, moż na by ło po liczyć na
pal cach dwóch rąk. Na le żał do nich oczy wiście pre zy dent i kil ku najwyż szych urzędników zaj‐
mują cych się po lity ką za gra nicz ną, w tym Bren nan i Do nilon. O odkry ciu zo stał też po in for‐
mo wa ny Ja mes Clapper, dy rek tor Na ro do we go Za rzą du Wy wia du. W De parta men cie Obro ny
wie dzia ło o nim czte rech ludzi – se kre tarz sta nu Ro bert Ga tes, prze wodniczą cy Ko le gium Po łą ‐
czo nych Sze fów Szta bów Micha el Mul len, wice prze wodniczą cy gen. Ja mes „Hoss” Cartw right i
podse kre tarz obro ny ds. wy wia du Micha el Vickers.

Jednost ki CIA sie dzia ły jak na szpil kach i aż pa liły się do jak najszybsze go podję cia sa mo ‐
dziel nych dzia łań, jednak Pa net ta i Mo rell wie dzie li, że ma ją czas. Pre zy dent na ka zał im wy tę ‐
żyć siły w ce lu iden ty fika cji ta jem nicze go męż czy zny. Przed podję ciem de cy zji o uży ciu wła ‐
snych jedno stek chcie li skon sul to wać plan dzia łań z McRa ve nem.

Przed roz mo wą do wódca JSOC wie dział tyl ko ty le, że CIA ma ja kiś no wy ślad w spra wie bin
La de na. Ta kie po gło ski po ja wia ły się już w po przednich la tach i za każ dym ra zem trop oka zy wał
się błędny. Na po cząt ku woj ny w Afga nista nie ludzie McRa ve na stra cili mnó stwo cza su na ści‐
ga niu ducha bin La de na. Tym ra zem po wie dzia no mu, że ślad jest bardziej obie cują cy niż więk ‐
szość po przednich, ale McRa ven nie za wra cał so bie tym spe cjal nie gło wy, pó ki nie we zwa no go
do Lan gley. Ta ka sy tuacja nie zda rzy ła się w przy padku żadne go z po przednich tro pów. Przy
sto le kon fe ren cyjnym w ga bine cie za stępcy dy rek to ra za siadł McRa ven, je den z je go najważ ‐
niejszych do radców, a tak że Pa net ta, Mo rell oraz sze fo wie jedno stek ude rze nio wych CIA.
McRa ve no wi po ka za no zdję cia re zy den cji. Oka za ło się, że nikt nie miał żadnej moż liwo ści zaj ‐
rze nia do środka. Wszyst ko po zo sta wa ło w sfe rze przy pusz czeń. Mo rell wy raź nie za zna czył, że
nie ma ją żadnej pew no ści co do te go, że na praw dę prze by wa tam bin La den, i nie wia do mo
też, ja ką de cy zję po dejmie pre zy dent, o ile w ogó le po sta no wi dzia łać w tej spra wie. Po przed‐
sta wie niu wszyst kich za strze żeń przy szła jednak po ra na dyskusję w kwe stii tak ty ki. Je śli mie ‐



liby śmy ude rzyć w ten cel, jak moż na by to zro bić?
Agen ci CIA mie li w tej kwe stii prze wa gę. Na szkico wa li pięć róż nych sce na riuszy. McRa ven

na pierw szy rzut oka wie dział, że w grun cie rze czy w grę wcho dzi tyl ko jedno roz wią za nie. Na ‐
tychmiast odrzucił moż liwość bom bardo wa nia. Do ce niał pro sto tę środków i brak więk sze go ry ‐
zy ka ze stro ny ame ry kań skiej, ale wojsko we do świadcze nie po zwo liło mu na prze pro wa dze nie
szybkich obliczeń, z któ rych wy nika ło jedno – znisz cze nie ta kiej po sia dło ści i za bicie bin La de na
(o ile się tam znajdo wał) wy ma ga ło by uży cia po nad dwudzie stu dwóch ton amunicji. Trze ba też
by ło roz wa żyć ist nie nie tune li czy podziem ne go bun kra, na przy kład ta kie go, w ja kim krył się
Saddam Husajn. Wy buch o ta kiej sile spo wo do wał by śmierć wszyst kich ludzi na te re nie po sia ‐
dło ści i wią zał by się z nie unik nio ny mi ofia ra mi w najbliż szej oko licy.

Na ziem na ak cja sił spe cjal nych nie nio sła z so bą zbyt wie lu pro ble mów – do świadcze ni lu‐
dzie McRa ve na od lat pro wa dzili nocne ude rze nia na róż ne budyn ki, a licz ba ta kich ata ków do ‐
cho dziła do kil kuna stu w cią gu jednej no cy. Układ i lo ka liza cja po sia dło ści od ra zu podpo wia da ły
mu je dy ną dro gę ata ku – na le ża ło użyć nie wiel kiej jednost ki, któ ra prze pro wa dzi de sant z he li‐
kopte ra.

McRa ven nie po dejmo wał dyskusji, gdy do wódcy jedno stek CIA przedsta wia li opra co wa ne
przez sie bie opcje. Kie dy przy szła ko lej na je go uwa gi, po gra tulo wał Pa net cie i Mo rel lo wi opra ‐
co wa nia tak wy raź ne go tro pu i po ka zał, w ja ki spo sób po de szło by do te go JSOC. Oddział mu‐
siał by być na ty le licz ny, by za bez pie czyć re zy den cję po wej ściu na jej te ren. Najwięk sza trud‐
ność wią za ła się z lo ka liza cją po sia dło ści. Abot ta bad le żał w stre fie „wy łą czo nej”, w odle gło ści
dwustu czterdzie stu kilo me trów od te re nów kon tro lo wa nych przez siły NA TO, więc najpo waż ‐
niejszy pro blem sta no wił prze rzut oddzia łu do ce lu oraz bez piecz ne wy co fa nie bez wy mia ny
ognia z Pa kistań czy ka mi. By ło to – jak zwykł ma wiać admirał – „ry zy kanckie, ale wy ko nal ne”.
W ten spo sób ak cja wcho dziła na wyż szy po ziom skom pliko wa nia, trze ba więc by ło liczyć się z
tym, że zwięk sza się licz ba czyn ników, któ re mo gą za wieść i do pro wa dzić do nie po wo dze nia.
Po mija jąc te pro ble my, na tarcie na po sia dłość i za budo wa nia by ło dzie cin nie pro ste. Tak ty ka
opra co wa na przez jednost ki McRa ve na by ła efek tem wie lo let nich prób i błę dów, ak cji za koń ‐
czo nych suk ce sa mi i po raż ka mi. Roz wój i do sko na le nie tych sił wy ma ga ło śmierci nie jedne go
wspa nia łe go żoł nie rza. McRa ven po ka zał ludziom z CIA, jak po stą pił by w tym przy padku je go
ze spół i dla cze go wy brał by ta kie roz wią za nie. Za pro po no wał na wet czło wie ka, któ ry był by ide ‐
al nym kan dy da tem do po kie ro wa nia tą ak cją – do wódcę Ze spo łu Szó ste go SE AL, któ ry miał
sta tus le gen dy. Stał on na cze le misji, podczas któ rej w 2009 ro ku za bito trzech so ma lijskich pi‐
ra tów i ura to wa no ka pita na ame ry kań skie go frachtow ca. McRa ven wy ja śnił, że najcen niej‐
szym wkła dem je go ze spo łu by ło by do świadcze nie. Nie za leż nie od te go, jak sta ran nie za pla no ‐
wa no ope ra cję w Abbot ta ba dzie, wie lo let nie do świadcze nie uświa do miło mu, że za wsze coś
mo że pójść nie tak. Wła ściwie to za wsze coś szło nie tak. W ta kiej sy tuacji trze ba mieć pod rę ką
ludzi, któ rzy my ślą podczas dzia ła nia i po tra fią po dejmo wać wła ściwe de cy zje, bę dąc w stre sie,
ludzi, któ rzy zna leź li się w sy tuacji kom plet nie bez na dziejnej, ale prze ży li. Nie by ło na świe cie
żadnych jedno stek, któ re mo gły by pod tym wzglę dem kon kuro wać z JSOC. Oddział SE AL, o
któ rym my ślał McRa ven, wró cił wła śnie do Sta nów i mógł od ra zu przy stą pić do przy go to wań
do misji.

Te sło wa wy warły duże wra że nie na Mo rel lu i Pa net t cie. Ich ludzie zna li się na swo jej pra cy,



ale żoł nie rze McRa ve na by li najlepszy mi pro fe sjo na lista mi w swo jej dzie dzinie.
– Je śli pre zy dent po dejmie de cy zję o prze pro wa dze niu ak cji na zie mi – po wie dział Pa net ta

do Mo rel la – to najle piej zro bią to ludzie z JSOC.

Pa net ta na ciskał na CIA, by opra co wa ła ja kieś po my sło we spo so by na uzy ska nie lepsze go wglą ‐
du do wnę trza po sia dło ści, jednak bez więk sze go po wo dze nia. Ludzie z agen cji stra cili mnó stwo
cza su, szuka jąc ja kiejś moż liwo ści zajrze nia do środka. Każ dy, na wet najbardziej nie praw do po ‐
dobny po mysł, podda wa no pod po waż ną dyskusję, za nim go odrzuco no. Czy był ja kiś spo sób na
skło nie nie miesz kań ców do opusz cze nia po sia dło ści? Po żar? Bom ba za pa cho wa? Na głe we zwa ‐
nie na mo dlitwę? Pa net ta miał listę po my słów, na któ rej umiesz czał każ dą pro po zy cję. Po zo ‐
sta wa ła ona w ze sta wie niu, do pó ki jej nie wy pró bo wa no al bo nie prze dyskuto wa no.

Czy był ja kiś spo sób, że by umie ścić ka me rę bliżej re zy den cji, na przy kład na drze wie, że by
zajrzeć za mury? A mo że usy tuować ją da lej i wy żej, wy po sa ża jąc za to w lepszą opty kę? A mo ‐
że uda ło by się wy ko rzy stać ka na liza cję do wpro wa dze nia do do mu podsłuchu lub ka me ry? Na
te re nie po sia dło ści ro sło drze wo. Czy moż na by umie ścić na nim ma łą ka me rę lub urzą dze nie
podsłucho we? Nie któ re z tych po my słów zo sta ły prze te sto wa ne, ale oka za ły się bez uży tecz ne.
Drze wo ścię to, za nim kto kol wiek opra co wał spo sób do tarcia do nie go. By ło to dziw ne, bo wy ‐
glą da ło tak, jak by we wnątrz po sia dło ści znajdo wał się ktoś, kto widział listę opra co wa ną przez
dy rek to ra CIA. Ko lejne po my sły za rzuca no lub uzna wa no za nie wy ko nal ne. Przez ca ły czas
sta ra no się za cho wy wać ostroż ność, by nie zdra dzić pla nów dzia ła nia. Wy starczy ło nie wie le, by
spło szyć miesz kań ców. Gdy by po wzię li ja kie kol wiek po dejrze nie, że są obserwo wa ni, wszyst ko
spa liło by na pa new ce. Mo rell żył w oba wie, że któ re goś pięk ne go ran ka obudzi się i usły szy
wia do mość o na głej nocnej ewa kuacji ca łej po sia dło ści.

Obserwa cja wy ka za ła, że człon ko wie ukry wa ją cej się ro dziny wy cho dzili po za mury tyl ko w
jednym przy padku – gdy trze ba by ło za pro wa dzić dzie ci do le ka rza. CIA wpa dło na po mysł
otwarcia w dziel nicy ośrodka dla dzie ci, ofe rują ce go bez płat ne szcze pie nia prze ciw ko żół tacz ce
ty pu B. Mo że w ten spo sób uda ło by się zwa bić któ reś z ukry wa ją cych się dzie ci? Ame ry ka nie
zna leź li pa kistań skie go le ka rza, Sha kila Afridie go, któ re go ży cio wą misją by ło za kła da nie ta kich
ośrodków na te re nie ca łe go kra ju. Miał cho dzić od do mu do do mu, in formując miesz kań ców o
tym przedsię wzię ciu i na ma wia jąc ich do przy pro wa dze nia dzie ci na szcze pie nie. Agen ci zgło sili
się do Afridie go i za pro po no wa li znacz ną sumę (rów no wartość kil kuset ty się cy do la rów), któ ra
po zwo liła by na pro wa dze nie je go pro gra mu przez pe wien czas. W za mian miał zro bić jedno –
zwra cać zuży te igły. Ame ry ka nie nigdy nie po wie dzie li mu, do cze go są im po trzebne, a cho dzi‐
ło oczy wiście o ze bra nie i za na lizo wa nie DNA. CIA dyspo no wa ła próbka mi DNA bliskich krew ‐
nych bin La de na. Gdy by oka za ło się, że ma te riał ge ne tycz ny któ re goś z ukry wa ją cych się dzie ci
jest do nich zbliżo ny, by ło by duże praw do po do bień stwo, że Szejk jest oj cem te go dziecka. Ośro ‐
dek miał ist nieć na praw dę, a szcze pie nia by ły cał ko wicie zgodne z pra wem. Dzie ci z Abbot ta ‐
ba du sko rzy sta ły by na tej dzia łal no ści, a CIA po twierdziła by swo je po dejrze nia. Agen ci nie
ukry wa li przed Afridim, kim są, i po in formo wa li go o tym, że pro gram jest finan so wa ny przez
CIA.

Ko lejne mie sią ce upły nę ły na opra co wy wa niu pla nów dzia ła nia w Lan gley i Bia łym Do mu
oraz za kła da niu ośrodka przez Afridie go. Le karz cho dził od do mu do do mu i za pra szał ro dziców



na szcze pie nia. Podda ło się im wie le dzie ci, jednak bra my wiel kiej po sia dło ści w Bilal Town po ‐
zo sta ły przed nim za mknię te.

Dok tor pukał do nich na próż no.

Przez ca ły luty pla no wa no ewen tual ny na lot lub dzia ła nia lą do we zwią za ne z ata kiem na po ‐
sia dłość. Pa net ta wciąż na ciskał, ale CIA nie po czy niła żadnych po stę pów w kwe stii usta le nia
toż sa mo ści Pa ce ra. Je den z ludzi McRa ve na przy go to wy wał szcze gó ło we pla ny, pra cując w nie ‐
ozna ko wa nym po miesz cze niu na parte rze drukarni CIA. W tym sa mym cza sie lot nictwo szy ‐
ko wa ło plan ak cji z udzia łem B-2, podczas któ rej po sia dłość zo sta ła by starta z po wierzchni zie ‐
mi w wy niku jedne go bły ska wicz ne go ude rze nia. Wszyst kie te przedsię wzię cia wy ma ga ły po ‐
sze rze nia krę gu wta jem niczo nych. Podse kre tarz obro ny ds. po lity ki bez pie czeń stwa Michèle
Flo urnoy, po in formo wa na o spra wie przez swo je go sze fa Mike’a Vickersa, roz po czę ła ścisłą
współ pra cę z ge ne ra łem Cartw rightem. Róż ni wy słan nicy spo ty ka li się te raz co ty dzień, za ‐
zwy czaj w Bia łym Do mu, ale cza sem tak że w CIA, uzy skując in forma cje na te mat najnow ‐
szych dzia łań wy wia dow czych i oma wia jąc każ dą moż liwą wersję ak cji. W spo tka niach „wy słan ‐
ników” za zwy czaj uczest niczy li Cartw right, Mo rell, Vickers, Ro bert Ca dil lo, za stępca dy rek to ra
Na ro do we go Za rzą du Wy wia du, a cza sem tak że John Bren nan i za stępca do radcy ds. bez pie ‐
czeń stwa na ro do we go De nis McDo no ugh. Pod ko niec mie sią ca McRa ven wziął udział w kil ku
ta kich po sie dze niach, przy go to wując się do spo tka nia sze fów służb z Oba mą, wy zna czo ne go na
14 marca, podczas któ re go pre zy dent miał się oficjal nie za po znać z suge ro wa ny mi roz wią za ‐
nia mi.

Urzędnicy zaj mują cy się bez pie czeń stwem na ro do wym mie li jak zwy kle rę ce peł ne ro bo ty.
Trzy dni wcze śniej Ja po nię do tknę ło trzę sie nie zie mi i tsuna mi, któ re przy nio sły wie le ofiar
oraz ogrom ne znisz cze nia ma te rial ne. Armia USA przy go to wy wa ła się do udzie le nia Ja poń czy ‐
kom po mo cy huma nitarnej. Egiptem wstrzą sa ły ko lejne de mon stra cje i pro te sty, a „arabska
wio sna” ogarnia ła ko lejne kra je Bliskie go Wscho du. Te in te re sują ce, ale po ten cjal nie nie bez ‐
piecz ne wy da rze nia ozna cza ły zmia ny w re gio nie, któ re go sta biliza cja od daw na le ża ła w sfe ‐
rze najważ niejszych in te re sów USA. W po ło wie lute go Oba ma we zwał do ustą pie nia wie lo let ‐
nie go pre zy den ta Egiptu Ho snie go Muba ra ka, a te raz roz wa żał moż liwość in terwen cji na
ogra niczo ną ska lę w Libii. W tym kra ju trwa ły krwa we pro te sty, ma ją ce na ce lu oba le nie dyk ta ‐
tury Muam ma ra Ka da fie go, któ re go re żim trwał od kil kudzie się ciu lat. Ray mond Al len Da vis
pra cują cy w Pa kista nie w kon sula cie w La ho re (w ra mach kon trak tu z CIA) za strze lił dwóch
uzbro jo nych męż czyzn, któ rzy we dle je go ze znań chcie li go obra bo wać na ulicy. Ame ry ka nin
zo stał aresz to wa ny i oskarżo ny o morderstwo, a wła dze USA sta wa ły na gło wie, by do pro wa ‐
dzić do ekstra dy cji. Nie za do wo le nie Pa kistań czy ków z po lity ki pro wa dzo nej w ich kra ju przez
USA spra wiło, że in cy dent do pro wa dził do im pa su we wza jem nych sto sun kach. Nie któ rzy pro ‐
kura to rzy oraz pro te stują cy na ulicach de mon stran ci do ma ga li się po sta wie nia Da visa przed są ‐
dem i wy mie rze nia mu spra wie dliwej ka ry. W cza sie, gdy przy go to wy wa no róż ne moż liwo ści
na rusze nia suwe ren no ści Pa kista nu po przez atak na Abbot ta bad, Bia ły Dom i De parta ment
Sta nu to czy ły dyskusje na te mat nie zwy kle de likat nej spra wy Da visa.

Ta kie by ło za tem tło spo tka nia Oba my z Ra dą Bez pie czeń stwa Na ro do we go. Przy szedł czas
po dejmo wa nia po waż nych de cy zji. Oba ma do sko na le zda wał so bie spra wę z te go, że im bar‐



dziej odwle kał de cy zję, tym wię cej osób musia ło być wta jem niczo nych w spra wę, w związ ku z
czym ro sło też praw do po do bień stwo prze cie ku czy gwał tow nej zmia ny sy tuacji. Ca ła grupa spo ‐
tka ła się w po ko ju do wo dze nia w Bia łym Do mu, któ ry w cią gu ko lejnych dwóch mie się cy miał
się stać jednym z głów nych miejsc ak cji w tym dra ma cie.

Po kój do wo dze nia, znajdują cy się nie co po niżej parte ru Za chodnie go Skrzy dła, to najwięk ‐
sze po miesz cze nie w kom plek sie nie wiel kich sal kon fe ren cyjnych. Architekt, któ ry go za pro jek ‐
to wał, z pew no ścią nie przy pusz czał, że kie dyś bę dzie się w nim mie ścić cen trum de cy zyjne
najwięk szej świa to wej po tę gi. Po miesz cze nie, daw no te mu na zwa ne „dre wut nią”, po kry zy sie
kubań skim zo sta ło za adapto wa ne przez pre zy den ta Ken ne dy’ego na po kój do wo dze nia. Cho ‐
dziło o stwo rze nie bez piecz ne go miejsca wy po sa żo ne go we wszyst kie środki łącz no ści z ca łym
świa tem. Po kój nie ma okien i jest cia sny – znacz nie mniejszy niż choćby ja dal nia w ele ganc‐
kiej re zy den cji. Podczas re no wa cji w 2007 ro ku usunię to więk szość ma ho nio wej bo aze rii, od któ ‐
rej biuro wzię ło swo ją nie formal ną na zwę. Mia ło to uła twić pra cę elek tro nikom za kła da ją cym
ka ble i prze wo dy. Obecnie na be żo wych ścia nach wiszą pła skie ekra ny, a w niski sufit wpusz ‐
czo no ja skra we świe tlów ki. Po środku stoi długi ma ho nio wy stół po cią gnię ty błysz czą cym la kie ‐
rem. Wo kół nie go usta wio no trzy na ście obitych czarną skó rą krze seł z wy so kimi oparcia mi.
Wo kół nie bie skie go dy wa nu sto ją mniej sze krze sła prze zna czo ne dla przedsta wicie li za pro szo ‐
nych orga nów oraz dla człon ków szta bu. Gło wa pań stwa sie dzi w pół nocnym koń cu sto łu pod
okrą głą Pie czę cią Pre zy den ta USA. Po prze ciw nej stro nie nie stoi żadne krze sło, by nie za sła ‐
niać wido ku na wiel ki ekran, się ga ją cy od podło gi po sam sufit. Przed każ dym krze słem le żą na
sto le skó rza ne podkładki prze zna czo ne dla se kre ta rzy obro ny i sta nu, do radcy ds. obro ny na ro ‐
do wej, wice pre zy den ta, dy rek to ra Na ro do we go Za rzą du Wy wia du, prze wodniczą ce go ko le gium
Po łą czo nych Sze fów Szta bów, pre zy den ta oraz, w przy padku nie mal wszyst kich po sie dzeń, dy ‐
rek to ra CIA i je go za stępcy. Admirał McRa ven tak że uczest niczył w tych spo tka niach, pó ki obo ‐
wiąz ki nie we zwa ły go do pra cy w wa run kach bo jo wych.

Nie mal każ de go za ska kują nie wiel kie roz mia ry po ko ju. Gdy wszyst kie miejsca są za ję te, a
zda rza ło się tak w przy padku wie lu wspo mnia nych ze brań, najważ niejsi przy wódcy na ro du po
pro stu tło czą się w tym cia snym po miesz cze niu.

Na po cząt ku marca CIA stwierdziła, że na te re nie po sia dło ści w Abbot ta ba dzie znajduje się
„cel o dużej warto ści” i jest to najpraw do po dobniej Osa ma bin La den. John, szef grupy z CIA i
najbardziej do świadczo ny ana lityk z gro na zaj mują cych się spra wą bin La de na, był nie mal
prze ko na ny, że jest to miejsce po by tu przy wódcy Al-Ka idy. Swo ją pew ność okre ślił na ja kieś
dzie więćdzie siąt pięć pro cent.

Pre zy dent za py tał po zo sta łych uczest ników spo tka nia, jak pro cen to wo sza cują praw do po do ‐
bień stwo, że cho dzi o bin La de na. Bren nan miał ta kie sa mo zda nie jak John, ale po zo sta li nie
by li tak pew ni. Nie któ rzy uzna wa li, że to ma ło praw do po dobne. Ana lity cy CIA (spe cja lizują cy
się w ro li adwo ka tów dia bła) trzy krot nie prze ba da li te zę w ce lu wy szuka nia sła bych punk tów.
Spra wę za na lizo wa li tak że funk cjo na riusze Dy rek cji Wy wia du Na ro do we go, Cen trum do Wal ki
z Terro ry zmem, ekipa Bren na na i we wnętrz na służ ba w CIA. Więk szość okre śliła swój po ziom
pew no ści na ja kieś osiem dzie siąt pro cent, ale nie któ rzy osza co wa li go za le dwie na czterdzie ści
lub na wet trzy dzie ści pro cent. Oba ma za py tał wów czas o zda nie Mo rel la, sie dzą ce go przy ścia ‐
nie za nim, do kładnie pod pie czę cią pre zy dencką.



Mo rell już od pew ne go cza su po dziwiał umie jęt ność po dejmo wa nia de cy zji przez Oba mę.
Wcze śniej blisko współ pra co wał z pre zy den tem Bushem, któ re go tak że da rzył po dziwem, jed‐
nak ci dwaj po lity cy by li zupeł nie róż ni. Mo rell i in ni ludzie, któ rzy ściśle współ pra co wa li z Bu‐
shem, uwa ża li, że był to czło wiek po wszechnie nie do ce nia ny. W grun cie rze czy był bardzo in te ‐
ligent ny i choć nie po chła niał pisem nych spra woz dań z aż ta kim za pa łem jak je go na stępca, to
czy tał je i był zna ko mitym słucha czem. Bły ska wicz nie orien to wał się, gdzie tkwi sedno da nej
spra wy, za da wał cel ne py ta nia, skła niał do ży wej dyskusji, a w koń cu bez wa ha nia, nie rzadko
na go rą co, po dejmo wał de cy zję. Oba ma był in ny – pew ne prze my śle nia i wnio ski za cho wy wał
wy łącz nie dla sie bie. Lubił prze ko py wać się przez pisem ne ra porty, na stępnie inicjo wał dyskusję
z udzia łem osób o prze ciw staw nych po glą dach, po czym najczę ściej re zerwo wał so bie czas na
roz wa że nie argumen tów za i prze ciw, a w koń cu wra cał do spra wy z go to wą de cy zją.

Mo rell po dziwiał Oba mę zwłasz cza za jedno. Orga nizo wał i uczest niczył w ty sią cach spo ‐
tkań in forma cyjnych z pre zy den tem, więc do sko na le znał tak ty kę po litycz ną od kuchni. Do ‐
radcy naj czę ściej spro wa dza li wy bór do dwóch opcji – A i B, po czym kie ro wa li pre zy den ta w
stro nę tej, któ rą sa mi uzna li za słusz ną. Wszyst ko po le ga ło na umie jęt nym przedsta wie niu te ‐
ma tu. W przy padku Oba my ta me to da zupeł nie się nie spraw dza ła. Najpierw słuchał opcji A i B,
po tem za da wał dużo cel nych py tań i naj czę ściej pro po no wał zupeł nie in ne roz wią za nie – opcję
C, któ ra wy glą da ła na zro dzo ną w ca ło ści w je go gło wie. Tak zda rzy ło się kil ka dni wcze śniej w
gło śnej spra wie zwią za nej z Libią. Trwa ła wła śnie długa dyskusja na te mat re ak cji USA na po li‐
ty kę Ka da fie go, dą żą ce go najwy raź niej do krwa wej roz pra wy z po wstań ca mi i cy wila mi, któ rzy
pro te sto wa li prze ciw ko je go re żimo wi. W tej sy tuacji opcja A za kła da ła bierne przy glą da nie się
roz wo jo wi wy padków i nie podejmo wa nie żadnych dzia łań. Kon se kwen cje by ły by opła ka ne, ale
in terwen cja zbroj na USA w trze cim pań stwie (trwa ły jesz cze prze cież woj ny w Ira ku i Afga ni‐
sta nie) spo tka ła by się z ogrom nym nie za do wo le niem w kra ju. Mo gła by tak że po gorszyć sy tu‐
ację w Libii, bo nie wia do mo by ło, co przy nie sie upa dek Ka da fie go. Opcja B wią za ła się z in ter‐
wen cją zbroj ną i udzie le niem po parcia po wstań com, co ozna cza ło głów nie do ło że nie wszel kich
sta rań, by uda rem nić wła dzom prze pro wa dze nie syste ma tycz nej rze zi opo zy cji. Obie opcje
mia ły so lidne uza sadnie nie, ale zde cy do wa na więk szość ekipy opo wia da ła się za pierw szą z
nich. Oba ma przedsta wił wów czas wa riant C, któ ry zo stał osta tecz nie wpro wa dzo ny w ży cie.
Wią zał się on z prze pro wa dze niem przez USA kil kudnio wej se rii na lo tów na siły Ka da fie go, po
któ rych do ak cji mia ła wkro czyć ko alicja państw euro pejskich i arabskich. Po pierw szych ude rze ‐
niach wojska ame ry kań skie mia ły się wy co fać z więk szo ści ak cji bo jo wych, za pew nia jąc jednak
w ra mach NA TO ko niecz ne wsparcie lot nicze i pa tro lując stre fę za mknię tą dla lo tów. Mo rell
uwa żał, że by ło to do sko na łe roz wią za nie.

We dług nie go praw do po do bień stwo, że Pa cer i bin La den to jedna i ta sa ma oso ba wy no siło
sześćdzie siąt pro cent.

– W po rządku, to kwe stia ra chun ku praw do po do bień stwa – podsumo wał Oba ma. – Le onie,
chcę po znać two je zda nie.

Pa net ta wy ja śnił, że od cza sów błędne go sy gna łu wy sła ne go przez CIA przed dzie się ciu la ‐
ty, a do ty czą ce go rze ko me go ukry wa nia przez Sadda ma Husajna bro ni ma so we go ra że nia (to
odkry cie wy wo ła ło długą i kosz tow ną woj nę), CIA opra co wa ła wręcz prze sadnie do kładny sys‐
tem oblicza nia praw do po do bień stwa. By ła to pró ba za sto so wa nia wzo ru ma te ma tycz ne go do



zwe ry fiko wa nia wnio sków opartych na zdro wym roz sądku. Ana lity cy na każ dym szcze blu hie ‐
rarchii służ bo wej musie li nie tyl ko przedsta wiać swo je opinie, ale też przy pisać im sto pień swo ‐
jej pew no ści – wy so ki, średni lub niski. Na stępnie wy ja śnia li, dla cze go wy bra li ta ki a nie in ny.
W re zul ta cie otrzy my wa no wnio ski, któ re – o czym prze ko nał się pre zy dent (wspo minał o tym
w roz mo wie ze mną) – nie przy no siły więk szej pew no ści, ale wręcz po tę go wa ły cha os i wpro ‐
wa dza ły jesz cze więk szą dez orien ta cję.

Oba ma nie mó wił wie le, spojrzał na za stępcę dy rek to ra i za py tał:
– Co o tym są dzisz, Micha el?
Mo rell dużo my ślał o tej spra wie. Był oso biście za an ga żo wa ny w po szukiwa nie rze ko mej

bro ni ma so we go ra że nia u Sadda ma Husajna i w tam tym przy padku miał więk szą pew ność niż
te raz.

– Róż nica opinii nie wy nika z roz bież no ści w da nych wy wia dow czych – stwierdził. – Pa trzy ‐
my na te sa me rze czy. Wy da je mi się, że w tym przy padku wszyst ko za le ży od na szych do ‐
świadczeń z prze szło ści.

Wy ja śnił, że ana lity cy spe cja lizują cy się w wal ce z terro ry zmem pra cują nad Al-Ka idą i w
cią gu ostat nich pię ciu lat odnie śli wie le suk ce sów. Znisz czy li ugrupo wa nie terro ry stycz ne w Pa ‐
kista nie i – bez po średnio lub po średnio – za po bie gli ko lejnym za ma chom terro ry stycz nym na
te re nie USA, by li więc pew ni swo jej wie dzy. Ci, któ rzy pra co wa li dłużej, jak on, do brze zna li
smak po raż ki. Wie dzie li, że na wet najso lidniejsze ana lizy obarczo ne są margine sem błę du. Do ‐
sko na łą lek cję sta no wiła histo ria z bro nią Sadda ma, a odpo wie dzial ność za nią po no sił wła śnie
Mo rell.

– Pa nie pre zy den cie, na wet gdy by śmy mie li oso bo we źró dło in forma cji – czło wie ka, któ ry
po twierdził by wprost, że bin La den miesz ka w tej po sia dło ści, mo ja pew ność na dal nie prze kra ‐
cza ła by sześćdzie się ciu pro cent.

Po wie dział też, że spę dził dużo cza su nad oby dwie ma spra wa mi – bro nią Sadda ma i czło ‐
wie kiem z Abbot ta ba du. W pierw szym przy padku po znał co najmniej trzy na ście ana liz, w dru‐
gim – chy ba jesz cze wię cej.

– Mo gę po wie dzieć jedno – w przy padku bro ni Sadda ma prze słan ki nie by ły mocniejsze,
one by ły znacz nie mocniejsze.

Stwierdze nie Mo rel la wy wo ła ło dal szą dyskusję na te mat po zio mów pew no ści wy ra żo nych
w pro cen tach. Pre zy dent słuchał, ale wła ściwie podjął już de cy zję.

– Bę dąc pre zy den tem, czło wiek uczy się róż nych rze czy – po wie dział w roz mo wie ze mną.
– Do wia duje się na przy kład, że za wsze ma do czy nie nia z praw do po do bień stwem. Na mo je
biurko nie tra fia ją żadne spra wy, któ re są ła twe do roz wią za nia. Na mo je biurko nie tra fia ją
żadne spra wy, co do któ rych ist nie je stupro cen to wa pew ność, ja kie roz wią za nie oka że się słusz ‐
ne. Dla cze go? Otóż gdy by ludzie by li cał ko wicie pew ni w da nej kwe stii, to de cy zję podjął by po
pro stu ktoś in ny. Ta ka za sa da ma za sto so wa nie za rów no w przy padku kry zy su go spo darcze go
jak i w przy padku strze la nia do pira ta. Ta ka za sa da ma za sto so wa nie w przy padku więk szo ści
de cy zji, ja kie po dejmuję każ de go dnia. Je stem więc przy zwy cza jo ny do te go, że ludzie przed‐
sta wia ją mi ja kieś ra chuby oparte na praw do po do bień stwie. W tej sy tuacji za czę ło się od praw ‐
do po do bień stwa, któ re ma sko wa ło nie pew ność, za miast do starczać bardziej uży tecz nych in for‐
ma cji.



Oba ma nie bał się do te go przy znać sam przed so bą. Gdy by na podsta wie tej wie dzy przy ‐
stą pił do dzia ła nia, by ło by to po pro stu za gra nie ha zardo we, na do da tek o bardzo wy so ką staw ‐
kę.

Je śliby się po wio dło, a Pa cer oka zał by się bin La de nem, to za bicie lub schwy ta nie go ozna ‐
cza ło by prze ło mo we zwy cię stwo w woj nie z Al-Ka idą trwa ją cej już pra wie dzie sięć lat. W ten
spo sób Oba ma speł nił by obiet nicę zło żo ną czte ry la ta wcze śniej podczas kam pa nii. Po wie dział
wte dy, że gdy by sta nął przed ta ką oka zją, podjął by w Pa kista nie jedno stron ne dzia ła nia. Te
sło wa skry ty ko wa li nie mal wszy scy, na wet ci – jak Hil la ry Clin ton czy Joe Biden – któ rzy sie ‐
dzie li te raz obok pre zy den ta w po ko ju do wo dze nia, by go wspo móc w podję ciu de cy zji. Ta obiet ‐
nica w pew nym sen sie zde finio wa ła je go stra te gię bez pie czeń stwa na ro do we go. Suk ces oka ‐
zał by się za tem do wo dem nie zwy kłej spraw no ści wszyst kich służb osią gnię tym wiel kim kosz ‐
tem, cho ciaż by ludz kie go ży cia. Przy niósł by sa tysfak cję Ame ry ce i świa tu, tak że w sen sie emo ‐
cjo nal nym, a na do da tek uspra wie dliwił by de termina cję i wy ko rzy sta nie po tęż ne go arse na łu sił
i umie jęt no ści, ja kie wszy scy wnie śli w tę spra wę. A trze ba podkre ślić, że nie któ rzy z nich da li z
sie bie wszyst ko. Gdy by jednak pre zy dent prze grał – a jesz cze nikt nie za czął prze cież ana lizo ‐
wać najróż niejszych sce na riuszy po raż ki – to dziel ni ame ry kań scy żoł nie rze mo gliby stra cić ży ‐
cie, bio rąc udział w ak cji, któ ra oka za ła by się po tem po wo dem do wsty du dla ca łe go kra ju. To
najpraw do po dobniej wzmocniło by pre stiż Al-Ka idy, po dobnie jak by ło w przy padku fia ska na
irań skiej pusty ni w 1980 ro ku, wy ko rzy sta ne go przez miej sco wych muł łów. Po zy cja bin La de na,
znacz nie osła bio na od 2001 ro ku, umocniła by się na no wo, co ozna cza ło by na pływ środków fi‐
nan so wych i ko lejnych re krutów, a w kon se kwen cji – na stępne ak cje terro ry stycz ne. Suk ces
Oba my po pra wił by je go no to wa nia w USA na kil ka ty go dni, ale w przy padku klę ski mo gła by do
nie go przy lgnąć łat ka kiepskie go zwierzchnika sił zbrojnych, co zmniejszy ło by je go szan se na
re elek cję, jak to się sta ło w przy padku Carte ra.

Nie za leż nie od wy niku ak cji, trze ba by ło so bie ja koś po ra dzić z roz draż nio ny mi Pa kistań ‐
czy ka mi. Re la cje Ame ry ka nów z tym trudnym, dyspo nują cym bro nią ją dro wą part ne rem, by ły
już mocno na pię te i bliskie ze rwa nia. Oba ma po wie dział mi po tem, że nie za leż nie od te go, ja ‐
ką podjął by de cy zję, musiał ją oprzeć na zdro wym roz sądku, wnio skując na podsta wie prze sła ‐
nek, któ re trze ba by ło mo zol nie skła dać w ca ło ścio wy obraz. Wciąż ist nia ło praw do po do bień ‐
stwo, że Pa cer to ja kiś przy wódca wojsko wy z Afga nista nu, któ ry po sta no wił za jąć się in te re sa ‐
mi, al bo prze myt nik narko ty ków z któ re goś z państw Za to ki, al bo ja kiś szejk ukry wa ją cy się z
ko chan ką czy drugą ro dziną. W grę wcho dziły jesz cze in ne przy pusz cze nia, któ re mo gły by wy ‐
ja śniać tę sy tuację i za cho wa nie miesz kań ców. Pre zy dent musiał osza co wać, czy praw do po do ‐
bień stwo prze by wa nia bin La de na w tym miejscu jest na ty le wy so kie, że by uza sadnia ło podję ‐
cie ry zy ka.

Kie dy za tem roz mo wa na te mat po zio mu praw do po do bień stwa prze dłuża ła się co raz bar‐
dziej, pre zy dent, za zwy czaj skupia ją cy się bardziej na słucha niu niż mó wie niu, na gle wtrą cił
swo ją uwa gę:

– Za tem na sze szan se wy no szą pół na pół – wszy scy za mil kli. – Wie cie co? To jak rzut mo ‐
ne tą. Nie mo gę opie rać tej de cy zji na za ło że niu, że bę dzie my mie li więk szą pew ność niż w tej
chwili.

Sko ro za tem po sta no wił dzia łać, ja kie miał opcje? Przedsta wio no mu dwie. Naj prost sza i



najmniej ry zy kow na dla żoł nie rzy ame ry kań skich za kła da ła starcie po sia dło ści z po wierzchni
zie mi wraz ze wszyst kimi miesz kań ca mi i po bliskimi za budo wa nia mi. Przedsta wicie le lot nic‐
twa obliczy li, że ta ka ak cja przy nio sła by po żą da ny skutek, gdy by uży to co naj mniej trzy dzie stu
pre cy zyjnych bomb, zrzuca jąc je z B-2 le cą ce go na dużej wy so ko ści. Moż na by też wy strze lić
po rów ny wal ną licz bę po cisków ra kie to wych, bo to rów nież da ło by pew ność, że nie prze ży je
nikt ani w obrę bie po sia dło ści, ani w jej są siedz twie. Wy pa ro wa ło by wszyst ko, co znajdo wa ło by
się po wy żej po wierzchni zie mi, a to, co by ło by pod nią – zo sta ło by starte w proch. Nie by ło by
też wiel kie go pro ble mu z pa kistań ską obro ną prze ciw lot niczą, bo sa mot ny bom bo wiec B-2 Ste ‐
alth po rusza ją cy się na dużej wy so ko ści odle ciał by da le ko, za nim kto kol wiek by się zo rien to wał,
że do szło do ata ku na te ry to rium kra ju. W ak cję nie by ły by za an ga żo wa ne żadne oddzia ły lą ‐
do we, więc nie do szło by do kon flik tu z miej sco wym wojskiem czy po licją. Ciem ną no cą moż na
by ło by prze pro wa dzić po tęż ny nie spo dzie wa ny atak, po któ rym zo sta ła by tyl ko dy mią ca dziura
po środku Abbot ta ba du, co za pew nie nie za chwy ciło by Pa kistań czy ków. Znisz cze nia to wa rzy ‐
szą ce ak cji roz wście czy ły by ich jesz cze bardziej i trudno by ło by się te mu dziwić, ale przy naj‐
mniej za da nie zo sta ło by wy ko na ne.

Oba ma za py tał, ile osób miesz ka na te re nie po sia dło ści. Po in formo wa no go, że jest tam
czte rech do ro słych męż czyzn, pięć ko biet i pra wie dwa dzie ścio ro dzie ci. Pre zy dent za py tał na ‐
stępnie o po bliskie do my i do wie dział się, że one też zo sta ły by znisz czo ne i zginę liby w nich
wszy scy męż czyź ni, ko bie ty i dzie ci. Ta wia do mość by ła roz strzy ga ją ca. Ame ry ka nie mo gła
ska zać ich na śmierć tyl ko dla te go, że ist nia ła pięćdzie się cio pro cen to wa szan sa za bicia Osa my
bin La de na.

Pre zy dent na tychmiast odrzucił ten pro jekt. Po wie dział, że skło nił by się do roz wa że nia ata ‐
ku na po sia dłość z po wie trza tyl ko w jednym przy padku – gdy by siła i pre cy zja ła dun ków spra ‐
wiła, że stre fa znisz czeń by ła by znacz nie mniejsza.

Na stępnie McRa ven przedsta wił sce na riusz ak cji lą do wej, któ ry nie zo stał jesz cze do koń ca
do pra co wa ny przez je go ze spół. Mógł jednak za pew nić pre zy den ta o jednym – gdy by je go od‐
dział zo stał prze transporto wa ny na te ren po sia dło ści, po tra fił by ją oczy ścić, a na stępnie za bić
lub pojmać bin La de na przy minimal nej licz bie ofiar. Admirał przedsta wił swo ją opinię z prze ‐
ko na niem i pew no ścią sie bie, któ rych źró dłem by ło wie lo let nie do świadcze nie. Tu nie cho dziło o
auto re kla mę. McRa ven brał udział w tych spo tka niach już w pierw szych la tach po 11 wrze śnia i
widział, jak róż ne frak cje, służ by czy agen cje pró bują skło nić pre zy den ta do swo jej wersji. Tym
ra zem tak nie by ło. Bio rąc pod uwa gę zna cze nie oma wia nej misji oraz sto pień ry zy ka, za dzi‐
wia ją ce by ło, że dyskusje są tak spo kojne. Pa net ta i Bren nan od sa me go po cząt ku na rzucili rze ‐
czo wy ton. Wcze śniej, na każ dym spo tka niu, w któ rym uczest niczył McRa ven, wszyst kie pro ‐
po zy cje wy kła da no na stół i roz pa try wa no argumen ty za i prze ciw. Swo je mu współ pra cow niko ‐
wi po wie dział:

– Mo że bę dzie my re alizo wać ten pro jekt, a mo że nie. W koń cu zro bimy to, co bę dzie naj‐
lepsze dla na sze go kra ju. Je śli jest to zrzuce nie bom by na tę po sia dłość, to niech tak się sta nie.

Za pre zen to wał za tem szkic ope ra cji lą do wej ja ko pro ste stwierdze nie fak tu:
– Atak ma szan sę za koń czyć się suk ce sem. W tej chwili nie mo gę jesz cze po wie dzieć, w ja ki

spo sób wejdzie my do środka i jak stam tąd wyjdzie my. To wy ma ga szcze gó ło we go pla nu wy ko ‐
na ne go przez ludzi z lot nictwa, któ rzy są w tej kwe stii za wo dow ca mi i oce nia ją moż liwo ści



obro ny prze ciw lot niczej Pa kista nu. Oni są w sta nie za pro po no wać dro gę wkro cze nia na te ren
re zy den cji oraz wyjścia z niej. Po tra fią też prze widzieć prze szko dy, ja kie się przed na mi po ja ‐
wią przy wejściu i opusz cza niu po sia dło ści.

– Nie obsta ję za tem przy tej formie ata ku – po wie dział pre zy den to wi. – Mó wię tyl ko, że je ‐
śli mógł bym tam wejść, to po tra filiby śmy prze pro wa dzić ta ką ak cję. Wy do sta nie się z po wro ‐
tem mo że być nie co ry zy kow ne. Nie chcę re ko men do wać ata ku lą do we go, pó ki nie sią dę i nie
do pra cuję szcze gó łów.

Na wet gdy by admirał miał już do pra co wa ne wszyst ko w naj mniejszych szcze gó łach, nie za ‐
mie rzał na ciskać na prze pro wa dze nie ata ku lą do we go. Wie dział, że każ dy z ludzi obecnych w
po ko ju do wo dze nia dojdzie sa mo dziel nie do ta kie go wnio sku. Za de cy dują o tym suche fak ty.
Był też prze ko na ny, że pre zy dent nie po zwo li na to, by ta ka szan sa wy mknę ła mu się z rę ki.
Opcja z bom bardo wa niem ozna cza ła by strasz liwy ha łas, cha os, śmierć zbyt wie lu nie win nych
ludzi, a w re zul ta cie nie uda ło by się w ża den spo sób udo wodnić, że bin La den na praw dę zginął.
Po ude rze niu, któ re go efek tem by ła by wiel ka dy mią ca dziura w Abbot ta ba dzie, Pa kistań czy cy –
co nie trudno zro zumieć – wpa dliby we wście kłość. Nie by ło by żadnych szans na to, że by Ame ‐
ry ka nie mo gli cierpliwie prze siać rumo wisko w po szukiwa niu DNA. Tyl ko jedna rzecz by ła by
warta ścią gnię cia na sie bie gro mów ze stro ny Pa kista nu – schwy ta nie bin La de na. Na le ża ło by
jednak udo wodnić, że tak się na praw dę sta ło, a je dy nym spo so bem by ło po ka za nie go ży we go
lub martwe go. Tyl ko w ta kiej sy tuacji moż na by unik nąć at mosfe ry ta jem niczo ści i po dejrzeń
zwią za nych z prze pro wa dzo ną ak cją. Za każ dym ra zem, gdy wy sy ła no żoł nie rzy do ope ra cji na
lą dzie, nie bez pie czeń stwo ro sło, ale ludzie admira ła na praw dę zna li się na swo jej pra cy i by li w
sta nie prze pro wa dzić ta ką ak cję. McRa ven był pew ny, że Oba ma zda je so bie z te go spra wę.
Prze ko nał się też, że pre zy dent nie wa ha się przed podję ciem ry zy ka. Przez ostat nie dwa la ta z
uzna niem pa trzył na je go po czy na nia. Pre zy dent po dejmo wał osta tecz ną de cy zję w przy padku
nie mal każ dej waż nej ak cji pro wa dzo nej w tym cza sie przez JSOC i nie był prze sadnie ostroż ‐
ny. Za wsze wy słuchiwał in nych, nie zdra dza jąc swo ich po glą dów w kwe stii ry zy ka wojsko we go
czy po litycz ne go, spo kojnie roz pa try wał spra wę przez kil ka go dzin lub do na stępne go ran ka, po
czym naj czę ściej wra cał do te ma tu ze sło wa mi: „Muszę się za to za brać”. Po wie dział „nie” tyl ko
wte dy, gdy ry zy ko zwią za ne z ak cją by ło rze czy wiście nie zwy kle wy so kie. McRa ven ro zumiał,
że pre zy dent ma szerszy za kres odpo wie dzial no ści niż do wódca wojsko wy, więc podcho dził do
de cy zji Oba my z peł nym za ufa niem. Pre zy dent znacz nie bardziej przejmo wał się nie bez pie ‐
czeń stwem, na ja kie na ra że ni by li żoł nie rze bio rą cy udział w ak cji, niż ry zy kiem po litycz nym,
a te go wła śnie ocze kuje każ dy oficer od zwierzchnika sił zbrojnych. W kil ku przy padkach, gdy
na wet prze ło że ni McRa ve na do ra dza li cze ka nie, to pre zy dent po dejmo wał de cy zję o wkro cze ‐
niu do ak cji. Admirał wie dział więc, że nie musi wy ra żać swo je go sta no wiska na te mat wy bo ru
jednej z opcji. Nie by ło ta kiej po trze by.

Pa net ta przedsta wił ko lejną myśl prze ma wia ją cą za ude rze niem na lą dzie. Gdy by bin La de ‐
na nie by ło na te re nie po sia dło ści, żoł nie rze SE AL mo gliby się wy co fać, nie ro biąc zbyt nie go
za mie sza nia. Ludzie miesz ka ją cy w re zy den cji oraz ich są sie dzi mie liby oczy wiście o czym opo ‐
wia dać, ale sko ro by ła by to tajna ak cja CIA, Sta ny Zjedno czo ne mo gły by po pro stu za prze czyć,
że ma ją z nią co kol wiek wspól ne go. Pa kistań skie wła dze z pew no ścią nie uwie rzy ły by w tę
wersję, ale przy najmniej nie by ło by to bez czel ne na rusza nie suwe ren no ści kra ju. Moż liwość



wy parcia się związ ku z ak cją spra wia ła, że do łą cza ła by ona do licz nych taj nych misji USA od lat
pro wa dzo nych w Wa zirista nie.

Po za koń cze niu spo tka nia Oba ma po pro sił przedsta wicie li sił po wietrz nych o opra co wa nie
bardziej pre cy zyjne go, wręcz chirurgicz ne go ude rze nia oraz „opcji zdal ne go ata ku na cel”, co
ozna cza ło uży cie ra kiet lub – co bardziej praw do po dobne – dro nów. Pre zy dent chciał rów nież
uzy skać peł niejszy obraz ak cji na lą dzie. Czy moż na prze rzucić żoł nie rzy na miejsce, nie wzbu‐
dza jąc alarmu? Czy moż liwe jest do tarcie do po sia dło ści i wy co fa nie się bez ko niecz no ści wal ki z
obro ną prze ciw lot niczą?

– Pa nie pre zy den cie, na ra zie zajmuję się tym, współ pra cując tyl ko z jednym czło wie kiem.
Po ka za łem to, co ma my – po wie dział McRa ven. – Nie po tra fię pa nu po wie dzieć, czy to się uda,
czy nie. Nie umiem te go stwierdzić, do pó ki nie zbie rze my ze spo łu i nie prze pro wa dzimy prób.
Wte dy mo gę do pa na wró cić z odpo wie dzią.

McRa ven otrzy mał za tem za da nie do pra co wa nia de ta li.
Ozna cza ło to do kładną ana lizę wszyst kich moż liwych puła pek. W grę wcho dziło mnó stwo

zmien nych. Po sia dłość w Abbot ta ba dzie by ła duża. Im więk sza po wierzchnia, tym wię cej ludzi
trze ba za an ga żo wać do ak cji. W przy padku do mów w Afga nista nie McRa ven za zwy czaj wy sy ‐
łał sie dem dzie się ciu żoł nie rzy. Musie li oni oto czyć ca łą po sia dłość i za bez pie czyć każ de drzwi i
każ de okno. Tutaj jednak nie miał do czy nie nia z do mem o prze cięt nych roz mia rach. W grę
wcho dziła re zy den cja o trzech kon dy gna cjach oraz jesz cze je den wol no sto ją cy budy nek, w
związ ku z czym trze ba by ło użyć więk szych sił i w do dat ku prze transporto wać je bez sze lest nie
na miejsce ak cji. Żoł nie rze musie li po ko nać długą dro gę tam i z po wro tem, za tem na le ża ło za ‐
pew nić moż liwość za tan ko wa nia przed opusz cze niem miejsca ope ra cji. Ozna cza ło to ko niecz ‐
ność wy zna cze nia gdzieś za mia stem punk tu zborne go z lą do wiskiem dla wiel kich he likopte ‐
rów do starcza ją cych pa liwo oraz dla sił szybkie go re ago wa nia. Każ dy śmigło wiec ma swo ją cha ‐
rak te ry sty kę i moż liwo ści technicz ne, za leż ne od wy so ko ści nad po zio mem mo rza, tem pe ra tu‐
ry i in nych czyn ników, na le ża ło za tem do kładnie obliczyć, ilu żoł nie rzy mo że za brać na po kład.
W sumie wszyst ko spro wa dza ło się do obcią że nia he likopte rów. Im więk sze obcią że nie, tym
mniejsze moż liwo ści lot nictwa. Im wię cej he likopte rów w ak cji, tym są widocz niejsze i ła twiej‐
sze do wy kry cia. Zwięk sza się też praw do po do bień stwo usterki czy błę du pilo ta, cze go do wo ‐
dem jest nie szczę sna ak cja w Ira nie. McRa ven wie dział, że przed do ko na niem prak tycz nych
prób nie bę dzie mógł przedsta wić osta tecz nych obliczeń, ale już na tym eta pie miał świa do ‐
mość, że bę dzie miał zbyt obcią żo ne ma szy ny i mniej ludzi, niż by chciał.

Dwa ty go dnie póź niej, pod ko niec marca, Mc Ra ven wró cił z do pra co wa nym pla nem. Tym
ra zem po wie dział pre zy den to wi, że jest w peł ni prze ko na ny o go to wo ści swo ich ludzi do prze ‐
pro wa dze nia tej ak cji. Je go spe cja liści od lot nictwa opra co wa li spo sób nie zauwa żal ne go wkro ‐
cze nia w prze strzeń po wietrz ną Pa kista nu. Najpierw mia ły le cieć dwa nie wy kry wal ne Black
Haw ki, któ re po rusza ją się bez sze lest nie, unika jąc ra da rów, a za nimi dwa wiel kie MH-47E Chi‐
no oki z pa liwem i oddzia ła mi wsparcia. Mia ły one wy lą do wać w Ka la Dha ka, osiem dzie siąt kilo ‐
me trów na pół nocny za chód od Abbot ta ba du. Black Haw ki mia ły prze transporto wać oddzia ły
bo jo we aż do po sia dło ści, a po ak cji za brać je z po wro tem do Chino oków, za tan ko wać i odle cieć
do Afga nista nu. McRa ven stwierdził, że da się prze pro wa dzić tę ope ra cję bez wzbudza nia alar‐
mu. Je śli je go żoł nie rze bę dą w sta nie za ła twić spra wę na te re nie po sia dło ści w cią gu pół go dzi‐



ny, to najpraw do po dobniej nie na po tka ją na ża den zorga nizo wa ny opór ze stro ny sił pa kistań ‐
skich. Za wsze ist nia ła moż liwość, że na tkną się na ja kiś nie wiel ki uzbro jo ny oddział po licji lub
funk cjo na riuszy z ka łasz niko wa mi. Mo gło być i tak, że w po bliżu po sia dło ści czuwa ją ja kieś pa ‐
tro le wy na ję te przez miesz kań ców, ale ta kie nie wiel kie siły nie sta no wiły by po waż ne go za gro ‐
że nia dla je go ludzi.

Gdy by sy tuacja roz winę ła się w tym kie run ku, prze szko dy by ły by nie licz ne i nie groź ne. Ale
co by się sta ło, gdy by Pa kistań czy cy by li bardziej czujni, niż prze widy wa no? A gdy by do szło do
ja kie goś po waż ne go opóź nie nia w trak cie dzia łań na te re nie po sia dło ści? Podczas drugie go spo ‐
tka nia admirał musiał odpo wie dzieć szcze gó ło wo na ma sę py tań, a wie lu uczest ników za cho ‐
wy wa ło scepty cyzm w kwe stii cza su re ak cji Pa kistań czy ków, uzna jąc je go oblicze nia za zbyt
opty mistycz ne. Czy zda wał so bie spra wę z te go, jak blisko jest z po sia dło ści do aka de mii woj‐
sko wej? Oko ło pół to ra kilo me tra. Czy wie, że w po bliżu jest jednost ka wojsko wa i pla ców ka In ‐
ter-Se rvices In tel ligen ce, Pa kistań skich Służb Spe cjal nych? McRa ven zda wał so bie z te go spra ‐
wę, ale wy ja śnił, że w tym przy padku nie wiel ka odle głość wca le nie gwa ran tuje bły ska wicz nej
re ak cji. Na wet gdy by ja kiś sze re go wy żoł nierz, po licjant czy agent obudził się czy za nie po ko ił
po dejrza ny mi odgło sa mi do bie ga ją cy mi z po sia dło ści, to ja ka kol wiek sko ordy no wa na re ak cja
wy ma ga ła by po pro stu cza su. Pa kistań skie oddzia ły by ły przy zwy cza jo ne do ścisłe go prze strze ‐
ga nia roz ka zów i trzy ma nia się dro gi służ bo wej, więc żoł nie rze niż sze go stopnia rzadko po dej‐
mo wa li dzia ła nia bez py ta nia o zgo dę prze ło żo nych. To by ła filo zo fia do wo dze nia, ja ką tę pio no
w armii ame ry kań skiej, jednak mia ła się nie źle w woj skach wie lu kra jów w róż nych za kąt kach
świa ta. Więk szość mło dych ofice rów wo la ła by mieć kło po ty z po wo du bierno ści niż z po wo du
błę du w dzia ła niu. Ta kie wła śnie za ło że nie le gło u podstaw obliczeń da ją cych Ame ry ka nom pół
go dziny na prze pro wa dze nie ak cji na te re nie po sia dło ści. Zda niem admira ła szybsze dzia ła nie
by ło wła ściwie nie moż liwe. A je śli jednak po my lił by się? Co by się sta ło, gdy by siły pa kistań skie
za re ago wa ły szybciej, niż prze widy wał? A gdy by na te re nie do mu sta ło się coś, co opóź niło by
dzia ła nia je go ludzi?

McRa ven wy ja śnił, że w przy padku po ja wie nia się duże go oddzia łu pa kistań skie go, za nim
je go żoł nie rze zdą ży liby się wy co fać, musia ło by dojść do wy mia ny ognia. Admirał chciał te go
unik nąć. Wpraw dzie je go ludzie wy gra liby tę po tycz kę, ale w kon se kwen cji Ame ry ka prze gra ła ‐
by wojnę. Ta ki sce na riusz ozna czał by, że ra cja mo ral na stoi po stro nie Pa kista nu. Za wsze, gdy
do cho dziło do śmierci choćby jedne go pa kistań skie go żoł nie rza czy po licjan ta z rę ki Ame ry ka ‐
nów, na pię cie po litycz ne po waż nie wzra sta ło. Ame ry ka nie nie mie li prze cież pew no ści, czy bin
La den znajduje się w tym miejscu. Gdy admirał wta jem niczył w spra wę grupę współ pra cow ni‐
ków zajmują cych się pla no wa niem ak cji, po wie dział, że prio ry te tem jest podję cie wszel kich sta ‐
rań w ce lu unik nię cia śmierci ja kichkol wiek Pa kistań czy ków. Ta najważ niejsza za sa da mia ła im
przy świe cać na każ dym eta pie pla no wa nia ope ra cji. Gdy by żoł nie rzom uda ło się szybko wejść i
opuścić po sia dłość, nie by ło by więk szych pro ble mów, ale ko niecz ny był też sce na riusz dzia ła nia,
w ra zie opóź nie nia. Je śli żoł nie rze do tarliby do ce lu i nie zdo ła li zna leźć bin La de na, ale by liby
prze ko na ni, że gdzieś się tam przed nimi ukry wa – na przy kład za nie widocz ny mi drzwia mi
czy rucho mą ścia ną, a ta kie przy padki dość czę sto im się tra fia ły – to co wte dy? Wsko czy liby z
po wro tem do he likopte rów i spo kojnie odle cie li? A co w przy padku pojma nia je go żo ny lub in ‐
nych waż nych osób, któ re po twierdziły by obecność bin La de na w oko licy? Odpo wiedź brzmia ła



– nie, nie odle cie liby. Do szliby za da le ko i by liby zbyt blisko ce lu, że by się poddać. W tej sy tuacji
musie li być przy go to wa ni do za bez pie cze nia po sia dło ści i do kładne go prze szukiwa nia obiek tów
krok po kro ku. To ozna cza ło by prze kro cze nie limitu cza so we go. Ta kiej sy tuacji nie moż na by ło
wy kluczyć, a każ da ko lejna minuta zwięk sza ła prze cież praw do po do bień stwo kon fron ta cji z si‐
ła mi pa kistań skimi.

– Za tem po ja kim cza sie prze sta je cie go szukać? – czy sto hipo te tycz nie za py tał swo ich
współ pra cow ników McRa ven. – Wie cie, że je ste ście już oto cze ni przez Pa kistań czy ków, więc co
ro bicie?

Odpo wiedź by ła za ska kują ca. Admirał uwa żał, że gdy by do szło do ta kiej sy tuacji, je go żoł ‐
nie rze po pro stu przy cza iliby się i za cze ka li, aż Wa szyngton za ła twi spra wę z wła dza mi Pa ki‐
sta nu.

– Po pro stu idzie cie do nich i mó wicie: „Pa no wie, to czło wiek, o któ rym mó wimy wam od kil ‐
kuna stu lat. Wie dzie liście, że je śli tam bę dzie, to wcho dzimy. I cóż, on tam jest. Niko go nie za ‐
biliśmy. Sie dzimy tam i cze ka my”.

We dług McRa ve na ta kie roz wią za nie mo gło by im dać ko lejne trzy dzie ści minut. Po za tym
nie musiał by się martwić re ak cją lo kal nych władz, bo spra wa by ła by już za ła twia na na wyż ‐
szych szcze blach pa kistań skiej hie rarchii wojsko wej.

W tym punk cie tok my śle nia admira ła roz mijał się z ro zumo wa niem pre zy den ta. We dług
McRa ve na je go ludzie mo gli so bie po ra dzić w każ dej sy tuacji. Gdy by nie ocze kiwa nie do szło do
na praw dę po waż nych kło po tów, w odwo dzie cze ka ły po bliskie siły szybkie go re ago wa nia – żoł ‐
nie rze mo gliby więc wy do stać się z po sia dło ści, sto sując roz wią za nie siło we. Jednak po tem trze ‐
ba by ło do stać się do punk tu zborne go w Ka la Dha ka i opuścić prze strzeń po wietrz ną Pa kista nu
na po kła dzie czte rech ame ry kań skich śmigłow ców. Nie bo nad kra jem pa tro lo wa ły my śliw ce F-
16. Osła nia nie he likopte rów wią za ło się z ko niecz no ścią sta wie nia czo ła pa kistań skie mu lot nic‐
twu. Oczy wiście siły po wietrz ne USA po ra dziły by z tym so bie bez pro ble mu, bo dyspo no wa ły
lepszy mi my śliw ca mi i mo gły skutecz nie ra zić z po wie trza ce le na ziem ne, ale wal ka by ła by w
tym przy padku na praw dę bardzo ry zy kow na. Admirał za wszel ką ce nę chciał unik nąć ta kie go
roz wo ju wy da rzeń. Po dwóch la tach w Afga nista nie, do kąd prze nie sio no z Ira ku za sadniczą
część je go sił, zda wał so bie spra wę z te go, jak waż ne są sto sun ki z Pa kista nem. A te nie by ły
najlepsze. Śmierć ko lejnych Pa kistań czy ków, ze strze le nie my śliw ców i znisz cze nie in sta la cji
prze ciw lot niczych ozna cza ło by praw dziwą ka ta stro fę w re la cjach dwustron nych. McRa ven
uwa żał, że w przy padku oto cze nia ame ry kań skich ko man do sów na te re nie po sia dło ści na le ży
unikać wal ki. We dług nie go żoł nie rze po win ni za bez pie czyć te ren, przy cza ić się i cze kać, aż
wła dze w Wa szyngto nie za ła twią spra wę z Isla ma ba dem. W koń cu cho dziło o ame ry kań skie
wojsko bio rą ce udział w misji oficjal nie po pie ra nej przez Pa kistan, któ rej ce lem by ło za trzy ma ‐
nie najbardziej po szukiwa ne go terro ry sty na świe cie. Ktoś z Bia łe go Do mu lub De parta men tu
Sta nu po roz ma wiał by wte dy te le fo nicz nie i wy ja śnił ca łą sy tuację z ge ne ra łem Ashfa kiem Kay ‐
anim, sze fem szta bu armii Pa kista nu lub z pre zy den tem Asifem Za rda rim. Za py tał by: Jak ma ‐
my wy co fać na szych z te go miej sca, że by unik nąć śmierci wie lu osób? Nie chce my trupów, wy
też te go nie chce cie – tak wła śnie McRa ven wy obra żał so bie prze bieg tej roz mo wy. Już sa mo
to, że żoł nie rze wo le li prze cze kać, za miast wda wać się w wy mia nę ognia, po ka zy wa ło, że nie
chcie li ro bić krzyw dy Pa kistań czy kom i nie sta no wili za gro że nia dla ich pań stwa.



Pre zy dent miał in ny po gląd na tę spra wę. Nie za mie rzał po dejmo wać żadnej ta kiej dysku‐
sji. Do radca ds. wal ki z terro ry zmem, Nick Ras- mussen, na zwał po tem re ak cję pre zy den ta na
pro po zy cję McRa ve na „in stynk tow ną”.

– We dług mnie żoł nie rze zna leź liby się w bardzo, ale to bardzo trudnej sy tuacji. By liby kar‐
tą prze targo wą dla po lity ków, a na do da tek znajdo wa liby się na obcej zie mi – wy ja śnił mi póź ‐
niej pre zy dent. – Nie chcia łem ich na ra żać na ta kie nie bez pie czeń stwo.

Gdy by Oba ma miał po dejmo wać ne go cja cje z roz wście czo ny mi wła dza mi Pa kista nu, a tak
by ło by nie mal w każ dym przy padku, zro bił by to, nie an ga żując ame ry kań skich żoł nie rzy.

Za le dwie kil ka dni wcze śniej Oba ma wresz cie za mknął trudną spra wę pra cow nika kon trak ‐
to we go CIA Da visa, któ ry zo stał wy pusz czo ny do pie ro po tym, jak Sta ny Zjedno czo ne zgo dziły
się wy pła cić dwa milio ny czte ry sta ty się cy do la rów ro dzinom za bitych przez nie go męż czyzn.
In cy dent wy wo łał w Pa kista nie praw dziwą burzę, bo opinia publicz na i wła dze mia ły już dość
cią głe go na rusza nia suwe ren no ści kra ju przez Ame ry ka nów. Tak przy najmniej wy glą da ła wer‐
sja oficjal na – po cichu przedsta wicie le naj wyż szych władz w Pa kista nie zajmo wa li znacz nie
bardziej ela stycz ne sta no wisko, trudno jednak by ło wy ma gać od nich ko lejnych ustępstw.

Po dobnie jak w przy padku wie lu państw w tej czę ści świa ta, pa kistań scy przy wódcy nie two ‐
rzy li ścisłej, hie rarchicz nej struk tury, lecz ra czej coś w ro dza ju wspól no ty opartej na na kła da ją ‐
cych się in te re sach – sztuka utrzy ma nia do brych sto sun ków z tym kra jem po le ga ła więc w
znacz nej mie rze na umie jęt no ści za cho wa nia rów no wa gi tych in te re sów. Re la cje z Pa kista nem
by ły o ty le waż ne, że przez gra nicę te go kra ju pły nę ła więk szość do staw – w tym pa liwa – dla
wojsk ame ry kań skich w Afga nista nie. Nie moż na też by ło za po minać, że Pa kistan po sia da
broń ją dro wą i sta biliza cja w tym kra ju by ła kluczem do bez pie czeń stwa nie tyl ko w re gio nie,
ale na ca łym świe cie. Na stro je w Isla ma ba dzie by ły już podgrza ne, więc co by się sta ło, gdy by
Pa kistań czy cy do sta li na gle w pre zen cie nie wiel ki elitarny oddział ame ry kań skich ko man do ‐
sów? Jak wy glą da ły by pró by ne go cja cji, gdy by zo sta li uwię zie ni na te re nie po sia dło ści wraz z
za kładnika mi, a mo że i z trupa mi, wśród któ rych najpraw do po dobniej by ły by zwło ki Osa my bin
La de na? Mo gło by się skoń czyć tym, że wszy scy żoł nie rze SE AL zo sta liby za bici lub uwię zie ni.
Nie trudno by ło so bie wy obra zić rów nież ta ki sce na riusz.

– By łem też prze ko na ny, a swo ją pew ność opie ra łem na póź niejszych roz mo wach z McRa ‐
ve nem, że mo gą się stam tąd wy do stać bez wda wa nia się w wal kę z wojskiem pa kistań skim –
po wie dział mi póź niej pre zy dent. – Ist nia ło cał kiem duże praw do po do bień stwo, że bę dą mo gli
wejść na te ren po sia dło ści i spo kojnie ją opuścić, na wet je śli coś pójdzie nie tak, na wet je śli nie
bę dzie tam bin La de na. Najpew niej wojsko pa kistań skie nie wkro czy ło by do ak cji, bo we dle na ‐
szych sza cun ków mo gło za re ago wać do pie ro po okre ślo nym cza sie, więc praw do po do bień stwo
wy mia ny ognia mię dzy żoł nie rza mi USA i Pa kistań czy ka mi by ło bardzo ma łe. W tej sy tuacji
cho dziło mi już tyl ko o to, że by się stam tąd wy do sta li. Po tem, wie dząc, że na si żoł nie rze są już
bez piecz ni, ja koś by śmy so bie ra dzili z kon se kwen cja mi.

Oba ma po wie dział więc McRa ve no wi, że je śli żoł nie rze SE AL wejdą do po sia dło ści, to muszą
z niej też wyjść. Spra wa bin La de na by ła prio ry te tem, dla któ re go warto by ło po świę cić na wet
sto sun ki ame ry kań sko-pa kistań skie. Gdy by Pa kistań czy cy wznie cili alarm i za re ago wa li szyb‐
ciej, niż za kła da no, to trudno – bę dzie musia ło dojść do kon fron ta cji. Pre zy dent na ka zał admi‐
ra ło wi po czy nić wszel kie przy go to wa nia do siło we go opusz cze nia te re nu re zy den cji.



Oba ma nie podjął jednak jesz cze de cy zji o ak cji na lą dzie. Po now nie zgło sili się do nie go
przedsta wicie le lot nictwa i za pre zen to wa li plan za kła da ją cy uży cie mniej szych bomb, a co za
tym idzie – mniejszą stre fę znisz czeń. Moż na by ude rzyć w po sia dłość, nie czy niąc krzyw dy lu‐
dziom prze by wa ją cym w są siednich do mach, ale mniejsza siła ata ku ozna cza ła by brak gwa ran ‐
cji znisz cze nia podziem nych po miesz czeń. Mimo to śmierć po nio sło by wie le osób, w tym ko biet
i dzie ci, i nie by ło by spo so bu na usta le nie, czy jedną z ofiar jest bin La den.

Po ja wiła się jednak jesz cze jedna opcja zwią za na z ata kiem z po wie trza, prze ma wia ją ca
zwłasz cza do Cartw righta, jedne go z ulubio nych ge ne ra łów Oba my. To wła śnie on rok wcze ‐
śniej przedsta wił kom pro miso we roz wią za nie w chwili, gdy pre zy dent miał do wy bo ru roz po ‐
czę cie wiel kiej kam pa nii prze ciw ko terro ry stom w Afga nista nie lub nie mal cał ko wite za prze ‐
sta nie ak tyw no ści w tym kra ju. Cartw right za pro po no wał wów czas wy sła nie znacz nie mniej‐
szej licz by żoł nie rzy, niż do ma gał się Pen ta gon. Ta ki kon tyn gent mógł pro wa dzić ope ra cje
prze ciw ko terro ry stom, ale był zbyt ma ły, by mó wić o wy ko rzy sty wa niu sy tuacji do kre owa nia
po lity ki we wnętrz nej.

W przy padku Abbot ta ba du no wa pro po zy cja Cartw righta wią za ła się z ude rze niem w sa me ‐
go Pa ce ra. Trze ba by ło po pro stu po cze kać, aż wy so ki męż czy zna ubra ny w salwar ka miz12) oraz
mo dlitew ną czapkę wyjdzie jak co dzień na spa cer po ogro dzie wa rzyw nym, i ra zić go ma łym
po ciskiem wy strze lo nym z bez za ło gow ca. Wy ma ga ło by to wiel kiej pre cy zji, ale lot nictwo po ra ‐
dziło by so bie z tym za da niem, ko rzy sta jąc z odpo wiednika snaj perskie go dro na. W efek cie nie
by ło by w cen trum Abbot ta ba du żadnej dy mią cej dziury w zie mi, żadnych martwych żon ani
dzie ci, ak cji to wa rzy szy ły by nie wiel kie znisz cze nia (o ile w ogó le by do nich do szło), nie zginął ‐
by ani nie odniósł by ran ża den żoł nierz SE AL i nie trze ba by ło by się oba wiać oto cze nia re zy ‐
den cji przez siły pa kistań skie.

12) Sal war ka miz – tra dycyjny strój no szo ny w Azji (w Afga ni sta nie, Pa ki sta nie, Bangla -
de szu, Indiach, szcze gól nie północnych, zwłaszcza w Pendża bie) skła da ją cy się z sal -
war – wor ko wa tych, zwę żo nych na do le spodni (sza ra wa rów), oraz ka miz – luźnej ko -
szuli, tuni ki (przyp. red.).

To wszyst ko wy glą da ło zbyt pięk nie, że by mo gło być praw dziwe. Żoł nie rze ope rują cy ta kim
sprzę tem czuli się dość pew nie, ale te go ty pu ak cje po zo sta wa ły wciąż na eta pie te stów. A gdy ‐
by jednak się uda ło i Pa cer padł by na zie mię? Co wte dy? Skąd moż na by wie dzieć, że za bitym
jest bin La den? A gdy by to nie był on? Gdy by za bito ja kie goś szejka z Duba ju, któ ry ukry wał się
tam przed żo ną? Jak to spraw dzić? W ta kiej sy tuacji po zo sta ła by nie pew ność, a wraz z nią – w
pew nym sen sie – po zo stał by przy ży ciu bin La den, na wet gdy by to na praw dę był on. Na do da ‐
tek nie by ło mo wy o żadnych po praw kach. Gdy by po cisk chy bił, Pa cer i ca ła je go świta znik nę li‐
by na tychmiast.

Jedna po waż na wska zów ka świadczy ła o tym, że Oba ma podjął już de cy zję. McRa ven po ‐
wie dział, że je go grupa bę dzie go to wa do prze pro wa dze nia ak cji w pierw szym ty go dniu ma ja,
gdy księ życ znajdzie się w no wiu i no ce w Abbot ta ba dzie bę dą cał kiem ciem ne, co za wsze
sprzy ja ło żoł nie rzom JSOC. Nikt o tym nie wspo minał, ale by ło ja sne, że ten termin wska zuje



na wy bór ko man do sów. Opcja z dro nem nie na rzuca ła żadne go po śpie chu, bo atak miał na stą ‐
pić za dnia, podczas co dzien nej prze chadz ki Pa ce ra. Po cisk moż na by ło wy strze lić w do wol nej
chwili. Dla cze go za tem wszy scy przy kła da li ta ką wa gę do faz księ ży ca?

Oba ma po wie dział McRa ve no wi, że by za czął pró by z peł nym ekwipun kiem i był go to wy,
gdy na dejdzie nów. Na ka zał też Cartw righto wi go to wość do ak cji z wy ko rzy sta niem dro na.
Chciał, że by oby dwie opcje by ły go to we do prze pro wa dze nia aż do chwili, gdy po dejmie osta ‐
tecz ną de cy zję.

Jednak ludzie, któ rzy go zna li, nie mie li wąt pliwo ści, ku któ rej z nich się skła nia.
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„ZACHOWUJĄC WSPOMNIANE
ŚRODKI OSTROŻNOŚCI”

Kwiecień 2011 roku

W ostat nich ty go dniach ży cia Szejka roz wój wy da rzeń za czął go za ska kiwać. Przez ca ły Bliski
Wschód prze to czy ły się pro te sty i de mon stra cje. Ruchy tek to nicz ne, na zwa ne „arabską wio ‐
sną”, obej mo wa ły ko lejne kra je, zmie nia jąc oblicze zna ne go mu do tąd świa ta. Ta re wo lucja
wła ściwie zupeł nie nie przy sta wa ła do je go wizji, a i me to dy, ja kie przy ję li po wstań cy, by ły zu‐
peł nie odmien ne od tych pro po no wa nych przez nie go. Obserwa to rzy po wszechnie zwra ca li
uwa gę na nie wiel ką ro lę, ja ką ode gra ła Al-Ka ida w tych wy da rze niach. Szejk był za nie po ko jo ny
ta kim obro tem spraw.

W tym cza sie miał na gło wie wie le pro ble mów, o czym nie omiesz kał na pisać w ko lejnym
liście, da to wa nym na 26 kwiet nia. Naj praw do po dobniej za czął go pisać znacz nie wcze śniej, a
adre sa tem znów był „Mahmo ud” Atiy ah Abd al-Rahman, któ ry jednak nigdy nie prze czy tał
tych słów. To by ła już szó sta wio sna Szejka w Abbot ta ba dzie. Je go ka lifat skurczył się do po sia ‐
dło ści oto czo nej wy so kim murem i dwóch pię ter, na któ rych w cia snych po miesz cze niach tło czy ‐
li się je go naj bliż si. Gdy sta wał wy pro sto wa ny w mo dlitew nej czapce, nie wie le bra ko wa ło, by
się gał gło wą sufitu. Spę dzał no ce i dni we dle do brze zna ne go pla nu, któ ry rzadko ule gał zmia ‐



nom: po sił ki, sie dem mo dlitw dzien nie, lek tura, co dzien ny żwa wy spa cer po ogro dzie wa rzyw ‐
nym, lek cje po ezji dla dzie ci i wnuków oraz re gularne ka za nia i wy kła dy dla trzech żon.

W prze rwach mię dzy ty mi czyn no ścia mi prze sia dy wał prze waż nie przed te le wizo rem, za ‐
po zna jąc się z sen sa cyjny mi wia do mo ścia mi z ca łe go świa ta. W Egipcie, Sy rii, Libii, Je me nie i
Tune zji ty ra nie upa da ły lub zma ga ły się ze spo łecz ny mi pro te sta mi. Wszę dzie aż wrza ło. Na ra ‐
sta ła fa la arabskiej dumy, muzuł mań skiej żarliwo ści oraz umiło wa nia de mo kra cji, ja kich nie
prze widział nikt, a już z pew no ścią nie bin La den. Czuł się odsta wio ny na bocz ny tor, uzna wał
to za ro dzaj ka ry i martwił się co raz bardziej. Wiel kie prze budze nie, któ re go ocze kiwał z ta kim
utę sk nie niem i któ re prze cież prze widział, na stę po wa ło wła śnie bez je go udzia łu.

„Uskarżam się przed Bo giem na mo je odosobnie nie i sa mot ność tak mocno – pisał w ko lej‐
nym liście – że oba wiam się, że ludzie bę dą już mną zmę cze ni, a mo je idee oka żą się dla nich
prze brzmia łe i zuży te! Jednak skarżę się wy łącz nie przed obliczem Bo ga”.

Tra pił się co raz bardziej. Je go wizja Bliskie go Wscho du ozna cza ła po wrót do mo de lu sprzed
wie lu stule ci – sta ro żyt ne go ka lifa tu, w któ rym wszy scy praw dziwi wy znaw cy zjedno czą się,
two rząc wiel ki świę ty na ród w obrę bie pań stwa rzą dzo ne go ściśle we dług na uk Ko ra nu w in ‐
terpre ta cji Qut ba, je go sa me go oraz teo lo gów po dzie la ją cych ich po glą dy. Me to dy Szejka, sa mo ‐
bójcze ata ki na nie wiernych, któ re mia ły budzić strach i wpro wa dzać za męt, zo sta ły za rzuco ne
na rzecz ludo wych, ma so wych ruchów wy rze ka ją cych się za zwy czaj prze mo cy. Tłumy ra do ‐
snych, zde termino wa nych, dziel nych de mon stran tów pro te sto wa ły na ulicach, śpie wa jąc, skan ‐
dując wy wro to we ha sła i żą da jąc wol no ści oraz prze mian. Osa ma miał wie le do po wie dze nia na
ten te mat, wy stukiwał więc swo imi smukły mi pal ca mi tek sty na kla wia turze kom pute ra, sie ‐
dząc w cia snym ga bine cie przy biblio tecz ce zbitej z pro stych de sek al bo dyk to wał je, prze cha ‐
dza jąc się tam i z po wro tem. Ostat nio za farbo wał bro dę i wło żył ele ganckie sza ty, by na grać
no we fil mo we oświadcze nie, któ re mia ło zo stać prze ka za ne wraz z lista mi. W jednym z nich,
skie ro wa nym do al-Rahma na, Szejk usiło wał in terpre to wać „arabską wio snę” przez pry zmat
swo ich nie zmien nych prze ko nań, po uczał też swo ich wy znaw ców. Chciał w ten spo sób wpły nąć
na ich sto sunek do prze mian i sta no wisko, ja kie zajmą w no wej sy tuacji. Trwa ją ce re wo lucje
uzna wał za czę ścio we speł nie nie wła snych prze po wiedni (na zy wał je „po ło wicz ny mi roz wią za ‐
nia mi”), ale widział w nich po ten cjal ne za gro że nie dla najwyż sze go ce lu. Cho dziło mu o to, że
wśród zwo len ników prze mian by ło wie lu mło dych Ara bów „za ka żo nych” ła godniejszy mi wer‐
sja mi isla mu, a tak że – co gorsza – świeckimi za chodnimi ide ami to le ran cji, praw czło wie ka i
de mo kra cji. Na dal pisał o „Na ro dzie”, ja ko wizji zjedno czo ne go im pe rium muzuł ma nów.

„Na po cząt ku chcę mó wić o najważ niejszej spra wie w na szej histo rii współ cze snej, czy li za ‐
po cząt ko wa niu re wo lucji Na ro du prze ciw ko ty ra nom, któ ra z ła ską Bo ga za pew ni im puls do od‐
ro dze nia godno ści re ligii i przy wró ce nia jej peł nej chwa ły. Obecnie je ste śmy świadka mi łań cu‐
cha po wstań, któ ry sta no wi wiel kie i chwa lebne wy da rze nie. Bio rąc pod uwa gę obecną sy tuację
i do świadcze nia histo rycz ne, z wiel kim praw do po do bień stwem moż na po wie dzieć, że te wy da ‐
rze nia roz le ją się na więk szość kra jów isla mu…”.

Szejk ba ga te lizo wał za an ga żo wa nie Sta nów Zjedno czo nych oraz ich wpływ na prze bieg
oma wia nych wy da rzeń.

„Dla Ame ry ka nów jest to po wód do zmartwień. To do sko na le. Se kre tarz sta nu w trak cie
swo jej wizy ty w Je me nie stwierdziła, że oba wia się, że re gion tra fi w rę ce uzbro jo nych isla mi‐



stów (…). O ile Al lah po zwo li, upa dek po zo sta łych ty ra nii w re gio nie jest pew ny. To bę dzie zaś
ozna cza ło po czą tek no wej ery dla ca łe go na ro du. Te wy padki to najważ niejsze wy da rze nia, ja ‐
kich do świadcza Na ród od wie lu stule ci (…). Wie my też, że wiel kie ruchy spo łecz ne pro wa dzą do
nie uchron nej zmia ny, więc je śli zdwo imy wy sił ki ma ją ce na ce lu wy cho wa nie i kształ ce nie mu‐
zuł ma nów oraz prze strze ga nie ich przed po ło wicz ny mi roz wią za nia mi, a jedno cze śnie za dba ‐
my o udzie la nie im do brych po rad, to na stępny etap bę dzie na le żał do isla mu, o ile Al lah nam
do po mo że”.

Za nie po ko iło go m.in. umocnie nie po zy cji Bractwa Muzuł mań skie go w Egipcie, po nie waż ta
orga niza cja nie by ła we dług nie go w peł ni odda na idei bez względne go, oparte go na prze mo cy
dżiha du, za któ rym opo wia dał się Szejk. Z ra do ścią witał wszyst kie do nie sie nia o ra dy ka liza cji
na stro jów w sze re gach Bractwa, zwłasz cza wśród mło dych.

„Za tem po wrót Bractwa i je mu po dobnych do praw dziwe go isla mu po zo sta je kwe stią cza su,
o ile Al lah do po mo że. Im wię cej uwa gi po świę cimy wy ja śnia niu sen su isla mu, tym szybciej na ‐
stą pi po wrót, za tem podtrzy ma nie muzuł mań skich orga niza cji i kie ro wa nie ich na wła ściwe to ‐
ry wy ma ga wy sił ku oraz wiel kiej uwa gi. Musimy pa mię tać o tym, by oka zać zro zumie nie i do ‐
brą wo lę tym sy nom Na ro du, któ rzy przez długie dzie się cio le cia by li zwo dze ni i kro czy li błęd‐
ny mi ścież ka mi”.

Szejk wy ja śniał, że w obecnej sy tuacji ro lą Al-Ka idy bę dzie „misja przy wódz twa i do radz ‐
twa, któ ra jest nie ro ze rwal nie złą czo na z lo sem Na ro du”.

Osa ma na rze kał, że zigno ro wa no je go daw ne za le ce nia mó wią ce o zgro ma dze niu „znacz ‐
nej licz by uczo nych i mę drców”, któ rzy mie li wska zać kie runek roz wo ju po wsta ją ce go ka lifa tu.
We dług nie go wła śnie to za nie dba nie spo wo do wa ło, że „arabska wio sna” zmie rza ła w błędnym
kie run ku. „Te raz, w de cy dują cej chwili, na nas, mudża he dinach, cią ży ten obo wią zek – pisał. –
To my musimy, w mia rę na szych moż liwo ści, za sy pać tę prze paść i obok za cho wa nia wia ry jest
to jedno z na szych najważ niejszych za dań. Dzię ki te mu Na ród zo sta nie wy zwo lo ny z po mo cą
Al la ha, a re ligia po wró ci do na leż nej jej chwa ły. Nie ule ga wąt pliwo ści, że mudża he din ma roz ‐
licz ne obo wiąz ki, ale te mu wiel kie mu za da niu po win niśmy po świę cić najwię cej sił, by śmy go
nie za prze pa ścili i nie na ra zili prze budzo ne go Na ro du na ta kie nie bez pie czeń stwo, ja kie daw ‐
niej za gro ziło re wo lucjom prze ciw ko za chodniej okupa cji”.

W prze szło ści ta kie re wo lucje zo sta ły za własz czo ne przez sko rum po wa nych, ze świecczo ‐
nych dyk ta to rów, ule ga ją cych za chodnim mo dom. Na le że li do nich cho ciaż by Saddam Husajn i
Muam mar Ka da fi. W przy padku Afga nista nu przy czy ną po raż ki by ła in terwen cja Za cho du. Bin
La den twierdził, że słusz na jest wy łącz nie ta wizja, któ rą po dzie la on oraz je go wy znaw cy –
wizja po cho dzą ca pro sto od Bo ga i wio dą ca do upra gnio nych zmian. Szejk sprze ciwiał się tym,
któ rzy margina lizo wa li ro lę Al-Ka idy w „arabskiej wio śnie”, twierdził, że je go wy sił ki przy go to ‐
wa ły grunt pod te wy da rze nia. To dzia ła nia Al-Ka idy odcię ły gło wę świa to we mu po gań stwu” –
czy li Ame ry ce – „i wzmocniły ducha bra ci muzuł ma nów, któ rzy odwa ży li się po wstać prze ciw ko
re żimom po pie ra nym przez Wa szyngton w minio nym stule ciu”. Uwa żał, że naj waż niejszą
spra wą by ło te raz za koń cze nie kon flik tu mię dzy odła ma mi isla mu, przy najmniej na ja kiś czas,
i przy łą cze nie się wszyst kich muzuł ma nów do wiel kiej, wciąż ro sną cej fa li”.

„Musimy po sze rzać za kres dzia ła nia na szych me diów, dba jąc o za wartość pro gra mów i skie ‐
ro wa nie ich do odpo wiednie go widza – tłuma czył. – Musimy do ło żyć wy sił ków, by Na ród po dą ‐



żył wła ściwą ścież ką, przedsta wić kon kret ny plan, a na stępnie poddać go po wszechnej dyskusji.
Ko lejny etap jest waż ny i bardzo nie bez piecz ny, za tem nie mo że być żadnych wy raź nych róż ‐
nic w na szych dą że niach. We dług mnie jednym z najważ niejszych kro ków bę dzie za grze wa nie
do wal ki tych, któ rzy jesz cze nie podnie śli głów oraz obró ce nie ich prze ciw ko władcom i ich me ‐
to dom. Musimy po ka zać, że jest to po win ność re ligijna i ko niecz ność dzie jo wa, więc wy sił ki zo ‐
sta ną skon cen tro wa ne na oba le niu władców bez roz wo dze nia się nad róż nica mi po glą dów.
Na le ży przy tym z mak sy mal ną uwa gą roz wijać świa do mość ludzi i po ka zy wać wła ściwe po glą ‐
dy, wy ka zując rów no cze śnie błę dy w my śle niu. Po win niśmy prze ka zać bra ciom we wszyst kich
re gio nach, by zwró cili uwa gę na roz po wszechnia nie książ ki Nie porozu mie nia w kwe stii is la mu na ‐
pisa nej przez Szejka Muham ma da Qut ba. Pro szę po in formo wać Szej ka Yahyę (Abu Yahya al-Li‐
bi, za bity nie ca ły rok póź niej w wy niku ata ku dro na) i in nych bra ci, któ rzy ma ją dar wy mo wy
(…) i prze ka zać mi ich opinie, pa mię ta jąc o każ dym z nich, gdyż nie moż na po mijać żadne go
gło su, wno szą ce go na tym eta pie coś warto ścio we go”.

Bin La den prze szedł na stępnie do spisu „ogól nych wska zó wek”, zwra ca jąc się z prośbą o
prze ka za nie Al Dża zirze oświadcze nia wideo w spra wie „arabskiej wio sny” za pisa ne go na pen ‐
drive’ie i do łą czo ne go do listu. Sta cja mia ła roz po wszechnić to na gra nie. Szejk pro sił rów nież o
ra dę w spra wie ese ju do ty czą ce go te go sa me go te ma tu. Pisząc o bra ciach z Al-Ka idy znajdują ‐
cych się w kra jach, w któ rych na stę po wa ły gwał tow ne prze mia ny, ra dził: „By ło by do brze przy ‐
po mnieć [im], by za cho wa li cierpliwość i spo kój oraz ostrzec przed kon fron ta cja mi” – miał tu na
my śli in ne muzuł mań skie ugrupo wa nia. Słusz nie prze widy wał, że no wo wy bra ne wła dze w
więk szo ści kra jów bę dą na le ża ły do islam skich partii i grup, ta kich jak Bractwo i je mu po dobne.
„Na szym obo wiąz kiem – pisał – jest zwra ca nie uwa gi na na stro je wśród muzuł ma nów, zdo by ‐
wa nie zwo len ników i pro pa go wa nie wła ściwych idei, ja ko że obecna sy tuacja da je nam ogrom ‐
ne moż liwo ści… W mia rę upły wu cza su i na ra sta nia po trze by zmian zwięk szy się licz ba zwo ‐
len ników (zga dza ją cych się z ce la mi Al-Ka idy) i roz po wszechnią się wła ściwe po glą dy wśród
mło dych ludzi w róż nych ugrupo wa niach muzuł mań skich”.

Szejk miał w tym liście wie le do po wie dze nia. Od ogól nych ko men ta rzy po litycz nych i po rad
prze szedł do szcze gó ło wych wska zó wek dla róż nych jedno stek swo jej orga niza cji, dzia ła ją cych
w roz ma itych czę ściach świa ta. Prze czy tał lub usły szał, że nie któ rzy człon ko wie Al-Ka idy w Je ‐
me nie pro wa dzili do świadcze nia z wy ko rzy sta niem ga zów bo jo wych, co bardzo go zmartwiło.
Ra dził, by dzia ła li z wiel ką ostroż no ścią, wspo mina jąc o swo ich za strze że niach do tak ty ki, w ra ‐
mach któ rej obok nie wiernych ginę li tak że muzuł ma nie. Wy ra ził ubo le wa nie z po wo du „re ak cji
po lity ków i me diów na mudża he dinów i ich wize runek w oczach opinii publicz nej”. Py tał, dla ‐
cze go nie ma żadnych wia do mo ści od „bra ci z Ira nu” i na ka zał ugrupo wa niu z So ma lii przedsta ‐
wia ją ce mu się ja ko odłam Al-Ka idy (on sam nie przy znał im ta kie go sta tusu), by uwol niło za ‐
kładnicz kę i kil ku in nych więź niów, po wstrzy mując się z za biciem po zo sta łych do wy ja śnie nia
sy tuacji w ogarnię tej re wo lucją Libii i do wy bo rów we Fran cji. Chciał, że by „bra cia w So ma lii”
skupili się na roz wo ju go spo darki w tym zrujno wa nym kra ju i po wstrzy ma li się od sto so wa nia
surow szych środków za le ca nych przez sza riat. Cy tując Pro ro ka, pisał: „Wy ko rzy staj wąt pliwo ści,
by unikać kar”.

W ko lej nych czę ściach listu Szejk przedsta wiał wska zów ki do ty czą ce bez piecz ne go prze rzu‐
ca nia kon kret nych człon ków z kra ju do kra ju i pisał o po dró ży swo je go dwudzie sto trzy let nie go



sy na Ham zy. Nie za po mniał tak że o po ra dach dla ukry wa ją cych się. Po po nad dzie wię ciu la tach
uciecz ki przed wro giem uwa żał się za eksperta w tej spra wie.

„Do wie dzio no, że ame ry kań ska techno lo gia i jej no wo cze sne syste my nie do pro wa dzą do
aresz to wa nia mudża he dina, je śli nie po peł ni błę du w kwe stii bez pie czeń stwa i nie da Ame ry ‐
ka nom tro pów, któ re ich do pro wa dzą do ce lu – pisał. – Za cho wa nie środków ostroż no ści spra ‐
wia, że ich za awan so wa na technika prze gry wa i nie przy no si im spo dzie wa nych ko rzy ści”.

Bin La den martwił się roz wo jem sy tuacji na świe cie, ale sam czuł się pew nie i był prze ko na ‐
ny, że za cho wy wa ne przez nie go środki bez pie czeń stwa są skutecz ne. Wie dział jednak, że nie
każ dy jest w sta nie prze strze gać ta kiej sa mej dyscy pliny. We dług nie go ludzie dzie lili się na ta ‐
kich, któ rzy mo gli żyć w ukry ciu, oraz tych, któ rzy się do te go zupeł nie nie nada wa li.

„Jest pe wien odse tek ludzi, któ rzy nie są w sta nie żyć w ukry ciu – pisał. – Trze ba więc do
nich podcho dzić w in ny spo sób, na przy kład za pew nia jąc im moż liwość dzia ła nia na po lu wal ki”.
Moż na to odczy tać ja ko suge stię, że na le ży się ich po zby wać. „Dla tych, o któ rych wie cie, że są
zdy scy plino wa ni i zdol ni do ży cia w ukry ciu, znajdujcie do my na pe ry fe riach mia sta (…) i za pew ‐
nijcie to wa rzy stwo za ufa nych ludzi oficjal nie pro wa dzą cych ja kąś zwy czajną dzia łal ność za wo ‐
do wą. Cho dzi szcze gól nie o tych, któ rzy miesz ka ją w bardziej za ludnio nych dziel nicach i ma ją
wścibskich są sia dów”.

Osa ma opisy wał wła sną sy tuację, po sia dłość na obrze żach Abbot ta ba du oraz swo ich za ufa ‐
nych zwo len ników, bra ci Ahmed, któ rzy pod fał szy wy mi na zwiska mi, Arshad i Ta req Khan, ofi‐
cjal nie pro wa dzili firmę transporto wą. Je śli chciał uciec przed Ame ry ka na mi, po winien pro wa ‐
dzić wła śnie ta ki tryb ży cia. Przez ca ły czas trze ba by ło so bie jednak ra dzić z wiel kim pro ble ‐
mem – dziećmi.

„Podczas prze by wa nia w mie ście, jednym z najważ niejszych za gadnień z za kre su bez pie ‐
czeń stwa jest kon tro lo wa nie dzie ci. Mo gą one wy cho dzić z do mu tyl ko w wy jąt ko wych przy ‐
padkach, do któ rych na le ży ko niecz ność opie ki le karskiej czy na uki miejsco we go ję zy ka. Nie
mo gą prze by wać na po dwó rzu bez oso by do ro słej, któ ra musi pil no wać, by nie za cho wy wa ły się
zbyt ha ła śliwie. My, dzię ki ła sce Al la ha, prze strze ga my tych za sad od dzie wię ciu lat…”.

Dzie więć lat od 11 wrze śnia.
Osa mie po zo sta ło jesz cze pięć dni ży cia.

Gdy Szejk pisał ten list, ostat ni w swo im ży ciu, gdy prze chwa lał się swo im do świadcze niem w
spra wach zwią za nych z bez pie czeń stwem, gdy mó wił o prze strze ga niu środków ostroż no ści
(wspo mina jąc o pro ble mach zwią za nych z dziećmi i wnuka mi), był już na ce low niku USA. We dle
ame ry kań skiej termino lo gii woj sko wej zo stał „zna le zio ny” (fo und) i „usta lo no je go po ło że nie”
(fixed).

Je śli cho dzi o „wy koń cze nie” (finish), to pre zy dent Oba ma zle cił do kładne do pra co wa nie
dwóch opcji, któ re wcho dziły w grę oraz peł ną go to wość do wpro wa dze nia ich w ży cie w pierw ‐
szym ty go dniu ma ja. Opcja zwią za na z dzia ła niem na lą dzie by ła uza leż nio na od terminu. W
pierw szych dniach ma ja księ życ miał być w no wiu. Po za tym no cą w środku wio sny na wy so ko ‐
ści po nad ty sią ca dwustu me trów utrzy my wa ła się na ty le niska tem pe ra tura, że nie trze ba by ‐
ło się oba wiać prze grza nia he likopte rów. Black Haw ki mia ły się usta wić i za wisnąć nad ce lem
po przy lo cie z Dża la la ba du. Mia ły le cieć pół to rej go dziny z dużą prędko ścią i znacz nym obcią że ‐



niem, więc na miejsce przy by wa ły mocno roz grza ne.
Na te ry to rium Pa kista nu mia ły wle cieć czte ry śmigłow ce: dwa Black Haw ki z dwudzie sto ma

czte re ma ko man do sa mi bio rą cy mi udział w ak cji po dą ża ły pro sto do Abbot ta ba du, a dwa znacz ‐
nie więk sze MH-47E Chino oki transporto wa ły pa liwo oraz dwudzie stu czte rech żoł nie rzy z sił
szybkie go re ago wa nia, lą dując w ustron nym miejscu po za mia stem. Na po kła dzie pią te go he li‐
kopte ra znajdo wał się licz niejszy oddział wsparcia, Plan C, któ ry wpro wa dzo no by w ży cie, gdy ‐
by siły ude rze nio we po trze bo wa ły po mo cy. Za kła da no, że mo że za ist nieć po trze ba opusz cze nia
Pa kista nu z uży ciem siły. Licz ny oddział wsparcia miał cze kać w go to wo ści tuż za gra nicą
afgań ską i w ra zie ko niecz no ści ruszyć z na tychmia sto wą po mo cą. Wszyst kie he likopte ry wy po ‐
sa żo no w urzą dze nia, któ re za pew nia ły nie wy kry wal ność przez ra da ry oraz mak sy mal ne wy ‐
cisze nie. Obcią że nie wy liczo no tak, by jak naj le piej wy ko rzy stać wy so kość, na ja kiej le ży Ab‐
bot ta bad, a tak że za po wia da ną tem pe ra turę po wie trza. Gdy by ope ra cję odło żo no o mie siąc, od‐
by ła by się wcze snym la tem, przy wyż szej tem pe ra turze, co zwięk szy ło by obcią że nie ma szyn i
najpraw do po dobniej wy ma ga ło by wpro wa dze nia ko rekt. Trze ba by ło by wy słać al bo wię cej he li‐
kopte rów, al bo mniej ludzi. McRa ven zgro ma dził wszyst kich żoł nie rzy w Dża la la ba dzie i tam
cze ka li na roz kaz Oba my.

Al terna tyw ne roz wią za nie, zwa ne „opcją po wietrz ną”, spro wa dziło się do pro po no wa nej
przez Cartw righta pró by odda nia jedne go strza łu z bez za ło gow ca. Moż na by ło ją prze pro wa ‐
dzić w do wol nej chwili, gdy tyl ko Pa cer po ja wił by się w ogro dzie, a pre zy dent wy dał by roz kaz.

Trudno prze ce nić zna cze nie tej ope ra cji – nie tyl ko dla Ame ry ki, dla któ rej pojma nie bin La ‐
de na by ło by jak za mknię cie krwa wią cej ra ny, ale i dla pre zy den tury Oba my. Na po cząt ku ma ja
miał on formal nie ogło sić go to wość ubie ga nia się o drugą ka den cję, a je go de cy zja w tej spra wie
by ła pew na. Ze wzglę du na za stój w go spo darce po pularność pre zy den ta sta le spa da ła. Sto sun ki
z Kon gre sem, któ re nigdy nie by ły do bre, po zo sta wa ły w im pa sie od listo pa do wych wy bo rów, w
wy niku któ rych de mo kra ci stra cili więk szość w tej izbie. Znacz nie osła bła też po zy cja Partii De ‐
mo kra tycz nej w Se na cie. Oba ma był na zy wa ny sta ro świeckim roz rzut nym libe ra łem, a na wet
so cja listą, i to w cza sach, gdy Sta ny Zjedno czo ne zma ga ły się z ogrom nym za dłuże niem, a re ‐
publika nie za klina li się, że nie bę dzie zgo dy na podnie sie nie ja kichkol wiek po dat ków. Obie cy ‐
wa li przy tym, że wresz cie za koń czy się epo ka eta ty zmu. Oba ma, któ ry obejmo wał sta no wisko
ja ko ten, któ ry chce budo wać mo sty, stał się czło wie kiem pro wa dzą cym do głę bo kich po dzia łów
w spo łe czeń stwie.

Więk szość ne ga tyw nych ocen wciąż opie ra ła się na prze ko na niu, że Oba ma nie był praw ‐
dziwym Ame ry ka ninem. Nie któ rzy trak to wa li to do słow nie i twierdzili, że akt uro dze nia z Ha ‐
wa jów zo stał sfał szo wa ny. Choć był chrze ścija ninem oraz prak ty kują cym człon kiem Ko ścio ła,
za rzuca no mu, że w duchu jest muzuł ma ninem. Więk szość ludzi nie wie rzy ła oczy wiście w te
histo rie, po nie waż wszel kie do wo dy po twierdza ły, że to kom plet ne bzdury. Ta kie gło sy wpły ‐
wa ły jednak w pew nym stopniu na wet na świa do mych wy borców, któ rzy mo gli są dzić, że Oba ‐
ma, któ re go wy cho wa nie i wy kształ ce nie ko ja rzy ło się przede wszyst kim z le wicą, Ha rvardem,
elita mi, wie lo kul turo wo ścią i wie lo ra so wo ścią, nie po dzie la w peł ni ide ałów two rzą cych rdzeń
Ame ry ki. Twierdzili, że pre zy dent głę biej wie rzył w po tę gę wła dzy niż w wol ność oso bistą.
Uwa ża li, że nie spe cjal nie obcho dzą go ide ały Ame ry ki i Kon sty tucja, bo jest ukształ to wa ny w
duchu euro pejskiej so cjal de mo kra cji, któ ra dą ży do te go, by na cze le go spo darki i spo łe czeń stwa



sta ły wła dze two rzo ne przez in te lek tualistów ta kich jak on sam.
Oce nie po lity ki Oba my za szko dził też po waż nie kry zys finan so wy. Pró ba je go po wstrzy ma ‐

nia z 2008 ro ku wią za ła się z ogrom ny mi wy dat ka mi z budże tu fe de ral ne go. Go spo darka pod‐
no siła się z kry zy su w żół wim tem pie, ludzie nie widzie li na dziei na lepsze ży cie, a roz mia ry
de ficy tu budże to we go budziły gro zę. Na do miar złe go wszyst ko wska zy wa ło na to, że pre zy ‐
dent wciąż dą ży do zwięk sze nia wy dat ków. Najwięk sze zwy cię stwo Oba my w dzie dzinie usta ‐
wo daw stwa, czy li obo wiąz ko we ubez pie cze nia zdro wot ne, ra czej osła biło, niż wzmocniło je go
po zy cję po litycz ną. Utrwa liło się prze ko na nie, że jest za ma sko wa nym so cja listą, a w najlep‐
szym ra zie tra dy cyjnym eta ty stycz nym libe ra łem, któ ry dużo wy da je i ścią ga wy so kie po dat ki.
Kry ty cy twierdzili, że obo wiąz ko we ubez pie cze nia zdro wot ne ozna cza ją wpro wa dze nie cał ko ‐
wicie no we go pro gra mu spo łecz ne go i zwięk sze nie licz by ist nie ją cych obcią żeń, któ re już pro ‐
wa dzą kraj do ban kructwa. Uzna no je za roz wią za nie nie kon sty tucyjne i do wód tajnych an ty ‐
ame ry kań skich dzia łań pre zy den ta. Najza cie klejsi prze ciw nicy wciąż podno sili wąt pliwo ści w
spra wie je go ge ne alo gii i wy cho wa nia, więc pre zy dent w koń cu uznał za ko niecz ne przedsta ‐
wie nie peł nych za pisków ze Szpita la Gine ko lo gicz no-Po łoż nicze go Ka pi’ola ni w Ho no lulu, by
do wieść, że speł nia podsta wo wy wa runek ubie ga nia się o sta no wisko – oby wa tel stwo wy nika ją ‐
ce z na ro dzin na te re nie USA. Udo wodnia jąc, że jest praw dziwym Ame ry ka ninem, uspo ko ił
wszyst kich (prócz najwięk szych opo nen tów), ale i tak wie lu wciąż za rzuca ło mu, że bie rze
udział w spisku ma ją cym na ce lu prze kształ ce nie Ame ry ki w pań stwo na mo dłę euro pejską.

Bo daj najskutecz niejszym argumen tem prze ciw ko za rzutom o brak auten tycz no ści by ło
dzia ła nie Oba my w ro li zwierzchnika sił zbrojnych. Pre zy dent skutecz nie i zde cy do wa nie bro nił
Ame ry ki. Podczas kam pa nii wy borczej umie jęt nie do pro wa dził do sko ja rze nia swo jej ka rie ry
po litycz nej z po sta cią mło de go, cha ry zma tycz ne go, zde cy do wa ne go de mo kra ty, któ ry po ja wił
się na sce nie pół wie ku wcze śniej – Johna F. Ken ne dy’ego. Zy skał po parcie nie tyl ko se na to ra
Te da Ken ne dy’ego, któ ry za an ga żo wał się w je go kam pa nię nie długo przed śmiercią, ale i sa ‐
mej Ca ro line Ken ne dy, po rów nują cej go do wła sne go ojca. Tym sa mym po ja wiło się jednak nie ‐
bez pie czeń stwo, że Oba ma wy da się zbyt po dobny do Johna – zna ko mite go mów cy i szy kow ‐
ne go mło de go po lity ka, któ re mu jednak bra ko wa ło do świadcze nia w ro li przy wódcy na ro du. W
koń cu to do pie ro pre zy dent Lyn don John son po za bójstwie Ken ne dy’ego wcie lił w ży cie je go
pla ny. To je go kunszt po litycz ny oraz je go upór, a tak że dzia ła nia Kon gre su, do pro wa dziły do
usta no wie nia praw, któ rych nie po tra fił wpro wa dzić Ken ne dy. Oba ma po trze bo wał ta kie go
osią gnię cia, a za bicie bin La de na do ce niliby na wet najwięk si kry ty cy. Na tej are nie pre zy dent
mógł po dejmo wać de cy zje i dzia łać, nie oglą da jąc się na ja kie kol wiek ze wnętrz ne wpły wy po li‐
tycz ne, zwłasz cza że cho dziło o taj ną ope ra cję. Na tym po lu wszel kie róż nice zdań by ły roz ‐
strzy ga ne wy łącz nie na podsta wie je go opinii i je go de cy zji. Najostrzejsza kry ty ka dzia łań Oba ‐
my ja ko zwierzchnika armii po cho dziła zresz tą z je go wła snych sze re gów. Pre zy dent obie cał, że
za mknie woj sko we wię zie nie w Guan tána mo, któ re we dług wie lu by ło sym bo lem naduży wa ‐
nia wła dzy przez administra cję Busha, nie zdo łał jednak prze ko nać opo zy cji w Kon gre sie do
prze nie sie nia za trzy ma nych do wię zień na te re nie USA. Naj więk szych obiet nic z kam pa nii
uda ło mu się jednak do trzy mać. Najpierw zmniej szył za an ga żo wa nie Ame ry ka nów w Ira ku, a
na stępnie do pro wa dził do cał ko wite go wy co fa nia wojsk, zy skując po wszechne po parcie spo łecz ‐
ne. W przy padku Afga nista nu na po cząt ku wy słał do dat ko wo trzy dzie ści ty się cy żoł nie rzy, ale



wkrót ce do szedł do wnio sku, że wszel kie pró by stwo rze nia spraw ne go rzą du cen tral ne go są
ska za ne na nie po wo dze nie, i po cichu zmie nił kie runek dzia ła nia. Je go ce lem by ło za koń cze nie
wojsko we go za an ga żo wa nia Ame ry ki na dużą ska lę. Kry ty ko wa no go za brak zde cy do wa ne go
po parcia dla re wo lucji w Libii, a po tem za nie wy starcza ją ce bez po średnie dzia ła nia, ale oka za ło
się, że pro wa dzo na przez NA TO in terwen cja i za an ga żo wa nie po stro nie po wstań ców (co kry ‐
ty cy Oba my na zy wa li „kie ro wa niem z tyl ne go sie dze nia”) jest cał kiem spryt nym roz wią za ‐
niem. Kraj był zmę czo ny dwie ma długimi woj na mi, więc bez więk szych pro te stów przyjmo wał
nie co ase kuranckie, pragma tycz ne po dejście pre zy den ta do wy ko rzy sty wa nia po tę gi militarnej
USA. Na wet re publikań scy kan dy da ci wal czą cy o no mina cje w 2012 ro ku, któ rzy nie marno wa li
żadnej oka zji do punk to wa nia Oba my, rzadko po dejmo wa li te mat bez pie czeń stwa na ro do we ‐
go.

Roz pra wa z bin La de nem mia ła być zwień cze niem dzie ła, a za ra zem ka mie niem milo wym
w dzie dzinie stra te gii oraz wiel kim wy da rze niem podno szą cym mo ra le na ro du.

– We dług mnie świa do mość, że nie usta je my w na szych dą że niach, by ła oczysz cza ją ca dla
na ro du ame ry kań skie go – po wie dział pre zy dent w roz mo wie ze mną. – Nie wy pusz cza liśmy z
rę ki oka zji. By łem prze ko na ny, że to waż ne. Odkąd obją łem urząd, czy niliśmy znacz ne po stę ‐
py w wal ce z waż ny mi oso bisto ścia mi w sze re gach Al-Ka idy – ty mi, któ re znajdo wa ły się po ni‐
żej bin La de na. Syste ma tycz nie usuwa liśmy po rucz ników, ka pita nów i do wódców, więc mie li‐
śmy po czucie, że orga niza cja jest zdzie siąt ko wa na i że w przy padku likwida cji przy wódcy mo ‐
że my osią gnąć osta tecz ne stra te gicz ne zwy cię stwo. Jednak do pó ki bin La den stał na jej cze le,
to na wet gdy by śmy odno sili suk ces za suk ce sem na niż szych szcze blach, wciąż mia ła by ona
znacz ną zdol ność odro dze nia się.

Pojma nie bin La de na przy nio sło by tak że nie wąt pliwe ko rzy ści po litycz ne. Nie ule ga wąt pli‐
wo ści, że suk ces wzmocnił by je go po zy cję, a po raż ka mocno by go za bo la ła. To by ła ta jedna je ‐
dy na rzecz, któ ra nie uda ła się pre zy den to wi Busho wi po mimo je go buń czucz nych za po wie dzi.
Oba ma był zręcz nym po lity kiem i przed wy ko na niem każ de go kro ku za wsze prze pro wa dzał
ja kieś kal kula cje, a przy najmniej ro zumiał, o ja ką staw kę to czy się gra. Tym ra zem to on wie ‐
dział najle piej, co jest na gro dą w nadcho dzą cej ope ra cji. Za bicie lub pojma nie czło wie ka odpo ‐
wie dzial ne go za za ma chy z 11 wrze śnia do ce nił by każ dy Ame ry ka nin, nie za leż nie od barw po ‐
litycz nych. By ło by to wy da rze nie na da ją ce po lity ce wyż szy wy miar, co w tej epo ce tra fia się
nie zwy kle rzadko. Nie wie le do ko nań pre zy den ta mo gło by się rów nać z roz pra wą z przy wódcą
Al-Ka idy. Wpraw dzie nie do pro wa dziło by to do cał ko wite go znisz cze nia orga niza cji ani likwida ‐
cji za gro że nia terro ry zmem, ale by ło by wiel kim kro kiem w tym kie run ku i za mknę ło by roz ‐
dział, w któ rym za pisa na zo sta ła wiel ka na ro do wa trauma. To by ło by wspa nia łe uczucie… Oba ‐
ma od po cząt ku twierdził, że tak ma wy glą dać wła ściwa re ak cja woj sko wa. Przy rzekł, że je śli
tyl ko bę dzie miał oka zję, do pro wa dzi do ta kie go roz wią za nia. Te raz wpraw dzie nie podjął jesz ‐
cze oficjal nej de cy zji w spra wie do mu w Abbot ta ba dzie i nie wska zał wy bra nej opcji, ale oso by z
najbliż sze go oto cze nia by ły prze ko na ne, że nie wy puści z rę ki ta kiej oka zji. Skła niał się ku te ‐
mu roz wią za niu, a za ufa nie do McRa ve na ozna cza ło, że wy bie rze opcję z ak cją lą do wą.

Atak na po sia dłość wią zał się z najwięk szym ry zy kiem. Ozna czał ko niecz ność odpo wie dzi
na ma sę trudnych py tań, ja kich nie by ło by w przy padku ak cji z po wie trza. Jedno z najcie kaw ‐
szych brzmia ło tak: co zro bić, je śli bin La den nie zo sta nie za bity, lecz pojma ny. Suk ces dro nów,



któ re ode gra ły waż ną ro lę w woj nie pro wa dzo nej przez Oba mę, ozna czał jedno – w rę ce Ame ‐
ry ka nów wła ściwie nie tra fia li już żadni więź nio wie z najwyż szych szcze bli hie rarchii. Nie któ ‐
rzy spe kulo wa li, że pre zy dent wo li za bijać człon ków Al-Ka idy, niż ich wy ła py wać; mó wio no na ‐
wet, że JSOC otrzy ma ło roz kaz, by unikać bra nia jeń ców.

– Bio rąc pod uwa gę po świę ce nie bin La de na dla spra wy, za ło ży liśmy, że praw do po do bień ‐
stwo podda nia się by ło bardzo niskie – wy ja śnił pre zy dent. – Wie dzie liśmy też, że za wsze ist ‐
nie je ry zy ko, że obwią że się ma te ria ła mi wy bucho wy mi i bę dzie pró bo wał się wy sa dzić ra zem z
żoł nie rza mi. Wy da je mi się, że wszy scy my śle li tak – je śli ma się poddać, musiał by być na gi i le ‐
żeć na zie mi. Gdy by tak się sta ło, aresz to wa liby śmy go i wzię li do nie wo li. Nie chcę wcho dzić w
szcze gó ły zwią za ne z ko lejny mi dzia ła nia mi, ale osta tecz nie zo sta ła by mu wy mie rzo na spra ‐
wie dliwość. Na pew no był by przy wie zio ny do kra ju.

To roz wią za nie tak że na le ża ło prze my śleć. Czy oni na praw dę chcie li zła pać bin La de na? A
gdy by go zła pa li, co by z nim zro bili?

Kwe stia po stę po wa nia z najważ niejszy mi terro ry sta mi by ła od wie lu lat waż nym te ma tem
po litycz nym. Bush za mknął więk szość z nich, na przy kład Cha lida Szej ka Mo ham me da czy Abu
Zubay da ha, w Guan tàna mo i wspo minał o po sta wie niu ich w przy szło ści przed try buna łem woj‐
sko wym. Nie któ rzy jednak, jak cho ciaż by Richard Re id, zna ny ja ko „Shoe bom ber” (pró bo wał
wy sa dzić sa mo lot, odpa la jąc ła dun ki wy bucho we ukry te w butach) czy nie do szły za ma cho wiec z
Times Square Fa isal Shahzad (ten, któ ry ku nie za do wo le niu Osa my zła mał przy się gę na wier‐
ność Ame ry ce), zo sta li aresz to wa ni, po sta wie ni przed są dem fe de ral nym i ska za ni na do ży wo ‐
cie. Gdy pro kura tor ge ne ral ny Eric Hol der ogło sił, że za mie rza po sta wić Cha lida Szejka Mo ham ‐
me da przed są dem fe de ral nym na Dol nym Man hat ta nie, wy wo ła ło to fa lę pro te stów po litycz ‐
nych, w wy niku któ rych jesz cze w tym sa mym mie sią cu wy co fa no się z tej de cy zji i po sta no ‐
wio no prze ka zać spra wę try buna ło wi wojsko we mu w Guan tàna mo.

Gdy by jednak zda rzy ło się coś nie praw do po dobne go i bin La den poddał by się, Oba ma wi‐
dział moż liwość po wro tu do po my słu z pro ce sem karnym.

– Prze my śle liśmy najróż niejsze kwe stie praw ne i po litycz ne zwią za ne z ta kim roz wią za ‐
niem. Roz ma wia liśmy o Kon gre sie, o wy sła niu do Guan tàna mo, o nie sta wia niu go przed są ‐
dem, a tak że o Arty kule Trze cim13) – po wie dział mi pre zy dent w trak cie wy wia du. – Prze ana li‐
zo wa liśmy za tem mnó stwo sce na riuszy, jednak, szcze rze mó wiąc, by łem prze ko na ny, że je śli
bin La den zo sta nie schwy ta ny, to mo ja po zy cja po litycz na bę dzie na ty le mocna, że bę dę mógł
orę do wać za tym, aby prze pro wa dzić spra wie dliwy pro ces. Wie rzy łem, że pro ces i wy rok wy da ‐
ny w imie niu pra wa bę dzie na szą najlepszą bro nią w wal ce z Al-Ka idą i za po bie gnie przedsta ‐
wie niu bin La de na ja ko mę czen nika.

13) Ar tykuł Trze ci Konstytucji USA opi suje struk turę i za kres dzia ła nia wła dzy są downi -
czej (przyp. red.).

Osa ma w aresz cie ozna czał by dla Oba my wzrost ka pita łu po litycz ne go, ja kie go nie za pew ‐
niła mu spra wa Cha lida Szejka Mo ham me da. To wła śnie mo gła być kwe stia za my ka ją ca nie po ‐
ro zumie nia i kon flik ty zwią za ne z wy bo rem dro gi po stę po wa nia wo bec najgroź niejszych terro ‐



ry stów tra fia ją cych w rę ce Ame ry ka nów. Oba ma chciał po ka zać, ja ki jest wła ściwy spo sób dzia ‐
ła nia. We dług nie go po sta wie nie terro ry stów przed sę dzią i ła wą przy się głych w są dzie karnym,
przy zna nie im peł nych praw przy sługują cych oskarżo nym, w tym obroń ców, po ka za ło by ca łe ‐
mu świa tu, że Ame ry ka jest odda na idei spra wie dliwo ści na wet wte dy, gdy ma do czy nie nia z
najgorszy mi spo śród najgorszych zbrodnia rzy. Wszy scy zo ba czy liby w bin La de nie nie ro man ‐
tycz ne go świę te go wo jow nika, ale ko goś, kim był na praw dę – fa na ty ka dyspo nują ce go cał ko wi‐
cie fał szy wym obra zem wy da rzeń oraz spraw cę ma so wych zbrodni. Pre zy dent nie mógł się
jednak ogra niczyć do wy bra nia so bie jedne go ze sce na riuszy. Trze ba by ło do kładnie roz pa trzyć
kon se kwen cje i za pla no wać wszyst kie dzia ła nia.

Oba ma do dał:
– My ślę, że istot ne bę dzie podkre śle nie jednej rze czy – po przy go to wa niu tych wszyst kich

pla nów by liśmy jednak prze ko na ni, że on nie podda się bez wal ki.

7 kwiet nia żoł nie rze McRa ve na prze pro wa dzili pierw sze ćwicze nia w ra mach prób do ope ra cji.
Pra co wa li na wy dzie lo nym obsza rze le żą cym w głę bi roz le głych la sów na te re nie Fort Bragg,
gdzie wznie sio no wierną re plikę dwupię tro we go do mu z Abbot ta ba du. Wśród obserwa to rów z
Pen ta go nu i CIA by li prze wodniczą cy Mul len i Micha el Vickers.

W ra mach tej se sji ćwiczeń ko man do si SE AL zajmo wa li się tre nin giem przy go to wują cym ich
do najważ niejsze go eta pu ope ra cji: nocne go ude rze nia na po sia dłość i dom. Nadle cie li na po kła ‐
dzie dwóch Black Haw ków. Je den oddział opuścił się na linach na dach budyn ku i za ata ko wał go
od gó ry, na to miast drugi zje chał na linach na zie mię i na cie rał od stro ny parte ru. Ca łość te go
eta pu ope ra cji za ję ła za le dwie pół to rej minuty. W cza sie, gdy ko man do si by li w środku, he likop‐
te ry odle cia ły, by po tem po wró cić i za brać ich na po kład. Szybkość ak cji i ko ordy na cja dzia łań ro ‐
biły pio runują ce wra że nie. Tę część ope ra cji prze ćwiczo no dwukrot nie.

McRa ven prze pro wa dził ten po kaz spraw no ści swo ich ludzi mię dzy in ny mi po to, by zro bić
wra że nie na obserwa to rach. Ko man do si wy ko ny wa li ta kie za da nia tak wie le ra zy, że mo gli do
nich przy stę po wać z za mknię ty mi ocza mi. McRa ven oso biście wy brał strzel ców z Ze spo łu Szó ‐
ste go SE AL. To był praw dziwy Dre am Te am zło żo ny z ludzi, któ rzy podczas ty się cy ak cji do wo ‐
dzo nych przez McRa ve na po ka za li, że dzia ła ją spo kojnie i in te ligent nie, za cho wując zim ną
krew tak że w przy padku nie ocze kiwa nych pro ble mów. Ta kie sy tuacje wy ma ga ły bły ska wicz nej
oce ny wa gi błę du, usterki czy ja kie go kol wiek nie ocze kiwa ne go zda rze nia oraz wpro wa dze nia
nie zbędnych po pra wek w ce lu do koń cze nia ope ra cji. Najważ niejszy mi ce cha mi by ły zdol ność
przy sto so wa nia się do no wej sy tuacji oraz umie jęt ność sa mo dziel ne go my śle nia i po dejmo wa ‐
nia wła ściwych de cy zji. Wy bra ni ludzie wie lo krot nie udo wadnia li w wal ce, że je po sie dli, więc w
grun cie rze czy nie po trze bo wa li prób, ale McRa ven chciał, że by zgro ma dze ni oficje le prze ko na ‐
li się, jak spraw ni są ko man do si oraz jak szybko i pew nie po tra fią dzia łać. Cho dziło mu o to, by
każ dy z obserwa to rów prze ko nał się na wła sne oczy o tem pie i ko ordy na cji dzia ła nia, by usły ‐
szał dźwięk ło pat he likopte rów, wy buchy gra na tów bły sko wo-huko wych, odgło sy wy strza łów i
wy obra ził so bie, że to on jest miesz kań cem za ata ko wa ne go do mu. Do wódca chciał, że by naj ‐
wyż si ran gą wojsko wi spo tka li się z je go żoł nie rza mi, obejrze li sprzęt i broń, po roz ma wia li i
prze ko na li się o ich pro fe sjo na lizmie, do świadcze niu oraz pew no ści sie bie, a po tem wró cili do
Bia łe go Do mu i po wie dzie li:



– Pa nie pre zy den cie, gdy by pan zo ba czył tę pró bę, to szczę ka by pa nu opa dła!
Ze spół Szó sty SE AL nie daw no wró cił do kra ju. Ko man do si z elitarnych jedno stek spe cjal ‐

nych wy jeż dża ją na wojnę na zmia nę. Nie mal przez ca łe ostat nie dzie się cio le cie re gularnie
służy li w Ira ku czy Afga nista nie po trzy, czte ry mie sią ce, wy peł nio ne morderczą pra cą. Każ dej
no cy wy rusza li na co naj mniej jedną, a zda rza ło się, że dwie lub trzy ope ra cje. Każ da jednost ka
ude rze nio wa mia ła przy dzie lo ny oddział wsparcia bo jo we go, administra cję i oddzia ły lo gistycz ‐
ne, któ re wy jeż dża ły na misję wraz z nią. Wszy scy człon ko wie tych oddzia łów by li sta ran nie
do bie ra ni. Po przy by ciu na misję spę dza li więk szość cza su z da la od żoł nie rzy wojsk kon wen cjo ‐
nal nych – we wła snych ba zach ope ra cyjnych lub w wy dzie lo nej czę ści więk szej ba zy. Wy ko ny ‐
wa li po waż ne za da nia, sty ka jąc się na co dzień ze śmiercią. W dzień odpo czy wa li, czy ścili broń,
zajmo wa li się ćwicze nia mi fizycz ny mi i przy go to wy wa li do nocnych ak cji. Mie li do stęp do te le ‐
wizji i in terne tu, ale obo wią zy wa ły ich w tej dzie dzinie znacz nie surow sze za sa dy niż więk ‐
szość żoł nie rzy. Musie li poddać się ostre mu tem pu pra cy oraz suro wej dyscy plinie. Przez kil ka
mie się cy spę dza nych w kra ju do cho dzili do sie bie, po czym wra ca li do swo ich za dań. Gdy przy by ‐
wa li na miejsce, cze ka ła ich po pro stu ro bo ta do wy ko na nia.

Ta kie ży cie by ło trudne i wy czerpują ce, ale da wa ło też wiel ką sa tysfak cję. Ludzie za kwa lifi‐
ko wa ni do tych elitarnych jedno stek najczę ściej zo sta wa li na dłużej. Umie jęt no ści, ja kich od
nich wy ma ga no w oddzia le, nie ko niecz nie przy da wa ły się przy wy ko ny wa niu in nej pra cy. Gdy
ktoś przez ca łe la ta ma na co dzień do czy nie nia z ak cja mi, w któ rych staw ką jest ży cie lub
śmierć – ope ra cja mi, w któ rych adre na lina aż kipi, czło wiek ry zy kuje, strze la, za bija, a cza sem
musi też pa trzeć, jak giną je go to wa rzy sze – i gdy wie rzy, że od je go pra cy za le ży bez pie czeń ‐
stwo ojczy zny, to trudno zna leźć in ne za ję cie, któ re bę dzie mo gło jej do rów nać. Kie dy co dzien ‐
nie współ pra cuje z ludź mi, któ rzy są naj lepsi w swo jej dzie dzinie, i gdy ota cza go cichy po dziw
ze stro ny spo ty ka nych ludzi, to czuje się kimś na praw dę wy jąt ko wym.

Ko man do si z jedno stek spe cjal nych by li z re guły starsi o kil ka na ście lat od żoł nie rzy z in ‐
nych oddzia łów. Prze waż nie by li po trzy dzie st ce i bra li udział w wie lu misjach, służąc w zwy ‐
czajnych jednost kach lub Zie lo nych Be re tach, a do pie ro po tem za ło ży li czarne. Nie któ rzy mie li
już po nad czterdzie ści lat, więc średnia wie ku wy no siła trzy dzie ści czte ry la ta. Lubili żarto wać,
że ich najwięk szym zmartwie niem nie jest śmierć od kuli wro ga, ale kło po ty z wy pa da ją cy mi
dyska mi. By li mistrza mi w wie lu dzie dzinach, a zwłasz cza w ta kich za da niach, ja kie mie li wy ‐
ko nać w Abbot ta ba dzie – bły ska wicz nym i skutecz nym ude rze niu w cel, po dejmo wa niu w
ułam ku se kun dy wła ściwych de cy zji co do odda wa nia bądź nie odda wa nia strza łu oraz odróż ‐
nia niu swo ich od wro gów i terro ry stów od cy wilów. Za da nia wy ko ny wa li najczę ściej w ciem no ‐
ściach, po sługując się urzą dze nia mi nok to wizyjny mi, ale w ostat nich la tach, prze ła mując sche ‐
ma ty, wy rusza li też na ak cje za dnia, by zdez o rien to wać wro ga oraz szybko re ago wać na naj ‐
now sze da ne wy wia dow cze przy wy ko rzy sta niu nie przy ja ciel skie go obie gu in forma cyjne go.

Gdy nie długo po po wro cie do kra ju zo sta li we zwa ni na ćwicze nia w ra mach przy go to wań do
ak cji, wie dzie li już, że cho dzi o spe cjal ną misję. Kie dy po wie dzia no im, że ce lem ich ata ku bę ‐
dzie bin La den, wzbudziło to auten tycz ną ra dość.

W drugim ty go dniu ćwiczeń wy je cha li do Ne va dy, bo tam tejsze wa run ki – tem pe ra tura i
wy so kość (ok. 1200 m n.p.m.) – by ły zbliżo ne do pa nują cych w Abbot ta ba dzie. Wśród obserwa to ‐
rów po now nie zna leź li się prze wodniczą cy Mul len oraz Vickers. Tym ra zem ce lem ćwiczeń by ‐



ło odtwo rze nie wa run ków w cza sie prze lo tu. W trak cie praw dziwej ope ra cji he likopte ry mia ły
odbyć pół to ra go dzin ny lot, za nim zna la zły się nad Abbot ta ba dem. Mia ły le cieć bardzo nisko i
bardzo szybko, by nie wy kry ły ich pa kistań skie ra da ry. Oso by odpo wie dzial ne za pla no wa nie
misji musia ły do kładnie spraw dzić, cze go moż na się spo dzie wać po he likopte rach na ta kiej wy ‐
so ko ści i przy spo dzie wa nych tem pe ra turach po wie trza. Ile ła dun ków mo gą za brać, że by funk ‐
cjo no wać bez pro ble mów? Z po cząt ku wy da wa ło się, że bę dą mo gły prze le cieć tam i z po wro ‐
tem bez tan ko wa nia, ale margines bez pie czeń stwa był zbyt wą ski. Śmigłow ce wra ca ły by do
Afga nista nu na reszt kach pa liwa, więc ko niecz ne by ło przy go to wa nie punk tu tan ko wa nia. W
Ne va dzie prze te sto wa no ca ły sce na riusz ak cji. Re plika sa mej po sia dło ści by ła pro wizo rycz na,
gdyż w Fort Bragg wie lo krot nie prze ćwiczo no opa no wa nie te re nu. Tym ra zem za miast budyn ‐
ków po sta wio no kon te ne ry, a ka mien ne mury wo kół re zy den cji za stą pio no siat ką ogro dze nio ‐
wą. Ce lem tych prób nie by ło szturmo wa nie po sia dło ści, lecz odtwo rze nie obcią żeń, ja kim pod‐
le gać bę dą he likopte ry. Wszyst ko po szło gładko, a Black Haw ki spisa ły się do sko na le.

McRa ven chciał zro bić wra że nie na Mul le nie, Vickersie i po zo sta łych obserwa to rach, gdyż li‐
czył, że pre zy dent w peł ni po dzie li je go za ufa nie do żoł nie rzy oraz sen su tej ope ra cji. Ro zu‐
miał, że za ufa nie by ło najważ niejszym czyn nikiem, któ ry miał za de cy do wać o przy dzie le niu
te go za da nia ko man do som SE AL.

Trze ba bo wiem by ło przy znać, że al terna tyw ne roz wią za nie – ude rze nie z uży ciem dro na
– by ło kuszą ce i o wie le mniej ry zy kow ne. Atak z po wie trza umoż liwiał wy ko rzy sta nie bro ni
nie mal ma gicz nej – nie wiel kie go po cisku ste ro wa ne go, któ ry moż na wy strze lić z ma lut kie go
bez za ło gow ca. Nikt, kto był za an ga żo wa ny w pla no wa nie ope ra cji, nie mó wił o szcze gó łach,
ale naj praw do po dobniej cho dziło o nie daw no skon struowa ny po cisk Ray the on, któ ry był ste ro ‐
wa ny GPS-em. Je go wiel kość moż na by po rów nać do przedra mie nia mocno zbudo wa ne go
męż czy zny. Głów nym orę dow nikiem ta kie go roz wią za nia był w Bia łym Do mu ge ne rał Cartw ‐
right. Po cisk, za pro jek to wa ny tak, aby zminima lizo wać skut ki ubocz ne, nie unik nio ne w przy ‐
padku ata ków z po wie trza, mógł ra zić czło wie ka lub po jazd, nie czy niąc żadnych szkód w oto ‐
cze niu. STM (Small Tactical Munition, ma ły po cisk tak tycz ny) wa żył za le dwie pięć kilo gra mów,
prze no sił gło wicę bo jo wą o ma sie dwóch kilo gra mów i był wy strze liwa ny spod skrzy dła dro na,
któ ry miał roz mia ry mo de lu sa mo lo tu, więc nie był za uwa żal ny przez obro nę prze ciw lot niczą
żadne go pań stwa. Na le żał do po cisków ty pu fire-and-for get (wy strzel i za po mnij), co ozna cza, że
po wy strze le niu nie moż na by ło nim ste ro wać. Je go za da nie po le ga ło na zna le zie niu ce lu i ra ‐
że niu go na podsta wie pre cy zyjnych współ rzędnych, na ja kie zo stał za pro gra mo wa ny. Pa cer
każ de go dnia spa ce ro wał w tym sa mym miej scu, Cartw right był więc prze ko na ny, że po cisk go
za bije i praw do po dobnie nie zro bi krzyw dy niko mu wię cej. Żoł nie rze ame ry kań scy nie po no sili
przy tym żadne go ry zy ka. Gdy by po cisk nie się gnął ce lu lub gdy by oka za ło się, że Pa cer to nie
bin La den, mó wio no by po pro stu o nie wy ja śnio nej eksplo zji w Abbot ta ba dzie. Nikt nie był by
win ny. A gdy by po cisk jednak za bił bin La de na, to Pa kistan nie po winien zbyt gło śno wy ra żać
oburze nia, po nie waż wła dzom by ło by nie zręcz nie przy znać, że najbardziej po szukiwa ny terro ‐
ry sta na świe cie miesz kał so bie bez piecz nie w tym kra ju, na do da tek pół to ra kilo me tra od sie ‐
dziby na ro do wej aka de mii wojsko wej.

Wspo mnia na broń jesz cze nigdy nie zo sta ła uży ta w wal ce, choć za sto so wa na w niej tech‐
no lo gia – dro ny i po ciski ra kie to we – nie by ła żadną no wo ścią. Je dy na róż nica po le ga ła na jej



roz mia rach. Ale z drugiej stro ny… czy warto uza leż niać nie moż liwą do po wtó rze nia oka zję od
po je dyn cze go strza łu, od po cisku, któ ry jesz cze nigdy nie zo stał uży ty w bo ju? Opcja z dro nem
ozna cza ła też brak abso lut nej pew no ści co do skutecz no ści ude rze nia. Zwo len nicy bin La de na
oraz ludzie po dzie la ją cy je go po glą dy wciąż po zo sta wa li pod je go ogrom nym wpły wem, mimo
że od lat się nie poka zy wał. Gdy by nie by ło do wo dów na je go śmierć, orga niza cja mo gła by teo ‐
re tycz nie przedsta wiać ko lejne oświadcze nia i wy po wie dzi skie ro wa ne do swo ich człon ków i
sym pa ty ków, zbie rać dat ki, na kła niać do dzia ła nia i pla no wać ko lejne ata ki, jak by jej przy wód‐
ca wciąż po zo sta wał przy ży ciu. Oba ma stał by się wte dy trze cim pre zy den tem USA, któ ry wy ‐
puścił by go z rąk. Opcja z uży ciem bez za ło gow ca wciąż po zo sta wia ła dwie za sadnicze wąt pliwo ‐
ści. Co się sta nie, je śli po cisk chy bi? A je że li tra fi, to jak się bę dzie moż na prze ko nać, że bin La ‐
den nie ży je?

By ło ja sne, że je dy ne pew ne roz wią za nie to po wie rze nie ope ra cji oddzia ło wi ko man do sów,
któ ry go wy cią gnie z kry jów ki – ży we go lub martwe go.

Jednak nie mal na każ dym kro ku mógł po ja wić się ja kiś pro blem, któ ry zniwe czył by ca ły wy ‐
siłek. Histo ria najnow sza peł na jest przy kła dów pe cho wych ope ra cji, a najpo waż niejszym
ostrze że niem by ła klę ska misji De sert One. Wy starczy ło ją po rów nać z ope ra cją w Abbot ta ba ‐
dzie, by ze zdumie niem do strzec zbież ność wie lu szcze gó łów. W obu przy padkach ko niecz ny
był długi prze lot i tan ko wa nie na pusty ni, a cel znajdo wał się w mie ście oto czo ny po ten cjal ny ‐
mi wro ga mi. Ka ta stro fa w Ira nie by ła strasz liwym wstrzą sem dla armii i wzbudziła kon sterna ‐
cję w spo łe czeń stwie, a przy oka zji ozna cza ła ko niec pre zy den tury Carte ra. Długa bitwa, któ ra
roz go rza ła po ze strze le niu dwóch he likopte rów w Mo ga diszu 3 paź dziernika 1993 ro ku, znie chę ‐
ciła z ko lei administra cję Clin to na do uży wa nia oddzia łów woj sko wych, co przy nio sło strasz liwe
kon se kwen cje, cho ciaż by rzeź se tek ty się cy ludzi w Rwan dzie w 1994 ro ku. Misja w Ira nie by ła
oczy wistą klę ską, a ope ra cja w Mo ga diszu – choć osta tecz nie oka za ła się suk ce sem – wy wo ła ła
krwa wą osiem na sto go dzin ną bitwę, któ ra wła ściwie za koń czy ła ame ry kań ską misję w So ma lii.
Na nie mal każ dym spo tka niu po świę co nym oma wia niu pla nów ata ku na bin La de na po ja wiał
się wą tek jednej czy drugiej ze wspo mnia nych ope ra cji, a cza sem i obu.

Tyl ko je den lą do wy sce na riusz nie przy niósł by żadnych kom plika cji – gdy by bin La de na nie
by ło na te re nie po sia dło ści, a żoł nie rze SE AL mo gli ją opuścić, nie ro biąc niko mu krzyw dy ani
nie wzbudza jąc żadne go alarmu. W ta kiej sy tuacji świat nigdy by się o niczym nie do wie dział.
Wszyst kie in ne sce na riusze wią za ły się z po waż ny mi kon se kwen cja mi. Na wet naj więk szy suk ‐
ces – za bicie lub pojma nie bin La de na bez wda wa nia się w wal kę z siła mi pa kistań skimi – miał ‐
by swo ją ce nę. Z pew no ścią wzbudził by wście kłość tam tejszych władz i za truł by obustron ne re ‐
la cje. Lista moż liwych kon se kwen cji by ła prze ra ża ją ca: po le gli ko man do si SE AL, za bici Pa ki‐
stań czy cy, po sta wie nie USA w kło po tliwej sy tuacji, pro pa gan do wy triumf bin La de na i Al-Ka idy
oraz wiel ki uszczerbek na re puta cji armii USA oraz CIA.

Je śli pre zy dent miał po sta wić na McRa ve na, to admirał musiał go za ra zić swo im prze ko na ‐
niem o słusz no ści te go wy bo ru.

De cy dują ce spo tka nie odby ło się w czwart ko we po po łudnie 28 kwiet nia w po ko ju do wo dze nia.
Plot ki gło siły, że podczas tej ostat niej na ra dy Oba ma tra fił na zde cy do wa ny sprze ciw i wąt pli‐
wo ści, ja kie nurto wa ły je go najbliż szych do radców. W rze czy wisto ści pra wie wszy scy zde cy do ‐



wa nie po parli de cy zję o na tarciu.
Na obitych czarną skó rą krze słach wo kół sto łu za sie dli Oba ma, wice pre zy dent Joe Biden, se ‐

kre tarz obro ny Ro bert Ga tes, se kre tarz sta nu Hil la ry Clin ton, prze wodniczą cy ko le gium po łą ‐
czo nych sze fów szta bów Micha el Mul len, wice prze wodniczą cy ko le gium Ja mes „Hoss” Cartw ri‐
ght, John Bren nan, Tho mas Do nilon, Ja mes Clapper z DNI, dy rek tor CIA Le on Pa net ta oraz
je go za stępca Micha el Mo rell. W spo tka niu nie brał udzia łu McRa ven, któ ry ra zem z oddzia łem
SE AL prze by wał w ba zie JSOC w Dża la la ba dzie, by w cią gu dwóch dni przy go to wać się do pod‐
ję cia dzia łań. Podczas te go cy klu na rad obo wią zy wa ła pro sta za sa da: je śli ko goś nie by ło w Wa ‐
szyngto nie, to w nich nie uczest niczył – otwarcie łą cza sa te litarne go w ce lu urzą dze nia wide ‐
okon fe ren cji ozna cza ło, że o roz mo wie bę dzie wie dzia ło zbyt wie le osób. Więk szość pre zy denc‐
kiej ekipy odpo wie dzial nej za bez pie czeń stwo na ro do we – w tym Ben Rho des, po in formo wa ny
o spra wie kil ka ty go dni wcze śniej – za czę ła się za sta na wiać nad spo so bem prze ka za nia świa tu
wia do mo ści o ope ra cji. Na mniejszych krze słach usta wio nych w drugim rzę dzie za sie dli najważ ‐
niejsi współ pra cow nicy sze fów in sty tucji za an ga żo wa nych w dyskusję.

Wszy scy czuli, że ope ra cja zo sta ła utrzy ma na w ta jem nicy na praw dę bardzo długo. Przez
po przednie czte ry mie sią ce opra co wy wa no szcze gó ło we pla ny, więc krąg wta jem niczo nych się
roz rósł i obejmo wał już set ki osób. Przy ta kiej licz bie żadna ta jem nica nie mo gła prze trwać
zbyt długo. W koń cu ktoś z tych se tek musiał się zła mać i na po mknąć coś czło wie ko wi, któ ry nie
był godny za ufa nia, al bo ce lo wo do pro wa dzić do wy cie ku, kie rując się ja kimiś wła sny mi po bud‐
ka mi. Gdy by nie wy ko rzy sta no no wiu w ten week end, trze ba by ło by cze kać ko lejny mie siąc,
więc je śli w grę wcho dziła opcja z na tarciem na lą dzie, de cy zja musia ła być podję ta wła śnie te ‐
raz.

Przez ca ły ty dzień Pen ta gon i CIA mia ły rę ce peł ne ro bo ty. Dzień wcze śniej Oba ma ogło sił,
jesz cze w trak cie kon tro li z ra mie nia Kon gre su, że ge ne rał Da vid Pe tra eus, do wo dzą cy od lipca
po przednie go ro ku alianckimi wojska mi w Afga nista nie, odejdzie z armii po trzy dzie stu sied‐
miu la tach służ by i zo sta nie sze fem CIA. Pa net ta, któ ry stał na cze le po szukiwań bin La de na,
miał za stą pić na sta no wisku se kre ta rza obro ny Bo ba Ga te sa, za po wia da ją ce go swo je odejście
już od kil ku mie się cy. Pe tra eus zo stał wta jem niczo ny w spra wę Szej ka cał kiem nie daw no, po ‐
nie waż do wzmocnio ne go oddzia łu wsparcia, któ re go za żą dał Oba ma, na le ża ło do łą czyć lot ni‐
ków i żoł nie rzy wojsk lą do wych po zo sta ją cych pod do wódz twem ge ne ra ła. Kil ka ty go dni wcze ‐
śniej – do kładnie dzień przed pierw szą pró bą prze pro wa dzo ną w Fort Bragg przez oddział
McRa ve na – pre zy dent przy znał ge ne ra ło wi czwartą gwiazdkę i awan so wał go na sze fa Do ‐
wódz twa Ope ra cji Spe cjal nych.

Oba ma przez ca ły czas wy peł niał swo je co dzien ne licz ne obo wiąz ki. Armia USA na dal po ‐
ma ga ła w wiel kiej ak cji ra tun ko wej w Ja po nii, pil no wa ła za mknię tej stre fy po wietrz nej nad Li‐
bią, współ pra cując z euro pejskimi so jusz nika mi, mo nito ro wa ła też ko lejne eta py re wo lucji i pro ‐
te stów ogarnia ją cych Egipt, Je men, Sy rię, Bahrajn i Jorda nię. W tym sa mym ty go dniu pre zy ‐
dent bez skutecz nie usiło wał prze ko nać In die do podpisa nia z ame ry kań skimi firma mi kon trak ‐
tu na my śliw ce o warto ści je de na stu miliardów do la rów. Po fa li tornad na środko wym za cho ‐
dzie kra ju, któ ra do tknę ła Ken tucky, Ala ba mę, Luizja nę i Ten nessee, wła dze fe de ral ne musia ły
udzie lić po mo cy ofia rom tej klę ski ży wio ło wej. Dzień przed ostat nim spo tka niem do ty czą cym
Osa my pre zy dent zorga nizo wał kon fe ren cję pra so wą w spra wie „głupot” (to je go wła sne sło ‐



wa), ja kie wy ga dy wa no na te mat miejsca je go na ro dzin, i przedsta wił peł ny akt uro dze nia.
W ty go dniu po prze dza ją cym na ra dę Bren nan po pro sił Mike’a Le ite ra, dy rek to ra Ośrodka do

Wal ki z Terro ry zmem, o utwo rze nie ze spo łu ma ją ce go prze pro wa dzić ostat nią ana lizę warto ści
da nych wy wia dow czych z Abbot ta ba du. De cy dują ce spo tka nie za czę ło się za tem od in forma cji
Le ite ra, któ re nie na pa wa ły opty mizmem. Po wie dział pre zy den to wi, że je go grupa zdo ła ła
usta lić praw do po do bień stwo prze by wa nia bin La de na na te re nie po sia dło ści na po zio mie za le d‐
wie czterdzie stu pro cent. Je den z człon ków ze spo łu ba da ją ce go da ne, do świadczo ny ana lityk,
osza co wał te szan se na za le dwie dzie sięć pro cent, czy li znacz nie niżej, niż kto kol wiek za kła ‐
dał. Ta in forma cja po ja wiła się tak póź no, że wy wo ła ła nerwo wy śmiech w za tło czo nym po ko ju
do wo dze nia. Wspo mnia ny ana lityk stwierdził po dobno: „Wy da je mi się, pa no wie, że sa mi so bie
wma wia cie coś, co chce cie usły szeć”. Le iter po wie dział jednak, że sza cun ki ca łe go ze spo łu, się ga ‐
ją ce czterdzie stu pro cent, to i tak „o trzy dzie ści osiem pro cent wię cej niż w cią gu ostat nich
dzie się ciu lat”. Ta kie sło wa by najmniej nie wzmacnia ły pew no ści ani nie do da wa ły otuchy.
Oba ma za py tał, czy te sza cun ki zo sta ły oparte na ja kichkol wiek no wych bądź nie uwzględnio ‐
nych wcze śniej da nych. Odpo wiedź brzmia ła: nie. Ana lity cy wy ko rzy sta li te sa me in forma cje,
ja kie mie li wszy scy po zo sta li ludzie za an ga żo wa ni w spra wę. Pre zy dent po pro sił Le ite ra o wy ‐
ja śnie nie tej roz bież no ści. Chciał wie dzieć, dla cze go po ziom ich pew no ści był o ty le niż szy od tej
pre zen to wa nej na przy kład przez Johna, sze fa ze spo łu CIA zaj mują ce go się bin La de nem, któ ‐
ry ca ły czas uwa żał, że praw do po do bień stwo wy no si aż dzie więćdzie siąt pięć pro cent. Le iter nie
udzie lił pre zy den to wi sa tysfak cjo nują cej odpo wie dzi, więc no wa oce na ana lity ków zo sta ła w
ten spo sób za kwe stio no wa na. W przy padku Oba my sto pień je go pew no ści się nie zmie nił i wy ‐
no sił ca ły czas pięćdzie siąt pro cent. Ostat nia ana liza ze spo łu Le ite ra nie mia ła za tem więk sze ‐
go wpły wu na roz strzy gnię cia, po za tym, że nie co po psuła na stro je uczest ników na ra dy.

Sze fo wie wszyst kich służb i in sty tucji obecni w po ko ju zo sta li po pro sze ni o wy bór jednej z
trzech opcji – ata ku ko man do sów, ude rze nia po ciskiem ra kie to wym lub nie podejmo wa nia żad‐
nych dzia łań – oraz uza sadnie nie swo je go sta no wiska. Pre zy dent po wie dział, że nie po dejmie
de cy zji na spo tka niu, ale chce usły szeć osta tecz ne zda nie każ de go uczest nika na ra dy. Nie mal
wszy scy obecni opo wie dzie li się za ak cją ko man do sów.

Spo śród naj wyż szych urzędników tyl ko dwóch – Biden i Ga tes – sprze ciwia ło się te mu po ‐
my sło wi, z tym że Ga tes już na stępne go dnia zmie nił zda nie.

Biden jak zwy kle sta wiał spra wę otwarcie, mó wiąc:
– Pa nie pre zy den cie, mo im zda niem le piej nie wcho dzić. Musimy podjąć wię cej sta rań, że by

się prze ko nać, czy on tam na praw dę jest.
Wice pre zy dent nigdy nie ukry wał po litycz nych kal kula cji. Uwa żał, że je śli Oba ma wy bie rze

któ rą kol wiek z dwóch opcji – ude rze nie ra kie to we lub atak ko man do sów – a ope ra cja z ja kie goś
po wo du się nie uda, o co wca le nie by ło trudno, to stra ci szan sę na re elek cję. Biden był o tym
głę bo ko prze ko na ny i otwarcie wy ra żał swój sprze ciw, do cze go zresz tą skła niał go sam pre zy ‐
dent. W tym przy padku nie zga dzał się na wet z naj waż niejszym do radcą spe cja lizują cym się w
tej dzie dzinie, czy li To nym Blin ke nem, któ re go wpraw dzie nie po pro szo no o przedsta wie nie
opinii na tym spo tka niu, ale wie dzia no, że już wcze śniej zde cy do wa nie po parł na tarcie ko man ‐
do sów i prze ka zał pre zy den to wi swo je zda nie.

Ga tes wy ra ził swój sprze ciw spo kojnie, ale sta now czo. Wy raź nie opo wie dział się za ude rze ‐



niem ra kie to wym z wy ko rzy sta niem bez za ło gow ca. Przy znał, że to trudne za da nie, a atak z
po wie trza nie da pew no ści co do śmierci bin La de na, ale sam pra co wał w CIA ja ko ana lityk w
1980 ro ku, czy li w cza sie nie uda nej ope ra cji De sert One. Co wię cej, sie dział w tym sa mym po ‐
ko ju do wo dze nia w chwili, gdy śmigło wiec zde rzył się z Hercule sem na pustyn nym lą do wisku i
obie ma szy ny za mie niły się w wiel kie ogniste kule. Nie chciał, że by do szło do po wtórki tam tej
tra ge dii. Widać by ło, jak zbladł, gdy usły szał pierw szy raz, że McRa ven pla nuje tan ko wa nie he ‐
likopte rów na pusty ni w oko licach Abbot ta ba du, bo przy po mnia ło mu to pró bę do tarcia do Te he ‐
ra nu sprzed po nad trzy dzie stu lat. Ogól ny plan ope ra cji był tak po dobny do te go, któ ry przy ‐
niósł przed la ty strasz liwą klę skę, że Ga tes czuł nie po kój. Le piej niż in ni ro zumiał, co ozna cza ‐
ła by ko lejna ta ka ka ta stro fa. Wspo mniał też histo rię bitwy w Mo ga diszu. Pa mię tał, że śmierć
żoł nie rzy i uszczerbek na wize run ku by ły bo le sny mi cio sa mi dla pre zy den tów Carte ra i Clin to ‐
na – te raz widział po dobne za gro że nie. Ja ko se kre tarz obro ny bardziej niż kto kol wiek z obec‐
nych do ce niał zna cze nie lo gisty ki oraz ro lę Pa kista nu w za pew nia niu co dzien nych do staw
ogrom nej ilo ści pa liwa i sprzę tu dla żoł nie rzy ame ry kań skich wal czą cych w Afga nista nie. Na ra ‐
że nie na szwank na pię tych już sto sun ków z Pa kista nem ozna cza ło by najpraw do po dobniej za ‐
mknię cie tej waż nej arte rii. Ga tes stwierdził, że jest bardzo wie le do stra ce nia, a da ne wy wia ‐
dow cze na te mat po by tu bin La de na na te re nie po sia dło ści są nie pew ne i opie ra ją się wy łącz ‐
nie na po szla kach. Wy raź nie po twierdziło to wy stą pie nie Le ite ra. Nie uda ny atak ko man do sów
miał by po waż ne ne ga tyw ne skut ki: śmierć żoł nie rzy SE AL, uwię zie nie ich ja ko za kładników,
zupeł ne ze rwa nie współ pra cy z Pa kista nem, ata ki na ame ry kań ską am ba sa dę w Isla ma ba dzie.
Ga tes po wie dział więc pre zy den to wi, że po sta wił by na dro na. Gdy by Pa cer rze czy wiście był bin
La de nem, praw do po do bień stwo za bicia go by ło cał kiem duże. Gdy by na to miast po cisk nie się ‐
gnął ce lu lub gdy by po dejrza ny oka zał się kimś in nym, wszy scy po czuliby roz cza ro wa nie, ale
kosz ty nie by ły by tak do tkliwe. Ta kiej wła śnie ra dy udzie lił Ga tes, z któ re go zda niem liczy li się
wszy scy zgro ma dze ni. Z je go wy po wie dzi pły nę ło wie lo let nie do świadcze nie po parte nie pod‐
wa żal nym auto ry te tem.

Cartw right zgo dził się z Ga te sem, cze go zresz tą moż na się by ło spo dzie wać. To on przed‐
sta wił opcję z bez za ło gow cem, a po ko lejnych pró bach był jesz cze bardziej prze ko na ny, że ma ły
po cisk ra kie to wy skutecz nie za ła twi spra wę. Opo wie dział się za tym tak że Le iter – choć je go
prze ko na nie o tym, że Pa cer to bin La den nie by ło zbyt mocne, i tak uwa żał, że na le ży oddać
śmiertel ny strzał.

Wszy scy po zo sta li opo wie dzie li się za wy sła niem oddzia łu SE AL. Z po cząt ku wy da wa ło się,
że Hil la ry Clin ton nie po prze tej opcji. Kil ka lat wcze śniej otwarcie skry ty ko wa ła Oba mę za
wy po wiedź, w któ rej przy znał, że gdy by nada rzy ła się ta ka oka zja, ude rzył by na bin La de na
bez kon sul ta cji z Pa kista nem. Te raz pia sto wa ła sta no wisko se kre ta rza sta nu i musia ła przy jąć
na sie bie wszyst kie kon se kwen cje dy plo ma tycz ne. Najpierw szcze gó ło wo przedsta wiła wszyst ‐
kie za i prze ciw, wska zując spo dzie wa ne opła ka ne skut ki w kon tek ście re la cji ame ry kań sko-pa ‐
kistań skich, ale za koń czy ła ten wą tek dość opty mistycz nym wnio skiem. Stwierdziła otóż, że
sto sun ki mię dzy oby dwo ma pań stwa mi najpraw do po dobniej prze trwa ją, bo nie są oparte na
przy jaź ni i za ufa niu, ale na wza jem nej za leż no ści i in te re sach. Ktoś z obecnych wska zał, że
gdy by po ścig za bin La de nem miał znisz czyć wza jem ne re la cje, to i tak są one ska za ne na klę ‐
skę. Na pię cie stopnio wo ro sło, a Clin ton da lej snuła swój wy wód, aż do szła do za ska kują ce go



wnio sku. Stwierdziła, że nie moż na by ło przejść obo jęt nie obok szan sy na poj ma nie bin La de ‐
na, bo ta spra wa jest zbyt istot na dla ca łe go pań stwa. W tym mo men cie ry zy ko scho dziło na
dal szy plan. Na le ży wy słać żoł nie rzy SE AL.

Admirał Mul len, głów ny do radca woj sko wy pre zy den ta, za nim zdra dził swo je zda nie,
przedsta wił szcze gó ło wą pre zen ta cję. Pró by prze pro wa dzo ne przez McRa ve na wy warły spo ‐
dzie wa ne wra że nie za rów no na nim, jak i na in nych obserwa to rach. Mul len stwierdził, że za ‐
ufa nie, ja kie po kła da w oddzia le SE AL, skła nia go do zde cy do wa ne go po parcia ak cji z udzia łem
ko man do sów.

Z tym zda niem zgo dzili się Bren nan, Do nilon, Clapper, Pa net ta i Mo rell. Bren nan od daw ‐
na czuł w głę bi ducha, że na te re nie po sia dło ści ukry wa się bin La den. Po wie dział, że je że li rze ‐
czy wiście zo stał na mie rzo ny, to po pro stu trze ba go do paść. Dy rek tor CIA opo wia dał się za tym
ze szcze gól nym zde cy do wa niem, cze go moż na się by ło zresz tą spo dzie wać. To prze cież był je ‐
go pro jekt, a ana lity cy, któ rzy dla nie go pra co wa li, tak rwa li się do dzia ła nia, że czuliby się
zdra dze ni przez sze fa, gdy by ich nie po parł. By ły kon gresmen po wie dział Oba mie, że pre zy ‐
dent po winien za dać so bie ta kie py ta nie: Co po wie dział by prze cięt ny Ame ry ka nin, wie dząc, że
mie liśmy naj lepszą szan sę na do padnię cie bin La de na od cza sów To ra Bo ra i z niej nie sko rzy ‐
sta liśmy? Ak cja na lą dzie po zwa la ła udo wodnić, że ca ła misja mia ła sens. Da wa ła też moż liwość
wy co fa nia się, gdy by jednak bin La de na w tym miejscu nie by ło.

Nie wszy scy do radcy obecni na spo tka niu zo sta li po pro sze ni o opinię, ale każ dy z nich miał
oka zję przedsta wić swo je sta no wisko w cią gu kil ku po przednich ty go dni. Każ dy, co do jedne go,
opo wia dał się za ak cją ko man do sów. Wkrót ce mia ło się oka zać, że zda nie zmie ni czło wiek, któ ‐
ry przedsta wił najbardziej prze ko nują cy argument prze ciw ko ta kie mu roz wią za niu.

Gdy prze by wa ją cy w Pen ta go nie podse kre ta rze obro ny Micha el Vickers i Michèle Flo urnoy
do wie dzie li się, ja ką opcję po parł ich szef, wpra wiło ich to w za kło po ta nie. Nikt jesz cze nie wie ‐
dział, co po sta no wi pre zy dent, jednak każ dy miał pra wo przy pusz czać, że opinia Ga te sa bę dzie
mia ła duże zna cze nie. Obo je po śpiesz nie skon sul to wa li się w spra wie przedsta wie nia mu swo ‐
jej opinii i za czę li my śleć o wy ra że niu sprze ciwu, na wet je śli mia ło by to wzbudzić gniew prze ło ‐
żo ne go. W koń cu uzna li to za swój mo ral ny obo wią zek i w pią tek z sa me go ra na po szli do je go
ga bine tu. Za sie dli przy sto le kon fe ren cyjnym i za czę li go prze ko ny wać do swo ich ra cji, co za ję ło
im ca łą go dzinę.

– Sze fie, uwa ża my, że się my lisz – po wie dzia ła Flo urnoy.
Wy ja śniła, że Ga tes – po dobnie jak więk szość sze fów służb i in sty tucji – zo stał wta jem niczo ‐

ny w spra wę sto sun ko wo póź no. Ona i Vickers spę dzili znacz nie wię cej cza su na ana lizo wa niu
najmniejszych wąt pliwo ści zwią za nych z ope ra cją. We dług nich Ga tes nie dyspo no wał peł ną
wie dzą o tym, jak sta ran nie prze my śla ny był po mysł McRa ve na. Po now nie przedsta wili mu
plan ak cji ko man do sów, opcję za pa so wą oraz ewen tual ne wyjście awa ryjne, po ka zując, że
wszyst ko jest do pra co wa ne w naj mniejszych szcze gó łach. Wy chwa la li McRa ve na pod nie bio sa.
Obo je mie li wcze śniej do czy nie nia z ge ne ra ła mi i admira ła mi, któ rzy słusz nie uzna wa li się za
ekspertów w swo jej dzie dzinie i cza sa mi zży ma li się, gdy ja kiś cy wil ny urzędnik odwa żył się ich
kry ty ko wać czy wy ra żać wąt pliwo ści wo bec sta ran nie opra co wa nych pla nów. McRa ven po trak ‐
to wał spra wę bez emo cji, odkła da jąc da le ko na bok swo je ego. Od po cząt ku ro zumiał, że wa ga
tej ope ra cji wią że się z za in te re so wa niem ze stro ny wie lu osób z Pen ta go nu, Bia łe go Do mu i



CIA. Wie dział, że ci ludzie bę dą mu za glą dać przez ra mię, za da wać mnó stwo py tań i wy szuki‐
wać błę dy. Flo urnoy po dziwia ła w McRa ve nie jedną ce chę, któ rą nie wszy scy woj sko wi najwyż ‐
sze go szcze bla mo gli się po chwa lić: zdol ność do przy zna nia, że nie wie się wszyst kie go. By wa ło,
że na ja kieś cel ne py ta nie odpo wia dał: „Prze pra szam, nie za sta na wia łem się nad tym, ale mu‐
szę to zro bić. Pro szę mi dać tro chę cza su, a wró cimy do te go te ma tu”. I rze czy wiście po dejmo ‐
wał go po now nie. Był przy tym nie zwy kle otwarty na pro po zy cje i w ra zie wąt pliwo ści pre zy ‐
den ta lub in nych osób za an ga żo wa nych w spra wę, wpro wa dzał do swo ich pla nów da le ko idą ce
zmia ny. Flo urnoy i Vickers prze ko na li się też, z ja ką sta ran no ścią do bie rał człon ków swo je go
ze spo łu, sta wia jąc na żoł nie rzy, któ rzy nie daw no wró cili z misji i przez ca łe mie sią ce noc w noc
do sko na lili swo je umie jęt no ści. Ga tes, w prze ciwień stwie do Vickersa, nie po znał tych ludzi na
ćwicze niach, nie miał oka zji z nimi po roz ma wiać i prze ko nać się o ich dojrza ło ści i do świadcze ‐
niu. Nie zbliżył się do żadne go z nich, tak jak mie li to oka zję zro bić je go za stępcy, dla te go też
nie po dzie lał ich prze ko na nia o słusz no ści te go wy bo ru.

Flo urnoy i Vickers twierdzili, że ich szef nie wy starcza ją co prze ana lizo wał minusy opcji, za
któ rą obsta wał, czy li ata ku z wy ko rzy sta niem dro na. We dług nich to nie by ło roz wią za nie ani
czy ste, ani po zba wio ne ry zy ka. Po pierw sze – żadne z nich nie po dzie la ło opty mizmu Cartw ri‐
ghta co do ma łe go po cisku tra fia ją ce go w wy zna czo ny cel. Prze cież ten cel się po ruszał, a po ci‐
sku nie moż na by ło na pro wa dzać. Nie wy pró bo wa no go nigdzie po za po ligo nem. Przy po mnie li
Ga te so wi, że jest tyl ko jedna szan sa na strzał, a w ra zie chy bie nia bę dzie po spra wie – bin La ‐
den zno wu uciek nie. Wy starczy so bie wte dy wy obra zić fa lę kry ty ki, za czy na ją cej się od zda nia:
Mie liście ży cio wą szan sę i sparta czy liście wszyst ko, uży wa jąc nie wy pró bo wa nej bro ni?

Po go dzinie roz mo wy Ga tes za dzwo nił do Bia łe go Do mu i po pro sił Do nilo na, że by ten prze ‐
ka zał pre zy den to wi in forma cję o zmia nie sta no wiska. Oba ma miał ją usły szeć do pie ro po pod‐
ję ciu de cy zji, ale kie dy w koń cu do nie go do tarła, umocniła je go prze ko na nie o słusz no ści wy ‐
bra nej opcji. Osta tecz nie każ dy z głów nych do radców pre zy den ta oprócz Bide na opo wie dział
się za na tychmia sto wym przy stą pie niem do dzia ła nia. Dwaj – Cartw right i Le iter – chcie li użyć
bez za ło gow ca, zaś wszy scy po zo sta li po parli McRa ve na.

Czwart ko we spo tka nie skoń czy ło się wcze snym wie czo rem. – Jutro ra no prze ka żę wam
mo ją de cy zję – po wie dział Oba ma.

Pre zy dent zdra dził mi, że w grun cie rze czy podjął de cy zję tuż po za koń cze niu czwart ko we go
spo tka nia. My ślał nad nią od wie lu mie się cy. Za le ty ata ku ko man do sów by ły oczy wiste i we dle
ro zumo wa nia Oba my znacz nie prze wa ża ły ewen tual ne ry zy ko. Po cisk ra kie to wy mógł chy bić,
a atak ko man do sów – w prze ciwień stwie do strza łu odda ne go z bez za ło gow ca – ozna czał roz ‐
wia nie ja kichkol wiek wąt pliwo ści. Je śli bin La den bę dzie w tym miej scu, żoł nie rze się o tym
prze ko na ją i do sta ną go w swo je rę ce – ży we go lub martwe go. Cóż z te go, że uda ło by się go do ‐
paść, gdy by nie moż na by ło te go udo wodnić, a co gorsza – do wie dzieć się, czy ak cja na praw dę
przy nio sła ocze kiwa ny skutek? Wresz cie po ja wia ła się szan sa na sym bo licz ne za mknię cie wiel ‐
kiej tra ge dii z 11 wrze śnia i za da nie śmiertel ne go cio su Al-Ka idzie. Na do da tek Oba ma ufał
McRa ve no wi, a je go do radcy nie mal jedno gło śnie po parli tę wła śnie opcję, więc de cy zja by ła ja ‐
sna.

Jesz cze je den waż ki argument prze ma wiał za wy sła niem do ak cji ko man do sów SE AL. Je śli



ten dom był od lat kry jów ką bin La de na, to mógł sta no wić praw dziwą skarbnicę cen nych no ‐
śników in forma cji, być mo że i ta kich, któ re po mo gły by Sta nom Zjedno czo nym do pro wa dzić do
za da nia ko lejnych cio sów Al-Ka idzie. Oba ma ro zumiał lo gikę kry ją cą się za skró tem F3E AD. Je ‐
dy nym spo so bem wy ko rzy sta nia rze czy oso bistych bin La de na by ło wy sła nie ludzi, któ rzy mo ‐
gli je zdo być.

Przez noc z czwart ku na pią tek Oba ma ana lizo wał w my ślach ca łą spra wę od po cząt ku. Po ‐
dobnie jak przed dzie się ciu la ty, gdy był se na to rem sta no wym w Il lino is, tak że i te raz cho dził
spać znacz nie póź niej niż Michel le i ich córki. One po ło ży ły się do łó żek o dzie sią tej, na to miast
pre zy dent spę dził ko lejne trzy go dziny na roz my śla niu, krą żąc tam i z po wro tem po Tre aty
Ro om. Ten po kój na pię trze służył ro dzinie Oba mów ja ko sa lon, peł niąc za ra zem funk cję pry ‐
wat ne go ga bine tu pre zy den ta. Na ścia nie wisi tu portret Ulysse sa S. Gran ta pędz la Hen ry ego
Ulke’a, wiel ki obraz Théo bal da Chartra na przedsta wia ją cy podpisa nie przez Wil lia ma McKin ‐
leya ukła du po ko jo we go z Hisz pa nią, a tak że dzie ło Geo rge’a P. A. He aly ego uka zują ce spo tka ‐
nie Abra ha ma Lin col na z do radca mi wojsko wy mi pod ko niec wojny se ce syjnej. W ta kim miejscu
czło wiek czuje po wiew histo rii.

Oba ma tak wy ja śniał mi:
– Trze ba by ło po pro stu wziąć głę bo ki oddech i upew nić się, czy o wszyst kim po my śla łem.

Czy nie ma ja kiejś kwe stii, któ rą po miną łem? Czy coś jesz cze musimy zro bić?
Wąt pliwo ści wciąż krą ży ły mu po gło wie na wet wte dy, gdy po ło żył się do łóż ka i usiło wał za ‐

snąć. Był prze ko na ny, że dal sze zwle ka nie nic nie da, a wręcz do pro wa dzi do po raż ki. Nie
moż na by ło już liczyć na lepsze da ne wy wia dow cze i wszy scy do sko na le zda wa li so bie z te go
spra wę. W koń cu prze wa ży ło za ufa nie, ja kim pre zy dent da rzył McRa ve na. Spo tkał się z nim po
raz pierw szy w 2008 ro ku, podczas wizy ty w Ira ku z kil ko ma in ny mi człon ka mi Ko misji Spraw
Za gra nicz nych Se na tu. Da vid Pe tra eus wy dał wte dy w Bagda dzie obiad, na któ ry za pro sił tak że
do wódcę JSOC. Ja ko pre zy dent Oba ma miał z nim do czy nie nia znacz nie czę ściej, zwłasz cza w
ostat nich czte rech mie sią cach.

– Wy da wa ło mi się, że po zna łem McRa ve na – po wie dział Oba ma. – Po zna łem też człon ków
oddzia łu SE AL. Oczy wiście przy glą da łem się ich usta wicz nym nocnym ak cjom w Ira ku i Afga ni‐
sta nie. Zbudo wa liśmy re plikę po sia dło ści, prze pro wa dziliśmy pró by na jej te re nie, oni ją zdo by ‐
li… McRa ven to czło wiek, któ ry umie prze ko ny wać i budzi za ufa nie. A ja mu wca le nie odpusz ‐
cza łem. W tam tym mo men cie by łem prze ko na ny, że nie bę dzie my w sta nie le piej prze pro wa ‐
dzić tej ope ra cji za mie siąc, dwa czy trzy. Nie mo gliśmy też wzmocnić na szej pew no ści i prze ‐
ko nać się osta tecz nie, że bin La den na praw dę tam jest, po zo sta ło za tem już tyl ko po cią gnąć za
spust.

W piąt ko wy po ra nek Oba ma do wie dział się o te le fo nie od Ga te sa, po czym wy szedł na So ‐
uth Lawn i wsiadł do he likopte ra, że by po le cieć do na wie dzo nych przez torna do sta nów na po ‐
łudniu kra ju. Wcze śniej jednak wy słał e-ma il do Do nilo na, za pra sza jąc go na spo tka nie w Di‐
plo ma tic Ro om wy zna czo ne na ósmą.

Do nilon, McDo no ugh i szef szta bu Bill Da ley cze ka li już w prze stron nym ele ganckim po ko ‐
ju, gdy po ja wił się w nim pre zy dent ubra ny w ciem no nie bie ską kurt kę. Widok z okien te go po ‐
ko ju, na le żą cy do najbardziej ma low niczych w ca łym Bia łym Do mu, obej muje spa dzisty traw ‐
nik na ty łach oraz wy ra sta ją cy w odda li Mo nument Wa szyngto na. Na tra wie cze kał pre zy ‐



dencki he likopter.
– Za czy na my – po wie dział Oba ma. – Wcho dzą na si ko man do si. Przy go tujcie wy tycz ne.
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Ludzie McRa ve na cze ka li w go to wo ści w Dża la la ba dzie. Gdy w piąt ko we po po łudnie prze ka za ‐
no im roz kaz pre zy den ta (róż nica cza su mię dzy Afga nista nem a Wa szyngto nem wy no si osiem
i pół go dziny), wie dzie li, że do ak cji ruszą najwcze śniej na stępne go dnia wie czo rem, czy li w so ‐
bo tę 30 kwiet nia.

Więk szość z dwudzie stu czte rech sta ran nie do bra nych człon ków grupy re kruto wa ła się z
Czerwo nej Eska dry Ze spo łu Szó ste go SE AL. Od tam tych wy da rzeń, tyl ko je den z nich wy po ‐
wie dział się publicz nie na te mat ak cji. Mnie nie uda ło się po roz ma wiać z żadnym z nich, za tem
mo ja re la cja opie ra się na wy wia dach z pre zy den tem, wy so kimi urzędnika mi CIA, a tak że na
źró dłach z JSOC, Bia łe go Do mu i Pen ta go nu. Ko rzy sta łem też z wy wia dów z człon ka mi ze spo łu
SE AL, któ rzy nie bra li bez po średnie go udzia łu w ak cji, a tak że z re la cji by łe go żoł nie rza SE AL,
któ rą opubliko wał pod pseudo nimem Mark Owen.

O wy bo rze ko man do sów SE AL za de cy do wa ła przede wszyst kim ich obecność na miej scu.
Roz ra sta ją ce się JSOC zo sta ło trzy la ta wcze śniej po dzie lo ne przez McRa ve na – za da niem Del ‐
ta Force by ła kon ty nuacja misji w Ira ku, na to miast człon ko wie SE AL zo sta li roz lo ko wa ni w
Wy sunię tych Ba zach Ope ra cyjnych (Forward Ope ra ting Ba ses; FOBs) w naj bardziej za pal nych
re gio nach Afga nista nu. We dług nie któ rych najwyż szych pra cow ników Pen ta go nu za po wie rze ‐



niem misji ze spo ło wi SE AL prze ma wia ło i to, że w ostat nich la tach prze pro wa dził on kil ka na ‐
ście uda nych tajnych ope ra cji na te re nie Pa kista nu. Żoł nie rze by li przy zwy cza je ni do te go, że
podczas ta kich ak cji wy so cy do wódcy do kładnie ich kon tro lują za po średnictwem łą czy gło so ‐
wych i te le wizyjnych, na zy wa nych przez nich „Ge ne ra łem Te le wizo rem”. Cza sa mi do wódcy,
któ rzy by li odda le ni o kilo me try, da wa li się po nieść emo cjom i za czy na li nimi kie ro wać jak po ‐
sta cia mi w grze kom pute ro wej, krzy cząc: „W le wo! W pra wo!”.

Bez po średni do wódca – czło wiek, za któ rym mie li wejść na te ren po sia dło ści – był nie po zor‐
nym ofice rem ma ry narki, zbliża ją cym się już do czterdziest ki. Gdy by kie dyś pro ducen ci z Hol ly ‐
wo od szuka li ko goś do tej ro li, trudno by ło by zna leźć ak to ra przy po mina ją ce go ory ginał – krę ‐
pe go sza ty na o wy ra zistych ry sach twa rzy. W swo jej elitarnej jedno st ce miał już sta tus le gen dy,
któ rą zbudo wa ło dzie sięć lat do wo dze nia w wal ce. Tak przy wykł do swo jej pra cy, że opo wia dał o
niej jak do świadczo ny maj ster o ja kimś pro jek cie budow la nym. Za wsze mó wił z ka mien ną
twa rzą, więc gdy rzucał ja kimś żartem, co nie zda rza ło się zbyt czę sto, roz mów cy orien to wa li
się do pie ro po dłuż szej chwili.

W ak cji miał też uczest niczyć tłumacz ję zy ka pasz to oraz do sko na le wy szko lo ny owcza rek
bel gijski ma lino is, wa bią cy się Ca iro. Za da niem psa oraz tłuma cza, męż czy zny w średnim wie ‐
ku, któ ry spe cjal nie na po trze by tej ope ra cji na uczył się opusz czać na linie z he likopte ra, by ło
odwró ce nie uwa gi cie kaw skich w cza sie, gdy ko man do si SE AL wy ko ny wa li swo ją ro bo tę. Tak jak
w przy padku każ dej ope ra cji, ko man do si zajmo wa li się te raz przy go to wy wa niem sprzę tu i bro ‐
ni, oliwie niem, czysz cze niem i te sto wa niem ce low ników la se ro wych oraz urzą dzeń nok to wi‐
zyjnych, do pa so wy wa niem pa sków od uprzę ży i heł mów. Wszy scy do sko na le zna li ko sza ry w
Dża la la ba dzie, któ re od lat by ły dla nich drugim do mem.

W roz mo wach żoł nie rzy rzadko po ja wia ła się kwe stia, któ ra by ła sta le obecna w ich my ślach
– nie bez pie czeń stwo. We wszyst kich za kąt kach Afga nista nu znaj do wa ły się ma łe ba zy FOB,
któ rych na zwy upa mięt nia ły żoł nie rzy po le głych w ak cjach. To by li ich przy ja cie le, podcho dzili
do swo jej pra cy z ta kim sa mym pro fe sjo na lizmem i ta ką sa mą uwa gą, a mimo to wró cili do
kra ju w aluminio wych trum nach. Na te re nie baz urzą dza no im ką ciki pa mię ci, wy wie sza jąc na
ścia nach i ta blicach ich zdję cia. Licz ba ko man do sów z jedno stek spe cjal nych znacz nie prze wyż ‐
sza ła żoł nie rzy z in nych forma cji. Fo to gra fie kon tra sto wa ły ze zdję cia mi in nych po le głych
osiem na sto-, dzie więt na sto- czy dwudzie sto let nich chło pa ków ze zwy kłych jedno stek, któ rzy
zginę li w wy buchu bom by podło żo nej na dro dze, w ata ku moź dzie rzo wym czy podczas ruty no ‐
we go pa tro lu. Ko man do si by li starsi, a na zdję ciach czę sto mie li bro dy i no sili miejsco we cy wil ne
stro je. Nie któ rych upa mięt nio no fo to gra fia mi w wyj ścio wym mun durze z ba ret ka mi, ga lo na mi
i odzna cze nia mi. To by li za wo dow cy spe cja lizują cy się w wal ce w wa run kach wo jen nych. Dla
więk szo ści z nich służ ba w tych oddzia łach by ła speł nie niem za wo do wych ma rzeń. W prze ci‐
wień stwie do młodszych ko le gów, nie szuka li wy tłuma cze nia, dla cze go ten czy tam ten żoł ‐
nierz zo stał tra fio ny kulą, a im się uda ło. Wie dzie li, że to nie ko niecz nie kwe stia błędnej de cy ‐
zji, chwilo we go przy tę pie nia zmy słów czy zwło ki w dzia ła niu. Wie dzie li, że czło wiek się szko li i
ćwiczy, idzie do ak cji z ludź mi rów nie do sko na le przy go to wa ny mi do za dań, a mimo wszyst ko
mo że zginąć. O udzia le w ak cji, któ rej ce lem by ło do padnię cie bin La de na, ma rzył po 11 wrze ‐
śnia chy ba każ dy żoł nierz tych jedno stek.

Wsparcie dla grupy ude rze nio wej sta no wili żoł nie rze oraz he likopte ry i sa mo lo ty, jednak



McRa ven miał na dzie ję, że nie bę dzie po trze by wy ko rzy sta nia ich w tej ak cji. Po za trze ma
MH-47E Chino oki, w po go to wiu cze ka ły my śliw ce i sa mo lot do zo ru ra dio lo ka cyjne go, któ re mo ‐
gły się przy dać do neutra liza cji pa kistań skiej obro ny po wietrz nej i na ziem nej. Gdy by do szło do
ta kiej sy tuacji, kie ro wa nie ope ra cją prze szło by z rąk McRa ve na i Jo int Ope ra tion Cen ter w
Dża la la ba dzie w rę ce ge ne ra ła Pe tra eusa sto ją ce go na cze le głów ne go do wódz twa w Ka bulu.

Sam Pe tra eus do wie dział się o ope ra cji za le dwie kil ka ty go dni wcze śniej, gdy ge ne rał Car‐
tw right i do wódca CENTCOM prze ka za li mu ogól ne in forma cje na ten te mat. Je go siły mia ły
być uży te wy łącz nie wów czas, gdy by misja się nie po wio dła, więc o wszyst kich szcze gó łach do ‐
wie dział się od McRa ve na do pie ro kil ka dni przed ak cją. Nikt z je go szta bu nie był po in formo ‐
wa ny o ope ra cji. Pe tra eus ze tknął się z na zwiskiem bin La de na kil ka na ście lat wcze śniej, gdy
stał na asfal to wym pa sie lot niska w ba zie lot nictwa Po pe i cze kał na sa mo lot z cia ła mi ame ry ‐
kań skich żoł nie rzy za bity mi w ata ku Al-Ka idy na USS „Co le”. Jesz cze za cza sów administra cji
Clin to na uczest niczył w na ra dach, podczas któ rych po sta no wio no ude rzyć ra kie ta mi ty pu Cru‐
ise na ce le w Suda nie i Afga nista nie. Te raz mo nito ro wał ope ra cję w Abbot ta ba dzie, ale gdy by
wszyst ko szło do brze, miał tyl ko obserwo wać prze bieg wy da rzeń.

W so bo tę po po łudniu pre zy dent za dzwo nił do McRa ve na i za pew nił go, że po kła da peł ne
za ufa nie za rów no w nim, jak i w je go żoł nierzach.

– Niech Bóg wspo ma ga pa na i pań skich żoł nie rzy – po wie dział Oba ma. – Pro szę im prze ka ‐
zać mo je oso biste po dzię ko wa nie za ich służ bę.

Do dał też jedno zda nie, któ re by ło oczy wisto ścią.
– Bę dę sta ran nie śle dził ca ły prze bieg tej ak cji.

Kil ka go dzin póź niej, w so bot nie po po łudnie cza su wa szyngtoń skie go, Ben Rho des usiadł przy
kom pute rze w swo im cia snym biurze w Bia łym Do mu i za stygł w bez ruchu. Pre zy dent bę dzie
musiał w koń cu po wie dzieć oby wa te lom USA i ca łe mu świa tu o tym, co się sta ło lub co się dzie je
w Pa kista nie. Za da niem Rho de sa by ło przy go to wa nie kon spek tu wy stą pie nia za rów no na wy ‐
pa dek suk ce su, jak i klę ski.

Geo rge Lit tle, rzecz nik pra so wy CIA, spę dził nie daw no kil ka go dzin na pra cy z rzecz nikiem
pre zy den ta, ana lizując każ dy moż liwy sce na riusz roz wo ju wy da rzeń. Opra co wa li za le ce nia do ‐
ty czą ce kon tak tów z me dia mi i opinią publicz ną, uwzględnia jąc wszel kie moż liwo ści. Wszyst ko
zo sta ło spisa ne i uję te w punk tach. Najpro ściej by ło ze wska zów ka mi do ty czą cy mi najlepsze go
sce na riusza – żoł nie rze wcho dzą i wy cho dzą bez wal ki. Gdy by po wejściu na te ren po sia dło ści
oka za ło się, że nie ma tam bin La de na, i nie na ro bili więk sze go ha ła su, plan za kła dał za prze ‐
cza nie wszyst kie mu. Ope ra cja mia ła za tem po zo stać tajna, czy li oficjal nie nie by ło by jej w ogó ‐
le. Ale co się sta nie, je śli po ja wią się ja kieś kom plika cje? A ta kich moż liwo ści by ło mnó stwo: mo ‐
gły się przy da rzyć w przy padku za bicia bin La de na, schwy ta nia go, a tak że wte dy, gdy by go nie
by ło w za ata ko wa nym do mu. Rzecz nicy ana lizo wa li punkt po punk cie wszyst kie roz wią za nia.

Po tej cięż kiej pra cy Rho des za siadł do opra co wy wa nia kon spek tów, a po gło wie krą ży ły mu
ty sią ce róż nych opcji. Za czął od najko rzyst niejsze go sce na riusza, za pisał pierw sze zda nie, po
czym utknął w miejscu.

– Nie, tak nie mo gę – po my ślał. – Le piej nie za pe szyć. Gdy by na pisał o schwy ta niu lub za bi‐
ciu bin La de na, a żoł nie rzom by się nie po wio dło, na pa pie rze po zo stał by wy mow ny, bo le sny



do kument. A gdy by na pisał, że nie uda ło się zła pać bin La de na… Nie, nie chciał do te go przy ło ‐
żyć rę ki. Je śli bę dzie musiał, zro bi to, ale le piej po cze kać, do pó ki na praw dę nie znajdzie się w
ta kiej sy tuacji. Tym spo so bem nie na pisał ani sło wa. Odło żył to za da nie na póź niej i za czął się
przy go to wy wać do ko la cji z dzien nika rza mi.

Po przednie go wie czo ra odby ła się roz mo wa na te mat cza su prze pro wa dze nia ak cji w Ab‐
bot ta ba dzie. Wspo mnia na ko la cja by ła najważ niejszym do rocz nym uro czy stym spo tka niem to ‐
wa rzy skim w Wa szyngto nie. Na miejscu mia ła być te le wizja, a za pro sze nia skie ro wa no do ce ‐
le bry tów z Hol ly wo od, sław nych sportow ców, najważ niejszych po lity ków i zna nych dzien nika ‐
rzy. Głów ną atrak cją był jak za wsze pre zy dent USA, któ ry za zwy czaj przy go to wy wał za baw ne
wy stą pie nie, żartując z sa me go sie bie i z dzien nika rzy. Gdy by Oba ma wy brał opcję z na tarciem
ko man do sów, ope ra cja praw do po dobnie odby wa ła by się wła śnie w cza sie tej uro czy stej ko la cji.
Jak by to wy glą da ło, gdy by pre zy dent dow cipko wał przed go śćmi, a w tym sa mym cza sie gdzieś
da le ko je go żoł nie rze na ra ża liby swo je ży cie? A je śli coś po szło by nie tak i wszy scy musie liby
na gle wyjść z przy ję cia? Dzien nika rze od ra zu zo rien to wa liby się, że sta ło się coś waż ne go. A
gdy by z ko lei wszy scy waż ni go ście nie po ja wili się na im pre zie, to każ da re dak cja na ca łym
świe cie wie dzia ła by, że cho dzi o ja kieś istot ne wy da rze nia.

Gdy w koń cu ktoś rzucił, że moż na po pro sić McRa ve na o odło że nie ak cji o je den dzień, Hil ‐
la ry Clin ton nie wy trzy ma ła:

– Nie mo że my po zwo lić na to, że by ko la cja z dzien nika rza mi w Bia łym Do mu mia ła wpływ
na podję cie stra te gicz nej de cy zji.

Te sło wa ucię ły wszel kie dyskusje. Oba ma zwró cił się do Do nilo na:
– Tom, je śli oka że się, że ak cja odbę dzie się wła śnie w tym cza sie, po wiesz im po pro stu, że

mam kło po ty żo łądko we i muszę się z nimi grzecz nie po że gnać.
Kwe stia ko la cji roz wią za ła się sa ma, gdy syn opty cy McRa ve na usta lili, że w so bo tę wie czo ‐

rem w re jo nie Abbot ta ba du mo że się po ja wić mgła. W tej sy tuacji do wódca po sta no wił odło żyć
ope ra cję o je den dzień – do nie dziel nej no cy.

Gdy za tem na de szła ta waż na chwila, naj bardziej emo cjo nują ca w ca łej pre zy den turze
Oba my, pre zy dent i je go sztab by li w trak cie przy go to wań do uro czy ste go przy ję cia.

Rho des był tak zde nerwo wa ny, że z po cząt ku wca le się nie wy bie rał na tę ko la cję, ale zmie ‐
nił zda nie, gdy wy obra ził so bie, że zo sta je w do mu i przez ca ły czas nerwo wo krą ży po po ko ju,
nie mo gąc my śleć o niczym in nym. Ko la cja po zwo li choć na chwilę ode rwać my śli od tej spra wy.
Sy tuacja by ła jednak dość dziw na. Wśród se tek go ści mo że kil ka na ście osób zna ło ta jem nicę.
Każ da z nich rzuca ła się w wir przy ję cia, że by choć na kil ka go dzin za po mnieć o ak cji, i szło im
cał kiem nie źle, do pó ki nie spo tka li ko goś in ne go z krę gu wta jem niczo nych. Gdy Micha el Mo rell
wy chwy cił w tłumie wzrok Rho de sa, ten po słał mu bla dy, bo le sny uśmiech, któ rym go roz ba wił.

Oba ma nie na darmo był uzna wa ny za czło wie ka o sta lo wych nerwach. Na wet je śli de ner‐
wo wał się nie dziel ną ak cją, nie da wał te go po so bie po znać. Go ście wy bucha li śmie chem, gdy
dow cipko wał o długo trwa łym spo rze do ty czą cym je go ko rze ni oraz publicz nym wize run ku, w
któ rym moż na by ło się cza sem do pa trzyć wąt ków me sja nistycz nych. W koń cu za pro po no wał
po ka za nie nie zna ne go fil mu ze swo ich na ro dzin, któ re go – jak twierdził – nigdy nie oglą dał.
Oka za ło się, że jest to fragment disney ow skie go Króla Lwa, w któ rym przy szły władca przy cho ‐
dzi na świat na afry kań skiej rów ninie – chmury się roz stę pują i pro mie nie nie biań skie go świa ‐



tła spły wa ją na no wo na ro dzo ne lwiąt ko. Pusz cza jąc tę bajkę, wbił szpilę nie tyl ko dzien nika ‐
rzom, ale tak że wciąż pcha ją ce mu się w świa tło ka mer – swe go cza su w ro li kan dy da ta na pre ‐
zy den ta – Do nal do wi Trum po wi, któ ry od daw na gło śno do ma gał się do wo du na ame ry kań skie
oby wa tel stwo Oba my. Pre zy dent mimo cho dem rzucił, że kon gresmen ka Miche le Bachmann,
któ ra gło śno go kry ty ko wa ła i za mie rza ła sta nąć do wy ścigu pre zy denckie go z ra mie nia re pu‐
blika nów, uro dziła się najpraw do po dobniej w Ka na dzie.

Je go sło wom to wa rzy szy ły wy buchy śmie chu.
– Tak, Miche le – po wie dział. – Tak to się za czy na.
Do ło żo no wszel kich sta rań, że by nie dzie la wy glą da ła jak każ dy in ny dzień. Pre zy dent wy ‐

je chał na tra dy cyjną partyjkę gol fa do ba zy lot nictwa An drews, ale tym ra zem ro ze grał tyl ko
dzie więć doł ków. Naj waż niejsi człon ko wie szta bu i ga bine tu mie li się po ja wiać w Bia łym Do mu
stopnio wo, we dług usta lo ne go wcze śniej harmo no gra mu. Sze fów służb i in sty tucji po pro szo no,
by ekipy ochro ny za cho wa ły więk szy dy stans niż zwy kle i nie rzuca ły się w oczy, bo ciąg czar‐
nych SUV-ów podjeż dża ją cych pod Bia ły Dom za wsze zwra cał uwa gę po stron nych. Sa mo cho dy
mia ły parko wać gdzie in dziej niż zwy kle. Odwo ła no wszyst kie za re zerwo wa ne na nie dzie lę
wy ciecz ki po Za chodnim Skrzy dle – wzbudziło to po dejrze nia Geo rge’a Ste pha no po ulo sa z te le ‐
wizji ABC, któ ry do sko na le znał zwy cza je Bia łe go Do mu jesz cze z cza sów pra cy w ekipie pre zy ‐
den ta Clin to na. Gdy do wie dział się o odwo ła niu wy cie czek, za py tał sze fa szta bu Bil la Da leya, o
co cho dzi, i do wie dział się, że „po ja wił się pro blem z in sta la cją wodno-ka na liza cyjną”. Nie dziel ‐
ne wy ciecz ki cie szy ły się dużą po pularno ścią wśród urzędników in sty tucji fe de ral nych, któ rzy
mie li oka zję po ka zać, że są blisko naj wyż szej wła dzy, opro wa dza jąc ro dziny i przy ja ciół. Dla
wie lu osób spo za Wa szyngto nu zwie dza nie Bia łe go Do mu by ło głów nym po wo dem po by tu w
sto licy, więc za mknię cie Za chodnie go Skrzy dła wy wo ła ło pew ne roz cza ro wa nie. Oso bista se ‐
kre tarka Oba my tak że pla no wa ła po ka za nie gma chu swo im go ściom, do któ rych na le że li człon ‐
ko wie obsa dy kino we go hitu Kac Ve gas, bio rą cy po przednie go wie czo ra udział w uro czy stej ko la ‐
cji. Z sa me go ra na za dzwo niła do Rho de sa.

– Nie moż na by zro bić wy jąt ku dla mnie i tej ekipy? – spy ta ła.
– Nie – odparł Rho des. Nie mo gło być żadnych wy jąt ków.
Ra da Bez pie czeń stwa Na ro do we go ze bra ła się o ósmej ra no, na to miast przedsta wicie le po ‐

szcze gól nych in sty tucji – o dzie wią tej.
Na drugim koń cu świa ta by ło już póź ne po po łudnie. McRa ven tak za pla no wał ak cję, by ude ‐

rzyć w cel w Abbot ta ba dzie o pierw szej w no cy cza su pa kistań skie go. Wy brał ta ką po rę, aby na
te re nie po sia dło ści i w Bilal Town by ło jak najciszej i że by je go ludzie mie li przed so bą jesz cze
kil ka go dzin ciem no ści, któ ra za pew niła by im czas na spo kojnie do koń cze nie za da nia, odlot na
pół noc do Ka la Dha ka w ce lu tan ko wa nia oraz wy do sta nie się z Pa kista nu. W związ ku z tym
mie li wy starto wać z afgań skiej ba zy oko ło go dziny dwudzie stej trze ciej cza su miejsco we go (le ‐
cąc na wschód, zmie nia li stre fę cza so wą o pół go dziny) i po dzie więćdzie się ciu minutach do trzeć
na miej sce w wy zna czo nym cza sie. Ozna cza ło to, że ope ra cja za cznie się o czterna stej trzy ‐
dzie ści cza su wa szyngtoń skie go, a ude rze nie w dom na stą pi oko ło szesna stej. Że by nie do szło
do żadnych nie po ro zumień, McRa ven przez ca łą noc miał przed so bą iPa da, na któ rym widział
wszyst kie stre fy cza so we.

Gdy oddział ude rze nio wy przy go to wy wał się do ak cji, w Bia łym Do mu zbie ra li się ludzie od‐



po wie dzial ni za nadzór i dzia ła nia po litycz ne. Na miejsce we zwa no nie któ rych z najważ niej‐
szych człon ków ekipy Oba my i po raz pierw szy po in formo wa no ich o misji. Rzecz nik Bia łe go
Do mu Jay Carney był ze swo imi dziećmi na wy ciecz ce i prze czy tał e-ma il od Rho de sa do pie ro
go dzinę po wy sła niu. Otrzy ma ną in forma cję prze ka zał dy rek to ro wi ds. ko munika cji Da no wi
Pfe if fe ro wi.

– Wiesz, o co w tym cho dzi? –za py tał.
Pfe if fer odparł, że do stał ta kie sa mo we zwa nie i on też nie ma zie lo ne go po ję cia, w ja kiej

spra wie.
W po ko ju do wo dze nia oraz są siednich nie wiel kich sa lach trwa ły pra ce nad urzą dze niem wi‐

de okon fe ren cji. Pa net ta, któ ry oficjal nie kie ro wał ope ra cją z sa li kon fe ren cyjnej w Lan gley,
miał po ja wić się na dużym ekra nie i prze ka zy wać bie żą ce ko men ta rze McRa ve na, obserwują ‐
ce go ak cję na swo im sta no wisku w Dża la la ba dzie. Wy so ko nad Abbot ta ba dem, tak wy so ko, że
nikt go nie mógł za uwa żyć, za wisł nie wiel ki RQ-170 Sen tinel – nie wy kry wal ny dron z po tęż ‐
nym obiek ty wem, któ ry na ży wo do starczał obraz z ope ra cji. Ge ne rał lot nictwa Marshall
„Brad” Webb, krót ko ostrzy żo ny męż czy zna o sze ro kiej twa rzy, sie dział w jednej z sa lek kon ‐
fe ren cyjnych w nie bie skim mun durze ozdo bio nym mnó stwem ba re tek i spraw dzał po łą cze nie
wideo z dro nem oraz McRa ve nem. Gdy Do nilon do wie dział się, że ge ne rał chce się prze nieść z
transmisją do po ko ju do wo dze nia, od ra zu za pro te sto wał. Nie chciał, że by Oba ma oglą dał ope ‐
ra cję na ży wo i ko muniko wał się bez po średnio z McRa ve nem. Mo gło by to wy glą dać tak, jak by
pre zy dent kie ro wał na tarciem „z tyl ne go sie dze nia”. Usta lo no, że bez po średnie po łą cze nie bę ‐
dzie miał wy łącz nie Webb.

W po łudnie odby ła się ostat nia na ra da po świę co na omó wie niu pla nów. Na chwilę wpadł na
nią pre zy dent, ubra ny w bia łą ko szul kę do gol fa oraz nie bie ską kurt kę. Każ dy z sze fów otrzy ‐
mał pla ny dzia ła nia za kła da ją ce czte ry moż liwe opcje roz wo ju wy da rzeń. Po le co no im też
prze pro wa dze nie roz mów te le fo nicz nych z wy zna czo ny mi oso ba mi – w za leż no ści od wy niku
ak cji.

Wszy scy wie dzie li, że cze ka ich długi dzień i noc, więc w jednej z mniej szych sal kon fe ren ‐
cyjnych na kry to stół, na któ rym po ja wiły się pół miski z gó ra mi ka na pek oraz butel ki z wo dą.
Pra cow nicy NSC spę dzili wcze sne po po łudnie na ana lizie „sce na riusza” – wiel kie go se gre ga to ra,
w któ rym umiesz czo no zbiór moż liwych opcji roz wo ju wy da rzeń. Kto ma do ko go dzwo nić, je śli
coś pójdzie nie tak? Ile da nych wy wia dow czych moż na ujaw nić po ak cji, że by uza sadnić jej
prze pro wa dze nie? Je śli po ja wią się ja kieś pro ble my, do któ rych państw na le ży zwró cić się z
prośbą o wsparcie? Z któ rym z pa kistań skich przy wódców naj le piej się skon tak to wać? Kto ma z
nim najlepsze kon tak ty oso biste? Admirał Mul len po zo sta wał na przy kład w bardzo do brych
sto sun kach z ge ne ra łem Kay anim. Na ko go trze ba na ciskać, gdy by żoł nie rze bio rą cy udział w
ak cji zna leź li się w opa łach? Czy trze ba bę dzie po pro sić pre zy den ta o prze pro wa dze nie roz mo ‐
wy te le fo nicz nej z przy wódcą obce go pań stwa, gdy by ak cja się nie po wio dła? Co kol wiek się
zda rzy, trze ba bę dzie wy ja śnić Pa kistań czy kom mnó stwo spraw: Oto, dla cze go podję liśmy nie ‐
stan dardo wą de cy zję i nie po dzie liliśmy się z wa mi tą in forma cją. Oto dla cze go nie współ pra co ‐
wa liśmy z wa mi.

W przy padku suk ce su sce na riusze by ły prost sze. Znacz nie wię cej stron po świę co no po raż ‐
kom.



Pre zy dent wró cił o czterna stej trzy dzie ści. Na dal miał na so bie bia łą ko szul kę do gol fa i nie ‐
bie ską kurt kę.

Tym cza sem w Ka bulu ge ne rał Pe tra eus zło żył nie za po wie dzia ną wizy tę w po ko ju do wo dze nia
JSOC.

– Wiesz mo że, o co cho dzi? – na iw nie za py tał puł kow nika Bil la Ostlun da, któ ry był ofice rem
łącz niko wym JSOC.

– Tak, w tej chwili ma my dzie więć ope ra cji, a wie czo rem bę dzie jesz cze kil ka, tak mi się wy ‐
da je – odparł Ostlund. Je go ośro dek mo nito ro wał ope ra cje pro wa dzo ne przez sztab sił ude rze ‐
nio wych z Dża la la ba du na wy pa dek, gdy by po ja wiły się pro ble my wy ma ga ją ce in terwen cji
wyż sze go do wódz twa. Za zwy czaj cho dziło o wy padki he likopte rów lub ofia ry wśród ludno ści cy ‐
wil nej. Te raz nie dzia ło się nic szcze gól ne go – ot, normal ny nocny dy żur.

Puł kow nik nic nie wie dział o pla no wa nej ak cji z bin La de nem, ale od kil ku dni prze czuwał,
że szy kuje się coś po waż ne go. Nie daw no po ja wił się u nie go McRa ven, któ ry przy je chał z Dża ‐
la la ba du i przed spo tka niem z ge ne ra łem Pe tra eusem za py tał Ostlun da, kie dy ostat nio spraw ‐
dza no biuro do wódcy w po szukiwa niu ewen tual ne go podsłuchu.

– Nie wiem, czy kie dy kol wiek by ło prze szuka ne – odparł puł kow nik, po czym rzucił żart,
kpiąc z bra ku ostroż no ści, ja ki de mon stro wa ła re gularna armia. – Ge ne rał Pe tra eus ma pew nie
otwarte okno, pod któ rym czai się ja kiś Afgań czyk.

McRa ven ro ze śmiał się i po pro sił Ostlun da, że by wy szedł na czas je go spo tka nia z do wódcą.
Sy tuacja by ła nie ty po wa, po nie waż do tej po ry Ostlund brał udział we wszyst kich spo tka niach z
admira łem, rów nież w tych, w któ rych uczest niczył szef pla ców ki CIA oraz Pe tra eus. Zro zu‐
miał, że szy kują się ja kieś in te re sują ce wy da rze nia, a po nie waż Pe tra eus rzadko za glą dał do je ‐
go ośrodka ope ra cji spe cjal nych, do szedł do wnio sku, że bę dą one mia ły miej sce wła śnie tej no ‐
cy.

– Mo żesz po pro sić swo ich ludzi, że by wy szli? – za py tał ge ne rał. – Wte dy po roz ma wia my.
Gdy wszy scy opuścili po miesz cze nie do dał:
– Nie muszą wra cać od ra zu.
Kie dy zo sta li już cał kiem sa mi, Pe tra eus za py tał:
– No więc jak my ślisz, co się dzie je?
Ostlund przy pusz czał, że al bo dojdzie do ak cji ma ją cej na ce lu uwol nie nie Bo we’a Bergdah‐

la, ame ry kań skie go żoł nie rza wzię te go do nie wo li przez ta libów dwa la ta te mu, al bo o schwy ‐
ta nie bin La de na. Chciał do dać do tej listy Ay ma na al-Za wa hirie go, numer dwa w Al-Ka idzie,
ale za po mniał, jak się wy ma wia je go na zwisko.

– Tra fiłeś, cho dzi o to drugie na zwisko – po wie dział Pe tra eus.
Męż czyź ni usie dli obok sie bie na koń cu sto łu w kształ cie podko wy, na któ rym usta wio ne by ‐

ły wy łą czo ne kom pute ry. Na prze ciw ko mie li ścia nę z ośmio ma pla zmo wy mi ekra na mi po ka zu‐
ją cy mi róż ne obra zy. Nie by ło wśród nich bez po średnie go prze ka zu z ata ku na bin La de na, po ‐
nie waż zajmo wa ło się tym CIA, mo gli za to śle dzić na ży wo czat ze szta bu JSOC, CIA i Bia łe go
Do mu.

Pe tra eus prze jął kla wia turę od Ostlun da i za czął wstukiwać py ta nia do sze fów po szcze gól ‐
nych służb. W pew nej chwili skie ro wał py ta nie do admira ła McRa ve na, zwra ca jąc się do nie go



per „Bill” – wzbudziło to po płoch Ostlun da, bo Pe tra eus ko rzy stał z je go kon ta, a puł kow nik nie
miał zwy cza ju zwra cać się do swo ich do wódców po imie niu.

– Mógł by pan po wie dzieć im, że to pan z nimi roz ma wia, a nie ja? – po pro sił go.

Po ostat nim roz ka zie Pa net ty: Wejdź cie tam i do padnijcie bin La de na, a je śli go tam nie ma,
zmy wajcie się jak najszybciej! – McRa ven roz po czął ope ra cję.

Dwa Ste alth Black Haw ki unio sły się w po wie trze z lą do wiska w Dża la la ba dzie do kładnie o
dwudzie stej trze ciej cza su lo kal ne go. Oba by ły cał ko wicie za ciem nio ne i obcią żo ne mak sy mal ‐
nym, pre cy zyjnie obliczo nym ła dun kiem. Każ dy z żoł nie rzy SE AL miał na so bie peł ny ekwipu‐
nek: mun dur z pustyn nym ka mufla żem, hełm, okula ry z nok to wizo rem, rę ka wice (do szybkie ‐
go opusz cza nia się po linie) i twarde na ko lan niki (przy dat ne, gdy żoł nierz klę ka, odda jąc strzał).
Wszy scy do sta li też bro szurki ze zdję cia mi ludzi, któ rych spo dzie wa no się za stać na te re nie po ‐
se sji. Uzbro je nie sta no wiły róż ne go ro dza ju pisto le ty oraz krót ko lufo we ka ra biny auto ma tycz ‐
ne wy po sa żo ne w tłumiki. Broń cięż ka nie by ła im po trzebna, po nie waż wie dzia no, że miesz ‐
kań cy po sia dło ści nie bę dą się zbyt za cie kle bro nić. Gdy by po wy lą do wa niu oka za ło się, że trze ‐
ba sta wić czo ło uzbro jo nym ludziom, by ło pew ne, że nie bę dzie ich wie lu. Żoł nie rze SE AL mie ‐
liby i tak ogrom ną prze wa gę – ata ko wa li w ciem no ści, szybko i brutal nie, mie li do pra co wa ny
każ dy ruch i mo gli dzia łać w no cy tak sa mo jak za dnia.

Mniej wię cej po dzie się ciu minutach lo tu he likopte ry zna la zły się nad pa smem ska listych
szczy tów i po ko na ły gra nicę z Pa kista nem. W tej sa mej chwili z Dża la la ba du wy le cia ły trzy po ‐
tęż ne Chino oki. Je den miał wy lą do wać przy sa mej gra nicy, jesz cze na te ry to rium Afga nista nu.
Ko lejne dwa mia ły le cieć in ną tra są i do trzeć do lą do wiska na pół noc od Abbot ta ba du. Black
Haw ki zniży ły lot i mknę ły na nie wiel kiej wy so ko ści sze ro ką do liną Mardan, zmie rza jąc da le ko
na pół noc od Pe sza wa ru.

Ko man do si JSOC chęt nie mó wią o so bie, że są „gro tem włócz ni”. To okre śle nie nie wąt pli‐
wie pa so wa ło do obra zu dwóch he likopte rów bły ska wicz nie suną cych na wschód w nocnych
ciem no ściach. Był to ostat ni cios, na któ ry zło żył się ogrom ny wy siłek wło żo ny przez wie lu lu‐
dzi w cią gu po nad dzie wię ciu i pół ro ku. W dzia ła nia podję te po 11 wrze śnia w ce lu schwy ta nia
bin La de na i je go nie wiel kiej grupy odda nych za bójców za an ga żo wa ły się ekipy dwóch pre zy ‐
den tów oraz ty sią ce ludzi pra cują cych w ame ry kań skiej armii i wy wia dzie. Na le że li do nich
ana lity cy na zmia nę czuwa ją cy przez ca łą do bę, ofice ro wie CIA odbudo wują cy siat ki szpie gow ‐
skie oraz pra cow nicy zajmują cy się in wigila cją sa te litarną, lot niczą i elek tro nicz ną, któ rzy dzia ‐
ła li w wie lu służ bach i in sty tucjach. To oni do sko na lili dro ny, za pew nia li po łą cze nia te le ko muni‐
ka cyjne na ży wo, two rzy li opro gra mo wa nie kom pute ro we i opra co wy wa li za rów no stra te gię,
jak i tak ty kę dzia łań. Ko man do si SE AL na po kła dzie Black Haw ków by li zaś odpo wie dzią Ame ‐
ry ki na rę ka wicę rzuco ną 11 wrze śnia.

McRa ven sie dział w dużym pro sto kąt nym po ko ju bez okien. Wo kół sie bie miał ludzi pra cują ‐
cych przy kom pute rach, a na ścia nie ze sklejki – rząd mo nito rów. Na jednym z nich miał po ja ‐
wić się obraz z sa me go na tarcia, do starczo ny z dro na Sen tinel, ale na ra zie nie by ło jesz cze na
co pa trzeć. Na ko lejnym ekra nie po ka zy wa no punk ty ozna cza ją ce ak tual ną po zy cję he likopte ‐
rów. Gdy dwa mniejsze śmigłow ce prze kro czy ły gra nicę z Pa kista nem, na pię cie lek ko wzro sło,
po dobnie jak kwa drans póź niej, gdy w ich śla dy po szły dwa Chino oki – żadna ma szy na nie



wzbudziła na szczę ście alarmu miejsco wej obro ny prze ciw lot niczej. McRa ven miał do dyspo zy ‐
cji ca łą po tę gę ame ry kań skich służb bez pie czeń stwa, mógł więc do kładnie mo nito ro wać ruchy
Pa kistań czy ków, a z każ dą upły wa ją cą minutą by ło wy raź nie widać, że nie ro bią nic… Grupy
ude rze nio we na rusza ły już wcze śniej prze strzeń po wietrz ną Pa kista nu, bio rąc udział w tajnych
misjach na te re nach ple mien nych, by ło więc pew ne, że uda się nie po strze że nie po ko nać gra ni‐
cę, ale i tak po ja wiła się ulga, gdy he likopte ry by ły już po drugiej stro nie. Admirał wcze śniej
usta lił, że je śli ope ra cja osią gnie okre ślo ny sto pień za awan so wa nia, to bę dzie kon ty nuowa na
na wet wte dy, gdy Pa kistań czy cy zo rien tują się, że coś jest nie tak. Wkrót ce oka za ło się, że wy ‐
zna czo ny przez nie go punkt zo stał już prze kro czo ny – za ciem nio ne he likopte ry sunę ły w stro ‐
nę Abbot ta ba du i nie po zo sta wa ło nic in ne go jak tyl ko cze kać.

Od tej chwili McRa ven wie dział już, że nie bę dzie musiał po dejmo wać żadnych de cy zji, chy ‐
ba że przy da rzy się coś na praw dę złe go.

A tym cza sem na wiel kim ekra nie w po ko ju do wo dze nia w Bia łym Do mu od cza su do cza su
po ja wia ły się no we in forma cje o ruchach he likopte rów, odczy ty wa ne przez Pa net tę. Je den z
asy sten tów Oba my po wie dział:

– Pa nie pre zy den cie, to jesz cze chwilę po trwa, więc mo że nie chce pan tu te raz sie dzieć i
pa trzeć na ten etap ope ra cji?

– Nie, w po rządku, po sie dzę i po pa trzę – odparł Oba ma. Dzie więć i pół ro ku wcze śniej w
Chica go sie dział w za tło czo nym po ko ju w sute re nie i obserwo wał roz wój wy da rzeń po ata ku na
WTC, a te raz oglą dał wła śnie ostat ni akt te go dra ma tu. Biden jak zwy kle był w ruchu, wcho dził
i wy cho dził z po ko ju, a gdy się zo rien to wał, że w są siedniej sa li moż na na ży wo śle dzić prze kaz
od McRa ve na i z Sen tine la, wszedł do środka i tam już po zo stał. Na koń cu sto łu zo ba czył Web‐
ba, któ ry wpa try wał się bez prze rwy w swój laptop.

W Dża la la ba dzie obok McRa ve na sie dział starszy sierżant, któ ry ca ły czas po zo sta wał w
kon tak cie cza to wym z Webbem i in ny mi człon ka mi do wódz twa. W pew nej chwili spojrzał na
admira ła.

– Pro szę pa na – po wie dział – ge ne rał mó wi, że do sa li wła śnie wszedł wice pre zy dent.
Tuż za nim stał se kre tarz obro ny Ga tes.

McRa ven wie dział, że nie wy raź ny warkot sil ników nadla tują cych Black Haw ków bę dzie moż na
usły szeć mniej wię cej dwie minuty przed do tarciem do ce lu. He likopte ry by ły nie wy kry wal ne,
za pro jek to wa ne tak, by unik nąć ra da rów i cichsze od stan dardo wych mo de li, ale gdy zna la zły
się bez po średnio nad gło wą, i tak ro biły duży ha łas. Nad po se sję nadla ty wa ły z pół nocne go za ‐
cho du, co moż na już by ło zo ba czyć na grubo ziarnistym obra zie prze ka zy wa nym z gó ry z ka ‐
me ry Sen tine la.

Od tej po ry wy padki po to czy ły się bły ska wicz nie.
Wszy scy pa trzy li z prze ra że niem jak pierw szy he likopter, za miast za wisnąć nad po sia dło ‐

ścią, aby umoż liwić żoł nie rzom SE AL opusz cze nie się na linach i odle cieć zgodnie z pla nem, na ‐
gle obra ca się gwał tow nie wo kół wła snej osi, za ha cza ogo nem o mur i ude rza w zie mię. Ak cja
roz po czę ła się za tem nie zwy kle pe cho wo.

Pilot Night Stal ke ra pró bo wał za wisnąć nad zie mią, ale ma szy na nie wy ko na ła ma new ru, a
za miast te go za czę ło nią za rzucać na bo ki. W wy niku ana lizy po wy padko wej uda ło się dojść do



przy czy ny te go zda rze nia. Otóż po sia dłość by ła oto czo na ka mien nym murem, podczas gdy re ‐
plikę do mu zbudo wa ną w Ne va dzie ogro dzo no siat ką. Oka za ło się, że po wie trze pod mocno ob‐
cią żo nym Black Haw kiem ogrza ło się znacz nie szybciej, niż za kła da no. W związ ku z tym gę ‐
stość po wie trza by ła zbyt ma ła w sto sun ku do sta ran nie obliczo nej wa gi ma szy ny. He likopter
mógł się utrzy mać w po wie trzu tyl ko wte dy, gdy się prze miesz czał, więc gdy pilot spró bo wał go
utrzy mać w jednym miejscu, spadł na zie mię.

Żoł nie rze 160. Puł ku są szko le ni po to, by ra dzić so bie w ta kich dra ma tycz nych sy tuacjach –
pilot dzia łał więc szybko, zgodnie z wy pra co wa ny mi na wy ka mi. Tra cąc wy so kość, zna lazł pła ‐
skie miejsce, w któ rym mógł prze pro wa dzić kon tro lo wa ne twarde lą do wa nie. Znajdo wa ło się
ono w za chodnim ro gu po sia dło ści, obok za gro dy dla zwie rząt. Obró cił ma szy nę ogo nem w
tam tą stro nę, ce lo wo za ha cza jąc o szczyt za chodnie go muru, dzię ki cze mu prze chy liła się w
przód i opa dła na zie mię. Lą do wa nie by ło twarde, ale he likopter spadł na ko ła, a to by ło naj‐
waż niejsze. W cią gu tych dra ma tycz nych se kund pilot wy ko nał ma newr, dzię ki któ re mu śmi‐
gło wiec nie upadł na bok, co ozna cza ło by praw dziwą ka ta stro fę. Je śli obra ca ją ce się ło pa ty wir‐
nika ude rza ją w podło że, ka dłub mo że odpaść lub gwał tow nie zmie nić po ło że nie. W tym przy ‐
padku skoń czy ło się na za ry ciu przo dem w zie mię. Przy pię ci pa sa mi ko man do si sie dzie li na fo ‐
te likach, któ re zo sta ły spe cjal nie za pro jek to wa ne, że by amorty zo wać ta kie twarde lą do wa nia.
Przed chwilą he likopte rem za rzuca ło, a te raz le żał na zie mi pod ką tem czterdzie stu pię ciu stop‐
ni, z wirnikiem ogo na za cze pio nym o kra wędź muru oka la ją ce go po sia dłość.

W Bia łym Do mu nikt z obserwują cych ak cję na ma łym mo nito rze nie widział do kładnie, co
się sta ło. Pa trzy li na tę sce nę dzię ki ka me rze umiesz czo nej bardzo wy so ko w gó rze, więc nie
wie dzie li na wet, że he likopter zo stał unie rucho mio ny, a je go ogon opie ra się na murze. Jedne ‐
go by li pew ni – ma szy na wy lą do wa ła na te re nie po sia dło ści, a te go nie prze widy wał plan ope ‐
ra cji.

Wszy scy za marli, a McRa ven cze kał na ja kieś in forma cje z miejsca ak cji. We wszyst kich dys‐
kusjach do ty czą cych ewen tual nych pro ble mów po ja wiał się wą tek he likopte ra, któ ry za ha czył o
sa mo lot i wy buchł na pusty ni w Ira nie w 1980 ro ku oraz dwóch śmigłow ców roz bitych w za tło ‐
czo nym Mo ga diszu w 1993 ro ku. A te raz w pierw szych se kun dach ak cji je den z Black Haw ków
spadł na zie mię.

Oba ma aż do tej chwili po stę po wał zgodnie z ra dą Do nilo na i przyjmo wał najnow sze in for‐
ma cje o misji z drugiej rę ki, sie dząc w po ko ju do wo dze nia i roz ma wia jąc z Pa net tą przez łą cze
wideo. W są siednim po miesz cze niu prze by wa ły oso by odpo wie dzial ne za mo nito ro wa nie bez ‐
po średnie go prze ka zu wideo i pro wa dze nie roz mów przez ko munika tor. Wszyst ko zmie niło się
po wy padku he likopte ra – pre zy dent na gle wstał i wy szedł z po ko ju, zmie rza jąc przez ko ry tarz
do są siednie go biura.

Hil la ry Clin ton, któ ra sta ła z Be nem Rho de sem przy ta cy z ka napka mi, odpro wa dziła wzro ‐
kiem pre zy den ta.

– Ben, czy we dług cie bie pre zy dent po winien na to pa trzeć? – za py ta ła.
– Nie bę dzie niczym kie ro wał – odparł Rho des. – To w koń cu tyl ko transmisja.
Gdy Webb za uwa żył wejście Oba my, po de rwał się z krze sła, że by ustą pić mu miejsca. Pre zy ‐

dent ruchem dło ni po ka zał, że nie trze ba.
– Sią dę so bie tutaj – po wie dział, wy bie ra jąc krze sło w ką cie. – Muszę na to po pa trzeć.



Webb prze ka zał na cza cie in forma cję o wejściu pre zy den ta.
Wia do mość do tarła do szta bu w Dża la la ba dzie. Starszy sierżant prze ka zał ją McRa ve no wi:
– Pre zy dent wła śnie wszedł do po ko ju.
Chwilę póź niej po ja wiła się Hil la ry Clin ton, któ ra za ję ła jedno z wol nych krze seł usta wio ‐

nych przy sto le. Wkrót ce w cia snym po ko ju tło czy li się in ni pra cow nicy ekipy, któ rzy chcie li zo ‐
ba czyć, ja ki bę dzie roz wój wy da rzeń.

Tym cza sem McRa ven – co by ło zro zumia łe – miał w Dża la la ba dzie praw dziwe urwa nie gło wy.
Nie by ło cza su na zmartwie nia, obserwa cję ekra nu czy wy ja śnia nie cze go kol wiek Wa szyngto ‐
no wi. Szybko usta lił, że ża den z żoł nie rzy nie zo stał ran ny. Wszy scy przy go to wy wa li się do na ‐
tarcia na cel z zie mi. Każ dy z nich wie lo krot nie udo wodnił, że po tra fi do sko na le re ago wać na
ewen tual ne nie po wo dze nia. Wła śnie dla te go zo sta li wy bra ni do tej misji. Pro ble my by ły dla
nich chle bem po wsze dnim, tym bardziej, że w grun cie rze czy rzadko się zda rza ło, że by ja kieś
kom plika cje nie po ja wiły się już na sa mym po cząt ku szturmu. McRa ven rów nież nie pierw szy
raz tra cił he likopte ry, więc miał pod rę ką ca łą listę moż liwych roz wią zań.

Micha el Mo rell, któ ry obserwo wał ak cję na ekra nach w Lan gley wraz z Pa net tą, in ny mi
wy so kimi funk cjo na riusza mi CIA oraz człon ka mi ze spo łu ds. bin La de na, prze żył chwilę gro zy,
gdy he likopter spadł na zie mię, ale po dobnie jak in ni na tychmiast się uspo ko ił, widząc opa no ‐
wa nie McRa ve na. Admirał nie oka zał żadne go nie po ko ju, nie wy glą dał też na szcze gól nie za ‐
sko czo ne go.

– Pa nie dy rek to rze, jak pan widzi, ma my he likopter uzie mio ny na po dwó rzu – zwró cił się
do Pa net ty. – Moi ludzie są przy go to wa ni na ta ką sy tuację i wszyst ko za ła twią.

W Bia łym Do mu nikt jesz cze nie wie dział, co się dzie je. Na twa rzy Oba my ma lo wał się nie ‐
po kój. To wła śnie wte dy fo to graf pra cują cy w Bia łym Do mu zro bił słyn ne zdję cie, na któ rym
uwiecz nił za tło czo ny po kój. Po środku widać Webba w nie bie skim mun durze. Po chy la się nad
lapto pem i uważ nie obserwuje transmisję wideo oraz okien ko cza tu, usiłując usta lić, co się wy ‐
da rzy ło. W ro gu sie dzi Oba ma ze zmarsz czo ny mi brwia mi, za Webbem stoi Do nilon ze skrzy ‐
żo wa ny mi ra mio na mi, a po je go bo kach widać admira ła Mul le na i Bil la Da leya. Hil la ry Clin ton
za sła nia dło nią usta, a Ga tes i Biden wy glą da ją na przy bitych roz wo jem wy da rzeń. Przy ścia ‐
nach cisną się pra cow nicy szta bu. Każ dy z na pię ciem wpa truje się w ekran, któ re go nie widać w
ka drze.

Oba ma był zde nerwo wa ny jak nigdy do tąd. Wie dział, że gra idzie o wy so ką staw kę, przede
wszyst kim dla żoł nie rzy z uzie mio ne go he likopte ra, ale tak że dla kra ju, dla je go rzą du i dla nie ‐
go sa me go… Wcze śniej prze ko nał sam sie bie, że jest go tów przy jąć po raż kę, ale gdy pa trzył na
nią na ekra nie w cza sie rze czy wistym... Póź niej przy znał, że te chwile nie po ko ju na le ża ły do
najdłuż szych w je go ży ciu. Drugim ta kim przy padkiem by ło ocze kiwa nie na in forma cję od le ka ‐
rzy, gdy młodsza córka tra fiła do szpita la z po wo du za pa le nia opon mó zgo wych.

Gdy he likopter spadł na zie mię, drugi Black Hawk zszedł z pla no wa ne go kursu i wy lą do wał
po za po sia dło ścią na świe żo za sia nym po lu upraw nym. W ra mach pla nu miał tyl ko na chwilę
za wisnąć nad zie mią po za te re nem po se sji, że by wy sa dzić tłuma cza, psa i czte rech żoł nie rzy, a
na stępnie prze le cieć nad dwupię tro wy dom, na któ re go dach mie li się opuścić po zo sta li człon ko ‐
wie ze spo łu. Obserwa to rom wy da wa ło się, że ca ły plan na tarcia wziął w łeb.



Tym cza sem na gle oka za ło się, że z obu he likopte rów wy bie ga ją ko man do si i za czy na się
szturm. Uzie mie nie ma szy ny spo wo do wa ło je dy nie chwilo wą zwło kę w dzia ła niach. Obserwa ‐
to rzy w Wa szyngto nie z ulgą zo ba czy li, że ope ra cja trwa na dal, nie za leż nie od te go, co się sta ‐
ło. McRa ven ze swo im no so wym tek sań skim ak cen tem roz ka zał po de rwać się z zie mi jedne mu
z dwóch Chino oków cze ka ją cych w ko ry cie rze ki w Ka la Dha ka.

Żoł nie rze z uzie mio ne go śmigłow ca szybko prze mie ścili się wzdłuż muru od je go we ‐
wnętrz nej stro ny, za trzy mując się tyl ko po to, że by wy sa dzić me ta lo we drzwi pro wa dzą ce do
do mu. Oddział z he likopte ra, któ ry wy lą do wał za murem, wpadł do środka in nym wejściem. Na
ekra nach po ja wiły się roz bły ski. Ko man do si we szli na dach i do środka do mu.

Jak re la cjo no wa li póź niej człon ko wie ro dziny bin La de na, ludzi prze by wa ją cych na górnym
pię trze obudził na gle do no śny huk. Jedna z do ro słych có rek Szej ka wbie gła z pierw sze go pię tra
na drugie, ale na tychmiast ka za no jej wró cić na dół. Bin La den po wie dział swo jej żo nie Amal,
że by nie włą cza ła świa tła. By ło to zresz tą i tak nie moż liwe – że by uła twić ko man do som za da ‐
nie, agen ci CIA przed ope ra cją wy łą czy li prąd w ca łej dziel nicy. Szejk sie dział więc na gó rze w
ciem no ściach i cze kał z Amal na to, co się wy da rzy.

Część ko man do sów we szła do ga ra żu w dom ku go ścin nym. Ta kie ze spo ły prze pro wa dza ły
szturmy na budyn ki, w któ rych podło żo no ma te ria ły wy bucho we, zda rza ło się też, że mia ły do
czy nie nia z ludź mi obwią za ny mi ta kimi ła dun ka mi. Gdy w trak cie ata ku zo ba czy li ja kie goś
męż czy znę, mie li na wyk strze la nia bez ostrze że nia. Podczas wej ścia przy witał ich ogień, jed‐
nak ostrzał był cha otycz ny i nie skutecz ny. Naj praw do po dobniej strze lał kurier Ibra him Sa eed
Ahmed – Ahmed Kuwejt czyk. Żoł nie rze odpo wie dzie li ogniem, za bija jąc go i ra niąc w bark je go
żo nę.

Ko lejna grupa żoł nie rzy we szła do głów ne go budyn ku i za czę ła go me to dycz nie prze cze sy ‐
wać. Abrar Ahmed, brat kurie ra, prze by wał w sy pial ni na parte rze ra zem ze swo ją żo ną Bush‐
rą. Obo je zo sta li za strze le ni.

Żoł nie rze prze szuka li parter, idąc od po ko ju do po ko ju. Nie na tknę li się przy tym na ogień.
Prze szli przez dwie duże spiżarnie i kuchnię. Nikt nie znał ukła du po miesz czeń we wnątrz do ‐
mu. Gdy do tarli do za mknię tych me ta lo wych drzwi na ty łach, pro wa dzą cych na scho dy, któ ry mi
wcho dziło się na wyż sze pię tra, za ło ży li nie wiel ki ła dunek C-4, wy sa dzili je z za wia sów i ruszy li
na gó rę. Na szczy cie scho dów za strze lili sy na bin La de na Cha lida – szczupłe go bro da te go dwu‐
dzie sto trzy lat ka w bia łym podko szul ku. Na tym pię trze zna leź li też pła czą ce ko bie ty i dzie ci,
któ re nie sta no wiły żadne go za gro że nia. Żoł nie rze nie wie dzie li, że na te re nie po sia dło ści jest
jesz cze je den do ro sły męż czy zna, prze by wa ją cy w sy pial ni na drugim pię trze.

Pierwot ny plan za kła dał, że po ło wa na cie ra ją cych ko man do sów wejdzie przez bal kon na
drugie pię tro. W tym przy padku do tarliby do bin La de na bły ska wicz nie – praw do po dobnie w tej
sa mej chwili, gdy ich ko le dzy strze la li na do le do bra ci Ahme dów. Za miast te go Szejk przez
pięt na ście długich minut cze kał w ciem no ści na zbliża ją cych się krok po kro ku ko man do sów. Ich
ka ra bin ki by ły wy po sa żo ne w tłumiki, więc gdy by żadna z ofiar nie za czę ła strze lać, to nie
usły szał by wy strza łów Ahme da ani krzy ków, pła czu czy huku wy sa dza nych me ta lo wych drzwi.
Być mo że sły szał jednak stłumio ne wy strza ły z bro ni żoł nie rzy SE AL. Okna drugie go pię tra, na
któ rym się ukry wał, wy cho dziły na pół noc, po za mur po sia dło ści. Uzie mio ny he likopter znajdo ‐
wał się w za chodnim ro gu po se sji, a drugi wy lą do wał na po łudniu, więc bin La den mógł się tyl ko



do my ślać, kto chce go schwy tać. Być mo że przy pusz czał, że to oddzia ły pa kistań skie. Kie dy na ‐
past nicy wy sa dzili drzwi za gra dza ją ce dro gę na drugie pię tro, Szejk najpraw do po dobniej zo ‐
rien to wał się, że wcho dzą na gó rę po nie go.

Trzej ko man do si szli po scho dach, roz glą da jąc się na bo ki i spraw dza jąc wszyst kie ką ty, a

jedno cze śnie ubez pie cza jąc się na wza jem. We dług jedne go z nich14) pierw szy żoł nierz spo ‐
strzegł wy so kie go, bro da te go, śnia de go męż czy znę w czapce mo dlitew nej i tra dy cyjnych luź ‐
nych sza tach pa kistań skich – ko szuli do ko lan i spodniach przy po mina ją cych spodnie od piża my.
Strze lił do nie go co najmniej je den z ko man do sów. Męż czy zna szybko wy co fał się do sy pial ni,
a żoł nie rze wpa dli za nim. W środku zo ba czy li dwie ko bie ty po chy lo ne nad śmiertel nie ran nym
bin La de nem, któ ry zo stał po strze lo ny w gło wę. Pierw szy ko man dos brutal nie je odsunął, a po ‐
zo sta li dwaj sta nę li nad Szejkiem i odda li kil ka ko lejnych strza łów w klat kę piersio wą.

14) Cho dzi tu u ko mando sa, po sługują ce go się pseudo ni mem Mark Owen, któ ry był
pierwszym (i jak do tąd je dynym) członkiem oddzia łu sztur mo we go, któ ry przedsta wił
swo ją wer sję wyda rzeń. Je go re la cja różni się w kil ku szcze gó łach od tej, ja ką ja zło ży-
łem z rozmów z różnymi oso ba mi z JSOC. W pierwszej wer sji żołnie rze ści ga li bin La de -
na od szczytu scho dów do sypial ni, gdzie otrzymał pierwszy strzał w pierś. Na stępnie
odsunię to na bok je go żo nę Amal, a sto ją cy nad nim żołnierz strze lił mu w gło wę.
Wer sja w mo im tek ście jest opar ta na re la cji Owe na, któ rą uzna ję za bar dziej praw-
do po dobną. W po cząt ko wej fa zie zbie ra nia ma te ria łów do tej książki pro wa dzi łem z
nim rozmo wy, jednak po sta no wił on nie zdra dzać mi swo jej wer sji (przyp. aut.).

Ca ła wal ka trwa ła kil ka se kund. Amal zo sta ła po strze lo na w no gę. Bin La den trzy mał broń
na pół ce w sy pial ni, ale nie wziął jej do rę ki. Nie by ło żadnych wąt pliwo ści co do je go toż sa mo ‐
ści, mimo że w pra wej czę ści czo ła zio nę ła ogrom na ja ma. Wkrót ce ca ły świat miał zo ba czyć
zdję cie zma sa kro wa nej gło wy architek ta za ma chów z 11 wrze śnia.

– Dla Bo ga i Ojczy zny, ha sło Ge ro nimo. Ge ro nimo. Ge ro nimo – usły szał McRa ven.
Sło wo „Ge ro nimo” na le ża ło do za szy fro wa nej „listy kon tro l nej” za wie ra ją cej ko lejne eta py

ope ra cji. Ozna cza ło, że osią gnię to najważ niejszy cel na tarcia, czy li uniesz ko dliwio no bin La de ‐
na. McRa ven na tychmiast za wia do mił o tym Pa net tę i wkrót ce fa la podnie ce nia za czę ła ogar‐
niać CIA, Bia ły Dom oraz Ka bul, w któ rym na słuchiwa li Pe tra eus i Ostlund. Pe tra eus z sa tysfak ‐
cją uniósł za ciśnię tą pięść.

– Ge ro nimo ziden ty fiko wa ny – usły szał Oba ma, sie dzą cy w ką cie za tło czo nej sal ki kon fe ‐
ren cyjnej w Bia łym Do mu.

Pre zy dent wie dział, że iden ty fika cja nie jest jesz cze pew na, więc nie podda wał się emo ‐
cjom. Za pew ne czuł ulgę, ekscy ta cję i za do wo le nie, ale stłumił te uczucia. W tej chwili waż ne
by ło, że ko man do si za czną się wy co fy wać, a za tem wkrót ce mo że dojść do ja kichś starć. Na te ‐
re nie po sia dło ści do szło prze cież do wy padku he likopte ra i wy buchów. Je śli Sta ny Zjedno czo ne
musia ły by wspo móc swo ją grupę szturmo wą w trak cie wy co fy wa nia (a my śliw ce cze ka ły w po ‐
go to wiu), to najgorszy etap ope ra cji do pie ro się roz po czy nał. Pre zy dent po my ślał: „A te raz
zmy wajcie się jak najszybciej!”.

Jednak po tym, jak usły szał in forma cje od McRa ve na, zdał so bie spra wę, że nie do py tał o



jedno – czy bin La den zo stał za bity, czy schwy ta ny, rzucił więc:
– Do wiedz się, czy Ge ro nimo EKIA (Ene my Kil led In Action – wróg za bity podczas ak cji)?!
Odpo wiedź brzmia ła:
– Ro ger, Ge ro nimo EKIA.
McRa ven prze ka zał tę wia do mość do Pa net ty i do Bia łe go Do mu.
– Wy glą da na to, że go do pa dliśmy – po wie dział Oba ma, jesz cze nie wie rząc w te sło wa.
Zwło ka po mię dzy ty mi dwie ma in forma cja mi wzbudziła pew ne kon tro wersje, co wy pły nę ło

w póź niejszych re la cjach. Wy glą da ło bo wiem na to, że ko man do si naj pierw zna leź li bin La de ‐
na, po tem go ściga li, a za bili do pie ro po kil ku minutach. Tak na praw dę odna le zie nie i za strze le ‐
nie bin La de na za mknę ło się w cza sie, któ ry był po trzebny trzem ko man do som na sforso wa ‐
nie drzwi do je go po ko ju. Od przy by cia he likopte rów na miejsce upły nę ło osiem na ście minut.

McRa ven zwró cił się do Pa net ty:
– Po słuchaj, mam ha sło „Ge ro nimo”, ale muszę ci po wie dzieć, że to nie jest jesz cze po twier‐

dzo ne. To do pie ro pierw sza in forma cja. Pro szę, za cho wajcie jesz cze odro binę cierpliwo ści – wy ‐
ja śnił, że w cza sie ta kich ak cji po ziom adre na liny u ko man do sów rósł w nie skoń czo ność. Na do ‐
da tek pa trzy li na wszyst ko przez okula ry z nok to wizo ra mi. Wpraw dzie by li za wo dow ca mi,
ale…

– Nie dziel my skó ry na niedź wie dziu, do pó ki nie wró cą i nie do sta nie my do wo dów – McRa ‐
ven, po dą ża jąc nie świa do mie za to kiem my śle nia Oba my, przy po mniał Pa net t cie i in nym ob‐
serwa to rom:

– Na si ko man do si wciąż są uzie mie ni.
Na ekra nie by ło te raz widać, jak ko man do si wy cho dzą z do mu, pro wa dząc grupę ko biet i

dzie ci, któ re nie do zna ły żadnych obra żeń. Za pro wa dzili je do ro gu po sia dło ści, z da la od uszko ‐
dzo ne go he likopte ra. Kil ku ko man do sów wy nio sło wo rek ze zwło ka mi. Wcze śniej cią gnę li cia ło
bin La de na za no gi, po zo sta wia jąc za so bą na scho dach krwa wy ślad. Jedna z có rek po wie dzia ła
po tem, że pa mię ta, jak gło wa jej ojca ude rza ła po dro dze o każ dy sto pień. W koń cu zwło ki wło ‐
żo no do ny lo no we go worka i za sunię to za mek. Ko man do si po rusza li się spo kojnie i roz waż nie,
więc Oba mie wy da wa ło się, że to wszyst ko trwa zbyt długo. W tam tej chwili wszy scy ocze kiwa li
re ak cji Pa kistań czy ków. Pre zy dent ma rzył o jednym – że by je go żoł nie rze wresz cie zna leź li się
w po wie trzu.

Oka za ło się jednak, że za mie sza nie na te re nie po sia dło ści nie wzbudziło więk sze go za in te ‐
re so wa nia ani w są siedz twie, ani w kra ju. Tłumacz, któ ry pod tra dy cyjną długą pa kistań ską ko ‐
szulą miał ke vla ro wą ka mizel kę, odpę dził kil ku miesz kań ców są siednich do mów, któ rych przy ‐
cią gnę ły dziw ne ha ła sy. Tre ning w opusz cza niu się na linie do nicze go mu się nie przy dał, po ‐
nie waż he likopter wy lą do wał obok po se sji. Więk szość ga piów wy co fa ła się, widząc groź ne go psa
Ca iro. Tłumacz po wie dział im zde cy do wa nym to nem w ję zy ku pasz to, że ma ją wra cać do do ‐
mów, po nie waż trwa „ope ra cja służb bez pie czeń stwa”. McRa ve, któ ry uważ nie obserwo wał pa ‐
kistań skie wojska, nie do strzegł żadnych nie po ko ją cych sy gna łów. Ak cja po zo sta ła nie zauwa żo ‐
na.

Żoł nie rze mie li jesz cze dużo pra cy na te re nie po sia dło ści – za rów no w budyn ku, jak i na ze ‐
wnątrz. Na gó rze ko man do si po śpiesz nie pa ko wa li no tat ki bin La de na, za bie ra jąc też kom pu‐
ter, dyski, pen drive’y i „dro bia zgi z kie sze ni Szejka” – czy li wszyst ko, co mo gło za wie rać przy ‐



dat ne da ne wy wia dow cze. Po mo gli zejść na dół ran nej Amal, najmłodszej żo nie bin La de na,
któ ra po arabsku wy my śla ła Ame ry ka nom. W cza sie ak cji zginę li wszy scy czte rej męż czyź ni
miesz ka ją cy na te re nie re zy den cji oraz jedna z ko biet. Ko bie ty, któ re prze ży ły, oraz ich dzie ci
zo sta ły skrę po wa ne pla stiko wy mi kajdan ka mi. Przy pusz cza ły, że zo sta ną gdzieś wy wie zio ne.
Gdy je den z żoł nie rzy za py tał po arabsku, czy bin La den jest wśród ofiar, po twierdziły, że Szejk
zo stał za bity. Jedno z dzie ci tak że po wie dzia ło, że jest to bin La den.

Chino ok we zwa ny przez McRa ve na wy lą do wał za murem po sia dło ści, czy niąc wie le ha ła su.
Żoł nie rze za bra li się do za kła da nia ma te ria łów wy bucho wych na unie rucho mio nym Black Haw ‐
ku oraz nisz cze nia tajnej awio niki przy po mo cy młot ka. Le karz, któ ry przy le ciał Chino okiem,
roz sunął za mek worka, w któ rym le ża ły zwło ki bin La de na, po czym po brał próbki krwi i szpiku
kost ne go do ba dań DNA. Po dwudzie stu minutach wo rek ze zwło ka mi prze nie sio no do Black
Haw ka. Jedną z pró bek szpiku umiesz czo no na po kła dzie Chino oka. Ze bra ne ma te ria ły dla wy ‐
wia du tak że roz dzie lo no na dwa he likopte ry.

W koń cu obserwa to rzy sie dzą cy w Bia łym Do mu ujrze li, jak uzie mio ny Black Hawk sta je w
ogniu po wy buchu podło żo nych ła dun ków. Ekipa sa perska ruszy ła do Chino oka i oba śmigłow ce
unio sły się w po wie trze, zo sta wia jąc za so bą po tęż ną ognistą kulę, onie mia łe skrę po wa ne ko ‐
bie ty i dzie ci oraz cia ła czte rech ofiar. Za kil ka dni w in terne cie po ja wiło się zdję cie przedsta ‐
wia ją ce najpraw do po dobniej za krwa wio ne zwło ki Cha lida bin La de na.

He likopte ry by ły już w po wie trzu, ale na pię cie nie opa da ło. Najpierw po le cia ły na pół noc do
Ka la Dha ka, by tam do łą czyć do drugie go Chino oka i uzupeł nić za pas pa liwa w Black Haw ku. Po
dwudzie stu pię ciu minutach ruszy ły w lot po wrot ny do Dża la la ba du. Przez ca ły czas nie by ło
żadnej re ak cji ze stro ny Pa kista nu. Kie dy w koń cu lot nictwo po de rwa ło w po wie trze dwa F-16,
grupa ude rze nio wa by ła już w bez piecz nym miejscu, po za gra nica mi te go kra ju.

He likopte ry wy lą do wa ły w Dża la la ba dzie o trze ciej ra no cza su lo kal ne go. Ża den z żoł nie ‐
rzy bio rą cych udział w ak cji nie odniósł naj mniejszych obra żeń. Wpraw dzie stra cili he likopter,
ale uda ło im się prze chy trzyć obro nę prze ciw lot niczą Pa kista nu i za bić Osa mę bin La de na.

Ko man do si SE AL by li te go pew ni, ale Bia ły Dom i świat musiał mieć kon kret ne do wo dy. McRa ‐
ven odszedł na ja kieś dwa dzie ścia minut od sta no wiska, z któ re go kon tak to wał się z USA, że by
po witać na pa sie starto wym żoł nie rzy wy no szą cych z he likopte ra wo rek ze zwło ka mi. Po roz ‐
sunię ciu zam ka wy ko na no zdję cia, któ re na tychmiast prze sła no do Wa szyngto nu i Lan gley.
Męż czy zna nie żył od go dziny i czterdzie stu minut – otrzy mał po strzał w gło wę, więc twarz
miał opuchnię tą i zde formo wa ną.

McRa ven zwró cił się do Lan gley z py ta niem adre so wa nym do ze spo łu ds. bin La de na:
– Ile ten czło wiek ma wzro stu? – za py tał.
– Oko ło stu dzie więćdzie się ciu pię ciu cen ty me trów – odpo wie dzia no.
Martwy męż czy zna był nie wąt pliwie wy so ki, ale nikt nie miał pod rę ką ta śmy mierniczej,

więc je den z żoł nie rzy, któ ry miał do kładnie sto dzie więćdzie siąt trzy cen ty me try wzro stu, po ‐
ło żył się obok zwłok. Trup mie rzył mniej wię cej ty le sa mo.

Gdy he likopte ry wzbiły się w po wie trze, pre zy dent wró cił na gó rę i po pro sił, że by go za wo ‐
łać, gdy już wy lą dują. Wcze snym wie czo rem cza su wa szyngtoń skie go za czął wspól nie z in ny mi
człon ka mi ekipy prze glą dać pierw sze na de sła ne zdję cia.



Gdy Rho des zo ba czył fo to gra fię, na tychmiast roz po znał bin La de na, mimo że twarz trupa
by ła zde formo wa na. Ujrzał czło wie ka, któ ry przed pięt na stu la ty zwo łał kon fe ren cję pra so wą,
by wy po wie dzieć wojnę Sta nom Zjedno czo nym. Czło wie ka, któ ry od tam te go cza su zna czył hi‐
sto rię krwa wy mi śla da mi. Rho des po my ślał, że al bo jest to bin La den, al bo ja kiś śnia dy, szczupły
wy so ki męż czy zna z długą bro dą, wy glą da ją cy do kładnie tak sa mo jak Szejk. Był by to czło wiek,
któ ry miesz kał w ukry ciu oto czo ny ro dziną bin La de na i chro nio ny przez ko goś, kto ściśle
współ pra co wał z Al-Ka idą? Nie, to na pew no był on.

Kie dy McRa ven wró cił na swo je sta no wisko do wo dze nia, Oba ma spy tał:
– Co o tym my ślisz?
– Bez ba dań DNA nie mo gę stwierdzić, że mam stupro cen to wą pew ność – odparł admirał. –

Ale po wiem, że to pra wie na pew no on.
McRa ven po wie dział, że żoł nie rze do pie ro za czy na ją skła dać ra port z ak cji, ale pew ne wy ‐

po wie dzi ko biet prze słucha nych na te re nie po sia dło ści wska zują na to, że za bili wła ściwe go
czło wie ka. Po chwili po wtó rzył:

– Pa nie pre zy den cie, je stem głę bo ko prze ko na ny, że za biliśmy tam bin La de na.
Pre zy dent wo lał jednak za cho wać ostroż ność. Co by się sta ło, gdy by prze ka za na na ca ły

świat in forma cja o za biciu za ło ży cie la i przy wódcy Al-Ka idy oka za ła się błędna? Trudno by ło so ‐
bie wy obra zić gorszy sce na riusz. Gdy Pa net ta, Mo rell i John, szef ko mórki ds. bin La de na, przy ‐
je cha li do Bia łe go Do mu, Mo rell za po znał pre zy den ta z ana lizą ry sów twa rzy prze pro wa dzo ną
przez CIA, na podsta wie któ rej z dzie więćdzie się cio pię cio pro cen to wą pew no ścią stwierdzo no,
że martwy męż czy zna to bin La den. Pre zy dent za py tał o ana lizę DNA, ale Mo rell po wie dział
mu, że wy niki bę dą zna ne najwcze śniej w po nie dzia łek ra no.

Czy nie le piej bę dzie po cze kać? Po co ry zy ko wać? Był wcze sny nie dziel ny po ra nek. Oba ma,
sie dzą cy na fo te lu do wódcy w po ko ju do wo dze nia, za py tał, czy ogło sić śmierć bin La de na jesz ‐
cze te go wie czo ra, czy cze kać na wy niki ba dań DNA. Czy uda się utrzy mać wszyst ko w ta jem ‐
nicy? Wszy scy zgodnie stwierdzili, że nie – nie w epo ce in terne tu i te le wizji sa te litarnej. Nie
moż na prze cież by ło ukryć, że na te re nie po se sji w Abbot ta ba dzie do szło do po ża ru, że by ło
tam kil ka trupów, żo ny i dzie ci bin La de na zo sta ły za trzy ma ne przez Pa kistań czy ków. In for‐
ma cje o tych wy da rze niach pły nę ły bez prze szkód z Dża la la ba du do Ka bulu i da lej, na ca ły
świat. Gdy by Bia ły Dom za cho wy wał mil cze nie, nie wia do mo, ja ka wersja wy da rzeń krą ży ła by
po świe cie ani ja kie teo rie spisko we by po wsta ły.

– Tak na praw dę nikt w to nie uwie rzy, pó ki nie po wie my, że to praw da – po wie dział Oba ‐
ma. – Za tem nie martwię się ewen tual ny mi prze cie ka mi. Po win niśmy to po twierdzić, gdy bę ‐
dzie my w sta nie to zro bić, nie ule gajmy na ciskom.

Nie za leż nie od te go, kie dy mia ło by się po ja wić oświadcze nie Bia łe go Do mu, trze ba by ło się
skon tak to wać z Pa kista nem i udzie lić wy ja śnień. Nikt nie wie dział, jak za re aguje druga stro na.
Ak cja sta no wiła oczy wiste na rusze nie suwe ren no ści te go kra ju, a fakt, że Sta ny Zjedno czo ne,
so jusz nik, nie zwró ciły się wcze śniej o po moc czy kon sul ta cję, był po pro stu afron tem. Oba ma
wy ja śnił mi póź niej swo je dy le ma ty w na stę pują cy spo sób:

– Ła twiej prze łknę liby to wszyst ko, gdy by od po cząt ku by ło wia do mo, że to bin La den. W
przy padku wąt pliwo ści cią gną cych się dwa lub trzy dni kwe stia na rusze nia suwe ren no ści Pa ki‐
sta nu zo sta ła by roz dmucha na do nie wy obra żal nych roz mia rów.



Po sta no wio no, że admirał Mul len za dzwo ni do ge ne ra ła Kay anie go. Do wódca pa kistań skiej
armii wie dział już oczy wiście o ame ry kań skim he likopte rze uzie mio nym w Abbot ta ba dzie, ale
w Isla ma ba dzie był wcze sny po ra nek i nikt jesz cze się nie zo rien to wał, co tak na praw dę się
sta ło. Mul len za wia do mił Kay anie go, że Sta ny Zjedno czo ne prze pro wa dziły ope ra cję, w wy ni‐
ku któ rej zginął Osa ma bin La den.

– Gra tula cje – po wie dział Kay ani.
Od te go punk tu roz mo wa po to czy ła się dość gładko. Oczy wiście oba pań stwa musia ły się li‐

czyć z pew nym na pię ciem we wza jem nych sto sun kach, ale ge ne rał na tychmiast roz wią zał
kwe stię terminu wy da nia oświadcze nia.

– Mam tu pro blem – po wie dział. – Krą ży te raz mnó stwo opo wie ści o ame ry kań skich he li‐
kopte rach i ak cji w głę bi Pa kista nu. I nie ma my do bre go wy ja śnie nia. By ło by najle piej, gdy by ‐
ście mo gli wy stą pić i po wie dzieć, co się zda rzy ło.

Te sło wa by ły roz strzy ga ją ce. Oświadcze nie musia ło po ja wić się wie czo rem. Rho des za brał
się do ro bo ty i za czął spisy wać uwa gi, z któ ry mi nie mógł so bie po ra dzić po przednie go dnia. In ‐
ni sze fo wie służb wzię li do rąk bro szury z wy ka zem czyn no ści, ja kie na le ża ło podjąć w przy ‐
padku suk ce su ope ra cji, i za czę li dzwo nić do ko lejnych sze fów państw. Oba ma te le fo nicz nie po ‐
in formo wał by łych pre zy den tów Busha i Clin to na, któ rzy po lo wa li na bin La de na, gdy pia sto ‐
wa li urząd, a tak że do pre mie ra Wiel kiej Bry ta nii Da vida Ca me ro na. W ten spo sób wy ra ził sza ‐
cunek wo bec pań stwa, któ re przez ca ły czas po szukiwań bin La de na po zo sta wa ło naj wierniej‐
szym so jusz nikiem Ame ry ki.

Jim Carney i je go pra cow nicy za czę li za pra szać dzien nika rzy akre dy to wa nych przy Bia łym
Do mu, za wia da mia jąc ich, głów nie dro gą ma ilo wą, że pla no wa ne jest spe cjal ne oświadcze nie.
Wszyst kim prze ka zał na stę pują cą wia do mość: „Chcę, że by ście przy je cha li, ale nie mo gę po wie ‐
dzieć, dla cze go”. Więk szość przy pusz cza ła, że za bito Muam ma ra Ka da fie go, bo dzień wcze śniej
zginął je den z sy nów libijskie go dyk ta to ra. Nikt nie są dził, że cho dzi o bin La de na.

Wia do mość jednak wy pły nę ła. Użyt kow nicy Twit te ra miesz ka ją cy w Abbot ta ba dzie od wie lu
go dzin roz pra wia li o he likopte rach i ta jem niczych wy buchach. Do kładnie wte dy, gdy śmigłow ce
z ko man do sa mi po ja wiły się nad po se sją, pa kistań ski in forma tyk So ha ib Athar wrzucił na stę pu‐
ją cą in forma cję: „He likopter krą ży nad Abbot ta ba dem o pierw szej w no cy (to się rzadko zda ‐
rza)”. Kil ka minut póź niej do niósł o gło śnym huku, któ ry wstrzą snął okna mi je go do mu. Ta kie
do nie sie nia się po wta rza ły, ale nikt nie wie dział do kładnie, co się wy da rzy ło, do pó ki Ke ith
Urbahn, by ły szef perso ne lu Do nal da Rumsfel da, se kre ta rza obro ny w administra cji Busha, nie
prze ka zał na Twit te rze na stę pują cej in forma cji: „Godna za ufa nia oso ba prze ka za ła mi, że za bi‐
li Osa mę bin La de na. Super!”. Za chwilę do dał: „Nie wiem, czy to praw da, ale mó dl my się, że by
tak by ło”. Te twe ety po ja wiły się go dzinę przed tym, jak Oba ma wszedł do Wschodnie go Po ko ju,
że by wy gło sić oświadcze nie. Wia do mość roz nio sła się lo tem bły ska wicy.

Tym cza sem prze by wa ją ce go w Bia łym Do mu Carneya za wo ła no przed ekran te le wizo ra, w
któ rym włą czo no ka nał ESPN na da ją cy pro gram „Sun day Night Ba se ball”. Wła śnie trwa ła bez ‐
po średnia transmisja z me czu Phila del phia Phil lies–New York Mets roz gry wa ne go w fila del fij‐
skim Citizens Bank Park. Wy peł nio ny po brze gi sta dion skan do wał „USA! USA! USA!” By ła dwu‐
dzie sta druga czterdzie ści pięć. Po chwili spike rzy po wie dzie li przez gło śniki, że po ja wiły się do ‐
nie sie nia o śmierci bin La de na.



Jednak zgodnie z prze widy wa nia mi Oba my wszy scy cze ka li na oficjal ne po twierdze nie ze
stro ny Sta nów Zjedno czo nych. Pre zy dent za siadł za tem za biurkiem w Ga bine cie Owal nym,
że by wpro wa dzić ostat nie po praw ki do prze mó wie nia uło żo ne go przez Rho de sa, po czym udał
się do Po ko ju Wschodnie go, skąd miał je wy gło sić na ca ły świat. Po drugiej stro nie ulicy, na La ‐
fay et te Square, zgro ma dziły się tłumy ludzi świę tują cych suk ces i skan dują cych: „USA! USA!
USA!”.

O dwudzie stej trze ciej trzy dzie ści pięć pre zy dent po ja wił się w te le wizji. Prze szedł po czer‐
wo nym dy wa nie, sta nął przy mów nicy i roz po czął swo je wy stą pie nie:

– Do bry wie czór! Dziś wie czo rem mo gę ogło sić na ro do wi ame ry kań skie mu i ca łe mu świa tu,
że Sta ny Zjedno czo ne prze pro wa dziły ope ra cję, w cza sie któ rej za bito Osa mę bin La de na –
przy wódcę Al-Ka idy i terro ry stę odpo wie dzial ne go za za mordo wa nie ty się cy nie win nych męż ‐
czyzn, ko biet i dzie ci.

Po wie dział o za ma chach z 11 wrze śnia, któ re by ły we dług nie go „najgorszym ata kiem na
na ród ame ry kań ski w na szej histo rii” i któ re „za pa dły głę bo ko w na ro do wą pa mięć”. Mó wił o
tym, jak długo bin La den umy kał ame ry kań skim służ bom. Pre zy dent wy ra ził dumę ze swo je go
wkła du w to osią gnię cie, wspo mina jąc swo je za le ce nie skie ro wa ne do Pa net ty wkrót ce po obję ‐
ciu urzę du. Oba ma na ka zał wów czas, by uznać za prio ry tet za bicie lub schwy ta nie najważ niej‐
sze go przy wódcy Al-Ka idy. Wspo mniał też w prze mó wie niu o wy sił kach na ro du w wal ce z ta li‐
ba mi, ale nie po wie dział ani sło wa o Ira ku. Uznał za swo ją za sługę tak że zmia nę nie wła ściwych
prio ry te tów, przy któ rych trwa ła administra cja Busha.

– Wresz cie w sierpniu ubie głe go ro ku, po la tach żmudnej pra cy na szych służb wy wia dow ‐
czych, po in formo wa no mnie o tro pie, któ ry miał praw do po dobnie do pro wa dzić do bin La de na –
wy ja śnił. – Da le ko nam by ło do pew no ści i po świę ciliśmy wie le mie się cy na do tarcie po tej nit ce
do kłębka. Re gularnie spo ty ka łem się ze swo im ze spo łem ds. bez pie czeń stwa na ro do we go w
mia rę uzy skiwa nia ko lejnych in forma cji, wska zują cych na to, że praw do po dobnie zlo ka lizo wa li‐
śmy kry jów kę bin La de na na te re nie po sia dło ści w głę bi Pa kista nu. Wresz cie w ubie głym ty go ‐
dniu uzna łem, że zgro ma dzo ne da ne wy wia dow cze po zwa la ją na podję cie dzia łań i ze zwo li‐
łem na prze pro wa dze nie ope ra cji, któ rej ce lem by ło schwy ta nie Osa my bin La de na i wy mie ‐
rze nie mu spra wie dliwo ści.

– Dzisiaj Sta ny Zjedno czo ne prze pro wa dziły ope ra cję, któ rej ce lem był atak na wspo mnia ‐
ną po sia dłość znaj dują cą się w pa kistań skim mie ście Abbot ta bad – kon ty nuował Oba ma. – Nie ‐
wiel ki oddział Ame ry ka nów wy ko nał za da nie z nie zwy kłą odwa gą i pro fe sjo na lizmem. Ża den
z na szych ludzi nie odniósł obra żeń. Żoł nie rze do ło ży li też wszel kich sta rań, by nie by ło ofiar
wśród ludno ści cy wil nej. Po wy mia nie ognia za bili Osa mę bin La de na i za bra li je go zwło ki.

Pre zy dent za zna czył, że groź ba ata ków ze stro ny Al-Ka idy na dal ist nie je, i obie cał dal szą
wal kę z tym ugrupo wa niem. Po raz ko lejny podkre ślił, że Sta ny Zjedno czo ne nie pro wa dzą
wojny z isla mem, i wspo mniał o pre zy den cie Bushu, któ ry tak że sta rał się unik nąć nie po ro zu‐
mień w tej kwe stii. Oskarżył bin La de na o to, cze go oba wiał się sam Szejk, czy li o nie chcia ne
dzie dzictwo:

– Bin La den nie był przy wódcą muzuł ma nów, on był ich ma so wym mordercą. W isto cie rze ‐
czy Al-Ka ida wy mordo wa ła set ki wy znaw ców isla mu w wie lu kra jach, tak że w Ame ry ce. Je go
odejście po win no być za tem przy ję te z ra do ścią przez wszyst kich, któ rzy wie rzą w po kój i ludz ‐



ką godność.
Pre zy dent po dzię ko wał „nie zliczo nym pra cow nikom wy wia du i służb wal czą cych z terro ry ‐

zmem, któ rzy nie strudze nie pra co wa li, by w koń cu osią gnąć ten cel. Ame ry ka nie nie widzą na
co dzień pra cy tych ludzi i nie zna ją ich na zwisk, jednak dziś czują sa tysfak cję z ich sta rań, ma ‐
jąc przed so bą wy nik po szukiwa nia spra wie dliwo ści”.

– Skła da my po dzię ko wa nia ludziom, któ rzy prze pro wa dzili tę ope ra cję, gdyż są uoso bie ‐
niem pro fe sjo na lizmu, pa trio ty zmu i nie zmie rzo nej odwa gi.

Pre zy dent za koń czył wspo mnie niem ducha jedno ści, ja ki stał się udzia łem na ro du po za ma ‐
chach z 11 wrze śnia i ja kie go Ame ry ka nie po now nie do świadcza li te go wie czo ra.

– Pa mię tajmy, że do ko nuje my te go wszyst kie go nie dzię ki na sze mu bo gactwu czy po tę dze,
lecz dzię ki te mu, czym je ste śmy: jednym na ro dem pod opie ką Bo ga, nie po dziel nym i za pew ‐
nia ją cym każ de mu wol ność i spra wie dliwość. Dzię kuję. Niech Bóg was bło go sła wi. I niech bło go ‐
sła wi Sta ny Zjedno czo ne.

Dla Bia łe go Do mu ta noc się jesz cze nie skoń czy ła. W biurze Carneya w Za chodnim Skrzy dle
odby ła się wspól na te le fo nicz na kon fe ren cja pra so wa z udzia łem Micha ela Mo rel la, Mike’a Vic‐
kersa i Johna Bren na na. Mo rell, któ ry to wa rzy szył pre zy den to wi Busho wi w dniu za ma chów i
od tam te go cza su brał udział w po szukiwa niu bin La de na, odmó wił te raz odpo wie dzi na więk ‐
szość szcze gó ło wych py tań do ty czą cych po lo wa nia na przy wódcę Al-Ka idy. Przedsta wił za to
za wiłe stresz cze nie dzia łań pro wa dzą cych do odna le zie nia Ahme da Kuwejt czy ka.

– Przez wie le lat prze słuchiwa no licz nych za trzy ma nych – po wie dział. – Po tem po wstał zło ‐
żo ny obraz sie ci kurie rów, z któ rej wy ło wiliśmy te go jedne go, któ rym in te re so wa liśmy się
szcze gól nie. W ten sposób do tarliśmy do ta jem niczej po se sji. To, co uzy ska liśmy na podsta wie
zło żo ne go obra zu, zo sta ło po tem opra co wa ne przy wy ko rzy sta niu in nych środków wy wia dow ‐
czych.

Mo rell wy ra ził sa tysfak cję ze współ pra cy CIA z wojskiem.
– Ta ope ra cja prze pro wa dzo na przez CIA i armię USA by ła nie wąt pliwie ogrom nym suk ce ‐

sem i jest do wo dem part nerstwa łą czą ce go służ by wy wia du oraz wojsko przez wszyst kie la ta po
11 wrze śnia. CIA pra gnie wy ra zić naj głębszą wdzięcz ność wszyst kim wojsko wym bio rą cym
udział w tej ope ra cji… Wie my, że wal ka z Al-Ka idą bę dzie trwa ła tak że po śmierci bin La de na.

Wszy scy skoń czy li pra cę do brze po pół no cy. Mo rell opuścił Bia ły Dom mniej wię cej o wpół do
pierw szej w no cy. Naj pierw usły szał, jak wiel ki tłum po drugiej stro nie ulicy skan duje „USA!
USA! USA!”, a po tem coś, cze go ja ko wie lo let ni pra cow nik agen cji nigdy by się nie spo dzie wał.
Otóż ludzie za czę li krzy czeć: „CIA! CIA! CIA!”. Podszedł do sa mo cho du, któ rym miał po je chać do
do mu i ro dziny. Przez ostat nie dwa mie sią ce pra co wał po szesna ście go dzin dzien nie i nie mógł
zdra dzić swo jej żo nie, z ja kiej przy czy ny. Te go po po łudnia je go córka bra ła udział w ostat nim
kon cercie chó ru, koń cząc na ukę w szko le średniej. Gdy wy cho dził o szó stej ra no do pra cy, żo na
za py ta ła, czy nie mógł by przyjść na ten wy stęp.

– Nie mo gę – odparł.
– To jej ostat ni kon cert – po wie dzia ła.
– Po pro stu nie mo gę – stwierdził, nie mo gąc udzie lić żadnych wy ja śnień. Żo na nie by ła

szcze gól nie za chwy co na tą odpo wie dzią.



Wie czo rem, gdy pre zy dent za czął się przy go to wy wać do wy gło sze nia oświadcze nia, Mo rell
za dzwo nił do do mu. Kon cert daw no się już skoń czył.

– Włącz te le wizor – po wie dział – zro zumiesz, dla cze go mnie nie widzia łaś przez ostat nie
dwa mie sią ce.

Te raz chciał jak najszybciej zna leźć się w do mu.
Carney i Rho des zo sta li w Bia łym Do mu do drugiej. Rzecz nik miał w lo dów ce kil ka piw, któ ‐

re wy pili, świę tując suk ces. Ca ły czas, mimo póź nych go dzin nocnych, sły chać by ło okrzy ki z dru‐
giej stro ny ulicy. Obaj pa no wie ze zdziwie niem zo ba czy li tłum tak licz ny, że ochro na Bia łe go
Do mu po cząt ko wo nie zgo dziła się na to, by wy puścić ich sa mo cho da mi. Rho des po sta no wił za ‐
tem, że wró ci do do mu pie szo.

Mia sto wy glą da ło jak w syl we stra. Tłumy ludzi tań czy ły na ulicach, śpie wa jąc i skan dując pa ‐
trio tycz ne ha sła. Ulica mi sunę ły trą bią ce sa mo cho dy. Dziew czy ny wy chy la ły się przez szy berda ‐
chy, wy ma chując ra mio na mi i wiwa tując. Rho des po wró cił my śla mi do 11 wrze śnia i chwili, w
któ rej z prze ra że niem pa trzył z bro oklyń skie go na brze ża na wa lą ce się wie że. Więk szość świę ‐
tują cych wy glą da ła na studen tów – mie li ko ło dwudziest ki i za pew ne studio wa li na po bliskim
Geo rge town lub Geo rge Wa shington University, co ozna cza ło, że w dniu za ma chów by li jesz cze
dziećmi.

Sam Rho des miał te raz trzy dzie ści dwa la ta. Al-Ka ida i bin La den rzucili po nury cień na ży ‐
cie za rów no je go, jak i tych mło dych ludzi. Dziś ten cień znik nął. Rho des na swój spo sób był za ‐
an ga żo wa ny w tę wal kę od sa me go po cząt ku. Nie był żoł nie rzem i – w prze ciwień stwie do
wie lu ró wie śników – nie ry zy ko wał ży ciem w bitwie. Do niko go nie strze lał jak odważ ni ko ‐
man do si, któ rzy prze pro wa dzili ope ra cję, ale po świę cił wszyst kie swo je zdol no ści i cał ko wicie
zmie nił swo je ży cie. Najpierw, za miast po świę cić się pra cy lite rackiej, po sta no wił pra co wać dla
Lee Ha mil to na, na stępnie po ma gał przy pisa niu Ra portu Ko misji ds. 11 wrze śnia, a po tem pra ‐
co wał w ekipie Oba my. Kształ to wał i wy ra żał sło wa mi wo jen ną filo zo fię pre zy den ta, wska zu‐
jąc, kto jest praw dziwym wro giem i dla cze go po ko na nie go to rzecz najistot niejsza nie tyl ko ze
wzglę du na bez pie czeń stwo na ro do we, ale i na spra wie dliwość oraz ho nor. Śmierć bin La de na
za mknę ła w ży ciu Rho de sa pe wien etap – od pa mięt ne go dnia w Bro okly nie po pra cę nad wy ‐
stą pie niem pre zy den ta w spra wie za bicia przy wódcy Al-Ka idy. To by ła histo ria je go mło de go
ży cia. Tej no cy szedł do do mu i czuł, że tak że on odniósł swo je zwy cię stwo.



9

BLASK

Wiosna 2011 roku

Odna le zie nie i za bicie Osa my bin La de na by ło ko lo sal nym osią gnię ciem, więc pre zy dent Oba ‐
ma miał słusz ne po wo dy do dumy. Ale czy je tak na praw dę by ło to osią gnię cie? W swo im wie ‐
czornym prze mó wie niu pre zy dent wy mie nił „nie zliczo nych pra cow ników wy wia du i służb wal ‐
czą cych z terro ry zmem”, któ rzy cięż ko pra co wa li przez po nad dzie sięć minio nych lat, czy li za
rzą dów aż trzech pre zy den tów. Po dzię ko wał też ko man do som SE AL, któ rzy na ra ża li ży cie w
spraw nej ak cji za koń czo nej cał ko witym suk ce sem. Wy ra ził wdzięcz ność so jusz nikom, któ rzy
przez wie le lat współ pra co wa li z Ame ry ką w po szukiwa niu i prze słuchiwa niu człon ków Al-Ka ‐
idy. Wy mie nił wśród nich Pa kistan, któ ry mógł się czuć ura żo ny z po wo du na rusze nia suwe ren ‐
no ści i bra ku po wia do mie nia przed ope ra cją. Pre zy dent znacz ną część za sług przy pisał jednak
sa me mu so bie…

– Wkrót ce po obję ciu urzę du zwró ciłem się do Le ona Pa net ty z za le ce niem…
– Po in formo wa no mnie… Re gularnie spo ty ka łem się ze swo im ze spo łem ds. bez pie czeń ‐

stwa na ro do we go w mia rę uzy skiwa nia ko lejnych in forma cji….
– Uzna łem… i ze zwo liłem…
– Dziś, pod mo im kie row nictwem…
To wszyst ko by ło praw dą. Oba ma istot nie za służył się, czy niąc po szukiwa nie bin La de na



najwyż szym prio ry te tem. Na le ży mu się uzna nie za sta ran ne przy go to wa nie grun tu pod ak ‐
cję, w któ rej nie zginę li nie win ni, po stron ni ludzie, a szko dy by ły nie wiel kie. Pre zy dent przy jął
ogrom ne ry zy ko, zwią za ne nie tyl ko z bez pie czeń stwem żoł nie rzy bio rą cych bez po średni
udział w ope ra cji, ale ze swo ją pre zy den turą i przy szło ścią. Być mo że Oba ma jak naj bardziej
za służe nie zbie rał te raz owo ce uda nej misji, sko ro wcze śniej zde cy do wał się na sta wie nie czo ła
wszel kim kon se kwen cjom, ja kie mo gły by się po ja wić w przy padku fia ska ope ra cji…

Trze ba jednak po wie dzieć, że je go ekipa szybko za bra ła się za roz dmuchiwa nie i re kla mo ‐
wa nie histo rii, któ ra wca le nie po trze bo wa ła ta kich za bie gów. Ludzie pre zy den ta za czę li ro bić
to, do cze go są stwo rze ni za wo do wi po lity cy – przedsta wiać tę opo wieść tak, że by wy cią gnąć z
niej jak najwię cej ko rzy ści.

Wo kół histo rii po lo wa nia na Osa mę po ja wiły się pew ne za fał szo wa nia, któ re mia ły upięk ‐
szyć obraz jak dro bin ki lśnią ce go bro ka tu. Ten pro ces za czął się już w pierw szych dniach po za ‐
biciu sze fa Al-Ka idy. Po prze mó wie niu Oba my John Bren nan zwró cił się do dzien nika rzy z na ‐
stę pują cy mi sło wa mi:

– Ame ry kań ski oddział wdał się w wy mia nę ognia… Osa ma bin La den sta wiał opór. –
Stwierdził tak że, że męż czyź ni prze by wa ją cy na te re nie re zy den cji „nie wąt pliwie uży li ko biet
ja ko ży wych tarczy”.

Na stępne go dnia po sunął się jesz cze da lej, mó wiąc, że sam bin La den wy ko rzy stał żo nę ja ‐
ko tarczę. Był to je den z ele men tów stra te gii pro pa gan do wej, któ ra mia ła przedsta wiać przy ‐
wódcę Al-Ka idy ja ko tchó rza i hipo kry tę.

– Oto Osa ma, czło wiek miesz ka ją cy na te re nie po sia dło ści wartej milion do la rów, kry ją cy
się za ple ca mi ko biet, któ re służą mu za ży we tarcze. To do wód na to, jak fał szy we by ły opo ‐
wie ści, któ re przedsta wiał przez wie le lat… Oto wy sy ła ludzi, że by pro wa dzili dżihad, a sam ży je
so bie bez piecz nie w luk suso wej re zy den cji.

W ko lejnych wy wia dach po ja wiał się wą tek zwią za ny z wie lo krot nie podkre śla nym przez
Oba mę prze ko na niem, że Al-Ka ida jest głów nym wro giem Ame ry ki. Na tej podsta wie we zwał
kie dyś sze fów wy wia du do uczy nie nia z po szukiwań bin La de na za da nia o najwyż szym prio ry ‐
te cie i umiesz cze nia go „na sa mym szczy cie listy”. Te raz podkre ślał, że dzię ki te mu po la tach
nie uda nych sta rań po ja wił się wresz cie no wy im puls, któ ry do pro wa dził do odna le zie nia przy ‐
wódcy orga niza cji. Wie lu najwyż szych urzędników administra cji uży wa ło w roz mo wach ze mną
okre śle nia „ogra niczo na sze ro kość pa sma”, mó wiąc o tym, że na wet za da nia uzna ne przez ga ‐
binet za naj bardziej prio ry te to we by wa ją odsuwa ne na bok czy wręcz za po mina ne. Do ty czy ło
to szcze gól nie dwóch wo jen Busha, któ re usunę ły w cień po lo wa nie na bin La de na. Oba ma wy ‐
ra żał po dobne zda nie w trak cie kam pa nii w 2007 i 2008 ro ku, twierdząc, że pre zy dent Bush
„po gubił się i stra cił z oczu nadrzędny cel”.

Na po cząt ko wym eta pie pla no wa nia Oba ma na le gał, że by ko man do si SE AL by li przy go to ‐
wa ni na siło wą ewa kuację z Pa kista nu, za miast bro nić po sia dło ści w ocze kiwa niu na dy plo ma ‐
tycz ne ne go cja cje, któ re mia ły by po móc w opusz cze niu te ry to rium te go kra ju. By ło to ry zy kow ‐
ne roz wią za nie, za któ rym sta ły słusz ne argumen ty. Pre zy dent sta wiał bez pie czeń stwo ame ‐
ry kań skich żoł nie rzy wy żej niż oba wy zwią za ne z utrzy ma niem sto sun ków dy plo ma tycz nych
z Pa kista nem. Ta kie po dejście do misji, nie za le ca ne by najmniej przez McRa ve na, mo gło ozna ‐
czać, że jej po kło siem bę dą za bici pa kistań scy żoł nie rze i po licjan ci oraz strą co ne pa kistań skie



my śliw ce. Ta de cy zja wy musiła zmia nę pla nu ope ra cji, gdyż wy ma ga ła m.in. wzmocnie nia sił
po mocniczych. Już po fak cie człon ko wie ekipy Oba my wska zy wa li, że by ła ona nie zwy kle istot ‐
na w kon tek ście ura to wa nia ope ra cji po wy padku pierw sze go Black Haw ka. Twierdzili, że tyl ko
dzię ki upo ro wi pre zy den ta, na le ga ją ce go na stwo rze nie so lidne go pla nu awa ryjne go, McRa ven
miał w odwo dzie przy go to wa ne go Chino oka z siła mi szybkie go re ago wa nia.

W cią gu kil ku ty go dni po ak cji prze pro wa dzo no ana lizę do kumen tów prze ję tych na te re nie
re zy den cji Osa my. We dług urzędników CIA i administra cji oka za ło się, że wbrew te mu, co nie ‐
któ rzy twierdzili, bin La den nie był zupeł nie odizo lo wa ną, nie waż ną po sta cią, lecz ak tyw nie
kie ro wał z ukry cia swo ją orga niza cją, opra co wując na przy kład pla ny spisków na ży cie Oba my i
Pe tra eusa oraz orga nizując ko lejne ata ki na te ry to rium USA.

Waż ną ro lę w pro pa gan dzie ode grał też wice pre zy dent Biden, prze ja wia ją cy szcze gól ny ta ‐
lent do wy ol brzy mia nia wła snych za sług. Tym ra zem wy ko rzy stał go w służ bie swo je mu sze fo ‐
wi, na zy wa jąc ak cję „najśmiel szym pla nem stwo rzo nym w cią gu ostat nich pię ciu stule ci”. Biden
po wie dział, że Oba ma po sta wił spra wę tak zde cy do wa nie, mimo że wie lu mu to odra dza ło. Za ‐
suge ro wał, że je dy nym czło wie kiem, któ ry cał ko wicie po pie rał to roz wią za nie, był Le on Pa net ‐
ta. Stwierdził też, że Oba ma ma „sta lo wy krę go słup”.

Po dobne wąt ki po ja wia ły się w róż nych prze ka zach re la cjo nują cych ca łą ope ra cję oraz jej
skut ki. Nie by ło to żadne sko ordy no wa ne dzia ła nie – róż ne wersje po pro stu na kła da ły się na
sie bie, wy wo łując skumulo wa ny efekt. Gdy by to wszyst ko po zbie rać, to oficjal na podko lo ry zo ‐
wa na wersja tej opo wie ści wy glą da ła by mniej wię cej tak… Dziel ny no wy pre zy dent skupił
wszyst kie siły zajmują ce się bez pie czeń stwem na ro do wym i skie ro wał je w jedną stro nę, by
zre alizo wać prio ry te to we za da nie schwy ta nia bin La de na. Pod je go kie row nictwem do szło do
oży wie nia za mie ra ją cej ak tyw no ści w tej dzie dzinie oraz odkry cia i do kładne go zba da nia no ‐
we go tro pu wio dą ce go do przy wódcy Al-Ka idy. Oka za ło się, że bin La den nie miesz ka wca le w
górskiej ja skini, lecz ży je jak milio ner w „luk suso wej” re zy den cji na za cisz nym przedmie ściu
jedne go z pa kistań skich miast. Pierwot ny plan przy go to wa ny przez ame ry kań skich wojsko ‐
wych prze widy wał podda nie się siłom pa kistań skim, je śli do szło by do kon fron ta cji, jednak pre ‐
zy dent prze jął kie row nictwo i na kło nił przedsta wicie li armii do zmia ny pro jek tu. No wa wersja
za kła da ła go to wość do ewa kuacji z uży ciem siły oraz za bez pie cze nie w odwo dzie ta kich sił, któ ‐
re sta wiły by czo ło wszel kie mu opo ro wi. To wła śnie ta po ra da pre zy den ta oca liła ope ra cję, po ‐
nie waż po wy padku Black Haw ka żoł nie rze mo gli sko rzy stać z po mo cy he likopte ra, któ ry tyl ko
cze kał na sy gnał, by wzbić się w po wie trze. Pre zy dent był oto czo ny przez do radców, któ rzy al ‐
bo sprze ciwia li się na tarciu na po sia dłość, al bo wy ra ża li głę bo kie wąt pliwo ści, nie poddał się jed‐
nak na ciskom i wy dał roz kaz prze pro wa dze nia jednej z najbardziej odważ nych ak cji wojsko ‐
wych w histo rii ludz ko ści. Dzię ki tej de cy zji dziel ni ko man do si SE AL za bili bin La de na w trak cie
wy mia ny ognia na te re nie po se sji, mimo że usiło wał scho wać się za swo ją żo ną, trak tując ją jak
ży wą tarczę. Na podsta wie do kumen tów zna le zio nych w kry jów ce usta lo no, że bin La den wca ‐
le nie odsunął się na dal szy plan, lecz wciąż kie ro wał orga niza cją terro ry stycz ną ze swo jej kry ‐
jów ki.

Ta wersja za wie ra część praw dy, lecz tyl ko część…
Za cznijmy od ma ja 2009 ro ku, czy li od de cy zji Oba my, któ ry we zwał Pa net tę i Mike’a Le ite ‐

ra na nie za po wie dzia ne ze bra nie w Ga bine cie Owal nym. No wo wy bra ny pre zy dent rze czy wi‐



ście wy raź nie stwierdził, że uwa ża po lo wa nie na bin La de na i Ay ma na al-Za wa hirie go za naj‐
waż niejszy prio ry tet swo je go ga bine tu w kwe stii bez pie czeń stwa na ro do we go. Ale czy to co ‐
kol wiek zmie niło? Pe wien wy so ki funk cjo na riusz wy wia du po wie dział mi, że nie.

– Tu nie za szła żadna wiel ka zmia na – stwierdził – i tak ro biliśmy już wszyst ko, co by ło
moż liwe, i to od lat.

We dług nie go na le ga nia Oba my przy nio sły jednak skutek, gdyż zmusiły sze fów róż nych ze ‐
spo łów zaj mują cych się bin La de nem do przy go to wy wa nia re gularnych spra woz dań z po stę pu
w dzia ła niach. Po wie dział też, że ak tyw ne za in te re so wa nie dy rek to ra Pa net ty spra wiło, że lu‐
dzie skupili się na wy ko na niu za da nia…

– My ślę, że ko niecz ność do starcza nia re gularnych ra portów wy mo gła na na szych pra cow ni‐
kach jesz cze więk sze po świę ce nie, ale wąt pię, by w tym miej scu le ża ła przy czy na prze ło mu –
tłuma czył. – Środki mie liśmy do kładnie ta kie sa me. Na sze za in te re so wa nie przy wódca mi Al-
Ka idy nigdy nie ucierpia ło ze wzglę du na brak ra portów.

Je śli spojrzy my na wszyst ko z pew ne go dy stan su, to oka że się, że trop wio dą cy do bin La de ‐
na nie wy nikał ze zmia ny prio ry te tów, lecz z mo zol nej, żmudnej pra cy. Każ dy z najważ niej‐
szych „prze ło mów”, jak cho ciaż by uzy ska nie pseudo nimu „Ahmed Kuwejt czyk” z kil ku źró deł,
usta le nie je go praw dziwej toż sa mo ści w 2007 ro ku, zlo ka lizo wa nie miejsca je go po by tu w 2010
ro ku oraz śle dze nie je go kro ków aż do Abbot ta ba du, był re zul ta tem usta wicz nej, cierpliwej,
ma ło efek tow nej ro bo ty cią gną cej się ca ły mi la ta mi. Ża den prze łom nie zo stał uzna ny za istot ‐
ny, do pó ki po sia dłość Ahme da Kuwejt czy ka nie za czę ła budzić wzmo żo ne go za in te re so wa nia
ana lity ków. Aż do te go mo men tu był jednym z wie lu ty się cy moż liwych tro pów, zma ga zy no ‐
wa nych w ogrom nej, wciąż roz ra sta ją cej się ba zie najróż niejszych da nych. Znacz nie więk szym
osią gnię ciem sta ło się po łą cze nie tych po zornie nie zwią za nych ze so bą fak tów, jednak na wet
wów czas ich suma do pro wa dziła je dy nie do do mu czło wie ka po dejrze wa ne go o to, że kie dyś był
kurie rem i po mocnikiem bin La de na. Odna le zie nie re zy den cji sta ło się moż liwe dzię ki te mu,
że CIA od dzie wię ciu lat ba da ła każ dy trop, a ana lity cy od daw na gło wili się nad tym, jak Osa ‐
ma mo że miesz kać. Układ i cha rak ter po sia dło ści pa so wał do ich wizji – uzna li, że przy wódca Al-
Ka idy oby wa się bez wiel kiej obsta wy, a to wa rzy szą mu żo ny i dzie ci oraz je den czy dwaj za ‐
ufa ni po mocnicy. Teo ria, że za le ce nie Oba my z 2009 ro ku, zwią za ne ze zmia ną prio ry te tów,
do pro wa dziło do na mie rze nia bin La de na, jest za tem o ty le praw dziwa, że po fak cie każ dy
krok na dro dze do suk ce su oka zuje się kro kiem wła ściwym. Tak, Oba ma mó wił o zmia nie prio ‐
ry te tów, za tem słusz nie przy pisuje mu się zna cze nie, jednak praw da jest bardziej zło żo na –
odna le zie nie bin La de na by ło trium fem biuro kra tycz nej ma chiny wy wia dow czej, któ ra przez
ca ły czas zbie ra ła i ana lizo wa ła da ne. Ta ma china ruszy ła za rzą dów pre zy den ta Clin to na i na ‐
bra ła wiel kie go im pe tu po 11 wrze śnia, gdy pre zy den tem był Geo rge W. Bush. Te dzia ła nia mia ‐
ły trwać tak długo, jak bę dzie trze ba – i trwa ły pra wie dzie sięć lat. Świat nie jest ma ły i trudno
jest odna leźć czło wie ka, któ ry dzia ła in te ligent nie i po dejmuje wszel kie sta ra nia, by go nie od‐
na le zio no.

Trze ba tak że za zna czyć, że w tych dzia ła niach wy ko rzy sta no tortury lub co najmniej środki
przy musu podczas prze słuchiwa nia za trzy ma nych. Pierw sze dwie wzmian ki o Ahme dzie Ku‐
wejt czy ku po cho dziły od Mo ha me dou Ould Sla hie go i Mo ham me da al-Qahta nie go i zo sta ły zdo ‐
by te podczas cy klu prze słuchań z wy ko rzy sta niem środków przy musu. Trze cią in forma cję, za ‐



wie ra ją cą fał szy wą cha rak te ry sty kę Kuwejt czy ka ja ko czło wie ka, któ ry się wy co fał z dzia łal no ‐
ści w orga niza cji po dał Cha lid Szejk Mo ham med podczas jedne go z wie lu prze słuchań z podta ‐
pia niem. Waż ną ro lę Kuwejt czy ka po twierdził Hassan Ghul, któ re go prze słuchiwa no w jednym
z tajnych wię zień CIA. Sa me prze słucha nia Ghula tak że obję to klauzulą tajno ści. Nie wia do mo,
ja kie me to dy zo sta ły wy ko rzy sta ne w je go przy padku, ale agen cja zwró ciła się do De parta men ‐
tu Spra wie dliwo ści o zgo dę na za sto so wa nie środków przy musu. Trudno tu przedsta wiać
uprosz czo ne opo wie ści o więź niu, któ ry pod przy musem wy krztusza z sie bie in forma cje, sta no ‐
wią ce najważ niejszy trop, nie wia do mo jednak, czy uda ło by się je zdo być bez ucie ka nia się do
brutal nych me tod. Do ty czy to szcze gól nie Qahta nie go, któ ry mil czał tak długo i uparcie, że
trudno przy pusz czać, by zła mał się bez sto so wa nia prze mo cy. Być mo że tortury nie by ły czyn ‐
nikiem roz strzy ga ją cym ani na wet ko niecz nym, ale nie wąt pliwie sta no wią one je den z wąt ‐
ków tej opo wie ści.

Wy sił ki ma ją ce na ce lu przedsta wie nie bin La de na ja ko czło wie ka wio dą ce go słodkie ży cie w
„luk suso wej” re zy den cji opie ra ły się na kłam stwie, ale na do da tek po mija ły waż ną, bardzo wy ‐
mow ną kwe stię. Po sia dłość w Abbot ta ba dzie by ła roz le gła jak na dziel nicę, w któ rej le ża ła, ale
miesz ka ły w niej czte ry pa ry do ro słych ludzi oraz pra wie dwa dzie ścio ro dzie ci. We dle wszel kich
kry te riów po ziom ży cia wy bra ne go przez bin La de na był da le ki od te go, ja ki pro wa dził prze ‐
cięt ny Ame ry ka nin z kla sy średniej. W Sta nach Zjedno czo nych zda rza ją się wię zie nia, w któ ‐
rych ska za ni ma ją lepsze wa run ki, acz kol wiek w żadnym z nich nie moż na miesz kać z trze ma
żo na mi. O wie le wię cej mó wi fakt, że bin La den musiał ukry wać się przed wszyst kimi, na wet
wła sną ro dziną i naj bliż szy mi są sia da mi. Ko lum bijski król narko ty ków Pa blo Esco bar, najbar‐
dziej po szukiwa ny prze stępca prze ło mu lat osiem dzie sią tych i dzie więćdzie sią tych ubie głe go
stule cia, tro pio ny przez służ by wła sne go pań stwa i ame ry kań skie siły spe cjal ne, przez ca ły ten
czas miesz kał i prze miesz czał się nie mal jaw nie po swo im ro dzin nym Me del lín, cie sząc się sza ‐
cun kiem wie lu miesz kań ców. Nie któ rzy ludzie uzna ni przez USA za terro ry stów ży ją spo kojnie
wśród swo ich ple mion w róż nych re gio nach Pa kista nu czy Afga nista nu i są tam uzna wa ni nie ‐
mal za bo ha te rów. Dla bin La de na nie by ło na świe cie ta kie go miej sca, w któ rym cie szył by się
po wszechnym sza cun kiem. Al-Ka ida nie by ła ma so wym ruchem w je go ro dzin nej Ara bii Sau‐
dyjskiej ani na Bliskim Wscho dzie, ani w ogó le w żadnym kra ju arabskim. Mia ła swo ich wy ‐
znaw ców, któ rzy mo gli do pro wa dzić do gwał tow nych wy stą pień, gdy do cho dziło do ta kich pro ‐
wo ka cji, jak publicz ne spa le nie Ko ra nu przez nie zbyt roz sądne go pa sto ra z Flo ry dy czy też pu‐
bliko wa nie obraź liwych ry sun ków przedsta wia ją cych Pro ro ka, jednak w po rów na niu z milio na ‐
mi Ara bów wy cho dzą cych na ulice wio sną 2011 ro ku i do ma ga ją cych się wol nych wy bo rów, Al-
Ka ida by ła za le dwie ma leń ką okrut ną sek tą. „Na ród” ludzi my ślą cych po dobnie jak bin La den
był wy two rem czy stej fan ta zji. Gdy by Szejk odwa żył się ujaw nić swo ją twarz w Pa kista nie,
pań stwie bądź co bądź muzuł mań skim, z pew no ścią ktoś by go wy dał, kie rując się al bo szla chet ‐
no ścią i po czuciem obo wiąz ku, al bo na gro dą w wy so ko ści dwudzie stu pię ciu milio nów do la rów.
Moż liwe zresz tą, że tak się sta ło, gdyż CIA do tej po ry nie ujaw niła wszyst kich szcze gó łów i nie
zdra dzi, czy kto kol wiek ode brał wy zna czo ną na gro dę.

De cy zja Oba my w spra wie wzmocnie nia oddzia łu szturmo we go i stwo rze nia pla nu ope ra cji,
któ ry za kła dał moż liwość siło wej ewa kuacji z te ry to rium Pa kista nu, wca le nie ura to wa ła ca łe go
przedsię wzię cia. Żadna ta ka misja JSOC nie zo sta ła by prze pro wa dzo na bez udzia łu cze ka ją cych



w go to wo ści wojsk szybkie go re ago wa nia. McRa ven tak czy ina czej spro wa dził by do Pa kista nu
dwa Chino oki, któ re by ły po trzebne do wsparcia i tan ko wa nia śmigłow ców. Więk sze siły, któ ‐
rych do ma gał się Oba ma, skła da ły się z żoł nie rzy i sa mo lo tów, wkra cza ją cych do ak cji wy łącz nie
wte dy, gdy by na stą piła zde cy do wa na re ak cja wojsk pa kistań skich. W trak cie dzia łań oka za ło
się, że nie są po trzebne, więc ca ły czas po zo sta wa ły na te ry to rium Afga nista nu.

De cy zja pre zy den ta w spra wie wzmocnie nia oddzia łów ude rze nio wych, by w ra zie ko niecz ‐
no ści mo gły przy uży ciu siły opuścić Pa kistan, mó wi wie le o po gorsze niu sto sun ków mię dzy oby ‐
dwo ma pań stwa mi. Warto wspo mnieć sło wa jedne go z sze fów służb, któ ry na roz strzy ga ją cej
na ra dzie w dniu 28 kwiet nia stwierdził, że sko ro re la cje są tak złe, że ta ak cja mo że je znisz ‐
czyć, to i tak zbyt długo nie prze trwa ją. Po cięż kich ne go cja cjach w spra wie uwol nie nia kon trak ‐
to we go pra cow nika CIA Ray mon da Da visa Oba ma z pew no ścią nie chęt nie pa trzył na perspek ‐
ty wę ko lejnych ro ko wań, któ rych ce lem by ło by wy pusz cze nie dwudzie stu pa ru ko man do sów
SE AL. W roz mo wie ze mną stwierdził:

– We dług mnie sy tuacja, w któ rej oni zo sta liby za trzy ma ni w Pa kista nie, sta jąc się kartą
prze targo wą w ra mach po lity ki we wnętrz nej te go pań stwa, by ła bardzo, ale to bardzo trudna.

McRa ven od wie lu lat pro wa dził spo ra dycz ne ak cje na te re nie pół nocne go i po łudnio we go
Wa zirista nu. Te go ty pu ope ra cje by ły oficjal nie za bro nio ne, ale Isla ma bad przy my kał na nie
oko, więc admirał miał podsta wy są dzić, że gdy by je go żoł nie rze zo sta li przy ła pa ni w Abbot ta ‐
ba dzie przez siły pa kistań skie, da ło by się wy pra co wać ja kieś roz wią za nie. Gdy roz pa try wał kon ‐
se kwen cje nie uda nej ak cji, najzupeł niej lo gicz nie uznał, że in te re som Ame ry ki znacz nie bar‐
dziej za szko dzi śmierć Pa kistań czy ków niż wy kry cie oddzia łu SE AL w miejscu, w któ rym nie
po winien się zna leźć. Pre zy dent miał na ten te mat in ne zda nie, jednak na szczę ście dzię ki
spraw no ści ko man do sów oka za ło się, że by ły to ja ło we roz wa ża nia.

Po dejmując de cy zję o na tarciu na po se sję, Oba ma wca le nie dzia łał wbrew opinii swo ich naj‐
waż niejszych do radców. Na roz strzy ga ją cym spo tka niu osią gnię to wła ściwie jedno myśl ność co
do podję cia dzia łań – je dy nie Biden na ma wiał pre zy den ta do zwło ki, a Cartw right i Le iter opo ‐
wie dzie li się za ata kiem prze pro wa dzo nym przy uży ciu ma łe go po cisku wy strze lo ne go z dro na.
Podczas spo tka nia tę opcję po parł też Ga tes, ale na stępne go dnia ra no zmie nił zda nie. Wszy scy
po zo sta li do radcy i współ pra cow nicy Oba my, sze fo wie i wice sze fo wie służb oraz pra cow nicy
szta bu, zwłasz cza ci, któ rzy najle piej zna li ana lizy i pla ny, jedno gło śnie opo wie dzie li się za na ‐
tarciem ko man do sów. Je śli na to miast cho dzi o „pięć wie ków” wspo mnia nych przez Bide na, to
te cheł pliwe sło wa wię cej mó wią o je go zna jo mo ści histo rii wojsko wo ści niż o śmia ło ści misji.

Warto tu wspo mnieć o wie le odważ niejszą ope ra cję, o któ rej rzadko się mó wi w tym kon ‐
tek ście. Gdy trzy dzie ści je den lat wcze śniej pre zy dent Carter podjął ry zy ko i dał roz kaz prze ‐
pro wa dze nia nie zwy kle trudnej pró by uwol nie nia po nad pięćdzie się ciu za kładników prze trzy ‐
my wa nych w Ira nie, na wet jej uczest nicy da wa li so bie co najwy żej dwa dzie ścia pro cent szan sy
na suk ces. Kon se kwen cje klę ski – ośmiu za bitych, ko lejne dzie więć mie się cy spę dzo nych przez
za kładników w nie wo li i po raż ka Carte ra w wal ce o drugą ka den cję – to bo le sny do wód na to,
jak wy so kie ry zy ko podję to w tej grze. Mimo to rok po ata ku na bin La de na re publikań ski kon ‐
kurent Oba my w wy bo rach pre zy denckich w 2012 ro ku, Mitt Rom ney, zupeł nie bez sen sow nie
wy mie rzył Carte ro wi po liczek, ba ga te lizując zna cze nie de cy zji Oba my i twierdząc, że „każ dy
go spo darz Ga bine tu Owal ne go zro bił by to sa mo, na wet Jim my Carter”. Moż na by to skon tro ‐



wać znacz nie mocniejszym argumen tem – otóż Rom ney nie na ka zał by prze pro wa dze nia na ‐
tarcia, bo prze cież w 2007 ro ku kry ty ko wał Oba mę za sa mą myśl o ta kim roz wią za niu.

Spo śród wszyst kich wąt ków ubarwia ją cych prze kaz, ja kie po ja wiły się w re la cjach, bo daj naj ‐
cie kaw sze jest zda nie wy ra ża ne na po cząt ku przez Bren na na, któ ry twierdził, że bin La den
zo stał za bity w trak cie „wy mia ny ognia” i wy ko rzy stał ko bie ty ja ko „ży we tarcze”. Bia ły Dom
wy co fał się póź niej z tych stwierdzeń, a ich wy tłuma cze nia na le ży szukać w po łą cze niu trzech
ele men tów: za mie sza nia pa nują ce go w pierw szych go dzinach po ak cji, zupeł nie bez sen sow ne ‐
go wy ol brzy mia nia he ro izmu ko man do sów oraz ty po we go dla sta rych wo jow ników odma lo wy ‐
wa nia odwiecz ne go wro ga w jak naj czarniejszych barwach. Bren nan zajmo wał się spra wą bin
La de na od nie mal pięt na stu lat, za czy na jąc w la tach dzie więćdzie sią tych od pra cy w cha rak te ‐
rze ofice ra CIA na Bliskim Wscho dzie. Nie wąt pliwie na le żał do nie zbyt licz ne go gro na osób,
któ re uzna ły suk ces ope ra cji za swój wiel ki oso bisty triumf, więc nie co prze sa dził w ko men ta ‐
rzach. Wkrót ce oka za ło się jednak, że wpro wa dziły one pew ne za mie sza nie…

Wbrew pierw szym do nie sie niom na te re nie po sia dło ści nie do szło do wy mia ny ognia. Z
mo ich ba dań oraz publiko wa nej re la cji jedne go z ko man do sów SE AL wy nika, że po za pierw szy ‐
mi cha otycz ny mi strza ła mi odda ny mi przez Sa eeda, ogień otwie ra li wy łącz nie żoł nie rze ame ‐
ry kań scy. Waż ne jest, że na po cząt ku to oni zo sta li ostrze la ni, choć ogień był nie skutecz ny i
krót ko trwa ły. Odda ne strza ły po twierdziły, że przy najmniej nie któ rzy miesz kań cy po se sji są
uzbro je ni i sta wia ją opór. Sko ro po ja wił się ogień, człon ko wie oddzia łu musie li się spo dzie wać
dal szych strza łów, do pó ki nie spraw dzili i nie za bez pie czy li ca łej po sia dło ści. Nikt z po zo sta łych
do ro słych osób po strze lo nych podczas ak cji – czworga za bitych i dwóch ran nych – nie był uzbro ‐
jo ny. Ko man do si bły ska wicz nie oce nia li sy tuację. Żadne z dzie ci nie odnio sło obra żeń, a tyl ko
jedna z trzech po strze lo nych ko biet zo sta ła za bita. Trudno po fak cie oce niać ludzi, któ rzy ry zy ‐
kują ży cie, prze pro wa dza jąc bły ska wicz ną ak cję opa no wa nia po sia dło ści, w któ rej prze by wa ją
za twardzia li wro go wie strze la ją cy do nich w ciem no ści, ale do stępne do wo dy wska zują na to,
że gdy by ko man do si chcie li wziąć bin La de na żyw cem, zro biliby to.

Gdy żoł nie rze stopnio wo opa no wy wa li dom, Szejk prze by wał na drugim pię trze przez nie ‐
mal pięt na ście minut. Gdy by budy nek obło żo no ła dun ka mi w ce lu do ko na nia wiel kie go sa mo ‐
bójcze go wy buchu (prze ciw ko cze mu prze ma wia ła obecność dzie ci), miał by aż nadto cza su na
de to na cję, za nim któ ry kol wiek z ko man do sów do tarł by do sy pial ni na gó rze. Ra na, ja ką odnio ‐
sła Amal, oraz ko niecz ność odsunię cia jej od le żą ce go bin La de na mia ły za pew ne zwią zek z po ‐
ja wie niem się histo rii o ży wych tarczach. We dle opubliko wa nych re la cji oraz na podsta wie mo ‐
ich wła snych źró deł mo gę stwierdzić, że bin La den zginął w wy niku kil ku strza łów. Je den tra fił
go w gło wę, po wo dując upa dek, a ko lejne do się gły piersi, gdy już le żał i ko nał na podło dze. Bin
La den w ża den spo sób nie po ka zał, że chce się poddać, ale nie sta wiał też ak tyw ne go opo ru. Je ‐
śli weź mie się pod uwa gę wszyst kie oko licz no ści, lo gicz ne wy da je się, że gdy by prio ry te tem ko ‐
man do sów by ło schwy ta nie go żyw cem, dziś znaj do wał by się w rę kach Ame ry ka nów, a Oba ma
dyspo no wał by „po litycz nym ka pita łem” do po sta wie nia orga niza to rów za ma chów z 11 wrze ‐
śnia przed są dem.

Znacz nie bardziej praw do po dobne jest, że ko man do si SE AL nie mie li za mia ru brać przy ‐
wódcy Al-Ka idy żyw cem, na wet je śli nikt z Bia łe go Do mu czy do wódz twa nie wy dał ta kie go
roz ka zu. W grun cie rze czy musie liby do stać bardzo wy raź ne po le ce nie schwy ta nia bin La de na,



że by po wstrzy mać się od moż liwo ści za strze le nia go na miejscu. Ko man do si, któ rzy uczest ni‐
czy li w ope ra cji, mie li ogrom ne do świadcze nie w ta kich ak cjach, więc przy wy kli do prze mo cy i
za bija nia. Na tural nym odruchem by ło za strze le nie bin La de na, gdy tyl ko go ujrze li, tak sa mo
jak w przy padku wszyst kich męż czyzn, na ja kich tra fili na te re nie po sia dło ści.

Warto so bie jednak wy obra zić al terna tyw ny sce na riusz. Widok Szej ka sie dzą ce go na ła wie
oskarżo nych przed sę dzią i przy się gły mi był by dla je go zwo len ników znacz nie mniej atrak cyj‐
ny od wize run ku bin La de na mę czen nika. Mo że lepszym roz wią za niem by ło by po sta wie nie
przed wy mia rem spra wie dliwo ści ży we go Osa my. Podczas prze słuchań mógł by oka zać się twar‐
dy jak ska ła, ale w przy padku nie le gal nych orga niza cji czę sto zda rza się, że najważ niejsi przy ‐
wódcy są bardziej skłon ni do kom pro misu niż ich podwładni. Gdy by za czął roz ma wiać ze śled‐
czy mi, mógł by prze ka zać mnó stwo in forma cji o Al-Ka idzie, jej struk turze i finan sach, człon ‐
kach i me to dach dzia ła nia, histo rii i ide olo gii, a tak że ak tual nych pla nach. Bin La den w rę kach
Ame ry ka nów sta no wił by nie wąt pliwie wiel kie wy zwa nie dla praw ników i po lity ków, a sam
pre zy dent stwierdził w roz mo wie ze mną, że ta kie po sunię cie mo gło by mu przy nieść ko rzyść.
Milio ny Ame ry ka nów po czuły jednak sa tysfak cję na wieść o śmierci naj groź niejsze go terro ry ‐
sty świa ta i o tym, że ostat nim obra zem, ja ki za brał ze so bą na tam ten świat, był widok ko ‐
man do sa z Na vy SE AL mie rzą ce go z ka ra bin ka auto ma tycz ne go.

Z do kumen tów prze ję tych podczas ope ra cji wy ła nia się obraz bin La de na ja ko czło wie ka
zde termino wa ne go, na rzuca ją ce go swo ją wizję wal ki i wciąż ma rzą ce go o ma so wych za ma ‐
chach w Ame ry ce. Te wąt ki po ja wia ją się w je go listach, w któ rych moż na jednak odczy tać jesz ‐
cze coś in ne go – osa mot nie nie, izo la cję, frustra cję i brak kon tak tu ze zdzie siąt ko wa ną orga ni‐
za cją. Bieg histo rii spra wił, że zna lazł się na bocz nym to rze i nie po tra fił się z tym po go dzić.

W sumie jednak te wszyst kie za bie gi ko lo ry zują ce ope ra cję za bicia bin La de na by ły niczym
w po rów na niu z efek tow nym lą do wa niem pre zy den ta Busha na po kła dzie lot niskow ca USA
„Abra ham Lin coln” w 2003 ro ku oraz prze mó wie niem wy gło szo nym pod ogrom nym transpa ‐
ren tem z na pisem „MI SJA WYKO NA NA”. Ca ła ta ak cja sta ła się sy no nimem po litycz nej bla gi –
za pa mię ta li ją wszy scy, a już na pew no Bush, któ re go to wspo mnie nie bę dzie pew nie prze śla ‐
do wać do gro bo wej de ski. W tam tym przy padku misja, czy li ame ry kań ska in wa zja na Irak, z
pew no ścią nie zo sta ła wy ko na na, a krwa wa wojna mia ła się jesz cze to czyć przez osiem długich
lat. W swo ich wspo mnie niach za ty tuło wa nych De cision Points Bush pisze, że w przy to czo nym
wy da rze niu cho dziło o cał kiem in ny prze kaz, ale i tak w koń cu stwierdza:

– To był wiel ki błąd.
W przy padku Oba my nie by ło mo wy o wpadce na ta ką ska lę. Mimo to dzia ła nia Bia łe go Do ‐

mu w dzie dzinie pro pa gan dy do sko na le ilustrują sza leń stwo zwią za ne z przy pisy wa niem so bie
wszel kich za sług. Harry Truman po wie dział kie dyś:

– To zdumie wa ją ce, ile moż na osią gnąć, je śli nie zwra ca się uwa gi na to, ko mu przy padnie
uzna nie i za szczy ty. Moż na na to też spojrzeć z drugiej stro ny i po wie dzieć: To zdumie wa ją ce,
ja kie uzna nie i za szczy ty przy pa da ją tym, któ rzy na nie za sługują, a wca le się o to nie sta ra ją”.

Oba ma nie wąt pliwie zy skał ogrom ne uzna nie ze stro ny spo łe czeń stwa. Po nie dziel nym
wie czornym oświadcze niu je go no to wa nia podsko czy ły o pra wie dzie sięć punk tów pro cen to ‐
wych, a rok póź niej usta bilizo wa ły się na po zio mie nie co wyż szym niż przed ope ra cją. Dzię ki
za biciu bin La de na wie lu prze sta ło uwa żać Oba mę za czło wie ka nie auten tycz ne go, po mimo



nie usta ją cych wy sił ków ze stro ny re publika nów. Po pularność pre zy den ta po zo sta ła na wy so kim
po zio mie na wet wśród ludzi roz cza ro wa nych je go po lity ką. Od tej po ry nie moż na go już by ło
przedsta wiać ja ko pa cy fistę. Po wy co fa niu Ame ry ka nów z Ira ku i roz po czę ciu wy co fy wa nia z
Afga nista nu po ja wiło się za gro że nie oskarże nia mi o „mięk kość” w kwe stii bez pie czeń stwa na ‐
ro do we go. Za bicie bin La de na spra wiło, że Oba ma zy skał auto ry tet ja ko głów no do wo dzą cy ar‐
mii, a za ra zem zde cy do wa nie podkre śliło słusz ność je go bez lito sne go po ścigu za przy wódca mi
Al-Ka idy. Na wet gdy dzia ła nia roz sze rzo no na Je men, to licz ba ata ków terro ry stycz nych przy ‐
pisy wa nych róż nym odła mom Al-Ka idy sta le się zmniej sza ła. W 2012 ro ku Sta ny Zjedno czo ne
co raz czę ściej kie ro wa ły swo je ak cje prze ciw ko bo jow nikom średnie go szcze bla, ale łącz na licz ‐
ba ata ków z wy ko rzy sta niem dro nów stopnio wo ma la ła. Nie moż na stąd wy snuć jedno znacz ‐
nych wnio sków, ale bio rąc pod uwa gę, że moż liwo ści ame ry kań skie go wy wia du by najmniej się
nie zmniejszy ły, wy da je się, że po zo sta ło po pro stu mniej ce lów.

Trzy dni po ata ku na dom w Abbot ta ba dzie pre zy dent udzie lił wy wia du w pro gra mie „60
Minutes”, w któ rym stwierdził:

– Od cza su, gdy zo sta łem pre zy den tem, był to nie wąt pliwie je den z najbardziej sa tysfak cjo ‐
nują cych ty go dni nie tyl ko dla mo jej pre zy den tury, ale i dla Sta nów Zjedno czo nych. Bin La den
był oczy wiście nie tyl ko sym bo lem terro ry zmu, ale i ma so wym mordercą, któ ry przez długi czas
umy kał spra wie dliwo ści. My ślę, że wie le po krzyw dzo nych przez nie go ro dzin stra ciło już na ‐
dzie ję, ale my mo gliśmy w koń cu zde cy do wa nie po wie dzieć, że do pa dliśmy czło wie ka, któ ry
spo wo do wał śmierć ty się cy ludzi na ame ry kań skiej zie mi i któ ry był przy wódcą okrut ne go eks‐
tre mistycz ne go dżiha du na ca łym świe cie. Wszy scy czuje my głę bo ką wdzięcz ność za to, że mo ‐
gliśmy wnieść swój wkład w dzia ła nia zmie rza ją ce do po wstrzy ma nia te go czło wie ka.

Za bicie bin La de na nie by ło wy czy nem przy wódcy na mia rę de san tu przez ka nał La Man ‐
che15) czy po wstrzy ma nia Nikity Chrusz czo wa w kul mina cyjnym punk cie zim nej wojny16), ale
sta no wiło zde cy do wa ne militarne zwy cię stwo w epo ce, w któ rej ta kie do ko na nia na le żą do
rzadko ści. Dla Ame ry ka nów by ło ono wła ściwym, wy ra zistym za koń cze niem histo rii za ma ‐
chów z 11 wrze śnia i praw do po dobnie bę dzie ozna czać sym bo licz ny, a być mo że tak że rze czy ‐
wisty ko niec Al-Ka idy. Już w chwili śmierci swo je go za ło ży cie la Al-Ka ida prze ży wa ła cięż kie
chwile – za rów no re wo lucje prze ta cza ją ce się przez kra je arabskie, jak i bez ustan ne ata ki ame ‐
ry kań skich dro nów i ko man do sów spra wiły, że je go odejście, trak to wa ne przez nie któ rych ja ko
mę czeń stwo, nie przy spo rzy ło orga niza cji zbyt wie lu no wych człon ków. Spra wa, o któ rą wal ‐
czył, być mo że by ła nie gdyś prze siąk nię ta pew nym duchem ro man tycz nym, któ ry te raz jednak
zupeł nie się ulot nił. Prze ję cie wła dzy przez isla mistycz ne ugrupo wa nia w wy niku wy bo rów w
Egipcie i Tune zji nie co za nie po ko iło Za chód, ale zdol ność do prze pro wa dza nia de mo kra tycz ‐
nych zmian ozna cza zmniejsze nie wpły wów ra dy kal nych ekstre mistów. Sam bin La den zma ‐
gał się z tym pro ble mem w ostat nich ty go dniach swo je go ży cia. Me to dy sto so wa ne przez je go
ugrupo wa nie spra wiły, że prze sta li je po pie rać na wet muzuł ma nie po dzie la ją cy po glą dy Szejka.
W po ło wie 2012 ro ku no wy przy wódca Al-Ka idy, Ay man al-Za wa hiri, na dal cie szył się wol no ‐
ścią, ale nie jest to czło wiek obda rzo ny szcze gól nym ta len tem orga niza cyjnym ani zdol no ścią
do po cią ga nia za so bą tłumów wy znaw ców.



15) Cho dzi tu o lą do wa nie aliantów w Nor mandii, czyli ope ra cję Over lord z 6 czerwca
1944 ro ku (przyp. AW).

16) Tzw. kryzys kubański, ja ki miał miejsce w paździer ni ku 1962 ro ku wywo ła ny ulo ko wa -
niem ra dzieckich wyrzut ni ra kie to wych na te ryto rium Kuby (przyp. AW).

Nie mal rok póź niej pre zy dent po wie dział w roz mo wie ze mną:
– Je śli spoj rzy my na spra wę w wy mia rze mię dzy na ro do wym, to wy da je mi się, że przy po ‐

mnia ła ona świa tu o jednym – pod wzglę dem militarnym Ame ry ka zde cy do wa nie gó ruje nad
in ny mi pań stwa mi. Mo że my spraw nie prze pro wa dzić ta kie ope ra cje, do ja kich nie jest zdol ny
ża den in ny kraj. Mo im zda niem, przy po mnie liśmy na ro do wi ame ry kań skie mu, że przy naj‐
mniej w pew nych dzie dzinach nasz rząd po tra fi dzia łać do brze, a je śli na praw dę się w coś za ‐
an ga żuje my, to mo że my współ pra co wać i osią gać ce le.

– Gdy po za biciu bin La de na – wspo minał – po je cha łem do No we go Jorku na skrom ną uro ‐
czy stość, że by po roz ma wiać ze stra ża ka mi, któ rzy stra cili po ło wę swo jej jednost ki, z dziećmi lu‐
dzi za bitych 11 wrze śnia, z wdo wa mi oraz wdow ca mi, i że by po pro stu zro zumieć, jak bardzo
do ce nia ją to, że Ame ry ka nie za po mnia ła ani o nich, ani o tam tych wy da rze niach, po czułem
głę bo kie wzrusze nie. Misja na strę czy ła nam pew nych trudno ści, m.in. do pro wa dziła do na pię ‐
cia w sto sun kach z Pa kista nem, któ re już nie by ły naj lepsze. Gdy oka za ło się, że terro ry ści mo ‐
gą zna leźć w tym kra ju bez piecz ne schro nie nie, trudno by ło ukryć zły stan na szych wza jem ‐
nych re la cji. W cią gu ostat nie go ro ku musie liśmy so bie ra dzić z tym trudnym pro ble mem. W su‐
mie jest to jednak przy kład ta kiej de cy zji, któ rą po dejmuje się bez pew no ści, że wszyst ko pój‐
dzie do brze, a po tem, pa trząc z perspek ty wy cza su, widzi się, że po szło jak na le ży.

Na pię te sto sun ki z Pa kista nem ule gły znacz ne mu po gorsze niu po in cy den cie z listo pa da
2001 ro ku. W wy niku ostrza łu ze stro ny so jusz ników zginę ło wów czas dwudzie stu czte rech pa ‐
kistań skich żoł nie rzy. Na szczę ście re la cje oparte na obustron nych in te re sach, a nie na przy jaź ‐
ni i za ufa niu, po zwo liły prze trwać kry zys. W lipcu 2012 ro ku, w za mian za znacz ną po moc fi‐
nan so wą, Pa kistan po now nie udo stępnił szla ki do staw dla ame ry kań skich wojsk w Afga nista ‐
nie, a Ame ry ka nie kon ty nuowa li w Wa zirista nie swo je ata ki z wy ko rzy sta niem dro nów.

Pa kistań czy cy nie mal przez rok prze trzy my wa li żo ny, dzie ci i wnuki bin La de na, po czym
de porto wa li je do Ara bii Saudyjskiej. Podczas prze słuchań pro wa dzo nych przez agen tów wy wia ‐
du i CIA ko bie ty wy ja wiły, że bin La den miesz kał na te re nie Pa kista nu przez sie dem lub osiem
lat. Przed osie dle niem w do mu w Abbot ta ba dzie czte ro krot nie zmie niał miejsce po by tu. W tym
cza sie uro dziło mu się czwo ro dzie ci. Je śli in forma cje od władz pa kistań skich są zgodne z praw ‐
dą, to ży cie ro dzin ne za ło ży cie la Al-Ka idy by ło da le kie od sie lan ki. Naj starsza z to wa rzy szą cych
mu żon, Kha iriah, da rzy ła szcze rą nie na wiścią naj młodszą – Amal. Do szło do te go, że zo sta ła
oskarżo na przez Siham, trze cią z żon prze by wa ją cych w Abbot ta ba dzie, o wy da nie mę ża agen ‐
tom CIA. Nie mam żadnych do wo dów na po twierdze nie tej te zy. Nie uzy ska no też żadnych
uży tecz nych in forma cji po zwa la ją cych na zlo ka lizo wa nie po zo sta ją cych przy ży ciu przy wódców



Al-Ka idy. Po sia dłość w Abbot ta ba dzie zo sta ła zrów na na z zie mią w lutym 2012 ro ku.
Pa kistań ski le karz Sha kil Afridi, któ ry współ pra co wał z CIA przy pró bie po zy ska nia pró bek

DNA od dzie ci bin La de na, zo stał aresz to wa ny i oskarżo ny o zdra dę. Obecnie odsia duje wy rok
trzy dzie stu trzech lat wię zie nia. Pa kistań czy cy twierdzą, że sta nął przed są dem w związ ku z
za rzuta mi nie do ty czą cy mi po mo cy, ja kiej udzie lił CIA, jednak Sta ny Zjedno czo ne ostro po tę pi‐
ły je go uwię zie nie, a wła dze ame ry kań skie na dal sta ra ją się o to, by odzy skał wol ność.

– Ten czło wiek ma jedną pa sję, opie kę nad zdro wiem dzie ci – po wie dział je den z wy so kich
funk cjo na riuszy ame ry kań skie go wy wia du. – Za kła da ośrodki zdro wia w ca łym Pa kista nie, że by
szcze pić dzie ci. Za pro po no wa liśmy mu pie nią dze na za ło że nie punk tu szcze pień w Abbot ta ba ‐
dzie. To nie mia ła być żadna atra pa, lecz praw dziwy ośro dek zdro wia. Pie nią dze, któ re od nas
otrzy mał, zo sta ły prze zna czo ne na pro gram szcze pień. Ten czło wiek nie miał po ję cia o po wo ‐
dach na sze go za in te re so wa nia tym pro jek tem.

Ko misja budże to wa Se na tu za re ago wa ła ode bra niem Pa kista no wi trzy dzie stu trzech milio ‐
nów do la rów po mo cy finan so wej – w ten spo sób każ dy rok wy ro ku kosz to wał okrą gły milion.
Se na tor John McCa in na zwał zaś pra cę dok to ra dla CIA „czy nem nie ma ją cym abso lut nie nic
wspól ne go ze zdra dą”.

W pią tek po ata ku na po se sję Oba ma po le ciał do Fort Campbell w Ken tucky na spo tka nie z od‐
dzia łem ko man do sów SE AL oraz z pilo ta mi he likopte rów. Po cząt ko wo pre zy dent po pro sił o
spo tka nie z sa my mi ko man do sa mi, jednak McRa ven za pro po no wał, by w cza sie wizy ty w
Campbell po dzię ko wał tak że pilo tom Black Haw ków, któ rzy ma ją tam swo ją ba zę, a ich jed‐
nost ka nie zo sta ła tak do ce nio na jak strzel cy bio rą cy udział w ope ra cji.

– Mo że my spro wa dzić wszyst kich do Fort Campbell – po wie dział Do nilo no wi admirał, pro ‐
po nując, by pre zy dent spo tkał się jesz cze z żoł nie rza mi 101. Dy wizji Po wietrz no-De san to wej,
któ ra wła śnie wró ciła z misji w Afga nista nie. Te go dnia Oba ma wziął za tem udział w czte rech
spo tka niach, koń cząc je prze mó wie niem skie ro wa nym do po nad dwóch ty się cy żoł nie rzy.

W pierw szym spo tka niu uczest niczył oddział ko man do sów SE AL oraz pilo ci bio rą cy udział w
ak cji. Wszy scy zgro ma dzili się w po nurej sa li wy kła do wej na te re nie ba zy. Oba mę ude rzy ło, że
to ta cy „zwy czajni” ludzie. Po za jednym czy dwo ma wy jąt ka mi wca le nie przy po mina li umię ‐
śnio nych bo ha te rów hol ly wo odz kich fil mów ak cji, by ła to grupa wy sporto wa nych męż czyzn w
wie ku od dwudzie stu pa ru do nie co po nad czterdzie stu lat. Nie któ rzy mie li po siwia łe skro nie.
Oba ma po my ślał, że gdy by by li ina czej ubra ni, to moż na by ich wziąć za pra cow ników ban ku
czy praw ników. Zdał so bie spra wę z te go, że tym, co de cy duje o ich wy jąt ko wo ści, nie jest wca le
spraw ność fizycz na, lecz cięż ko zdo by te do świadcze nie i mą drość.

Przed sa lą znajdo wa ła się ma kie ta po sia dło ści. McRa ven po wie dział na po cząt ku, że szcze ‐
gó ło wo po ka żą pre zy den to wi wszyst kie eta py ope ra cji. Po wie dzą wszyst ko po za jednym – kto
za strze lił bin La de na. To mia ło po zo stać ta jem nicą oddzia łu. Pre zy dent nie za dał te go py ta nia,
a ko man do si nie zdra dzili swo je go se kre tu.

W dal szej czę ści spo tka nia wy stą pił pilot he likopte ra, któ ry tak spraw nie prze pro wa dził
awa ryjne lą do wa nie na te re nie po sia dło ści. Wy so ki chudy brunet nie zwykł prze ma wiać przed
dużą grupą, zwłasz cza ta ką, w któ rej znajdo wał się pre zy dent Sta nów Zjedno czo nych. Opisał
szcze gó ło wo, co się sta ło z je go ma szy ną, i jak ce lo wo do pro wa dził do upadku. Wy ja śnił, że gdy



tyl ko zdał so bie spra wę z te go, że śmigło wiec spa da, wy ko nał ma newr, któ re go ce lem by ło osa ‐
dze nie ogo na na murze, by ma szy na wy lą do wa ła na ko łach.

– Czy to by ła wina po go dy? – spy tał Oba ma.
– Tak – odparł pilot. – Po wie trze by ło cie plejsze i rzadsze, niż za kła da no w pla nie ope ra cji.
Na stępnie szcze gó ło wo przedsta wił zja wiska ae ro dy na micz ne, któ re spo wo do wa ły upa dek

Black Haw ka.
Po pilo cie głos za brał do wódca oddzia łu ko man do sów SE AL. Ze śmiertel ną po wa gą, ale i z

wiel ką swo bo dą zwró cił się do zgro ma dzo nych, za czy na jąc od po dzię ko wań dla pilo ta he likopte ‐
ra.

– Je stem dziś tutaj dzię ki nie sa mo wite mu wy czy no wi te go fa ce ta.
Na stępnie przedsta wił długie spra woz da nie z dzie się ciu lat pra cy nad przy go to wa niem do

uda nej misji. Po wie dział, że po ten cjał, ja kim dyspo no wał on i in ni żoł nie rze obecni w sa li,
kształ to wał się przez te wszyst kie la ta walk. Za kom pe ten cje i umie jęt no ści tak tycz ne trze ba
by ło za pła cić ży ciem wie lu ko le gów, któ rzy służy li ra zem z nimi. Do wódca wspo mniał ba zy
ope ra cyjne w Afga nista nie, któ rych na zwy upa mięt nia ją po le głych żoł nie rzy. Każ dy z nich,
wraz ze wszyst kimi, któ rzy kie dy kol wiek służy li przez te la ta w jedno st ce, w grun cie rze czy
na dal był człon kiem ich oddzia łu. Na stępnie wy ja śnił, że po wo dze nie ak cji za le ża ło do kładnie
od każ de go żoł nie rza z oddzia łu obecne go na spo tka niu, uza sadnia jąc to kon kret ny mi przy kła ‐
da mi. Podkre ślił kom pe ten cje pilo ta, któ ry umie jęt nie usta wił spa da ją cy he likopter na ko łach.
Wspo mniał też o tłuma czu, któ ry zdo łał prze ko nać cie kaw skich, że by się odda lili od po se sji w
trak cie dzia łań ko man do sów.

– Nie mam po ję cia, co mo gliby śmy zro bić, gdy by wszy scy ci ludzie za czę li się tam na gle
wdzie rać – przy znał.

Wspo mniał też in nych, na wet psa Ca iro.
– Mie liście tam psa? – za py tał za sko czo ny pre zy dent.
– Tak, pro szę pa na, za wsze za bie ra my ze so bą psa – odparł do wódca.
– Hmm – rzucił Oba ma. – Bardzo chciał bym go zo ba czyć.
– No cóż, pa nie pre zy den cie, ra dził bym w ta kim ra zie za brać ze so bą ja kieś sma ko ły ki – od‐

po wie dział suro wo do wódca.
Wszy scy zgro ma dze ni gruchnę li śmie chem.
Na stępnie do wódca za po znał pre zy den ta ze szcze gó ła mi ak cji. Gdy odniósł się do błę dów i

kon tro wersji po ja wia ją cych się w do nie sie niach pra so wych, a do ty czą cych de ta li, Oba ma mach‐
nął rę ką.

– Nie martw cie się tą spra wą – po wie dział. – To tyl ko Wa szyngton, to tyl ko me dia, to tyl ko
ta ki tam ha łas.

Te sło wa tak że wzbudziły śmiech męż czyzn.
Do wódca zre la cjo no wał, jak szybko i bez kom plika cji żoł nie rze prze szukiwa li dom, tra fia jąc

w koń cu na bin La de na. Tak wy glą da ła ta ak cja z je go perspek ty wy. Po wie dział, że za rów no on,
jak i je go żoł nie rze by li zdumie ni zna le zio ny mi na gó rze cen ny mi ma te ria ła mi, któ re za czę li
bły ska wicz nie pa ko wać do worków. Stwierdził, że bo daj najtrudniejszym eta pem misji by ło za ‐
pro wa dze nie żon i dzie ci do najdal sze go za kąt ka po sia dło ści, gdy uzie mio ny he likopter był już
obło żo ny ma te ria ła mi wy bucho wy mi. Cho dziło o to, by niko mu nie zro bić krzyw dy podczas wy ‐



sa dza nia uszko dzo nej ma szy ny.
Gdy do wódca skoń czył swo je wy stą pie nie, pre zy dent wstał i po dzię ko wał wszyst kim uczest ‐

nikom ak cji. Zdra dził, że je go do radcy znacz nie się róż nili w opiniach, sza cując praw do po do ‐
bień stwo te go, że na te re nie po se sji prze by wa sam bin La den.

– Ale już na sa mym po cząt ku po go dziłem się z fak tem, że w przy padku da nych wy wia dow ‐
czych nigdy nie mo że my mó wić o stupro cen to wej pew no ści – po wie dział. – Podją łem ta ką, a
nie in ną de cy zję, po nie waż mia łem stupro cen to we za ufa nie do wa szych umie jęt no ści.

Na zwał żoł nie rzy „najlepszym oddzia łem bo jo wym w histo rii ludz ko ści”.
Rho des ro zejrzał się po sa li i do szedł do wnio sku, że to ra dy kal ne stwierdze nie mo że być

rze czy wiście zgodne z praw dą. Miał przed so bą elitę JSOC – ludzi sta ran nie do bra nych do cha ‐
rak te ru tej misji. Bio rąc pod uwa gę dzie sięć lat bez ustan nych walk, trudno by ło by zna leźć drugą
grupę tak do świadczo nych szturmow ców. Pre zy dent już wcze śniej wrę czył McRa ve no wi pre ‐
zent w po sta ci po zła ca nej ta śmy mierniczej, po nie waż akurat ta kie go przy rzą du za bra kło w
no cy, gdy pró bo wa no okre ślić wzrost bin La de na. Te raz na gro dził ze spół naj wyż szym wy róż ‐
nie niem, ja kie na ród ame ry kań ski mo że przy znać oddzia ło wi woj sko we mu – Pre siden tial Unit

Cita tion17), po czym uścisnął dłoń każ de mu z obecnych. Z za sko cze niem i wzrusze niem przy jął
po da runek od żoł nie rzy – fla gę, któ rą mie li ze so bą podczas ope ra cji. Po po wro cie z ak cji opa ‐
trzo no ją na odwro cie podpisa mi wszyst kich uczest ników i umiesz czo no w ram ce. Pre zy dent
za wie sił ją w swo im miesz ka niu na pierw szym pię trze Bia łe go Do mu.

17) Pre si dential Unit Ci ta tion to odzna cze nie, w któ rym pre zydent USA – zwierzchnik i
do wódca sił zbrojnych – wymie nia za sługi jednost ki wojsko wej, któ ra w trak cie wyko -
nywa ne go za da nia wyróżni ła się szcze gól nym he ro izmem (przyp. red.).

Podczas roz mo wy ze mną w Ga bine cie Owal nym Oba ma zwró cił uwa gę na dro ny, któ re
sta ły się najdo sko nal szym no wym orę żem, ja kim dyspo no wał w wal ce z Al-Ka idą. Podkre ślił, że
sam cha rak ter woj ny z wy ko rzy sta niem bez za ło gow ców stwa rza nie ist nie ją ce wcze śniej za ‐
gro że nia dla oso by pia stują cej urząd pre zy den ta.

– My ślę, że za rów no dla mnie, jak i dla mo ich na stępców wy zwa niem mo że być wy pra co ‐
wa nie roz wią zań praw nych i pro ce dur za kła da ją cych nadzór nad wy ko rzy sta niem bro ni bez za ‐
ło go wej. Z tym pro ble mem bę dzie my się jesz cze zma gać przez ja kiś czas. Musimy brać pod
uwa gę, że techno lo gie mo gą się bły ska wicz nie roz winąć tak że w in nych kra jach oraz liczyć się z
tym, że po nie waż wszyst ko odby wa się gdzieś da le ko po za na mi, po ja wia się po kusa roz wią za ‐
nia do kucz liwych pro ble mów do ty czą cych na sze go bez pie czeń stwa bez brudze nia so bie rąk.

Pre zy dent za uwa żył też, że ogrom ny wpływ na po stęp w pro wa dze niu wojny miał roz wój
nie wiel kich, do sko na le wy szko lo nych oddzia łów żoł nie rzy, ta kich jak ko man do si SE AL.

– Każ dy z żoł nie rzy sił spe cjal nych jest czy imś ojcem, mę żem lub sy nem. Gdy wy sy ła my ich
na ak cję, wie my, że mo gą nie wró cić. Ja, ja ko głów no do wo dzą cy, martwię się o nich do kładnie
tak sa mo, jak o każ de go żół to dzio ba sta cjo nują ce go w Kan da ha rze. Wy da je mi się, że je śli spoj ‐
rzy my z perspek ty wy wojsko wej, to cięż ko bę dzie prze ce nić zna cze nie oddzia łów SE AL. Zo sta ‐
ły one stwo rzo ne z my ślą o osią ga niu bardzo kon kret nych ce lów w trudnym te re nie i czę sto



za po bie ga ją po peł nia niu więk szych błę dów stra te gicz nych, jak na przy kład wpro wa dze niu do
wal ki licz niejszych oddzia łów, co za wsze wią że się z po waż niejszy mi kon se kwen cja mi. Gdy za ‐
tem mó wimy o wal ce z terro ry stycz ny mi siat ka mi w kra jach, któ re nie do koń ca ra dzą so bie z
tym pro ble mem lub są ogarnię te anarchią, to wy ko rzy sta nie jedno stek spe cjal nych jest roz wią ‐
za niem bardziej dyskret nym i bez piecz nym, a co za tym idzie przy spa rza da ne mu pań stwu
mniej pro ble mów.

W osta tecz nym roz ra chun ku żadne roz wią za nie nie oka że się skutecz ne, je śli nie bę dzie my
trak to wać in nych kra jów jak part ne rów, je śli nie wy ko rzy sta my środków dy plo ma tycz nych, je ‐
śli nie bę dzie my pró bo wa li zmie nić na sze go wize run ku w oczach świa ta muzuł mań skie go, bo
tyl ko wte dy uda się po wstrzy mać fa lę no wych ekstre mistów. Siły spe cjal ne nie są ide al nym,
uniwersal nym roz wią za niem, ale bardzo się cie szę, że nimi dyspo nuje my.

Podsumo wując – no we środki, m.in. broń stwo rzo na do wal ki w ra mach wojny no we go ty ‐
pu, zna ko micie zda ły egza min. Za py ta łem też pre zy den ta o to, ja ki wpływ na Al-Ka idę mia ła
śmierć bin La de na.

– Sta ło się tak, jak prze widy wa liśmy – odpo wie dział. – Orga niza cja stra ciła swój mózg, serce
i skutecz ne go przy wódcę. Gdy do da my do te go zdzie siąt ko wa nie sze re gów bo jow ników, to za ‐
pew ne cze ka ją stra te gicz na po raż ka. Po now nie jednak za zna czam, że Ame ry ka po win na
mieć oczy i uszy otwarte, po nie waż jesz cze przed śmiercią bin La de na za uwa ży liśmy, że dzia ‐
ła nia ope ra cyjne Al-Ka idy prze no szą się na Pół wy sep Arabski i do Je me nu. Ko mórki Al-Ka idy
po ja wiły się rów nież w kra jach Ma ghre bu. Na dal najważ niejsza jest czujność i wy trwa łość w
wal ce.

Oka zuje się też, że co raz więk sze szko dy mo gą wy rzą dzać terro ry ści dzia ła ją cy sa mot nie.
Nie są to znisz cze nia po rów ny wal ne z za ma cha mi z 11 wrze śnia, ale sta no wią duże za gro że ‐
nie, więc musimy podjąć ja kieś kro ki. Za bicie bin La de na nie roz wią za ło wszyst kich na szych
pro ble mów, ale wca le się te go nie spo dzie wa liśmy. By ło to jednak wiel kie wy da rze nie i bę dę
za wsze wdzięcz ny wszyst kim pra cow nikom wy wia du oraz wojsko wym, któ rzy bra li udział w
je go po szukiwa niach. To oni za sługują na najwyż sze uzna nie.

Nie długo po ope ra cji do Bia łe go Do mu do starczo no al bum ze zbio rem zdjęć przedsta wia ją cych
za bite go bin La de na. Przez ty dzień dyskuto wa no nad ich ujaw nie niem ja ko do wo du je go
śmierci, jednak pre zy dent ostro się te mu sprze ciwił. Ta ka de cy zja by ła o ty le ła twiejsza, że nikt
nie kwe stio no wał śmierci przy wódcy Al-Ka idy. Pre zy dent stwierdził, że Ame ry ka nie za mie rza
wy ko ny wać żadnej „run dy ho no ro wej wo kół sta dio nu”.

W pa mięt ną nie dziel ną noc w Bia łym Do mu wszy scy nerwo wo za sta na wia li się, jak po in ‐
formo wać o suk ce sie, ale póź niej z sa tysfak cją przyjmo wa li en tuzja stycz ne re ak cje spo łe czeń ‐
stwa. Na drugim koń cu świa ta był już po nie dział ko wy po ra nek, a żoł nie rze admira ła McRa ve na
przy go to wy wa li się do ostat nie go eta pu – po chów ku Szejka.

Po długich na ra dach i kon sul ta cjach usta lo no, że naj lepszym roz wią za niem bę dzie po grzeb
na mo rzu. Brak gro bu ozna czał po zby cie się pro ble mów zwią za nych z piel grzym ka mi wy znaw ‐
ców do miejsca zło że nia szcząt ków mę czen nika. Cia ło bin La de na zo sta ło za tem umy te, obfo ‐
to gra fo wa ne ze wszyst kich moż liwych stron, a na stępnie prze transporto wa ne sa mo lo tem V-
22 Osprey na po kład lot niskow ca USS „Carl Vin son” pły wa ją ce go po pół nocnej czę ści Mo rza



Arabskie go.
De parta ment Sta nu, do peł nia jąc formal no ści, zwró cił się do władz Ara bii Saudyjskiej z pro ‐

po zy cją prze wie zie nia zwłok bin La de na do ojczy zny, jednak Szejk tak że po śmierci był w tym
kra ju per sona non gra ta. Gdy przedsta wiciel saudyjskich władz usły szał, że al terna tyw nym roz ‐
wią za niem jest po grzeb na mo rzu, odparł:

– Po do ba nam się ten plan.
Na po kła dzie okrę tu odby ła się krót ka ce re mo nia zgodna z za sa da mi isla mu. Cia ło za winię ‐

to w bia ły ca łun i obcią żo no.
Ostat nie ko lo ro we zdję cia w po śmiert nym al bumie nie mia ły w so bie nic z ma ka bre ski. Ten

cykl był na praw dę po rusza ją cy. Fo to graf ma ry narki wo jen nej uwiecz nił po grzeb, któ ry odbył się
w sło necz ny po ra nek 2 ma ja 2011 ro ku. Na jednej z fo to gra fii widać zwło ki za winię te w bia ły
ca łun. Ko lejne przedsta wia cia ło le żą ce w po przek na de sce ze sto pa mi wy sunię ty mi już po za
po kład. Na na stępnym uję ciu zwło ki wpa da ją do wo dy, lek ko ją roz bry zgując. Po tem widać je
już pod po wierzchnią. Przy po mina ją na nim upiorną torpe dę zmie rza ją cą w kie run ku dna.
Przedostat nim zdję cie uka zuje już tyl ko krę gi na błę kit nej wo dzie. Na koń co wym zdję ciu po ‐
wierzchnia mo rza jest spo kojna.

Do cze sne szcząt ki Osa my bin La de na znikły na za wsze z te go świa ta…



PODZIĘKOWANIA I UWAGI

Za ło ży łem, że Osa ma bin La den po sługiwał się swo im oj czy stym ję zy kiem mniej wię cej tak
spraw nie, jak na tive spe aker an giel skim, po zwo liłem więc so bie tu i ów dzie wy gła dzić nie zbyt
zręcz ne tłuma cze nia do kumen tów bin La de na do ko na ne przez CIA. Oficjal ne tłuma cze nia
moż na zna leźć na stro nie in terne to wej Cen trum do Wal ki z Terro ry zmem West Po int:
www.ctc.usma.edu.

Za zwy czaj do kładnie po da ję wszyst kie źró dła wy ko rzy sta ne przy pisa niu swo ich ksią żek,
jednak w tym przy padku licz ba osób, któ re nie ży czy ły so bie ujaw nie nia toż sa mo ści, oka za ła się
bardzo duża.

Za najważ niejsze źró dła pisa ne po służy ły mi dwa do sko na łe arty kuły – Getting bin La den Ni‐
cho la sa Schmidle’a („The New Yorker”, 8 sierpnia 2011 ro ku) oraz (we fragmen tach roz dzia łu 4)
Killer App Sha ne’a Harrisa („The Wa shingto nian”, 31 paź dziernika 2012 ro ku). Lek turą obo wiąz ‐
ko wą dla każ de go, kto pisze o Osa mie bin La de nie, jest The Looming Tower Law ren ce’a Wrighta,
a tak że do sko na łe re porta że Pe te ra Berge na, któ ry w cią gu ostat nich dzie się ciu lat za pra co wał
na opinię najwięk sze go dzien nikarskie go auto ry te tu w tym te ma cie. Niniejsza publika cja za ‐
wdzię cza wie le książ kom Berge na opartym na re la cjach ust nych – The Osa ma bin La den I Know i
Manhunt. W tej ostat niej Bergen odtwa rza nie któ re sce ny przedsta wio ne prze ze mnie w ni‐
niejszym tek ście, jednak mo je opisy, po dobnie jak ca łość książ ki, oparłem wy łącz nie na wła ‐
snych ba da niach i roz mo wach – w nie któ rych przy padkach z ty mi sa my mi oso ba mi.

Pra gnę wy ra zić szcze gól ne po dzię ko wa nia mo je mu sy no wi Aaro no wi, kuzy no wi Da vido wi
Ke ane’owi oraz ich firmie Wild Ey es Pro ductions, za po moc przy wy wia dach. Chcę też go rą co
po dzię ko wać Be no wi Rho de so wi, Jay owi Carney owi, Da ve’owi Mo nizo wi i Pre sto no wi Gol so no ‐
wi za po moc w zorga nizo wa niu wy wia dów, a tak że ludziom z JSOC i CIA, któ rzy zgo dzili się ze
mną po roz ma wiać, pro sząc jednak o za cho wa nie ano nimo wo ści.

Wśród po zo sta łych osób, któ rym chciał bym po dzię ko wać, znajdują się:

Sa mira Abdul lah Mo uhey el-De in Az zam, Hutha ifa Az zam, To ny Blin ken, John Bren nan, Ja ‐
mes Clark, Fa he em Da shty, Tho mas Do nilon, Michèle Flo urnoy, Larry Ja mes, Pe ter Jo uve nal,



Ha bibul lah Khan, Ha mid Mir, Micha el Mo rell, Asad Munir, Ba rack Oba ma, Wil liam Ostlund,
Da vid Pe tra eus, Sa man tha Po wer, Ste phen Pre ston, Matt Fla vin, Guy Filippel li, Ja mes Poss, De ‐
nis McDo no ugh, Nick Ra smussen, Micha el Scheuer, Ga ry Schro en, Ka lev Sepp, Micha el She ehan,
Micha el Vickers, Ja mal Isma il i Ahmad Za idan.
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